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    Roz­dział I





Drzwi pa­lar­ni okrę­to­wej, wy­cho­dzą­ce na po­kład, sta­ły otwo­rem — w stro­nę, skąd sła­ła się pół­noc­no­atlan­tyc­ka mgła. Po­tęż­ny pa­ro­wiec li­nio­wy to się po­chy­lał, to wzno­sił w swym bie­gu, gwiż­dżąc dla ostrze­że­nia stat­ków ry­bac­kich.



— Ten żół­to­dziób Chey­ne jest do­praw­dy naj­więk­szym utra­pie­niem ca­łe­go okrę­tu — ode­zwał się męż­czy­zna z ha­ła­sem za­trza­sku­jąc drzwi. — Wca­le go tu nie po­trze­ba... za smar­ka­ty!



Ja­sno­wło­sy Nie­miec po­chwy­cił prze­ką­skę i za­gry­za­jąc ją po­mru­ki­wał:



— Ja znam ten ra­sa. Ame­ri­ga jest peł­ni te­go ro­dzaj szlo­wie­ki. Ja mó­wi wam, że wy po­win­ni spro­wa­cać ha­ra­pi wol­ni od ta­ri­fa cel­na.



— Tfy! Bo­giem a praw­dą, on tu nic nie wi­nien... ow­szem, bar­dziej go­dzien po­li­to­wa­nia niż kto­kol­wiek — wy­ce­dził przez zę­by pa­sa­żer ro­dem z No­we­go Jor­ku, le­żą­cy jak dłu­gi na po­dusz­kach, tuż pod oknem su­fi­to­wym. — Jesz­cze był brzdą­cem, a już go włó­czo­no po ho­te­lach. Dziś ra­no roz­ma­wia­łem z je­go mat­ką. Mi­ła ko­bie­ta, ale nie da­je
so­bie z nim ra­dy... Te­raz chło­pak je­dzie do Eu­ro­py dla ukoń­cze­nia edu­ka­cji.



— Edu­ka­cja jesz­cze się nie za­czę­ła — za­brał głos fi­la­del­fij­czyk zwi­nię­ty w kłę­bek gdzieś w ką­cie. — Ten chło­pak, jak sam mi mó­wił, do­sta­je dwie­ście do­la­rów mie­sięcz­nie na drob­ne spra­wun­ki... a nie ma jesz­cze szes­na­stu lat...



— Je­go oj­ciec to ten, co ma sze­la­zni ko­le­je? — za­py­tał
Nie­miec.



— Tak. Ko­le­je, ko­pal­nie, tar­ta­ki i przed­się­bior­stwa okrę­to­we. Sta­ry bo­gacz ca­łą gę­bą! Je­den dom w San Die­go, dru­gi w Los An­ge­les; z sześć li­nii ko­le­jo­wych i po­ło­wa tar­ta­ków na wy­brze­żu Pa­cy­fi­ku na­le­ży do nie­go... więc nic dziw­ne­go, że żo­na trwo­ni pie­nią­dze — roz­wo­dził się fi­la­del­fij­czyk. — Mó­wi, że jej się nie po­do­ba na za­cho­dzie... dla­te­go włó­czy się po świe­cie wraz z sy­nal­kiem, szu­ka­jąc
(jak przy­pusz­czam) cze­goś, co by go mo­gło ro­ze­rwać... Flo­ry­da, Adi­ron­dacks, La­ke­wo­od, Hot Springs, No­wy Jork... i tak w kół­ko. Te­raz to on umie nie­wie­le wię­cej od kan­ce­li­sty z dru­go­rzęd­ne­go ho­te­lu. Gdy ukoń­czy edu­ka­cję w Eu­ro­pie, bę­dzie z nie­go ana­nas, no!



— A cóż na to ten sta­ry, któ­ry ma nad nim oso­bi­stą pie­czę? — wy­do­był się głos z głę­bi.



— Sta­ry sam pię­trzy prze­szko­dy. Ale coś mi mó­wi, że próż­no się nie­po­ko­icie. Za kil­ka lat sam po­zna, że był w błę­dzie. Szko­da chło­pa­ka, bo jest w nim spo­ro do­bre­go ma­te­ria­łu... tyl­ko trze­ba umieć wziąć się do nie­go.



— Z ha­ra­pem1! Z ha­ra­pem! — bur­czał Nie­miec.



Zno­wu roz­le­gło się trza­śnię­cie drzwia­mi i wy­chy­lił się chu­dy, sła­bo­wi­cie zbu­do­wa­ny chło­pak, lat mo­że pięt­na­stu, z nie­do­pa­lo­nym pa­pie­ro­sem w ką­ci­ku ust. Bla­do­żół­ta­wa ce­ra by­ła złą ozna­ką u czło­wie­ka tak mło­de­go, zaś spoj­rze­nie ko­ja­rzy­ło w so­bie brak sta­now­czo­ści z za­ro­zu­mia­ło­ścią oraz fan­fa­ro­na­dą. Ubra­ny był w wi­śnio­we­go ko­lo­ru spen­ce­rek2, krót­kie spoden­ki, czer­wo­ne poń­czo­chy i cy­kli­stow­skie bu­ty, a czer­wo­ną fla­ne­lo­wą czap­kę zsu­nął na tył gło­wy. Prze­biegł oczy­ma po ze­bra­nym to­wa­rzy­stwie, za­gwiz­dał przez zę­by
i prze­mó­wił do­no­śnym a pi­skli­wym gło­sem:



— No, to ci do­pie­ro gę­sta mgła. Sły­chać jak na ło­dziach ry­bac­kich, to z tej, to z tam­tej stro­ny, wrzesz­czą prze­ra­że­ni lu­dzie. Czyż nie by­ła­by to wspa­nia­ła he­ca, gdy­by­śmy tak prze­je­cha­li jed­ną z nich?



— Za­mknij pan drzwi, pa­nie Ha­rvey — ozwał się no­wo­jor­czyk. — Za­mknij drzwi i zo­stań z tam­tej stro­ny. Nie po­trze­ba tu cie­bie.



— Kto mi za­bro­ni wejść? — od­parł chło­pak sta­now­czym gło­sem. — Czy pan za­pła­cił za mo­ją po­dróż, pa­nie Mar­tin? Po­dob­no mam tu ta­kie sa­me pra­wa jak każ­dy z was.



Wziął kil­ka pion­ków z sza­chow­ni­cy i po­czął je prze­rzu­cać z jed­nej rę­ki do dru­giej.



— Śmier­tel­ne nu­dy! Czy nie za­gra­li­by­śmy par­tyj­ki po­ke­ra?



Nie by­ło od­po­wie­dzi, więc chło­pak jął pusz­czać kłę­by dy­mu z pa­pie­ro­sa, za­bęb­nił nie bar­dzo czy­sty­mi pal­ca­mi po sto­le. Na­stęp­nie wy­do­był plik pa­pie­rów war­to­ścio­wych jak gdy­by za­bie­ra­jąc się do ich prze­li­cza­nia.



— Jak­że się dziś mie­wa pań­ska ma­mu­sia? — za­gad­nął któ­ryś z pa­sa­że­rów. — Nie wi­dzia­łem jej na dru­gim śnia­da­niu.



— Za­pew­ne jest w swo­jej ka­ju­cie. Ma­mie trud­no przy­zwy­cza­ić się do mo­rza... pra­wie każ­dą po­dróż przy­pła­ca cho­ro­bą. Dam po­ko­jów­ce pięt­na­ście do­la­rów, że­by się nią opie­ko­wa­ła. Nie scho­dzę głę­biej, niż ka­że mi prze­zor­ność. Do­zna­ję ja­kie­goś nie­sa­mo­wi­te­go uczu­cia, gdy prze­cho­dzę przez tę piw­ni­cę. Je­stem do­pie­ro po raz pierw­szy na mo­rzu!



— E, nie tłu­macz się pan, pa­nie Ha­rvey!



— Kto się tłu­ma­czy? Prze­pły­wam do­pie­ro po raz pierw­szy przez oce­an, moi pa­no­wie, i po­mi­nąw­szy pierw­szy dzień że­glu­gi nie cho­ro­wa­łem ani trosz­kę. Da­li­bóg, że nie!



To rze­kł­szy trza­snął z trium­fem pię­ścią w stół, zwil­żył pa­lec i jął w dal­szym cią­gu prze­li­czać bank­no­ty.



— Oo! Z pa­na jest pierw­szo­rzęd­na ma­szy­na z na­pi­sem na sa­mym fron­cie — ziew­nął fi­la­del­fij­czyk. — Je­że­li pan nie bę­dziesz miał się na bacz­no­ści, to zro­bisz nie­złą ka­rie­rę.



— Wiem o tym. Je­stem Ame­ry­ka­ni­nem... te­raz, za­wsze i po wszyst­kie cza­sy. Po­ka­żę im to... jak tyl­ko się do­sta­nę do Eu­ro­py. Pff! Pa­pie­ros mi się wy­pa­lił. Nie mo­gę pa­lić te­go pa­skudz­twa, któ­re sprze­da­je ste­ward. Czy któ­ry z pa­nów nie ma przy so­bie praw­dzi­we­go tu­rec­kie­go pa­pie­ro­sa?



W tej­że chwi­li do pa­lar­ni wpadł na­czel­ny in­ży­nier, ru­mia­ny, uśmiech­nię­ty i zro­szo­ny od mgły.



— Pa­nie Mac — za­wo­łał Ha­rvey ra­do­śnie — skąd by tu zdo­być coś po­dob­ne­go?



— W spo­sób naj­zwy­klej­szy w świe­cie — brzmia­ła po­waż­na od­po­wiedź. — Niech dzie­ci bę­dą grzecz­ne wzglę­dem star­szych, to star­si po­sta­ra­ją się je za to wy­na­gro­dzić.



Z ką­ta wy­do­był się przy­tłu­mio­ny chi­chot. Nie­miec otwo­rzył pu­deł­ko z cy­ga­ra­mi i wrę­czył Ha­rvey’owi cien­kie jak pa­lec cy­ga­ro.



— To jest szecz do­bri do pa­lić, mój mlo­di przi­ja­czel! — ode­zwał się. — Kce pan pro­bi­ro­wacz? Tak? Pan ben­dże po tym tak sa­mo za­do­wo­lo­ni bicz.



Ha­rvey z ju­nac­ką mi­ną za­pa­lił cy­ga­ro wy­glą­da­ją­ce nie­zbyt za­chę­ca­ją­co: czuł, że do­stał się w to­wa­rzy­stwo lu­dzi do­ro­słych.



— Trze­ba by cze­goś moc­niej­sze­go, by zwa­lić mnie z nóg! — po­chwa­lił się, nie wie­dząc, że pa­li okrop­ny pro­dukt, zwa­ny Whe­eling sto­gie.



— To bę­dże­mi mi za­raz wi­dżec — bąk­nął Nie­miec. — Gdże są mi te­raz, pan Mac­to­nal?



— We wła­ści­wym miej­scu al­bo gdzieś nie­da­le­ko od nie­go, pa­nie Schäfer — od­po­wie­dział in­ży­nier. — Dziś w no­cy bę­dzie­my na Wiel­kiej Ła­wi­cy; ale te­raz, mó­wiąc ogól­nie, znaj­du­je­my się wśród stat­ków ry­bac­kich. Dziś od po­łu­dnia otar­li­śmy się o trzy ba­ty i o ma­ło co nie ze­rwa­li­śmy bo­mu ze stat­ku fran­cu­skie­go... wi­docz­nie pod­je­cha­li­śmy za bli­sko...



— Szma­ku­je pa­nu mój cy­gar? — za­gad­nął Nie­miec wi­dząc, że oczy Ha­rvey’a na­peł­ni­ły się łza­mi.



— Do­sko­na­łe! Prze­mi­ły za­pach! — od­po­wie­dział przez za­ci­śnię­te zę­by. — Zda­je mi się, że­śmy nie­co zwol­ni­li bie­gu... czy nie tak? Sko­czę zo­ba­czyć jak wy­glą­da pław.



— I ja by zro­bi­łem to sa­mo na pań­ski miej­sce — oświad­czył Nie­miec.



Ha­rvey chwiej­nym kro­kiem po­wlókł się po­przez mo­kre po­kła­dy ku ba­lu­stra­dzie. Czuł się bar­dzo nie­do­brze; ato­li nie­opo­dal wi­dać by­ło ste­war­da zwią­zu­ją­ce­go krze­sła sto­ją­ce na po­kła­dzie... Po­nie­waż chło­pak cheł­pił się przed nim nie­jed­no­krot­nie, że ni­g­dy nie uległ mor­skiej cho­ro­bie, prze­to du­ma ka­za­ła mu iść na tył okrę­tu, na po­kład przy ja­dal­ni dru­giej kla­sy, koń­czą­cy się wy­gię­ciem w kształ­cie żół­wiej sko­ru­py. Po­kład był pu­sty, więc Ha­rvey przy­czoł­gał się aż do je­go naj­dal­szej kra­wę­dzi, nie­mal pod sa­mą ban­de­rę. Tu­taj skur­czył się we dwo­je w bez­sil­nej mę­czar­ni, al­bo­wiem w tej­że chwi­li Whe­eling sto­gie wraz z szu­mem roz­bry­zgów
wod­nych i trza­skiem śru­by okrę­to­wej po­czę­ły jak młyń­ski py­tel wy­trzą­sać zeń du­szę. Gło­wa mu jak­by obrzę­kła; ogni­ste skry plą­sa­ły przed oczy­ma; cia­ło zda­wa­ło się tra­cić wa­gę, a pię­ty krę­ci­ły się jak cho­rą­giew­ka pod tchnie­niem bry­zy. Mor­ska cho­ro­ba ję­ła od­bie­rać mu stop­nio­wo wszyst­kie si­ły, a ko­ły­sa­nie okrę­tu wy­par­ło go po­za ba­lu­stra­dę na śli­skie obrze­że bur­ty. Na­raz z ośrod­ka mgły wy­chy­nął
po­zio­my, sza­ry bał­wan, nie­ja­ko po­chwy­cił Ha­rvey’a pod ra­mię i uniósł go da­le­ko od okrę­tu, hen w stro­nę na­wietrz­ną; zwarł się po­nad nim zie­lo­ny prze­stwór — i chło­piec usnął spo­koj­nie...



Obu­dził go dźwięk trąb­ki przy­po­mi­na­ją­cy mu sy­gnał obia­do­wy, ja­ki wy­gry­wa­no w szkół­ce let­niej w Adi­ron­dacks, w któ­rej swe­go cza­su prze­by­wał. Stop­nio­wo uprzy­tom­nił so­bie, że jest Ha­rvey’em Chey­ne, uto­pio­nym i po­chło­nię­tym przez oce­an... jed­na­ko­woż na­zbyt był osła­bio­ny, by wszyst­kie szcze­gó­ły po­zbie­rać do ku­py. Ja­kaś nie­zna­na woń ci­snę­ła mu się w noz­drza; ziąb ja­kiś, wil­got­ny a kle­isty, prze­bie­gał mu drgaw­ka­mi po ple­cach, a sło­na wo­da wci­ska­jąc się we wszyst­kie po­ry czy­ni­ła go wprost bez­rad­nym. Gdy otwo­rzył oczy, spo­strzegł, że znaj­du­je się jesz­cze na po­wierzch­ni mo­rza, gdyż wo­ko­ło nie­go pę­dzi­ły sre­brzy­ste wzgór­ki fal, sam zaś spo­czy­wał na sto­sie pół­ży­wych ryb wbi­ja­jąc oczy w sze­ro­kie ba­ry ja­kie­goś czło­wie­ka, odzia­ne w błę­kit­ny weł­nia­ny ka­bat3.



„O źle — po­my­ślał so­bie chło­pak. — Nie ma co mó­wić, już zgi­ną­łem... a to wszyst­ko zmie­rza wła­śnie do te­go, by mnie zgu­bić!”



Jęk­nął. Po­stać sie­dzą­ca ty­łem do nie­go od­wró­ci­ła gło­wę, uka­zu­jąc pa­rę kol­czy­ków na pół scho­wa­nych w czar­nej, kę­dzie­rza­wej czu­pry­nie.



— Aha! Już się czu­jesz tro­chę le­piej? — ozwał się nie­zna­jo­my. — Po­leź jesz­cze chwi­lę spo­koj­nie; po­sta­ra­my się wszyst­ko le­piej urzą­dzić.



To rze­kł­szy, nie­zna­jo­my zwin­nym ru­chem wio­sła skie­ro­wał dziób ło­dzi na nie­spie­nio­ną prze­chy­bę mor­ską, któ­ra unio­sła łódź na ca­łe dwa­dzie­ścia stóp wzwyż, je­dy­nie po to, by na­stęp­nie zsu­nąć ją w dół, w za­klę­słość szkla­nej ot­chła­ni. Jed­nak­że ta wspi­nacz­ka po wy­nio­sło­ściach nie po­wstrzy­ma­ła mo­no­lo­gu czło­wie­ka w błę­kit­nym ku­bra­ku.



— Pięk­nie się spi­sa­łem, po­wia­dam ci, żem cię przy­ła­pał. A co? Ale po­wia­dam ci, jesz­cze le­piej się spi­sa­łem, żem się nie dał zła­pać wa­sze­mu okrę­to­wi! Jak to się sta­ło, że wy­pa­dłeś do wo­dy?



— By­łem cho­ry — od­po­wie­dział Ha­rvey — by­łem cho­ry i nie mo­głem so­bie dać ra­dy.



— W sa­mą po­rę zdą­ży­łem za­trą­bić. Wasz okręt tro­chę się od­su­nął na bok... Pa­trzę ci ja, a tu ty spa­dasz z okrę­tu w wo­dę. A co-o-o? Już se my­ślę, że cię śru­ba po­szar­pa­ła w drob­ne ka­wa­łecz­ki, a tym­cza­sem wy­pły­ną­łeś... i pły­niesz pro­sto na mnie... więc ja, co ro­bię. Cap cie­bie kiej4 wiel­ką ry­bę. Upie­kło ci się tym ra­zem... po­ży­jesz jesz­cze ździeb­ko na tym świe­cie...



— Gdzież ja je­stem? — spy­tał Ha­rvey, nie mo­gąc jesz­cze so­bie uprzy­tom­nić, że je­go ży­cie by­ło naj­zu­peł­niej bez­piecz­ne.



— Je­steś ze mną na ry­bac­kim ba­cie... Na­zy­wam się Ma­nu­el, a na­le­żę do za­ło­gi szo­ne­ra We’re He­re5 z Glo­uce­ster. Miesz­kam w Glo­uce­ster. Wkrót­ce do­sta­nie­my wie­cze­rzę... A co-o-o?



Czło­wiek ten zda­wał się mieć dwie pa­ry rąk i gło­wę z la­ne­go że­la­za, bo nie po­prze­sta­jąc na trą­bie­niu na wiel­kiej musz­li mor­skiej mu­siał wsta­wać na rów­ne no­gi i utrzy­mu­jąc rów­no­wa­gę na ko­ły­szą­cej się pła­skiej ło­dzi rzu­cał w gę­stą mgłę chra­pli­wy, do­no­śny okrzyk. Jak dłu­go trwa­ło to za­ję­cie, te­go Ha­rvey nie po­tra­fił so­bie uprzy­tom­nić, gdyż nie­ba­wem prze­ra­żo­ny wi­do­kiem dy­mią­cych wod­nych fal, uło­żył się z po­wro­tem na wznak. Jak przez sen sły­szał wy­strzał ar­mat­ni, gra­nie trąb­ki i ja­kieś krzy­ki. Coś więk­sze­go od ło­dzi ry­bac­kiej, lecz rów­nie ru­chli­we­go i zwin­ne­go jak ona za­ma­ja­czy­ło nie­opo­dal. Ode­zwał się gwar kil­ku na­raz gło­sów, po czym chło­pak osu­nął się w ja­kąś ciem­ną, dud­nią­cą cze­luść, gdzie lu­dzie odzia­ni w nie­prze­ma­kal­ne
ubra­nia po­czę­sto­wa­li go ja­kimś cie­płym na­po­jem i ro­ze­bra­li go z wierzch­niej odzie­ży... Wów­czas zmo­rzył go sen.



Gdy się prze­bu­dził, za­czął na­słu­chi­wać, czy nie ode­zwie się pierw­szy dzwo­nek ogła­sza­ją­cy śnia­da­nie na pa­row­cu... i dziw­ne mu się wy­da­ło, cze­mu to je­go ka­ju­ta tak zma­la­ła. Ob­ró­ciw­szy się, uj­rzał cia­sną, trój­kąt­ną klit­kę, oświe­co­ną ka­gan­kiem za­wie­szo­nym na spo­rej, pro­sto­kąt­nej bel­ce. W głę­bi sie­dział chło­pak, mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku co Ha­rvey, o pła­skiej, czer­wo­nej twa­rzy i sza­rych, ru­chli­wych oczach. Był ubra­ny w błę­kit­ny ka­bat i wy­so­kie, skó­rza­ne bu­ty. Kil­ka par te­go sa­me­go obu­wia, sta­ra czap­ka i pa­rę zdar­tych weł­nia­nych skar­pe­tek le­ża­ło na pod­ło­dze, a czar­ne i żół­te buk­sy6 chy­bo­ta­ły się ko­ło le­go­wisk. Ca­łe to miej­sce by­ło szczel­nie wy­peł­nio­ne prze­róż­ny­mi za­pa­cha­mi. Buk­sy od­zna­cza­ły się szcze­gól­nie za­wie­si­stą wo­nią, któ­ra two­rzy­ła jak gdy­by fun­da­ment dla za­pa­chów sma­żo­nej ry­by, przy­pa­lo­ne­go tłusz­czu, far­by, pie­przu i za­tę­chłe­go
ty­to­niu; wszyst­kie one zaś wią­za­ły się w jed­ną ca­łość z za­pa­chem de­sek okrę­to­wych i sło­nej wo­dy.



Ha­rvey ze zgro­zą stwier­dził, że na je­go le­go­wi­sku nie ma wca­le prze­ście­ra­dła; spo­czy­wał na ka­wał­ku brud­nej po­włocz­ki wy­pcha­nej wió­ra­mi i gał­ga­na­mi. Na do­miar złe­go ru­chy stat­ku zgo­ła nie by­ły po­dob­ne do ru­chów pa­row­ca: nie prze­śli­zgi­wał się i nie to­czył gład­ko po fa­lach, tyl­ko po­dry­gi­wał i krę­cił się w kół­ko bez­ce­lo­wo i bez­rad­nie jak źre­bak przy­wią­za­ny na po­stron­ku. Tuż nad uchem hu­czał
mu roz­gwar fal mor­skich, a wszę­dzie wo­ko­ło i nad nim skrzy­pia­ły i ję­cza­ły bel­ki okrę­to­we. Wszyst­ko to przy­czy­ni­ło się do te­go, że nie­bo­rak po­czął chrzą­kać w spo­sób de­spe­rac­ki i roz­my­ślać o swej mat­ce.



— Co? Już le­piej się czu­jesz? — za­gad­nął go chło­pak, szcze­rząc zę­by w uśmie­chu. — Chciał­byś się na­pić ka­wy?



Przy­niósł mu cy­no­wy ku­bek na­peł­nio­ny tym pły­nem i do­sy­pał do nie­go me­la­sy.



— Czy nie ma­cie tu mle­ka? — za­py­tał Ha­rvey, roz­glą­da­jąc się w ciem­no­ści, jak­by spo­dzie­wał się, że po­mię­dzy dwo­ma rzę­da­mi le­go­wisk do­strze­że gdzieś kro­wę.



— O, nie! — od­po­wie­dział chło­pak. — I nie bę­dzie­my go mie­li aż gdzieś ko­ło po­ło­wy wrze­śnia. Ale to faj­na ka­wa. Sam ją przy­rzą­dzi­łem.



Ha­rvey wy­pił w mil­cze­niu, po czym z wiel­ką łap­czy­wo­ścią do­brał się do pół­mi­ska peł­ne­go płat­ków kru­chej wie­przo­wi­ny po­da­nej mu przez chłop­ca.



— Wy­su­szy­łem ci ubra­nie, zda­je mi się, że się odro­bi­nę skur­czy­ło — mó­wił chło­pak da­lej. — Nie bar­dzo one tu do nas pa­su­ją... te two­je szmat­ki. Ob­róć no się i po­każ, czyś się gdzieś nie ska­le­czył.



Ha­rvey wy­cią­gał się w naj­róż­niej­sze stro­ny, jed­nak­że ni­g­dzie na cie­le nie stwier­dził naj­mniej­sze­go ob­ra­że­nia.



— To by­czo! — ucie­szył się z ca­łe­go ser­ca chło­pak. — Roz­pro­stuj gna­ty i chodź na po­kład. Ta­to chce się zo­ba­czyć z to­bą. Ja je­stem je­go sy­nem... mó­wią na mnie Dan... je­stem też po­moc­ni­kiem ku­cha­rza... i speł­niam na okrę­cie wszyst­ko, do cze­go nie chcą się wziąć in­ni, star­si ode mnie. Prócz mnie nie ma tu in­ne­go chło­pa­ka, od­kąd Ot­to uto­nął w mo­rzu... Był to Ole­an­der i miał już dwa­dzie­ścia lat. A jak­że to się sta­ło, żeś pod­czas ci­szy mor­skiej ru­nął w wo­dę?



— To nie by­ła ci­sza — od­rzekł Ha­rvey po­sęp­nie. — Dął siar­czy­sty wiatr, a ja cier­pia­łem na cho­ro­bę mor­ską. Zda­je się, że mu­sia­łem prze­le­cieć przez ba­lu­stra­dę.



— Wczo­raj i ze­szłej no­cy mo­rze by­ło tro­chę roz­ko­ły­sa­ne — za­uwa­żył chło­pak — ale je­że­li to uwa­żasz za siar­czy­sty wiatr... — (tu za­gwiz­dał przez zę­by). — Na­pa­trzysz się jesz­cze nie­jed­ne­go, za­nim od­bę­dziesz ca­łą prze­pra­wę! Ale śpiesz się! Ta­to cze­ka.



Jak wie­lu in­nych mło­dzień­ców, tak i Ha­rvey ni­g­dy w do­tych­cza­so­wym swym ży­ciu nie otrzy­mał po­le­ce­nia skie­ro­wa­ne­go wprost do sie­bie — a przy­naj­mniej w po­dob­nym wy­pad­ku na pew­no nie obe­szło­by się bez dłu­gich, a czę­sto­kroć łza­wych, po­uczeń o po­żyt­kach pły­ną­cych z po­słu­szeń­stwa i o po­wo­dach da­ne­go żą­da­nia. Pa­ni Chey­ne za­wsze się ba­ła prób ła­ma­nia je­go cha­rak­te­ru, co nie­wąt­pli­wie by­ło po­wo­dem, że sa­ma znaj­do­wa­ła się na kra­wę­dzi roz­stro­ju ner­wo­we­go. To­też jej syn­ko­wi wy­da­ło się rze­czą nie­po­ję­tą, iż miał­by się śpie­szyć dla czy­jejś tam przy­jem­no­ści; zdzi­wie­nia te­go nie omiesz­kał ubrać w sło­wa:



— Twój ta­to mógł­by zejść tu do mnie na dół, je­że­li tak pra­gnie roz­mo­wy ze mną. Ży­czę so­bie, że­by mnie za­raz za­wiózł stąd do No­we­go Jor­ku... opła­ci mu się to so­wi­cie.



Dan otwarł sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia.



— Słu­chaj no, ta­to — krzyk­nął w stro­nę lu­ku kasz­te­lu przed­nie­go — on po­wia­da, że je­śli ci na tym za­le­ży, mo­żesz zleźć na dół i zo­ba­czyć się z nim. Sły­szysz, ta­to?



Na to za­brzmia­ła od­po­wiedź wy­po­wie­dzia­na gło­sem tak gru­bym, iż Ha­rvey ni­g­dy przed­tem nie przy­pusz­czał, by coś po­dob­ne­go mo­gło się wy­do­być z ludz­kiej krta­ni.



— Nie bła­znuj, Dan, ino przy­ślij go do mnie!



Dan za­śmiał się pół­gło­sem i ci­snął Ha­rvey’owi je­go po­marsz­czo­ne i po­krzy­wio­ne bu­ci­ki. W gło­sie od­zy­wa­ją­cym się z po­kła­du by­ło coś ta­kie­go, co na­ka­za­ło pa­ni­czy­ko­wi za­ta­ić bez­miar ki­pią­cej w nim wście­kło­ści i po­cie­szać się my­ślą, że w dro­dze po­wrot­nej do do­mu uda mu się z cza­sem zdać szcze­gó­ło­wą re­la­cję o so­bie i o bo­gac­twach swe­go
oj­ca. To oca­le­nie z pew­no­ścią uczy­ni go bo­ha­te­rem wśród przy­ja­ciół. Z po­mo­cą dra­bin­ki sznu­ro­wej wy­gra­mo­lił się na po­kład i prze­byw­szy mnó­stwo prze­szkód, do­wlókł się chwiej­nym kro­kiem na tył okrę­tu, gdzie na scho­dach wio­dą­cych ku tyl­ne­mu po­kła­do­wi sie­dział ma­ły, przy­sa­dzi­sty, wy­go­lo­ny męż­czy­zna. Wi­chu­ra uspo­ko­iła się pod­czas no­cy,
a mor­ska toń, roz­le­gła i gnu­śna, upstrzo­na by­ła wzdłuż wid­no­krę­gu ża­gla­mi kil­ku­na­stu stat­ków ry­bac­kich. Wśród nich wid­nia­ły czar­ne punk­ci­ki łó­dek ry­bac­kich. Szo­ner, opa­trzo­ny trój­kąt­nym ża­glem na masz­cie głów­nym, plą­sał so­bie nie­fra­so­bli­wie na ko­twi­cy, a oprócz czło­wie­ka przy dasz­ku ka­bi­ny nie by­ło na nim ży­wej du­szy.



— Dzień do­bry... do­bre po­po­łed­nie, chcia­łem po­wie­dzieć. Prze­spa­łeś bez ma­ła ca­łą do­bę, mło­dy smy­ku — brzmia­ło po­wi­ta­nie.



— Dzień do­bry — od­po­wie­dział Ha­rvey. Nie po­do­ba­ło mu się, że mó­wio­no doń: „smy­ku” i ja­ko czło­wiek ura­to­wa­ny od za­to­nię­cia ocze­ki­wał, iż przyj­mą go ze współ­czu­ciem. Mat­ka cier­pia­ła nie­wy­sło­wio­ne mę­ki, ile­kroć sy­nek za­mo­czył so­bie no­gi, na­to­miast ten ma­ry­narz na­wet się nie wzru­szył je­go przy­go­dą.



— No, a te­raz po­słu­cha­my, jak to tam by­ło. Co­kol­wiek kto o tym po­wie, by­ła to, ko­niec koń­ców, praw­dzi­wa ła­ska Opatrz­no­ści. Jak ci na imię? A ską­deś ty? Czy nie z Eu­ro­py?



Ha­rvey po­dał swo­je na­zwi­sko, na­zwę pa­row­ca oraz krót­ki opis swej przy­go­dy, koń­cząc rzecz ca­łą żą­da­niem, że­by go od­wie­zio­no na­tych­miast do No­we­go Jor­ku, gdzie je­go oj­ciec za­pła­ci im każ­dą su­mę, ja­kiej so­bie za­ży­czą.



— Hm! — ozwał się wy­go­lo­ny męż­czy­zna, by­naj­mniej nie­wzru­szo­ny ostat­ni­mi sło­wa­mi Ha­rvey’a. — Nie po­wiem, by­śmy mie­li wiel­gi sza­cu­nek dla człe­ka, choć­by na­wet tak smar­ka­te­go jak ty, co pod­czas ci­szy mor­skiej po­tra­fi spaść z tak wiel­kie­go okrę­tu w wo­dę... a jak­by te­go by­ło ma­ło, tłu­ma­czy się, że miał mor­ską cho­ro­bę!



— Tłu­ma­czy! — krzyk­nął Ha­rvey. — Czy pan są­dzi, że wy­pa­dłem dla za­ba­wy, aże­by do­stać się na wasz brud­ny sta­tek?



— Nie mo­gę ci, mój syn­ku, na to od­po­wie­dzieć, bo nie wiem, co ty uwa­żasz za za­ba­wę. Jed­nak­że, kiej­bym7 był to­bą, nie prze­zy­wał­bym tak brzyd­ko te­go stat­ku, któ­ry za ła­ską Opatrz­no­ści przy­niósł ci ra­tu­nek. Po pierw­sze, jest to bez­boż­ne bluź­nier­stwo; po dru­gie, ob­ra­ża to mnie na mo­im ho­no­rze... a ja ci je­stem Di­sko Tro­op ze stat­ku We’re He­re, o czym pew­ni­kiem jesz­cze nie wiesz.



— Nie wiem ani też nie chcę wie­dzieć! — od­parł Ha­rvey. — Ma się ro­zu­mieć, że je­stem wam wdzięcz­ny za oca­le­nie i in­ne wy­świad­czo­ne mi przy­słu­gi, ale chciał­bym, że­by­ście zro­zu­mie­li, że im prę­dzej od­wie­zie­cie mnie do No­we­go Jor­ku, tym więk­sza cze­ka was na­gro­da.



— Jak... mam to ro­zu­mieć? — za­py­tał Tro­op, pod­no­sząc jed­ną z krza­cza­stych brwi, spod któ­rej wyj­rza­ło nie­bie­skie oko, ła­god­ne a jed­no­cze­śnie po­dejrz­li­we.



— W do­la­rach i cen­tach — od­rzekł Ha­rvey, my­śląc z ra­do­ścią, ja­kie wra­że­nie wy­wo­ła­ją je­go sło­wa. — Do­la­ry i cen­ty w bi­tej mo­ne­cie!...



To rze­kł­szy, wło­żył rę­kę do kie­sze­ni i z lek­ka wy­dął brzuch, co u nie­go by­ło for­mą oka­zy­wa­nia swej wspa­nia­ło­ści, po czym mó­wił da­lej:



— Gdy do­wie­zie­cie mnie do do­mu, cze­ka was naj­lep­szy za­ro­bek, ja­ki się wam uda­ło zdo­być w cią­gu ca­łe­go ży­cia. Je­stem je­dy­nym sy­nem Ha­rvey’a Chey­ne’a.



— Wiel­ki to ho­nor dla nie­go — rzekł Di­sko oschle.



— Ale je­że­li nie wie­cie, kim jest Ha­rvey Chey­ne, to jesz­cze ma­ło wie­cie... i ba­sta. Te­raz za­wróć­cie swój sta­tek i ru­szaj­cie co tchu.



Ha­rvey wy­obra­żał so­bie, że więk­sza część Ame­ry­ki to lu­dzie roz­ma­wia­ją­cy wciąż z za­zdro­ścią o do­la­rach je­go oj­ca.



— Mo­że za­wró­cę, a mo­że nie! Nie żo­łąd­kuj się, smy­ku, bo to i we mnie po­ru­sza wą­tro­bę.



Ha­rvey po­sły­szał chi­chot Da­na ni­by to za­ję­te­go ja­kąś ro­bo­tą ko­ło fok­masz­tu — i krew ude­rzy­ła mu do po­licz­ków.



— Za­pła­ci­my i za to — ozwał się. — Jak pan przy­pusz­cza, kie­dy do­sta­nie­my się do No­we­go Jor­ku?



— Do chrza­nu mi po­trzeb­ny ten No­wy Jork... a choć­by i Bo­ston! Gdzie­sik8 we wrze­śniu mo­że zo­ba­czy­my Eastern Po­int, a twój ta­tu­lo (na­praw­dę, bar­dzo mi przy­kro, żem o nim nie sły­szał) bę­dzie ła­skaw dać mi na ła­pę dzie­sięć do­la­rów, we­dle te­go, co mi tu pe­dasz9. Kto wie, mo­że wte­dy na­wet mi ich nie da!



— Dzie­sięć do­la­rów! Co zno­wu! Przy­patrz się, ja...



To mó­wiąc Ha­rvey za­głę­bił rę­kę w kie­sze­ni, szu­ka­jąc zwit­ka bank­no­tów... lecz wy­cią­gnął je­dy­nie roz­mo­kłe pu­deł­ko z pa­pie­ro­sa­mi.



— Szmu­glo­wa­ne i nie­zdro­we na płu­ca! Ci­śnij je w mo­rze, smy­ku.



— Ukra­dzio­no! — krzyk­nął Ha­rvey za­pal­czy­wie.



— Więc chy­ba bę­dziesz mu­siał cze­kać, aż się znów oba­czysz ze swym ta­tą, aże­by mnie wy­na­gro­dzić?



— Sto trzy­dzie­ści czte­ry do­la­ry... wszyst­ko mi skra­dzio­no! — ję­czał Ha­rvey, prze­trzą­sa­jąc za­wzię­cie wszyst­kie kie­sze­nie. — Od­daj mi je!



Su­ro­we ob­li­cze sta­re­go Tro­opa dziw­nie zmie­ni­ło się na chwi­lę.



— I có­żeś ty, smy­ku, w tak smar­ka­tym wie­ku ro­bił z ty­mi stu trzy­dzie­stu czte­re­ma do­la­ra­mi?



— By­ła to część kwo­ty, ja­ką otrzy­my­wa­łem mie­sięcz­nie... na drob­ne wy­dat­ki.



Ha­rvey mnie­mał, że sło­wa te wy­wrą sku­tek pio­ru­nu­ją­cy; tym­cza­sem oka­za­ło się, że był to strzał chy­bio­ny.



— Ho ho! Sto trzy­dzie­ści czte­ry do­la­ry, to ino10 cząst­ka kwo­ty prze­zna­czo­nej na drob­ne wy­dat­ki... i to ino na je­den mie­siąc! Nie przy­po­mi­nasz so­bie, czy nie ude­rzy­łeś się o co, kie­dy spa­da­łeś z okrę­tu? Na ten przy­kład, czy nie roz­bi­łeś się o ja­ki słu­pek? Sta­ry Ha­sken z East Wind — mó­wił Tro­op jak­by sam do sie­bie — po­tknął się o za­pad­nię i wy­rżnął gło­wą... i to jak set­nie!... w maszt głów­ny. W ja­kie trzy ty­go­dnie póź­niej sta­ry Ha­sken ubz­du­rał so­bie, że East Wind jest okrę­tem wo­jen­nym, co ma nisz­czyć stat­ki han­dlo­we, więc wy­po­wie­dział woj­nę Wy­spie So­bo­lo­wej...  bo ta na­le­ża­ła do An­gli­ków, a spa­dzi­zny cią­gnę­ły się tam tro­chę za da­le­ko. Za­szy­li go wte­dy w sien­nik, iż mu
wy­sta­wa­ły ino no­gi i gło­wa, i tak od­by­wał resz­tę po­dró­ży; te­raz sie­dzi w Es­sey, w swej cha­łu­pie, i ba­wi się lal­ka­mi z gał­ga­nów...



Ha­rvey dła­wił się od wście­kło­ści, ale Tro­op da­lej prze­ma­wiał to­nem po­cie­sza­ją­cym:



— Li­tu­je­my się nad to­bą... bar­dzo się li­tu­je­my... boś jesz­cze ta­ki mło­dy. Przy­pusz­czam, że już nie bę­dzie­my mó­wi­li o pie­nią­dzach.



— Ro­zu­mie się, że nie chce­cie o nich mó­wić... bo­ście mi je ukra­dli.



— Uspo­kój się. Myśl so­bie, że­śmy je ukra­dli, sko­ro chcesz. A te­raz po­mów­my o po­wro­cie. My tu nie wi­du­je­my ani pół set­ki do­la­rów na mie­siąc... cóż do­pie­ro, gdy­by szło o drob­ne wy­dat­ki... Je­że­li się nam po­szczę­ści, to gdzieś mniej wię­cej w pierw­szych ty­go­dniach wrze­śnia do­sta­nie­my się znów na ląd.



— Ale... ale te­raz jest maj, a ja nie mo­gę sie­dzieć tu bez­czyn­nie tyl­ko dla­te­go, że wy chce­cie ło­wić ry­by! Nie mo­gę, po­wta­rzam!



— Słusz­nie i spra­wie­dli­wie; spra­wie­dli­wie i słusz­nie. Nikt nie ka­że ci tu sie­dzieć bez­czyn­nie. Jest tu dla cie­bie huk ro­bo­ty, bo nie­daw­no zgi­nął nam Ot­to... uto­nął w Le Ha­ve. Tak se miar­ku­ję, że zmio­tła go wi­chu­ra, któ­ra nas tam przy­ła­pa­ła... w każ­dym ra­zie ni­g­dy już nie wró­cił bie­da­czy­sko. Tyś się nam tu w sam raz na­wi­nął, jak­byś
spadł z nie­ba. Ale coś mi się wi­dzi, że nie­wie­le umiesz. Czy nie tak?



— Mo­gę w tym wzglę­dzie oświe­cić cie­bie i two­ją ha­ła­strę, gdy do­sta­nie­my się na ląd — od­ciął się Ha­rvey, ki­wa­jąc zło­śli­wie gło­wą i mam­ro­cąc płon­ne po­gróż­ki pod ad­re­sem „kor­sa­rzy”, co na ustach Tro­opa wy­wo­ła­ło uśmiech, nie­zu­peł­nie zresz­tą szcze­ry.



— Aha! Umiesz rzecz jed­ną: du­żo ga­dać! Ale na po­kła­dzie We’re He­re nikt ci nie ka­że za­nad­to mleć ję­zo­rem. Miej oczy otwar­te i po­ma­gaj Da­no­wi ro­bić to, co mu na­ka­za­no, i tak da­lej... a ja ci dam... mo­że nie bę­dziesz chciał przy­jąć, ale ci wy­pła­cę... dzie­sięć i pół do­la­ra za każ­dy mie­siąc; pod ko­niec wy­pra­wy bę­dziesz miał, po­wiedz­my, trzy­dzie­ści pięć. Tro­chę pra­cy za­wdy11 ci wy­bi­je te fu­my z gło­wy, a po­tem bę­dziesz mógł nam ba­jać o swym ta­tu­siu, swej ma­mie i o for­sie.



— Ma­ma jest na pa­row­cu — rzekł Ha­rvey, ma­jąc łzy w oczach. — Za­wieź­cie mnie za­raz do No­we­go Jor­ku.



— Bied­ne ko­bie­ci­sko! Bied­ne ko­bie­ci­sko! Ale kie­dy już cię bę­dzie mia­ła z po­wro­tem, za­po­mni o ca­łym tym fra­sun­ku. Na We’re He­re jest nas ośmiu chło­pa, a je­że­li­by­śmy te­raz po­je­cha­li z po­wro­tem (to prze­szło ty­siąc mil stąd), to by­śmy zmi­trę­ży­li ca­ły se­zon ło­wu. Cho­ciaż­bym ja się na to zgo­dził, to in­ni się nie zgo­dzą!



— Ależ mój oj­ciec wam to wy­na­gro­dzi.



— Bę­dzie się sta­rał. Nie wąt­pię, że się po­sta­ra — od­parł
Tro­op — ale po­łów ca­łe­go se­zo­nu, to je­dy­ny za­ro­bek i utrzy­ma­nie ośmiu lu­dzi... a two­je­mu zdro­wiu to nie za­szko­dzi, gdy zo­ba­czysz oj­czul­ka do­pie­ro w je­sie­ni. A te­raz ru­szaj po­ma­gać Da­no­wi. Do­sta­niesz, jak już po­wie­dzia­łem, dzie­sięć i pół na mie­siąc, a nad­to, ma się ro­zu­mieć, cał­ko­wi­te utrzy­ma­nie, po­spo­łu z resz­tą za­ło­gi.



— Czy pan my­śli, że bę­dę czy­ścił garn­ki, ron­dle i in­ne gra­ty? — za­py­tał Ha­rvey.



— Tak i in­ne gra­ty!... A nie wol­no ci pod­no­sić gło­su, mło­ko­sie!



— Nie bę­dę! Oj­ciec da wam ty­le pie­nię­dzy, że moż­na by za to za­ku­pić ca­łą tę brud­ną kadź z ry­ba­mi — tu Ha­rvey tup­nął no­gą w po­kład — na­wet dzie­sięć ra­zy wię­cej... je­że­li prze­wie­zie­cie mnie ca­ło do No­we­go Jor­ku... a zresz­tą... zresz­tą... je­ste­ście i tak mi win­ni sto trzy­dzie­ści do­la­rów!



— Ja-ak? — za­py­tał Tro­op, a twarz mu po­ciem­nia­ła.



— Jak? Pan wie do­sko­na­le, jak!... Na do­miar wszyst­kie­go chce­cie, aże­bym speł­niał u was pra­cę słu­żeb­ną — (z te­go przy­miot­ni­ka Ha­rvey był wiel­ce dum­ny) — aż do je­sie­ni. Mó­wię wam, że z te­go nic nie bę­dzie! Sły­sze­li­ście?



Tro­op przez chwi­lę z wiel­kim za­ję­ciem przy­glą­dał się wierz­choł­ko­wi masz­tu głów­ne­go, jak­by nie zwa­ża­jąc na Ha­rvey’a, któ­ry ła­jał go za­ja­dle, za­cho­dząc raz z tej, raz z owej stro­ny.



— Tfu! — ozwał się na ko­niec sta­ry. — We­dle me­go ro­zu­mie­nia ja tu za to nie po­no­szę ni­ja­kiej od­po­wie­dzial­no­ści. Za­le­ży, co kto o tym są­dzi...



Dan pod­kradł się chył­kiem i po­cią­gnął Ha­rvey’a za ło­kieć.



— Nie tar­guj się już z oj­cem — ra­dził mu po­uf­nie. — Już ze dwa al­bo i trzy ra­zy na­zwa­łeś go zło­dzie­jem, a ta­kie­go prze­zwi­ska on nie ścier­pi, ja­ko ży­wo, od ni­ko­go.



— Nie ustą­pię! — krzyk­nął Ha­rvey gło­sem nie­mal roz­dzie­ra­ją­cym, pusz­cza­jąc mi­mo uszu ra­dę.



Tro­op wa­żył ja­kąś myśl w gło­wie.



— Wi­dzi mi się, że coś tu po­czy­nasz nie bar­dzo po są­siedz­ku — ozwał się w koń­cu, prze­no­sząc wzrok na Ha­rvey’a. — Nie gnie­wam się wca­le na cie­bie, mło­ko­sie, a i ty nie bę­dziesz się na mnie gnie­wał, gdy się żółć w to­bie uspo­koi. Chy­ba zro­zu­mia­łeś, co mó­wię? Do­sta­niesz dzie­sięć i pół do­la­ra na mie­siąc, ja­ko dru­gi chło­pak okrę­to­wy... i ca­łe utrzy­ma­nie... po­dwój­nie na tym za­ro­bisz, bo się
i cze­goś na­uczysz, i na­bie­rzesz zdro­wia. A więc: tak czy nie?



— Nie! — za­wo­łał Ha­rvey. — Od­wieź­cie mnie do No­we­go Jor­ku al­bo po­sta­ram się, że­by was...



Nie zdo­łał po­jąć, co się z nim w tej chwi­li sta­ło. Zda­wał so­bie spra­wę je­dy­nie z te­go, że le­ży jak dłu­gi ko­ło bur­ty i trzy­ma się za nos, z któ­re­go ciur­kiem le­je się krew... a Tro­op przy­glą­da mu się, jak­by ni­g­dy nic, spo­koj­nym wzro­kiem.



— Da­nie — rzekł sta­ry ry­bak do sy­na — on nie mo­że być od­po­wie­dzial­ny ani za prze­zwi­ska, ja­ki­mi mnie ob­rzu­cał, ani za tam­to in­ne ga­da­nie... ani za ska­ka­nie z pa­row­ca... bo i to pew­ni­kiem uczy­nił... je­stem pra­wie prze­ko­na­ny o tym. Bądź dla nie­go wy­ro­zu­mia­ły i grzecz­ny, Da­nie, bo ina­czej po­czę­stu­ję cię dwa ra­zy moc­niej, niż je­go po­czę­sto­wa­łem! Krwo­to­ki cza­sem przy­wra­ca­ją czło­wie­ko­wi zdro­wy roz­są­dek.



To rze­kł­szy, Tro­op z uro­czy­stą po­wa­gą zszedł do ka­ju­ty, gdzie kwa­te­ro­wał wraz z resz­tą star­szy­zny; Da­na po­zo­sta­wił na po­kła­dzie, aby miał kto po­cie­szać nie­szczę­sne­go dzie­dzi­ca trzy­dzie­stu mi­lio­nów.








  
    Roz­dział II





— Prze­strze­ga­łem cię — mó­wił Dan, gdy kro­ple krwi bro­czy­ły na sczer­nia­łe, za­tłusz­czo­ne de­ski po­kła­du. — Ta­to wca­le nie jest po­ryw­czy, aleś ty so­bie za­ro­bił na to, co cię spo­tka­ło. Fe! Kto wi­dział tak się wszyst­kim przej­mo­wać! — Ra­mio­na Ha­rvey’a to wzno­si­ły się, to opa­da­ły w spa­zmach szlo­cha­nia. — Znam i ja to uczu­cie! Gdy ta­ta pierw­szy raz spra­wił mi la­nie, ju­żem nie chciał wię­cej... wy­star­czy­ło mi to za wszyst­kie cza­sy, raz... By­ło to pod­czas pierw­szej mej wy­pra­wy... Człek się wte­dy czu­je cho­ry i ta­ki opusz­czo­ny! Wiem coś o tym.



— A jak­że — jęk­nął Ha­rvey. — Ten czło­wiek jest al­bo sza­lo­ny, al­bo pi­ja­ny... a ja je­stem wo­bec nie­go bez­sil­ny!...



— Nie mów te­go tat­ko­wi — szep­nął Dan. — On nie cier­pi ni­ja­kich trun­ków, a... no tak, on mi po­wie­dział, że ty masz kieł­bie we łbie. Co cię pod­ku­si­ło, że­by prze­zy­wać go zło­dzie­jem? Prze­cież to mój ta­to!



Ha­rvey usiadł, wy­tarł so­bie nos i opo­wie­dział hi­sto­rię o za­gi­nię­ciu pacz­ki bank­no­tów.



— Nie je­stem wa­ria­tem — za­koń­czył. — Tyl­ko... tyl­ko twój oj­ciec ni­g­dy nie wi­dział na raz wię­cej pie­nię­dzy jak bank­not pię­cio­do­la­ro­wy, a mój oj­ciec mógł­by co ty­dzień ku­po­wać ta­ką łód­kę jak ta i na­wet nie spra­wi­ło­by mu to róż­ni­cy.



— E, ty na­wet nie wiesz, co wart jest nasz We’re He­re. Ale twój ta­to mu­si mieć ku­pę pie­nię­dzy. Skąd je bie­rze?



— Oj­ciec ma ko­pal­nie zło­ta i in­ne przed­się­bior­stwa na
Za­cho­dzie12.



— Czy­ta­łem o po­dob­nych przed­się­bior­stwach. I to na sa­mym Za­cho­dzie? Pew­ni­kiem jeź­dzi na ko­niu i ma przy bo­ku pi­sto­let jak to moż­na wi­dzieć w cyr­ku... o ta­kich lu­dziach mó­wio­no, że są z Dzi­kie­go Za­cho­du... a sły­sza­łem, że ostro­gi i wę­dzi­dła mie­li ze szcze­re­go sre­bra.



— O ty ba­ra­nia gło­wo! — za­wo­łał Ha­rvey mi­mo wo­li roz­ba­wio­ny. — Mój oj­ciec nie po­trze­bu­je ko­ni. Gdy chce się prze­je­chać, bie­rze wa­gon.



— Jak to? Wo­ło­wy?



— Ależ nie! Ma się ro­zu­mieć, że swój wła­sny wa­gon... pry­wat­ny! Czy wi­dzia­łeś kie­dy pry­wat­ny wa­gon?



— Sla­tin Be­eman ma ta­ki... — rzekł Dan z pew­ną ostroż­no­ścią. — Wi­dzia­łem ten wa­gon w bo­stoń­skim Union De­pot... trzej Mu­rzy­ni po­py­cha­li go, że­by ru­szył. Ale Sla­tin Be­eman, jak mó­wią, jest wła­ści­cie­lem bo­daj wszyst­kich ko­lei na Long Is­land; po­wia­da­ją też, że za­ku­pił pra­wie po­ło­wę New Ham­sphi­re, ogro­dził to wszyst­ko dru­ta­mi
i na­pchał tam ku­pę lwów, ty­gry­sów, niedź­wie­dzi, ba­wo­łów, kro­ko­dy­li i in­nych zwie­rza­ków. Sla­tin Be­eman to  mi­lio­ner! Wi­dzia­łem je­go wa­gon. No i cóż?



— No, w ta­kim ra­zie mój oj­ciec jest mul­ti­mi­lio­ne­rem i ma dwa wa­go­ny pry­wat­ne. Je­den no­si mo­je imię „Ha­rvey”, a dru­gi imię mo­jej mat­ki: „Kon­stan­cja”.



— Po­cze­kaj chwil­kę! — prze­rwał Dan. — Ta­to nie po­zwa­la mi się za­kli­nać, ale my­ślę, że to­bie wol­no to zro­bić. Za­nim po­ga­da­my o dal­szych spra­wach, masz po­wie­dzieć, że... bo­daj­byś zgi­nął, je­że­li łżesz.



— Tak jest — od­po­wie­dział Ha­rvey.



— To nie wy­star­cza. Po­wtórz za mną: „Bo­daj­bym zgi­nął, je­że­li nie mó­wię praw­dy. ”



— Bo­daj­bym zgi­nął na miej­scu — rzekł Ha­rvey — je­że­li każ­de słów­ko, ja­kie po­wie­dzia­łem, nie za­wie­ra naj­szczer­szej praw­dy.



— Więc na­praw­dę mia­łeś przy so­bie aż sto trzy­dzie­ści czte­ry do­la­ry? — spy­tał Dan. — Sły­sza­łem, ja­keś o tym mó­wił... i tyl­ko pa­trzy­łem, czy cię nie po­łknie ja­ko­waś ry­ba, jak Jo­na­sza.



Ha­rvey, czer­wo­ny na twa­rzy jak bu­rak, jął13 upew­niać go o praw­dzi­wo­ści swych słów. Dan był — we­dług wła­sne­go ro­zu­mie­nia — prze­bie­głym mło­dzie­niasz­kiem, więc pa­ro­mi­nu­to­we ba­da­nie prze­ko­na­ło go naj­zu­peł­niej, że Ha­rvey nie kła­mie... przy­naj­mniej nie za wie­le. Zresz­tą ten­że Ha­rvey zwią­zał się naj­strasz­niej­szą przy­się­gą, na ja­ką zdo­być się mo­że chło­pak w je­go wie­ku — a mi­mo to ży­wy i ca­ły, tyl­ko z moc­no po­czer­wie­nio­nym no­sem, sie­dział przy bur­cie, opo­wia­da­jąc róż­ne rze­czy: jed­ne dziw­niej­sze od dru­gich.



— Na Bo­ga! — wy­rwa­ło się Da­no­wi z głę­bi du­szy, gdy Ha­rvey wy­li­czył już ca­ły in­wen­tarz wa­go­nu na­zwa­ne­go je­go imie­niem. Uśmiech pe­łen zło­śli­wej ra­do­ści roz­lał się po sze­ro­kiej twa­rzy okrę­to­we­go chło­pa­ka.



— Wie­rzę ci, Ha­rvey. Ta­to po­my­lił się po raz pierw­szy w swo­im ży­ciu.



— Pew­nie, że się po­my­lił! — bąk­nął Ha­rvey, prze­my­śli­wa­jąc o ry­chłym od­we­cie.



— Ale bę­dzie wście­kły! Ta­to nie lu­bi my­lić się w swych są­dach. — Dan po­ło­żył się na wznak i jął kle­pać się po łyd­ce. — Ach, Ha­rvey’u, tyl­ko się nie wy­ga­daj, bo ze­psu­jesz mi ca­ły fi­giel.



— Nie pra­gnę by­naj­mniej, by mnie znów obi­to. Ale i tak dam so­bie jesz­cze z nim ra­dę.



— Nie sły­sza­łem, że­by ktoś dał so­bie ra­dę z tat­kiem. Ale że wy­tłukł­by cię zno­wu, to rzecz pew­na. Wy­tłukł­by cię tym moc­niej, im więk­sza by­ła je­go po­mył­ka. Ale ko­pal­nie zło­ta i pi­sto­le­ty...



— O pi­sto­le­tach nie mó­wi­łem ni słów­ka — prze­rwał mu Ha­rvey po­mny przy­się­gi.



— Praw­da! Nie mó­wi­łeś... A więc dwa wa­go­ny pry­wat­ne, je­den na­zwa­ny od cie­bie, a dru­gi od twej ma­my... dwie­ście do­la­rów mie­sięcz­nie na drob­ne wy­dat­ki... i wy­rżnął no­sem w zie­mię... za to, że nie chciał pra­co­wać za dzie­sięć i pół faj­gli mie­sięcz­nie! To naj­pysz­niej­szy po­łów ca­łe­go se­zo­nu!



I za­trząsł się ci­chut­kim chi­cho­tem.



— Za­tem mia­łem ra­cję? — za­py­tał Ha­rvey, mnie­ma­jąc, iż zna­lazł życz­li­wą du­szę.



— Nie mia­łeś ra­cji; nie mia­łeś ra­cji... nic a nic! Ra­dzę ci, trzy­maj się ze mną, bo ina­czej jesz­cze zno­wu obe­rwiesz, a ja też obe­rwę za to, żem to ni­by był w spół­ce z to­bą. Ta­ta za­wsze wy­mie­rza mi ka­rę po­dwój­nie, bo je­stem je­go sy­nem, a on nie lu­bi ni­ko­mu oka­zy­wać szcze­gól­nych wzglę­dów. Zda­je mi się, że się tro­chę gnie­wasz na me­go ta­tu­la. I ja też tak się gnie­wa­łem cza­sa­mi. Jed­nak­że ta­to jest czło­wie­kiem nad­zwy­czaj spra­wie­dli­wym; wszyst­kie ma­szo­pe­rie to po­twier­dzą.



— Czy to tak wy­glą­da spra­wie­dli­wość? — ob­ru­szył się Ha­rvey, wska­zu­jąc na swój roz­bi­ty nos.



— E, to głup­stwo! Tro­chę lą­do­wej jusz­ki po­cie­cze ci z no­cha­la... i ko­niec. Ta­to zro­bił to dla twe­go zdro­wia. Ale przy­znaj sam, że nie mo­gę za­da­wać się z czło­wie­kiem, któ­ry mnie, ta­tu­la al­bo ko­goś z za­ło­gi We’re He­re uwa­ża za zło­dzie­ja. Nie je­ste­śmy wca­le ja­kąś tam zwy­kłą za­ło­gą że­glar­ską, po­zbie­ra­ną w pierw­szym lep­szym por­cie. Je­ste­śmy ry­ba­ka­mi, a pły­wa­my ra­zem po mo­rzach już sześć lat... mo­że i wię­cej. Co do te­go nie wol­no ci się my­lić! Po­wie­dzia­łem ci, że ta­to nie po­zwa­la mi się za­kli­nać... na­zy­wa to tra­ce­niem słów po próż­ni­cy i okła­da mnie za to ku­ła­ka­mi... ale jak mógł­bym po­wie­dzieć, coś ty ga­dał o swo­im oj­cu i je­go ma­jąt­ku, tak sa­mo mógł­bym ci po­wie­dzieć i o two­ich do­la­rach. Nie wiem wca­le, co znaj­do­wa­ło się w two­ich kie­sze­niach, kie­dy su­szy­łem twój przy­odzie­wek, bo do kie­sze­ni nie za­glą­da­łem, ale mo­gę po­wie­dzieć, uży­wa­jąc te­go sa­me­go za­klę­cia, co ty przed chwi­lą, że ani ja, ani ta­to, bo prócz nas dwóch nikt nie sty­kał się z to­bą, od­kąd wy­cią­gnię­to cię na sta­tek, nie wi­dzie­li­śmy na­wet na oczy tych two­ich pie­nię­dzy. Ty­le mam ci do po­wie­dze­nia! No i cóż ty na to?



Wi­docz­nie upływ krwi po­dzia­łał otrzeź­wia­ją­co na mózg Ha­rvey’a, mo­że przy­czy­ni­ło się do te­go i mor­skie osa­mot­nie­nie — dość, że chło­pak na­gle jak­by prze­wi­dział po dłu­giej śle­po­cie.



— Masz zu­peł­ną ra­cję — od­rzekł, spusz­cza­jąc oczy w zmie­sza­niu. — Zda­je mi się, że jak na czło­wie­ka do­pie­ro co ura­to­wa­ne­go od za­to­nię­cia nie oka­za­łem się na­zbyt wdzięcz­ny!...




— Ee, co tam! By­łeś po sil­nym wstrzą­sie i nie po­my­śla­łeś, co mó­wisz — rzekł Dan. — Zresz­tą oprócz mnie i oj­ca nikt nie wi­dział tej ca­łej awan­tu­ry przed chwi­lą. Ku­cha­rza moż­na nie brać w ra­chu­bę.



— Po­wi­nie­nem był się do­my­ślić, że pie­nią­dze zgi­nę­ły — mó­wił Ha­rvey jak­by sam do sie­bie — a nie na­zy­wać pierw­sze­go na­po­tka­ne­go czło­wie­ka zło­dzie­jem. Gdzie jest twój oj­ciec?



— W ka­ju­cie. Cze­góż chcesz od nie­go?



— Za­raz się do­wiesz — od­po­wie­dział Ha­rvey i za­ta­cza­jąc się nie­co, gdyż w gło­wie wciąż jesz­cze mu szu­mia­ło, pod­szedł ku stop­niom ka­ju­ty, gdzie na wprost ko­ła ste­ro­we­go wi­siał ma­ły ze­gar okrę­to­wy. Tro­op roz­siadł­szy się w izbie wy­ma­lo­wa­nej na żół­to i cze­ko­la­do­wo pi­sał coś za­wzię­cie w no­tat­ni­ku, śli­niąc od cza­su do cza­su ogrom­ny
czar­ny ołó­wek.



— Po­stą­pi­łem zu­peł­nie nie­wła­ści­wie — prze­mó­wił Ha­rvey zdu­mio­ny wła­sną po­tul­no­ścią.



— No, có­żeś tam znów zbro­ił? — burk­nął szy­per. — Po­bi­łeś się z Da­nem, hę?



— Nie, to cho­dzi o pa­na.



— Po­słu­cham chęt­nie.



— Otóż... ja tu... ja tu przy­sze­dłem na­pra­wić ca­łą spra­wę — mó­wił Ha­rvey bar­dzo pręd­ko. — Je­że­li ktoś ura­to­wa­ny od za­to­nię­cia... — tu się roz­be­czał na do­bre.



— Ho, ho! Bę­dą z cie­bie jesz­cze lu­dzie, je­że­li tak pój­dzie da­lej!



— ...nie po­wi­nie­nem był za­raz na po­cząt­ku od­pła­cać się swym wy­baw­com obe­lga­mi.



— Słusz­nie i spra­wie­dli­wie... świę­ta ra­cja! — od­rzekł Tro­op, uśmie­cha­jąc się z lek­ka.



— Dla­te­go przy­sze­dłem tu po­wie­dzieć, że ża­łu­ję swe­go po­stęp­ku.



I znów roz­le­gło się gło­śne chli­pa­nie.



Tro­op pod­niósł się po­wo­li z ku­fra, na któ­rym sie­dział, i wy­cią­gnął dłoń sze­ro­ką na je­de­na­ście ca­li.



— Miar­ko­wa­łem za­wcza­su, że ci to na­pę­dzi ro­zu­mu do gło­wy, a te­raz wi­dzę, żem się nie po­my­lił w ra­chu­bie.



Ja­kiś przy­tłu­mio­ny chi­chot dał się sły­szeć na po­kła­dzie.



— Trze­ba ci wie­dzieć, że rzad­ko mi się zda­rza my­lić się w ra­chu­bie. — Je­de­na­sto­ca­lo­wa dłoń ści­snę­ła moc­no jak w klesz­czach rę­kę Ha­rvey’a zdrę­twia­łą aż po sam ło­kieć. — Jesz­cze ci tu u nas stward­nie­je tro­chę ta rącz­ka, za­nim roz­sta­nie­my się z so­bą, mój smy­ku... Co tam by­ło, to by­ło, ale ja nie mam złe­go wy­obra­że­nia o to­bie! Nie mo­głeś od­po­wia­dać za wszyst­ko. Spra­wuj do­brze swą ro­bo­tę, a nikt cię tu nie skrzyw­dzi.



— Aleś zbie­lał! — ozwał się Dan, gdy Ha­rvey zna­lazł się z po­wro­tem na po­kła­dzie.



— Nie czu­ję te­go — od­rzekł Ha­rvey za­pło­nio­ny aż po ko­niusz­ki uszu.



— Nie to mia­łem na my­śli. Sły­sza­łem, co ci ga­dał ta­to. Gdy ta­to oświad­czy, że nie ma o kimś złe­go wy­obra­że­nia, to jak­by ser­ce trzy­mał na dło­ni. A przy tym nie lu­bi się my­lić w swych ra­chu­bach. Ho, ho! Gdy już ta­tu­lo ma o czymś wy­obra­że­nie, to prę­dzej zo­sta­wi An­gli­kom swo­ją ban­de­rę, niż to od­mie­ni. Cie­szę się, że tak się wszyst­ko do­brze skoń­czy­ło i za­ła­go­dzi­ło. Ta­to ma ra­cję, mó­wiąc, że
nie mo­że cię od­wieźć. Jed­ną rzecz ma­my tu tyl­ko do ro­bo­ty... Trud­ni­my się ry­bo­łów­stwem. Za ja­kieś pół go­dzi­ny nad­cią­gną tu na­si lu­dzie jak re­ki­ny za zde­chłym wie­lo­ry­bem.



— Po co? — za­py­tał Ha­rvey.



— Na wie­cze­rzę... a cóż by in­ne­go? Czy ci jesz­cze kisz­ki mar­sza nie gra­ją? Ku­pę rze­czy jesz­cze mu­sisz się u nas na­uczyć.



— Po­dob­no! — od­parł Ha­rvey ża­ło­śnie, spo­glą­da­jąc na gma­twa­ni­nę lin i ta­kli wi­szą­cych nad gło­wą.



— Nasz okręt to cac­ko! — za­wo­łał Dan z za­pa­łem, opacz­nie zro­zu­miaw­szy to spoj­rze­nie. — Zo­ba­czysz, jak to bę­dzie pięk­nie, gdy nasz grot­ża­giel po­da się wia­tro­wi i sta­tek z ca­łym swym ła­dun­kiem ru­szy do do­mu. Ale wpierw trze­ba po­pra­co­wać!



I wska­zał ciem­ną cze­luść otwar­tej ko­mo­ry głów­nej po­mię­dzy dwo­ma masz­ta­mi.



— I na cóż to? Prze­cież tam nic nie ma — za­uwa­żył Ha­rvey.



— Ty i ja, i kil­ku jesz­cze in­nych, ma­my na­peł­nić tę ja­mę — od­rzekł Dan. — Tam wła­śnie skła­da się ry­by.



— Ży­we? — za­py­tał Ha­rvey.



— Ale gdzież tam. Już zde­chłe... i że tak po­wiem... to jest... nie­ży­we... spłasz­czo­ne... i so­lo­ne; w ko­mo­rze le­ży sto okse­ftów14 so­li.



— A gdzież są ry­by?



— W wo­dzie ryb mnó­stwo... a chu­de ry­bo­bra­nie!... — od­po­wie­dział Dan przy­ta­cza­jąc przy­sło­wie ry­bac­kie. — Wczo­raj­szej no­cy wraz z to­bą przy­by­ło ich oko­ło czter­dzie­ści.



Wska­zał na coś w ro­dza­ju drew­nia­nej ko­mo­ry na sa­mym przo­dzie tyl­ne­go po­kła­du.



— Bę­dzie­my mu­sie­li obaj na­le­wać tam wo­dy, gdy oni po­wró­cą. Daj Bo­że, by­śmy dziś mie­li peł­ne ko­mo­ry! Wi­dzia­łem jak okręt za­nu­rzał się na pół sto­py od cię­ża­ru ryb cze­ka­ją­cych na wy­pa­tro­sze­nie, a my­śmy sta­li i sta­li przy sto­łach, aż nas nie za­czął ta­ki sen mo­rzyć, że kra­ja­li­śmy wła­sne pal­ce za­miast ryb... A jak­że! To oni wra­ca­ją!



I wy­chy­liw­szy się za ni­ski pa­ra­pet za­czął przy­glą­dać się sze­ściu łód­kom su­ną­cym ku nim po błysz­czą­cej, je­dwa­bi­stej to­ni.



— Ni­g­dy nie oglą­da­łem mo­rza z tak bli­ska — za­uwa­żył Ha­rvey. — Ład­nie wy­glą­da!



Za­cho­dzą­ce słoń­ce bar­wi­ło ca­ły prze­stwór mo­rza na pą­so­wo i pur­pu­ro­wo, rzu­ca­jąc zło­te bły­ski na pa­sma dłu­gich grzbie­tów wod­nych oraz mo­dre i zie­lon­ka­we cie­nie na utwo­rzo­ne mię­dzy ni­mi bruz­dy. Każ­dy z szo­ne­rów, ja­kie by­ło wi­dać tu i ów­dzie, zda­wał się za po­mo­cą nie­wi­dzial­nych sznur­ków przy­cią­gać ku so­bie swo­je czół­na, a sie­dzą­ce
w czół­nach czar­ne fi­gur­ki wio­śla­rzy po­dob­ne by­ły do ma­łych, na­krę­ca­nych pa­ja­ców.



— Do­pi­sa­ło im szczę­ście! — ozwał się Dan, mru­żąc po­wie­ki. — Ma­nu­el już nie ma gdzie ła­do­wać ryb. Praw­da, ja­ki on się wy­da­je ma­ciu­peń­ki na tej mor­skiej gła­dzi? Jak li­li­put!



— Któ­ry z nich to Ma­nu­el? Nie wiem, ja­kim spo­so­bem mo­żesz każ­de­go z nich roz­po­znać i na­zwać.



— W ostat­niej ło­dzi na po­łu­dnie. To on wczo­raj wy­ło­wił cię z wo­dy — mó­wił Dan wska­zu­jąc pal­cem. — Ten Ma­nu­el wio­słu­je po por­tu­gal­sku... po tym go za­wsze moż­na po­znać... Na wschód od nie­go je­dzie Pen­n­syl­wa­nia... do in­nej ro­bo­ty wie­le zdat­niej­szy niż do wio­sło­wa­nia. Wy­glą­da, jak­by był na­pęcz­nia­ły od droż­dży. Na wschód od nie­go... po­patrz no, jak pięk­nie pły­ną ni­by za sznur­kiem!... ten ta­ki
zgar­bio­ny w ło­pat­kach, to Dłu­gi Dżek. Jest to Gal­waj­czyk,
za­miesz­ka­ły w po­łu­dnio­wym Bo­sto­nie, gdzie pra­wie wszy­scy oni za­miesz­ku­ją... są do­brze obe­zna­ni z ło­dzią. Na pół­noc, na sa­mym koń­cu, pły­nie To­masz Platt... po­sły­szysz, jak on tu nam coś za­śpie­wa. Słu­żył w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej, na sta­rym pan­cer­ni­ku Ohio, któ­ry, jak po­wia­da, był pierw­szym okrę­tem na­szej flo­ty, co ob­je­chał przy­lą­dek Horn. Ten chłop o ni­czym in­nym mó­wić nie umie, tyl­ko o tym swo­im stat­ku... chy­ba że weź­mie się do śpie­wa­nia... ale po­łów za­wsze mu się uda­je. Oho!... A co? Nie mó­wi­łem?



Z czół­na pły­ną­ce­go naj­da­lej na pół­noc po­pły­nę­ły nad wo­dą dźwię­ki ja­kiejś pie­śni nu­co­nej tu­bal­nym gło­sem. Ha­rvey wsłu­chał się w jej sło­wa. Mó­wi­ła ona o czy­ichś za­sty­głych rę­kach i sto­pach, na­stęp­nie zaś moż­na już by­ło wy­róż­nić sło­wa:







Wy­do­bądź ma­pę, po­sęp­ną ma­pę,
     
Spójrz tam, gdzie gó­ry się zbie­gły!
     
Chmu­ry ob­sia­dły gę­sto ich czo­ła,
     
Mgły ich pod­nóż­ne za­le­gły.
     

 






— Łódź peł­na! — za­uwa­żył Dan, śmie­jąc się z ci­cha. — je­że­li po­sły­szy­my: „o, ka­pi­ta­nie”, zna­czy to, że ryb na­bra­ło się po sa­me brze­gi.





Śpiew hu­czał w dal­szym cią­gu:





A te­raz ze­chciej o, ka­pi­ta­nie.
     
Wy­słu­chać proś­by po­kor­nej:
     
Niech mnie nie grze­bią w sza­rej wrót­ni
     
Ko­ściel­nej ani klasz­tor­nej!
     

 





— Tom Platt ma po­dwój­ny po­łów. Ju­tro bę­dzie ci opo­wia­dał o sta­rym pan­cer­ni­ku Ohio. Wi­dzisz tę nie­bie­ską łód­kę za nim? To mój stryj... ro­dzo­ny brat mo­je­go ta­tu­la... a je­że­li kto nie ma szczę­ścia na Ła­wi­cach, to bę­dzie nim z pew­no­ścią stryj Sal­ters. Przy­patrz no się, jak sła­biuch­no wio­słu­je. Za­ło­żę się o mój part i mo­ją pła­cę, że jest dziś je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­re­go coś tam po­kłu­ło... i to tę­go.



— Cóż by go mia­ło kłuć? — za­py­tał Ha­rvey za­in­try­go­wa­ny tym nie­zro­zu­mia­łym po­wie­dze­niem.



— Naj­czę­ściej po­ziom­ki. Cza­sa­mi me­lo­ny, cza­sem znów cy­try­ny i ogór­ki. Tak, kłu­je go od sa­mych łok­ci. A te­raz bierz­my się do lin, trze­ba im je ci­snąć do ło­dzi. Czy to praw­da, co opo­wia­da­łeś mi nie­daw­no, że przez ca­łe
ży­cie ani ra­zu nie przy­ło­ży­łeś rę­ki do żad­nej ro­bo­ty? Chy­ba cię te­raz tro­chę strach ob­le­ciał, co?



— Niech bę­dzie, co chce! Spró­bu­ję wziąć się do pra­cy — od­parł Ha­rvey wy­nio­śle. — Tyl­ko, że to wszyst­ko tak dia­bel­nie no­we dla mnie!



— A więc bierz tę li­nę. Tę za to­bą!



Ha­rvey po­chwy­cił li­nę i dłu­gi że­la­zny hak, dyn­da­ją­cy na jed­nym ze szta­ków grot­masz­tu, a jed­no­cze­śnie Dan jął opusz­czać dru­gą li­nę zbie­ga­ją­cą z win­dy na­zwa­nej prze­zeń „po­mo­sto­wą”; tym­cza­sem Ma­nu­el pod­pły­wał już ku nim na ło­dzi ob­cią­żo­nej zdo­by­czą. Por­tu­gal­czyk roz­ja­śnił twarz pro­mien­nym uśmie­chem, z któ­rym Ha­rvey miał póź­niej tak do­brze się za­zna­jo­mić, i ująw­szy w rę­ce wi­deł­ki o krót­kiej
rę­ko­je­ści za­czął ni­mi wy­rzu­cać ry­by do skła­dow­ni na po­kła­dzie.



— Dwie­ście trzy­dzie­ści dwie! — za­wo­łał gło­sem do­no­śnym.



— Po­daj mu hak! — ozwał się Dan.



Ha­rvey ci­snął na­rzę­dzie do rąk Ma­nu­ela. Ten za­cze­pił je o pę­tli­cę po­wróz­ka z przo­du ło­dzi, po­chwy­cił z rąk Da­na pęk li­ny, przy­tro­czył ją do ru­fy i wdra­pał się na po­kład szo­ne­ra.



— Cią­gnij! — wrza­snął Dan.



Ha­rvey za­czął cią­gnąć i aż się zdu­miał, prze­ko­naw­szy się, z ja­ką ła­two­ścią łódź szła do gó­ry.



— Stój! Nie na bo­cia­nim gnieź­dzie jej miej­sce! — za­śmiał się Dan.



Ha­rvey prze­stał cią­gnąć, gdyż łódź wi­sia­ła już w po­wie­trzu po­nad je­go gło­wą.



— Ni­żej! — krzyk­nął Dan.



Gdy Ha­rvey nie­co opu­ścił li­nę, Dan jed­ną rę­ką za­czął bu­jać lek­ką łód­kę, aż osa­dzi­ła się swo­bod­nie tuż za masz­tem głów­nym.



— Gdy pu­ste, to nic nie wa­żą. Dla pa­sa­że­ra to aku­rat fa­ty­ga... ale trud­niej, gdy się tak pu­ścić na mo­rze.



— Aha! — ozwał się Ma­nu­el, wy­cią­ga­jąc bru­nat­ną pra­wi­cę. — Już się do­brze czu­jesz? Wczo­raj wie­czo­rem ry­by cza­to­wa­ły na cie­bie, te­raz ty cza­tu­jesz na ry­by... co-o?... hę?



— Je­stem... je­stem tak wdzięcz­ny — wy­ją­kał Ha­rvey i już zno­wu nie­szczę­sną dło­nią się­gał do kie­sze­ni, ale w czas uprzy­tom­nił so­bie, że nie ma pie­nię­dzy i nie mo­że wy­na­gro­dzić te­go czło­wie­ka. Z cza­sem gdy już le­piej po­znał Ma­nu­ela, sa­ma myśl o po­mył­ce, ja­ką mógł wów­czas po­peł­nić, po­wo­do­wa­ła go­rą­ce wy­pie­ki na twa­rzy.



— Mnie nie ma za co dzię­ko­wać! — od­parł Ma­nu­el. — Jak­że cię mia­łem tak zo­sta­wić, że­byś dry­fo­wał do­ko­ła Ła­wic? A czyś ty ry­bak...?



I prze­gi­nał się sztyw­no w bio­drach to na­przód, to w tył, uchy­la­jąc się od oplą­tu­ją­cych go lin.



— Nie wy­czy­ści­łem dziś ło­dzi. Za­nad­to by­łem za­ję­ty, tak mi się to wszyst­ko wa­li­ło. Dan­ny, mój sy­nu­siu, wy­czyść mi ją!



Ha­rvey w te pę­dy ru­szył na­przód. Oto prze­cie mógł czymś przy­słu­żyć się czło­wie­ko­wi, któ­ry ura­to­wał mu ży­cie!



Dan rzu­cił mu szczot­kę ry­żo­wą, on zaś po­chy­lił się nad czół­nem i jął szo­ro­wać je z bło­ta, wpraw­dzie nie­zdar­nie, ale z nie­ma­łym za­so­bem do­brej wo­li.



— Wyj­mij pod­nóż­ki; one się wsu­wa­ją do row­ków — upo­mniał go Dan. — Wy­szo­ruj je i ułóż jak na­le­ży. Ni­g­dy nie trze­ba roz­bi­jać pod­nóż­ka. Mo­że ci się on jesz­cze przy­dać kie­dy w po­trze­bie. A oto Dłu­gi Dżek.



Z czół­na, któ­re nad­pły­nę­ło w tej chwi­li, po­sy­pa­ła się w głąb ko­mo­ry ka­ska­da błysz­czą­cych ryb.



— Ma­nu­el, chwy­taj li­nę. Ja usta­wię sto­ły. Ha­rvey, wy­czyść łódź Ma­nu­ela. Dłu­gi Dżek win­du­je się na gó­rę.



Ha­rvey ode­rwaw­szy na chwi­lę wzrok od swej ro­bo­ty, uj­rzał tuż po­nad gło­wą dno jesz­cze jed­ne­go czół­na.



— Za­su­wa­ją się jak in­dyj­skie skrzyn­ki ma­gicz­ne... — ozwał się Dan, gdy jed­na łódź na­su­nę­ła się na dru­gą.



— Idzie jak ka­cząt­ko na wo­dę — rzekł Dłu­gi Dżek, Gal­waj­czyk o szpa­ko­wa­tym za­ro­ście i du­żych war­gach, po­chy­la­jąc się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę, zu­peł­nie jak po­przed­nio Ma­nu­el. Di­sko wark­nął coś z głę­bi ka­ju­ty w stro­nę za­pad­ni i sły­chać by­ło, jak cmo­kał śli­niąc ołó­wek:



— Sto śtyr­dzie­ści15 dzie­więć i pół... a bo­daj cię, Di­sko! — ozwał się Dłu­gi Dżek. — Ja tu się na śmierć za­mę­czam, że­by ci na­bić kab­zę. Gdy­raj se, że się po­łów nie udał! Por­tu­gal­czyk w ko­zi róg mnie za­pę­dził!



Pac! No­wa łódź przy­bi­ła do okrę­tu i jesz­cze ob­fit­sza ule­wa ryb spa­dła do ko­mo­ry.



— Dwie­ście trzy. Przy­pa­trz­cie się no pa­sa­że­ro­wi!



Czło­wiek, któ­ry to rzekł, był więk­szy na­wet od Gal­waj­czy­ka, a twarz je­go by­ła dzi­wacz­nie na­zna­czo­na szkar­łat­ną bli­zną bie­gną­cą na ukos od le­we­go oka do pra­we­go ką­ci­ka ust.



Nie wie­dząc, czym in­nym mógł­by się za­jąć, Ha­rvey szo­ro­wał ko­lej­no każ­dą łódź — w mia­rę jak nad­cho­dzi­ły — wyj­mo­wał pod­nóż­ki i ukła­dał je na dnie. Czło­wiek na­zna­czo­ny bli­zną — a był to Tom Platt we wła­snej oso­bie — przy­glą­dał mu się kry­tycz­nie, po czym ode­zwał się:



— Do­brze się wziął do rze­czy! Każ­da ro­bo­ta mo­że być pro­wa­dzo­na na dwa spo­so­by. Je­den to spo­sób ry­bac­ki... naj­pierw ze­brać wszyst­kie koń­ce, a do­pie­ro po­tem za­dzierz­gnąć sil­ny wę­zeł... dru­gi zaś spo­sób...



— ...ten, ja­kie­go uży­wa­li­śmy na sta­rym Ohio! — prze­rwał mu Dan, któ­ry wła­śnie w tej chwi­li, dźwi­ga­jąc wspar­tą na udach de­skę, wpadł mię­dzy sto­ją­cych. — Usuń się, bo chcę usta­wić sto­ły.



Wci­snął je­den bok de­ski w dwa wrę­by, wy­rzu­cił na­przód no­gę i przy­kuc­nął, uchy­la­jąc się w sa­mą po­rę przed za­ma­szy­stym cio­sem z rę­ki by­łe­go ma­ry­na­rza.



— Tak i tak też ro­bi­li na sta­rym Ohio, Dan­ny! Zro­zu­mia­ne? — od­parł Tom Platt, śmie­jąc się.



— Wo­bec te­go chy­ba tam wszy­scy by­li ze­zo­wa­ci, bo ni­g­dy nie umie­li tra­fić do ce­lu... a wiem, kto znaj­dzie swe bu­cio­ry na wierz­choł­ku masz­tu, je­że­li nie zo­sta­wi nas w spo­ko­ju. A te­raz nie prze­szka­dzać, bo za­czy­na­my! Nie wi­dzisz, że mam ro­bo­tę?



— Ej, Dan­ny, wy­le­gu­jesz się na zwo­jach sznu­rów i wy­sy­piasz przez ca­ły dzień — rzekł na to Dłu­gi Dżek. — Prze­chwa­lasz się i bry­kasz do nie­moż­li­wo­ści, a da­ję gło­wę, że w cią­gu ty­go­dnia zmar­nu­jesz nam ca­ły ła­du­nek.



— Je­mu na imię Ha­rvey — ozwał się Dan wy­ma­chu­jąc dwo­ma no­ża­mi o dzi­wacz­nych kształ­tach — a ino pa­trzeć, jak w ko­zi róg za­pę­dzi pię­ciu po­łu­dnio­wo­bo­stoń­skich po­ła­wia­czy mię­cza­ków!



To rze­kł­szy, uło­żył no­że zgrab­nie na sto­le, za­darł czu­pur­nie gło­wę do gó­ry i pu­szył się wy­wo­ła­nym wra­że­niem.



— Ja my­ślę, że czter­dzie­ści dwie — roz­legł się cien­ki gło­sik spo­za bur­ty. W chwi­lę póź­niej za­hu­cza­ła ist­na na­wał­ni­ca śmie­chu, gdy in­ny głos od­po­wie­dział:



— Więc na­resz­cie raz do­pi­sa­ło mi szczę­ście, bo mam śtyr­dzie­ści16 pięć, cho­ciaż kłu­je mnie co­sik17 po­nad wszel­kie po­ję­cie.



— Czter­dzie­ści dwa czy czter­dzie­ści pięć... Stra­ci­łem ra­chu­bę — od­po­wie­dział pi­skli­wy gło­sik.



— To Penn i stryj Sal­ters ob­li­cza­ją po­łów. Co dzień ma­my ta­ką he­cę — mó­wił Dan. — A przyj­rzyj się im!



— Właź­cie już... właź­cie! — huk­nął Dłu­gi Dżek. — Mo­kro na dwo­rze, dziat­ki!



— Czter­dzie­ści dwie, sa­meś ga­dał18! — od­po­wie­dział po­tul­nie dru­gi głos.



Oba czół­na za­ko­ły­sa­ły się jed­no­cze­śnie i ude­rzy­ły o bok szo­ne­ra.



— O świę­ta cier­pli­wo­ści! — burk­nął stryj Sal­ters, z plu­skiem od­bi­ja­jąc łód­kę. — Co opę­ta­ło ta­kie­go hrecz­ko­sie­ja jak ty, że­by wdep­nąć do ło­dzi, któ­ra na­jeż­dża na mnie. O ma­ło co nie po­gru­cho­ta­łeś mi ło­dzi!



— Bar­dzo prze­pra­szam, pa­nie Sal­ters. Na mo­rze wy­bra­łem się ze wzglę­du na ner­wo­wą nie­dy­spo­zy­cję. Zda­je mi się, żeś to ty mnie na­mó­wił.



— Bo­daj­by wie­lo­ryb po­łknął cię wraz z tą ner­wo­wą nie­dy­spo­zy­cją! — darł się stryj Sal­ters, tłu­sty i krę­py człe­czy­na. — Zno­wu na­je­cha­łeś na mnie! A więc, co mó­wi­łeś, czter­dzie­ści dwa czy czter­dzie­ści pięć?



— Po­ra­chu­je­my jesz­cze raz.



— Nie wiem, ja­kim spo­so­bem mo­gło być czter­dzie­ści pięć. To ja mam czter­dzie­ści pięć! — upie­rał się stryj Sal­ters. — Kiep­sko li­czysz, Penn!



Z ka­ju­ty wy­szedł Di­sko Tro­op.



— Sal­ters, ła­duj­że prę­dzej! — ozwał się to­nem roz­ka­zu­ją­cym.



— Nie psuj po­ło­wu, ta­to! — mruk­nął Dan. — Ci dwaj do­pie­ro za­czę­li ło­wić.



— Mat­ko Prze­naj­święt­sza! Toż on na­bi­ja jed­ną po dru­giej! — ryk­nął Dłu­gi Dżek.



Tym­cza­sem czło­wie­czek w dru­gim czół­nie prze­li­czał kre­ski na kra­wę­dzi bur­ty.



— Ta­ki był po­łów ze­szłe­go ty­go­dnia! — ozwał się, spo­glą­da­jąc ża­ło­śnie w gó­rę i trzy­ma­jąc śred­ni pa­lec w tym miej­scu, gdzie prze­rwał li­cze­nie.



Ma­nu­el z lek­ka szturch­nął Da­na; ten sko­czył ku li­nom i wy­chy­la­jąc się da­le­ko za bur­tę, za­cze­pił hak o pę­tli­cę na ru­fie, jed­no­cze­śnie zaś Ma­nu­el uwią­zał czół­no od przo­du. Resz­ta po­czę­ła cią­gnąć zwin­nie — i wy­cią­gnę­li do gó­ry łódź wraz z wio­śla­rzem, ry­ba­mi i resz­tą przy­na­leż­no­ści.



— Jed­na, dwie, trzy, czte­ry... dzie­więć — mru­czał Tom Platt bie­głym okiem prze­li­cza­jąc zdo­bycz. — Czter­dzie­ści sie­dem. Penn, toś ty te­go do­ka­zał!



Dan po­cią­gnął za ta­kiel tyl­ny, opusz­cza­jąc łód­kę wraz z ry­ba­kiem z ru­fy na po­kład środ­ko­wy, po­mię­dzy stru­gę na­ła­pa­nych prze­zeń ryb.



— Stój! — wrza­snął stryj Sal­ters dyn­da­jąc. — Stać! Po­my­li­łem się krzyn­kę w ra­chon­kach19.



Nie star­czy­ło mu cza­su na sprze­ci­wy, gdyż już go unie­sio­no na wy­so­kość skrę­tu i po­stą­pio­no z nim tak jak z Pen­n­syl­wa­nią.



— Czter­dzie­ści je­den — rzekł Tom Platt. — Hrecz­ko­siej cię po­bił, Sal­ters. I to z cie­bie ta­ki ma­ry­narz!



— Nie­pięk­ny to był ra­cho­nek! — od­gryzł się Sal­ters gra­mo­ląc się z ko­mo­ry — a mnie co­sik po­kłu­ło i po­cię­ło na ka­wał­ki.



Gru­ba­śne je­go rę­ce by­ły obrzę­kłe i na­kra­pia­ne w bia­łe i szkar­łat­ne cęt­ki.



— Coś mi się wi­dzi — mó­wił Dan, zwra­ca­jąc się w stro­nę do­pie­ro co wze­szłe­go księ­ży­ca — że nie­któ­rzy lu­dzi­ska znaj­dą po­le po­ziom­ko­we, je­że­li da­dzą za nim nur­ka.



— A in­ni — od­ciął się Sal­ters — w cią­głym próż­niac­twie ob­że­ra­ją się i wy­śmie­wa­ją z naj­bliż­szych krew­nia­ków.



— Sia­daj­cie! Sia­daj­cie! — za­wo­łał z przed­nie­go kasz­te­lu głos, któ­re­go Ha­rvey do­tąd nie sły­szał. Na dźwięk tych słów Di­sko Tro­op, Tom Platt, Dłu­gi Dżek i Sal­ters ru­szy­li na­przód. Ma­ły Penn po­chy­lił się nad czwo­ro­bocz­ną szpu­lą, ja­kiej uży­wa­ją na głę­bo­kich mo­rzach, i po­plą­ta­ny­mi lin­ka­mi do ło­wie­nia dor­szów. Ma­nu­el po­ło­żył się jak dłu­gi na po­kła­dzie, zaś Dann zszedł do ko­mo­ry, skąd nie­ba­wem do­szło do uszu Ha­rvey’a gło­śne ude­rza­nie młot­kiem w becz­ki.



— Sól — rzekł po­wra­ca­jąc. — Jak tyl­ko skoń­czy­my wie­cze­rzę, roz­pocz­nie się opra­wia­nie ryb. Ty sta­niesz po stro­nie ta­ty. Tom Platt i ta­to ra­zem sia­da­ją do wie­cze­rzy i usły­szysz, jak się bę­dą kłó­cić. My je­ste­śmy dru­gą zmia­ną.... ty i ja, i Ma­nu­el, i Penn... sa­ma mło­dość i uro­da.



— I cóż mi z te­go przyj­dzie? — za­py­tał Ha­rvey. — Je­stem głod­ny.



— W mi­nut­kę tu bę­dą. Mi­ło dziś pach­nie na okrę­cie. Ta­ta wziął do­bre­go ku­cha­rza... by­le ten tyl­ko do­go­dził je­go bra­tu! Ład­ny ma­my dziś po­łów, co? — tu wska­zał na ko­mo­ry za­wa­lo­ne sztok­fi­sza­mi. — Ja­ką mie­li­ście wo­dę, Ma­nu­elu?



— Dwa­dzie­ścia pięć sąż­ni — od­po­wie­dział sen­nie Por­tu­gal­czyk. — Bio­rą do­brze i pręd­ko. Któ­re­goś dnia po­ka­żę ci to.



Księ­życ roz­po­czął swą wę­drów­kę po ci­chej to­ni mor­skiej, za­nim star­szy­zna po­szła na tył okrę­tu. Ku­charz nie po­trze­bo­wał przy­wo­ły­wać „dru­giej zmia­ny”. Dan i Ma­nu­el zna­leź­li się pod za­pad­nią i przy sto­le, za­nim Tom Platt, ostat­ni i naj­bar­dziej roz­waż­ny ze star­szy­zny, skoń­czył wy­cie­rać so­bie usta grzbie­tem rę­ki. Ha­rvey po­szedł za Pen­nem i usiadł przed cy­no­wą mi­ską, wy­peł­nio­ną dziw­nie przy­rzą­dzo­ną ry­bą, okła­da­ną skraw­ka­mi wie­przo­wi­ny i sma­żo­ny­mi ziem­nia­ka­mi, przed bo­chen­kiem świe­żo upie­czo­ne­go chle­ba i bla­szan­ką czar­nej, moc­nej ka­wy. Choć by­li set­nie wy­gło­dze­ni, jed­nak­że cze­ka­li, pó­ki Pen­n­syl­wa­nia nie od­mó­wił uro­czy­stej mo­dli­twy o bło­go­sła­wień­stwo dla tych da­rów bo­żych, po czym w mil­cze­niu pręd­ko spo­ży­wa­li stra­wę,
aż na ko­niec Dan, od­sap­nąw­szy, odło­żył od ust cy­no­wy ku­bek i za­py­tał Ha­rvey’a, jak się czu­je.



— Do­sko­na­le, ale jesz­cze by zda­ło się coś prze­ką­sić.



Ku­cha­rzem był ro­sły Mu­rzyn, czar­ny jak smo­ła, zgo­ła nie przy­po­mi­na­ją­cy Ha­rvey’owi Mu­rzy­nów spo­ty­ka­nych do­tych­czas, gdyż nie od­zy­wał się ani sło­wem, po­prze­sta­jąc na uśmie­chach i nie­mych ge­stach za­pra­sza­ją­cych do dal­sze­go je­dze­nia.



— Wi­dzisz, Ha­rvey’u — mó­wił Dan bęb­niąc wi­del­cem po sto­le — że jest tak, jak po­wie­dzia­łem. Mło­dzi i przy­stoj­ni lu­dzie, ta­cy jak ja, Penn, ty i Ma­nu­el, sta­no­wią „dru­gą zmia­nę”; do ja­dła za­sia­da­my do­pie­ro wte­dy, gdy pierw­sza już się uwi­nie z wie­cze­rzą. Ale tam­ci to sta­re i gru­be ry­by... lu­dzie gru­bo­skór­ni, więc też przy­cho­dzą do sto­łu pierw­si, choć na to nie za­słu­gu­ją. Czy nie tak, dok­to­rze?


 Ku­charz kiw­nął gło­wą.





— Czy on nie umie mó­wić? — za­py­tał Ha­rvey szep­tem.



— Umie ty­le, że­by się ja­ko ta­ko zga­dać z ludź­mi... ale, o ile nam wia­do­mo, nie bar­dzo jest w gę­bie tę­gi... Je­go na­tu­ral­na mo­wa jest dość cu­dacz­na. Po­cho­dzi on z głę­bi Ca­pe Bre­ton, gdzie far­me­rzy mó­wią swo­ją wła­sną szkoc­ką gwa­rą. Ca­pe Bre­ton roi się od Mu­rzy­nów, któ­rzy
tam zbie­gli pod­czas woj­ny, a wszy­scy mó­wią tak jak far­me­rzy... ja­koś tak sa­pią­co i se­ple­nią­co.



— To nie gwa­ra szkoc­ka — po­pra­wił Pen­n­syl­wa­nia — ale ga­lic­ka. Czy­ta­łem w ja­kiejś książ­ce.



— Penn du­żo czy­ta. Pra­wie wszyst­ko, co mó­wi, wziął z ksią­żek... chy­ba że cho­dzi o li­cze­nie ryb... co?



— Czy twój oj­ciec po­prze­sta­je tyl­ko na tym, co oni mó­wią o licz­bie zło­wio­nych ryb i sam nie spraw­dza ra­chun­ku? — za­py­tał Ha­rvey.



— A jak­że­by ina­czej? Cóż kto na tym zy­ska, że nas oszu­ka o tych kil­ka sta­rych sztok­fi­szów?



— Był raz czło­wiek, co kła­mał, gdy szło o wiel­kość po­ło­wu — wtrą­cił Ma­nu­el. — Kła­mał dzień w dzień. Po­da­wał o pięć, dzie­sięć, dwa­dzie­ścia pięć ryb wię­cej, niż by­ło na­praw­dę.



— Gdzie to by­ło? — spy­tał Dan. — Chy­ba nie mię­dzy na­mi.



— Był to Farn­cuz z An­gu­il­le.



— Aha! Te Fran­cu­zy z Za­chod­nie­go Brze­gu nie umie­ją li­czyć nic a nic. Wia­do­ma rzecz, że li­czyć nie umie­ją. Je­że­li prze­je­dziesz choć raz po jed­nym z ich mięk­kich ha­czy­ków, bę­dziesz wie­dział, Ha­rvey’u, cze­mu to przy­pi­sać — mó­wił Dan z nie­po­mier­ną wzgar­dą.







Gdy przyj­dzie nam pa­tro­szyć ry­by,
     
Ni­ko­mu pra­cy nie brak bez ochy­by20!...
     

 





— ryk­nął przez luk Dłu­gi Dżek, a „dru­ga zmia­na” jak gdy­by na ko­men­dę ję­ła się gra­mo­lić na gó­rę.



Cie­nie masz­tów i oli­no­wa­nia wraz z ni­g­dy nie­zwi­ja­nym ża­glem wiel­kim prze­su­wa­ły się to w tę, to w tam­tą stro­nę po chy­bo­cą­cym się po­kła­dzie, za­la­nym po­świa­tą księ­ży­co­wą, a stos ryb ko­ło ru­fy po­ły­ski­wał ni­by bry­ła płyn­ne­go sre­bra. W skła­dow­ni, gdzie Di­sko Tro­op i Tom Platt się krzą­ta­li, sły­chać by­ło szu­ra­nie i tu­po­ta­nie. Dan po­dał Ha­rvey’owi wi­dły i za­pro­wa­dził go na zwró­co­ny ku środ­ko­wi
okrę­tu ko­niec nie­he­blo­wa­ne­go sto­łu, przy któ­rym stał już stryj Sal­ters, po­stu­ku­jąc nie­cier­pli­wie trzon­kiem no­ża; u je­go nóg sta­ła kadź ze sło­ną wo­dą.



— Bę­dziesz się trzy­mał ko­ło ta­ty i To­ma Plat­ta pod za­pad­nią, a miej się na bacz­no­ści, aże­by stryj Sal­ters nie wy­bił ci oka — rzekł Dan, wska­ku­jąc z roz­ma­chem do skła­dow­ni. — Ja bę­dę po­da­wał sól tam z do­łu.



Penn i Ma­nu­el sta­li w skła­dow­ni za­nu­rze­ni po ko­la­na w ster­cie dor­szów i wy­wi­ja­li wy­ostrzo­ny­mi świe­żo no­ża­mi. Dłu­gi Dżek ma­jąc przy no­gach ko­szyk, a na rę­kach rę­ka­wi­ce, stał za sto­łem, twa­rzą w stro­nę stry­ja Sal­ter­sa. Ha­rvey wpa­trzył się w ostrze wi­de­łek.



— Hej! — krzyk­nął Ma­nu­el, po­chy­la­jąc się nad ry­ba­mi. Pod­niósł w gó­rę jed­ną z nich, trzy­ma­jąc ją jed­nym pal­cem po­ni­żej tcha­wi­cy, a dru­gim za oko; mi­gnę­ło ostrze no­ża, roz­legł się chrzęst... i ry­ba, roz­pła­ta­na od gar­dzie­li po brzuch, na­cię­ta po obu stro­nach szyi upa­dła pod sto­py Dłu­gie­go Dże­ka.



— Hej! — ozwał się Dłu­gi Dżek, ma­cha­jąc dło­nią ni­by szu­flą. Wą­tro­ba dor­sza pla­snę­ła w ko­szyk. Je­den skręt i jed­no mach­nię­cie — od­le­cia­ła gło­wa i be­be­chy, a wy­pa­tro­szo­na ry­ba prze­szła do stry­ja Sal­ter­sa, któ­ry par­skał za­ja­dle. Zno­wu roz­legł się chrzęst roz­dzie­ra­nia, krę­go­słup po­fru­nął za bur­tę, a ry­ba, wy­czysz­czo­na, chlup­nę­ła na dno ka­dzi, roz­bry­zgu­jąc sło­ną wo­dę pro­sto w usta zdu­mio­ne­go Ha­rvey’a. Po pierw­szym okrzy­ku lu­dzie uci­chli jak tru­sie. Dor­sze je­den po dru­gim po­ru­sza­ły się jak ży­we, a za­nim Ha­rvey prze­stał się dzi­wić cu­dow­nej wprost zręcz­no­ści, z ja­ką wy­ko­ny­wa­no ca­łą ro­bo­tę, je­go kadź by­ła już peł­na.



— Bierz na wi­dły! — mruk­nął stryj Sal­ters nie od­wra­ca­jąc gło­wy. Ha­rvey jął brać na wi­dły po dwie lub trzy ry­by i zrzu­cać je pod za­pad­nię.



— Hej! Bierz ku­pą! — krzyk­nął Dan. — Nie roz­sy­puj! Stryj Sal­ters jest naj­lep­szym pła­ta­czem w ca­łej ma­szo­pe­rii! Przy­patrz no się, jak me­dy­tu­je nad swą książ­ką.



Istot­nie, wy­glą­da­ło to, jak gdy­by pu­co­ło­wa­ty stry­ja­szek roz­ci­nał rów­no­mier­nie stro­ni­ce mie­sięcz­ni­ka. Cia­ło Ma­nu­ela, skur­czo­ne po­wy­żej lę­dź­wi, znie­ru­cho­mia­ło ni­by po­sąg, ale je­go dłu­gie rę­ce bez prze­rwy zgar­nia­ły ry­bę. Ma­ły Penn uwi­jał się za­wzię­cie, ale ła­two by­ło po­znać, że sił mu bra­kło. Ma­nu­el kil­ka­krot­nie zna­lazł czas, by mu po­ma­gać, nie prze­ry­wa­jąc łań­cu­cha prac, przy czym raz za­wył bo­le­śnie, prze­biw­szy so­bie pa­lec ha­czy­kiem fran­cu­skim. Ha­czy­ki te by­wa­ją spo­rzą­dzo­ne z mięk­kie­go me­ta­lu, tak iż za­gi­na­ją się po za­cze­pie­niu się o wnętrz­no­ści ry­by; jed­nak­że czę­sto się zda­rza, że dor­sze ucho­dzą wraz z ni­mi i da­ją się znów zła­pać gdzie in­dziej, a jest to je­den z wie­lu po­wo­dów, że stat­ki glo­uce­ster­skie ma­ją w po­gar­dzie Fran­cu­zów.



W do­le ni­by chro­bo­ta­nie mie­lą­cych ża­ren roz­brzmie­wał zgrzy­tli­wy od­głos so­li, ocie­ra­ją­cej się o su­ro­we mię­so — wtó­ru­jąc szczę­ko­wi no­ży w skła­dow­ni i plu­sko­ta­niu ukrę­ca­nych łbów, strą­ca­nych wą­trób i fru­wa­ją­cych wnętrz­no­ści, cią­głe­mu zgrzy­to­wi no­ża w rę­kach stry­ja Sal­ter­sa wy­pru­wa­ją­ce­go ości; a wresz­cie chlu­po­ta­niu mo­krych, roz­pła­ta­nych ry­bich tusz.



Po go­dzi­nie ta­kiej pra­cy Ha­rvey go­tów był od­dać świat ca­ły za chwi­lę wy­po­czyn­ku. Świe­że, mo­kre jesz­cze dor­sze wa­żą wię­cej, niż by się zda­wać mo­gło, więc chło­pa­ka bo­la­ły krzy­że od cią­głe­go ma­cha­nia wi­dła­mi. Jed­na­ko­woż po raz pierw­szy w ży­ciu miał świa­do­mość, że był
jed­nym z ro­bo­czej, pra­co­wi­tej dru­ży­ny; na tę myśl rósł w du­mę i pra­co­wał jak mruk, bez­słow­nie, ci­cho, nie­ustę­pli­wie.



— Nóż — hej! — wrza­snął na ko­niec stryj Sal­ters. Penn urósł w dwój­na­sób, cięż­ko dy­sząc po­śród ryb, Ma­nu­el jął się prze­gi­nać to w tył, to na­przód, aże­by znów na­brać sprę­ży­sto­ści, a Dłu­gi Dżek oparł się o bur­tę. Ku­charz po­ja­wił się zno­wu, bez­sze­lest­nie jak czar­ne wid­mo, zgar­nął ca­łą ku­pę łbów i ości — i od­szedł z po­wro­tem.



— Okraw­ki na śnia­da­nie i ga­la­re­ta z ry­biej gło­wi­zny — ozwał się Dłu­gi Dżek, ob­li­zu­jąc war­gi.



— Nóż — hej! — po­wtó­rzył stryj Sal­ters, wy­ma­chu­jąc pła­skim, za­krzy­wio­nym maj­chrem, słu­żą­cym do opra­wia­nia ryb.



— Uwa­żaj na no­gę, Ha­rvey! — krzyk­nął Dan z do­łu.



Ha­rvey zo­ba­czył pół tu­zi­na no­ży tkwią­cych w po­przecz­nej bel­ce ko­ło wrót skła­dow­ni. Obej­rzał je do­kład­nie, od­kła­da­jąc te, któ­re stę­pia­ły.



— Wo­dy! — za­wo­łał Di­sko Tro­op.



— Becz­ka z wo­dą jest na przo­dzie okrę­tu, a czer­pak za­raz ko­ło niej. Da­lej, Ha­rvey’u! — rzekł Dan.



Za mi­nu­tę Ha­rvey był już z po­wro­tem, nio­sąc ol­brzy­mi czer­pak, pe­łen wo­dy, któ­ra wpraw­dzie by­ła przy­tę­chła i nie­zbyt czy­sta, jed­nak­że mia­ła smak nek­ta­ru, a przy tym roz­wią­za­ła ję­zyk Di­sko­wi i To­mo­wi Plat­to­wi.



— To dor­sze — pra­wił Di­sko — dor­sze, nie żad­ne da­mar­skie fi­gi, To­mie Platt, ani też bry­ły sre­bra. Mó­wi­łem ci to za każ­dym ra­zem, gdy­śmy ra­zem że­glo­wa­li.



— Toż do­pie­ro siód­my raz, jak z so­bą ra­zem pły­wa­my — od­parł chłod­no Tom Platt. — Do­bry ła­du­nek za­wsze jest do­brym ła­dun­kiem, a mo­że być zły lub do­bry spo­sób ła­do­wa­nia choć­by na­wet ta­kie­go ba­la­stu. Gdy­byś tak kie­dy wi­dział czte­ry­sta ton że­la­za na­ła­do­wa­nych na...



— Hej! — roz­legł się prze­raź­li­wy krzyk Ma­nu­ela. By­ło to ha­sło pod­ję­cia ro­bo­ty. Pra­co­wa­no za­wzię­cie, bez prze­rwy, do­pó­ki nie opróż­nio­no ca­łej skła­dow­ni. Gdy już zrzu­ca­no na dół ostat­nią ry­bę, Di­sko Tro­op wraz z bra­tem za­to­czył się do ka­ju­ty na ru­fie, Ma­nu­el i Dłu­gi Dżek po­dą­ży­li na przód okrę­tu, a je­dy­nie Tom Platt prze­cze­kał
spo­rą chwil­kę, po czym za­su­nął po­kry­wę lu­ku i rów­nież znik­nął. W pół mi­nu­ty póź­niej Ha­rvey po­sły­szał grom­kie chra­pa­nia w ka­ju­cie. Tę­pym wzro­kiem wpa­trzył się w Da­na i Pen­na.



— Czu­ję się już trosz­kę le­piej, Dan­ny — ozwał się Penn, któ­re­mu po­rząd­nie cią­ży­ły po­wie­ki snem zmo­rzo­ne. — Ale są­dzę, że po­wi­nie­nem po­móc w sprzą­ta­niu.



— Po­szedł­byś spać, Penn! — rzekł Dan. — Nie masz po­wo­ła­nia do speł­nia­nia obo­wiąz­ków chłop­ca okrę­to­we­go. Przy­nieś no wia­dro, Ha­rvey’u. Aha! Penn! Za­nim pój­dziesz lu­lu, rzuć to wszyst­ko do becz­ki. Czy wy­trzy­masz jesz­cze bez snu tę chwi­lę?



Penn pod­niósł cięż­ki kosz ry­bich wą­tró­bek i wy­sy­pał ca­łą je­go za­war­tość do becz­ki z ru­cho­mą po­kry­wą, przy­tro­czo­nej do kasz­te­lu przed­nie­go, po czym i on znik­nął z po­kła­du, za­padł­szy w głąb ka­ju­ty.



— Chłop­cy okrę­to­wi za­wsze sprzą­ta­ją po pa­tro­sze­niu ryb, a chło­pak też peł­ni pierw­szą wach­tę na We’re He­re
pod­czas ci­szy mor­skiej — ob­ja­śnił Dan, po czym jął z roz­ma­chem szo­ro­wać stół, po­sta­wił blat na sztorc, by go osu­szyć, gar­ścią pa­kuł wy­tarł za­krwa­wio­ne no­że i po­czął je ostrzyć na nie­wiel­kim to­czy­dle. Tym­cza­sem Ha­rvey, sto­sow­nie do je­go zle­ce­nia, za­jął się wy­rzu­ca­niem ry­bich wnętrz­no­ści i ko­ści za bur­tę okrę­tu.



Za pierw­szym plu­śnię­ciem wy­nu­rzy­ło się z ma­zi­stej wo­dy ja­kieś srebr­no-bia­łe zja­wi­sko i wy­da­ło dziw­nie świsz­czą­ce wes­tchnie­nie. Ha­rvey krzyk­nął na ca­łe gar­dło i cof­nął się z prze­ra­że­niem, ale Dan tyl­ko się ro­ze­śmiał.



— To ka­sza­lot — wy­ja­śnił — że­brze o łby ry­bie. Te be­stie tak się wspi­na­ją w gó­rę, gdy są głod­ne. Ale cuch­nie od nie­go jak z gro­bu... co?



Okrop­ny za­duch gni­ją­cej ry­by na­peł­nił po­wie­trze wraz ze słu­pem bia­łe­go opa­ru, a wo­da bul­go­ta­ła ja­kimś roz­ma­za­nym gło­sem.



— Więc ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­łeś ka­sza­lo­ta? My­śmy ich tu wi­dy­wa­li ca­łe set­ki, za­nim się do nas do­sta­łeś... Ale wiesz co? Do­brze, że ma­my zno­wu chło­pa­ka! Ot­to był za sta­ry, a do te­go Ho­len­der. Nie­raz że­śmy po­rząd­nie po­przty­ka­li się ze so­bą... a ustrzegł­by się te­go, gdy­by miał w gę­bie ja­kiś ludz­ki ję­zyk. Co? Je­steś śpią­cy?



— Tak! Spać mi się chce pie­kiel­nie! — od­rzekł Ha­rvey, ki­wa­jąc się cia­łem w przód.



— Na wach­cie spać nie wol­no. Wstań i przy­patrz się, czy świe­ci świa­tło na ko­twi­cy. Te­raz two­ja ko­lej, Ha­rve.



— Phi! Cóż złe­go mo­że się nam przy­tra­fić? Ja­sno jak w dzień!



— Róż­nie się mo­że zda­rzyć. Za­śniesz so­bie przy pięk­nej po­go­dzie i za­nim się spo­strze­żesz, już cię mo­że pięk­nie wpół prze­ciąć li­nio­wiec, a sie­dem­na­stu ofi­ce­rów (wszyst­ko wiel­kie pa­ny z gro­si­wem w kie­sze­ni) go­to­wi bę­dą po­rę­czyć sło­wem, ze two­je świa­tło zga­sło i że by­ła gę­sta mgła! Wiesz, Ha­rve, po­lu­bi­łem cię bar­dzo, ale je­że­li jesz­cze raz mi się kiw­niesz, to zdzie­lę cię plet­nią.



Księ­życ, któ­ry wi­du­je prze­róż­ne dzi­wy, spo­glą­dał z gó­ry na szczu­płe­go mło­dzie­niasz­ka w spor­to­wych plu­der­kach21 i czer­wo­nym ku­bra­ku, włó­czą­ce­go się chwiej­nym kro­kiem po roz­kle­ko­ta­nych po­kła­dach sie­dem­dzie­się­cio­to­no­we­go szo­ne­ra, gdy po­za ple­ca­mi te­goż mło­dzie­niasz­ka po­dą­żał ni­by opraw­ca dru­gi chło­pak po­zie­wa­ją­cy i ki­wa­ją­cy się w prze­rwach po­mię­dzy wy­mie­rza­ny­mi przez sie­bie cio­sa­mi.



Uwią­za­ne ko­ło ste­ro­we po­ję­ki­wa­ło i po­stu­ki­wa­ło z lek­ka, ża­giel ko­ron­ny z ci­cha ło­po­tał pod zmien­nym tchnie­niem wia­tru, win­da skrzy­pia­ła po­sęp­nie... a ża­ło­sny po­chód na po­kła­dzie cią­gnął się bez koń­ca. Ha­rvey pro­sił, wy­rze­kał, gro­ził, a w koń­cu po­pła­ki­wał otwar­cie, ale nie­ubła­ga­ny Dan, choć mu ję­zyk zdrę­twiał do resz­ty, wy­gła­szał bez prze­rwy ka­za­nie o po­trze­bie czuj­no­ści i chla­stał przed sie­bie ha­ra­pem, chłosz­cząc rów­nie czę­sto czół­na jak i Ha­rvey’a — je­że­li uda­ło mu się go tra­fić. W koń­cu ze­gar w ka­ju­cie wy­bił dzie­sią­tą — a za dzie­sią­tym ude­rze­niem Penn wy­gra­mo­lił się na po­kład. Zna­lazł obu chłop­ców sku­lo­nych — jed­ne­go przy dru­gim — ko­ło głów­ne­go lu­ku i tak głę­bo­ko uśpio­nych, że mu­siał po­za­no­sić ich wła­sno­ręcz­nie na pry­cze.









  
    Roz­dział III





Był to sen głę­bo­ki — czter­dzie­sto­sąż­nio­wy — ta­ki, co to oczysz­cza du­szę, wzrok i ser­ce, i da­je czło­wie­ko­wi wiel­ki ape­tyt przy śnia­da­niu. Zbu­dze­ni z nie­go, Dan i Ha­rvey, wy­próż­ni­li do cna wiel­ki cy­no­wy pół­mi­sek, peł­ny so­czy­stych resz­tek ry­by — owych krwa­wych okraw­ków, któ­re po­przed­nie­go wie­czo­ra ze­brał ku­charz. Do­ku­ment­nie wy­czy­ści­li ta­le­rze i ron­del­ki star­szych bie­siad­ni­ków od daw­na już za­ję­tych po­ło­wem, po­kra­ja­li cie­niuch­no wie­przo­wi­nę do obia­du, wy­szo­ro­wa­li po­kład, po­do­le­wa­li naf­ty do lamp, na­nie­śli wę­gla i wo­dy ku­cha­rzo­wi i prze­trzą­snę­li sza­far­nię, gdzie znaj­do­wa­ły się za­pa­sy okrę­to­we. Dzień był prze­pysz­ny — ła­god­ny, ja­sny i mi­ły, a Ha­rvey od­dy­chał peł­ną pier­sią.



W cią­gu no­cy ubie­głej nad­cią­gnę­ło jesz­cze pa­rę in­nych szo­ne­rów; dłu­gi prze­stwór mo­drych wód ro­ił się od ża­gli i czó­łen ry­bac­kich. Gdzieś da­le­ko na wid­no­krę­gu ja­sny błę­kit nie­ba przy­ćmie­wa­ła smu­ga dy­mu, pły­ną­ca z nie­wi­dzial­ne­go li­niow­ca; na wschód od nie­go wy­ła­my­wa­ła się w wid­no­krę­gu pro­sto­kąt­na szczer­ba — by­ły to wzdy­ma­ją­ce się wła­śnie top­ża­gle ja­kie­goś wiel­kie­go okrę­tu. Di­sko Tro­op, ćmiąc ty­toń, stał przy pod­bit­ce ka­bi­ny — jed­nym okiem roz­glą­dał się po stat­ku, a dru­gim ob­ser­wo­wał ma­łą cho­rą­giew­kę na gło­wi­cy grot­masz­tu.



— Gdy ta­to tak się za­du­ma — mó­wił Dan szep­tem — to znak, że ob­my­śla coś waż­ne­go dla ca­łej za­ło­gi. Za­ło­żę się o ca­łą pła­cę i ca­ły part, że wkrót­ce bę­dzie­my jak u Pa­na Bo­ga za pie­cem. Ta­to zna się na dor­szach... i wszyst­kie ma­szo­pe­rie o tym wie­dzą. Przy­patrz no się, jak tam stat­ki nad­cią­ga­ją je­den za dru­gim... Tam oto jest Prin­ce Le­boo... bat z Chat-ham. Wy­lazł tu ostat­niej no­cy. A wi­dzisz ten wiel­ga­śny okręt z cęt­ką na fok­ża­glu i no­wym kli­nem? To Car­rie Pit­man z West Chat-ham... nie po­nie­sie ci dłu­go swych pa­ru­chów, chy­ba że mu się szczę­ście od­mie­ni­ło od ze­szłe­go la­ta! Na nie­wie­le go stać, co naj­wy­żej na dry­fo­wa­nie! Nie ma ta­kiej ko­twi­cy, któ­ra by zdo­ła­ła go
utrzy­mać... Gdy dym faj­ki ukła­da się w ta­kie kó­łecz­ka, zna­czy to, że ta­to my­śli o ry­bach. Gdy­by­śmy te­raz prze­mó­wi­li do nie­go, wściekł­by się ze zło­ści. Ostat­nim ra­zem, kie­dy się do nie­go ode­zwa­łem nie w po­rę, ci­snął we mnie bu­tem.



Di­sko Tro­op, przy­gry­zł­szy faj­kę zę­ba­mi, pa­trzył przed sie­bie znie­ru­cho­mia­ły­mi oczy­ma, któ­re ja­ko­by nie wi­dzia­ły, co się świę­ci. Zgod­nie z tym, co mó­wił o nim syn, my­ślał o po­ło­wie, sta­wia­jąc swą wie­dzę i do­świad­cze­nie ze­bra­ne na Re­wach, w za­wo­dy prze­ciw­ko dor­szom wę­dru­ją­cym we wła­snym mo­rzu. Obec­ność na­tręt­nych, wścib­skich szo­ne­rów na wid­no­krę­gu po­czy­ty­wał za kom­ple­ment dla swo­ich zdol­no­ści. Jed­nak­że sko­ro go tym kom­ple­men­tem już ob­da­rzo­no, pra­gnął dać dra­pa­ka i osiąść na ko­twi­cy gdzieś z da­la od lu­dzi, pó­ki nie na­dej­dzie po­ra, gdy bę­dzie mógł wró­cić i upra­wiać po­łów na uli­cach zgieł­kli­we­go mia­sta nad wo­da­mi. To­też Di­sko Tro­op roz­my­ślał o po­go­dzie dni ostat­nich, o bu­rzach, prą­dach, do­sta­wach żyw­no­ści i in­nych wy­da­rze­niach — za­wsze z punk­tu wi­dze­nia dwu­dzie­sto­fun­to­we­go sztok­fi­sza; w ta­kich ra­zach sam bo­daj na go­dzi­nę sta­wał się dor­szem i na­wet ro­bił się ude­rza­ją­co po­dob­ny do tej ry­by.



Na­gle wy­jął faj­kę z zę­bów.



— Ta­tu­lo — ozwał się Dan — już ukoń­czy­li­śmy sprzą­ta­nie. Czy mo­gli­by­śmy tro­chę po­pły­wać po mo­rzu? Dziś do­bra po­go­da na po­łów.



— Tyl­ko nie w tym wi­śnio­wym przy­odziew­ku ani w tych brą­zo­wych przy­pa­la­nych bu­ci­kach. Daj­że mu ja­kieś bar­dziej od­po­wied­nie ubra­nie.



— Ta­to za­do­wo­lo­ny... dla­te­go nam się uda­ło — rzekł Dan z ra­do­ścią, wcią­ga­jąc Ha­rvey’a do ka­ju­ty, gdy Tro­op zrzu­cał ja­kiś klucz ze scho­dów. — Ta­ta cho­wa mo­je za­pa­so­we ubra­nie, bo mó­wi, że je­stem nie­dba­ły.




Po­gme­rał w ko­mo­dzie i w cią­gu nie­speł­na trzech mi­nut Ha­rvey był już przy­stro­jo­ny w dłu­gie, nie­prze­ma­kal­ne, za­cho­dzą­ce mu do po­ło­wy uda bu­ty ry­bac­kie, w cięż­ki błę­kit­ny spen­cer weł­nia­ny, do­brze wy­ce­ro­wa­ny na łok­ciach, w pa­rę maj­ta­dra­łów i ka­pe­lusz „zy­dwe­ster”.



— Te­raz to przy­naj­mniej wy­glą­dasz na czło­wie­ka — za­uwa­żył Dan. — Śpiesz się!



— Trzy­maj­cie się tu bli­sko, pod rę­ką — przy­ka­zał Tro­op — i nie za­da­waj­cie się z ni­kim. Je­że­li was kto za­py­ta, co te­raz pla­nu­ję, po­wiedz­cie, że nic nie wie­cie.



Przy ru­fie szo­ne­ra by­ło przy­wią­za­ne ma­łe czer­wo­ne czół­no z na­pi­sem „Hat­tie S.”. Dan spu­ścił lin­kę ho­low­ni­czą i zsu­nął się na dno łód­ki, za nim zaś nie­zgrab­nie po­to­czył się Ha­rvey.



— Tak to się nie scho­dzi do łód­ki — upo­mniał go Dan. — Gdy­by to by­ło na peł­nym mo­rzu, po­szedł­byś pew­no na dno. Mu­sisz się na­uczyć wła­że­nia do niej.



To rze­kł­szy umo­co­wał ko­łecz­ki du­lek, za­jął przed­nią ła­wę i przy­glą­dał się ro­bo­cie Ha­rvey’a. Chło­pak kie­dyś ćwi­czył się w wio­sło­wa­niu na sta­wach Adi­ron­dac­kich. Jest jed­nak pew­na róż­ni­ca mię­dzy lek­ki­mi ło­dzia­mi spor­to­wy­mi a cięż­ki­mi, krę­py­mi, na osiem­na­ście stóp dłu­gi­mi czół­na­mi — po­mię­dzy koł­ka­mi skrzy­pią­cych du­lek a rów­no cho­dzą­cy­mi, do­pa­so­wa­ny­mi do uchwy­tów ob­rącz­ka­mi. Pru­li spo­koj­ną gładź, a Ha­rvey wciąż po­stę­ki­wał.



— Nie tak gwał­tow­nie! Wio­słuj spo­koj­niej! — ostrze­gał go Dan. — Jak ci się tak wy­krę­ci wio­sło na roz­bu­ja­nym mo­rzu, to na pew­no wy­wa­lisz łód­kę... Ale praw­da, że łód­ka jest świet­na... co?... mo­ja!...



Łód­ka by­ła nie­na­gan­nie czy­sta. Na jej przo­dzie znaj­do­wa­ła się ma­luch­na ko­twicz­ka i dwa ku­bły z wo­dą. Cy­no­wa trąb­ka obia­do­wa spo­czy­wa­ła w koj­czy­ku tuż pod pra­wą rę­ką Ha­rvey’a, obok ja­kie­goś brzyd­kie­go tłucz­ka, krót­kie­go har­pu­na i jesz­cze krót­sze­go drew­nia­ne­go kij­ka. Pęk lin opa­trzo­nych na­der cięż­ki­mi oło­wian­ka­mi i po­dwój­ny­mi ha­czy­ka­mi, ja­kich uży­wa się do po­ło­wu dor­szy, tkwił na
wła­ści­wym swym miej­scu ko­ło klam­bur­ty.



— A gdzie maszt i ża­giel? — za­gad­nął Ha­rvey, bo dło­nie za­czę­ły mu już okry­wać się bą­bla­mi.



Dan za­chi­cho­tał.




— Nie­czę­sto bę­dziesz że­glo­wał na ry­bac­kich ło­dziach. Trze­ba po­wio­sło­wać... ale nie po­trze­bu­jesz tak się wy­si­lać przy wio­sło­wa­niu. Chciał­byś mieć ta­ką łód­kę na wła­sność?



— No, no! Zda­je mi się, że oj­ciec dał­by mi nie jed­ną, ale dwie ta­kie łód­ki, gdy­bym go o to po­pro­sił — od­po­wie­dział Ha­rvey. Do­tych­czas na­zbyt był za­ję­ty, by wie­le cza­su po­świę­cać my­ślom o ro­dzi­nie.



— Pew­nie że tak. Twój ta­to jest mi­lio­ne­rem. Te­raz to na­wet nie wy­glą­dasz na mi­lio­ne­ra. Ale łód­ka i sta­tek, i opo­rzą­dze­nie — mó­wił Dan, jak gdy­by co naj­mniej był wła­ści­cie­lem wie­lo­ryb­ni­ka — kosz­tu­ją ma­sę pie­nię­dzy. Czy my­ślisz, że twój ta­to dał­by ci ta­ką łódź dla... dla two­jej za­ba­wy?



— Nic by w tym nie by­ło dziw­ne­go. By­ła­by to bo­daj że je­dy­na rzecz, któ­rej do­tych­czas jesz­cze nie zdo­ła­łem od nie­go wy­pro­sić.



— Mu­siał być z cie­bie w do­mu wiel­ki roz­rzut­nik. Nie szarp tak wio­słem, Ha­rve! Bierz kró­cej, bo mo­rze ni­g­dy nie jest do cna spo­koj­ne, a te ru­chy mo­gą...



Trrach! Gryf wio­sła ude­rzył Ha­rvey’a w pod­bró­dek i prze­wró­cił go na wznak.



— To wła­śnie chcia­łem ci po­wie­dzieć. Ja też mu­sia­łem się wszyst­kie­go uczyć, ale mia­łem nie wię­cej jak osiem lat, gdy roz­po­czą­łem tę „szko­łę”.



Ha­rvey z obo­la­łą szczę­ką i zmarsz­czo­nym czo­łem usiadł znów na daw­nym miej­scu.



— Nic z te­go nie przyj­dzie, że bę­dzie­my się zło­ścić, po­wia­da ta­to, bo (jak po­wia­da), to tyl­ko na­sza wi­na, że so­bie nie mo­że­my dać ra­dy. Spró­buj­my tu­taj. Ma­nu­el po­da nam głę­bo­kość.



Por­tu­gal­czyk chy­bo­tał się w łód­ce o mi­lę od nich, ale kie­dy Dan pod­niósł w gó­rę ko­niec wio­sła, na­tych­miast dał trzy­krot­ny znak le­wą rę­ką.



— Trzy­dzie­ści sąż­ni — rzekł Dan, ucze­pia­jąc do ha­ka ka­wa­łek so­lo­ne­go mię­sa. — Da­lej w mo­rze te plac­ki! Za­kła­daj przy­nę­tę tak jak ja, Ha­rvey’u, tyl­ko nie rób wiel­kie­go ha­ła­su swym zwi­ja­dłem.



Dan już daw­no roz­wi­nął li­nę, za­nim Ha­rvey opa­no­wał ta­jem­ni­cę za­kła­da­nia przy­nę­ty i wy­rzu­ca­nia oło­wia­nek. Łód­ka pły­nę­ła swo­bod­nie z prą­dem. Nie war­to by­ło za­rzu­cać ko­twi­cy, pó­ki nie by­li cał­kiem pew­ni do­bre­go grun­tu.



— Ma­my go! — wrza­snął Dan; rzę­si­sty deszcz wod­nych roz­bry­zgów za­chrzę­ścił na ple­cach Ha­rvey’a, a wiel­ki dorsz za­czął rzu­cać się i trze­po­tać tuż ko­ło nie­go. — Da­waj kli­pę, Ha­rvey’u, kli­pę! Masz ją pod rę­ką! Prę­dzej!



Kli­pą oczy­wi­ście nie mo­gła być trąb­ka obia­do­wa, prze­to Ha­rvey po­dał mu tłu­czek. Dan umie­jęt­nie ogłu­szył ry­bę, za­nim wcią­gnął ją do wnę­trza ło­dzi, po czym z py­ska ry­by wy­krę­cił hak, po­słu­gu­jąc się krót­kim drew­nia­nym kij­kiem, któ­ry na­zy­wał „pę­dzel­kiem do gar­dła”. Wtem Ha­rvey po­czuł szarp­nię­cie, więc z ca­łą gor­li­wo­ścią jął cią­gnąć sznur w gó­rę.



— Ależ to po­ziom­ki! — krzyk­nął. — Przy­patrz no się!



Ha­czyk istot­nie uwi­kłał się w kę­pie po­zio­mek czer­wo­nych po jed­nej stro­nie, a bia­łych po dru­giej — do­sko­na­le na­śla­du­ją­cych ja­go­dę le­śną, z tą tyl­ko róż­ni­cą, że nie mia­ły list­ków, a ło­dy­gi ich by­ły we­wnątrz pu­ste, a z wierz­chu ośli­złe.



— Nie do­ty­kaj! Wy­rzuć je! Nie...


Ostrze­że­nie przy­szło za póź­no. Ha­rvey już ze­rwał je z ha­ka i przy­glą­dał im się z po­dzi­wem.






— U-uch! — krzyk­nął i wstrzą­snął pal­ca­mi, jak gdy­by po­chwy­cił w rę­kę ca­łą garść po­krzyw.



— Te­raz już chy­ba wiesz, co ozna­cza „po­le po­ziom­ko­we”. Ta­to po­wia­da, że go­łą rę­ką nie na­le­ży ty­kać ni­cze­go oprócz ryb. Wy­rzuć je za bur­tę i za­łóż znów przy­nę­tę, Ha­rve. Z ga­pie­nia się po próż­ni­cy ni­ko­mu jesz­cze nic nie przy­szło. Tu każ­da chwi­la to pie­niądz!



Ha­rvey uśmiech­nął się na myśl o do­la­rach, ja­kie miał otrzy­my­wać mie­sięcz­nie, i sta­rał się od­gad­nąć, co po­wie­dzia­ła­by je­go mat­ka, gdy­by go tu zo­ba­czy­ła wy­chy­la­ją­ce­go się przez kra­wędź łód­ki ry­bac­kiej po­środ­ku oce­anu. Wszak cier­pia­ła nie­wy­sło­wio­ne mę­ki, ile­kroć on — jej sy­nek — wy­brał się na prze­jażdż­kę po je­zio­rze Sa­ra­naz... a i to Ha­rvey do­brze pa­mię­tał, że miał zwy­czaj wy­śmie­wać się z jej nie­po­ko­jów. Na­raz — ni stąd ni zo­wąd — li­na prze­śli­znę­ła mu się w dło­ni, ob­cie­ra­jąc skó­rę na­wet po­mi­mo „mi­te­nek”, czy­li weł­nia­nych ochra­nia­czy na rę­kach.



— To ci wiel­ki kloc! Ustąp mu miej­sca, bo wi­dzisz, ja­ki z nie­go si­łacz! — krzy­czał Dan. — Ja ci po­mo­gę!



— Nie, nie po­ma­gaj — fuk­nął Ha­rvey, ca­łą si­łą ucze­piw­szy się li­ny. — To mo­ja pierw­sza ry­ba. Czy... czy to wie­lo­ryb?



— Mo­że pła­stu­ga!?



Dan wle­pił oczy w wo­dę i pod­niósł wiel­ką „kli­pę”, go­tów na wszyst­ko, co­kol­wiek by się zda­rzy­ło. Coś bia­łe­go i owal­ne­go za­mi­go­ta­ło i za­trze­po­ta­ło się wśród zie­le­ni wód.



— Za­ło­żę się o ca­ły part i pła­cę, że ta be­stia wa­ży z gó­rą sto fun­tów. Czy na­dal jesz­cze upie­rasz się, że­by ją wy­cią­gnąć w po­je­dyn­kę?



Ha­rvey’owi ścier­pły prze­gu­by rąk opar­te o klam­bur­tę — już na­wet po­czę­ły krwa­wić; twarz to czer­wie­nia­ła, to si­nia­ła na prze­mian z pod­nie­ce­nia i wy­czer­pa­nia; ocie­kał po­tem i był na po­ły ośle­pły od wpa­try­wa­nia się w od­bla­ski sło­necz­ne, roz­bie­ga­ją­ce się wo­kół szyb­ko po­ru­sza­ją­cej się lin­ki. Chłop­cy zmę­czy­li się o wie­le wcze­śniej niż pła­stu­ga, któ­ra przez ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut mia­ła prze­wa­gę nad
ni­mi i łód­ką. W koń­cu jed­nak uda­ło się ugo­dzić oście­niem i wy­ło­wić wiel­ką, pła­ską ry­bę.



— Po­szczę­ści­ło ci się nie­źle — przy­znał Dan, ocie­ra­jąc czo­ło. — Wa­ży prze­szło sto fun­tów.



Ha­rvey z nie­wy­mow­ną du­mą spo­glą­dał na ogrom­ną, sza­ro na­kra­pia­ną be­stię. Nie­raz wi­dy­wał pła­stu­gi na mar­mu­ro­wych la­dach skle­po­wych, jed­nak­że ni­g­dy nie przy­szło mu na myśl za­py­tać, jak się do­sta­ły w głąb lą­du. Te­raz już wie­dział... i każ­de ścię­gno w je­go cie­le by­ło obo­la­łe od zmę­cze­nia.



— Gdy­by ta­to był z na­mi — mó­wił Dan, cią­gnąc li­nę do gó­ry — od­czy­tał­by zna­ki tak do­kład­nie jak z dru­ko­wa­nej książ­ki. Ry­by te­raz ma­le­ją i ma­le­ją, a tu tym­cza­sem zła­pa­łeś ta­ką su­per­pła­stu­gę... bo­daj­że naj­więk­szą, ja­ką uda nam się zło­wić w cza­sie tej wy­pra­wy! Wczo­raj­szy po­łów, czyś to za­uwa­żył, dał sa­me du­że ry­by, ale ani jed­nej pła­stu­gi. Ta­ta umie pysz­nie od­czy­ty­wać zna­ki. Po­wia­da, że na Re­wach wszyst­ko ma w so­bie ja­kieś zna­ki, któ­re moż­na od­czy­ty­wać
traf­nie lub myl­nie.




Gdy koń­czył mó­wić, na po­kła­dzie We’re He­re roz­legł się strzał.



— To jest ha­sło zwo­łu­ją­ce ca­łą za­ło­gę. Ta­ta coś tam już ob­my­ślił, ina­czej ni­g­dy by o tej po­rze nie prze­ry­wał po­ło­wu. Zwi­jaj li­nę, Ha­rvey’u, wra­ca­my.



Usta­wi­li się pod wiatr ku okrę­to­wi, go­to­wi po­wie­rzyć łód­kę spo­koj­ne­mu mo­rzu, gdy na­raz ża­ło­sne na­wo­ły­wa­nia roz­le­ga­ją­ce się o pół mi­li od nich skie­ro­wa­ły ich w stro­nę Pen­na, któ­ry uga­niał się bez ustan­ku do­ko­ła ja­kie­goś sta­łe­go punk­tu, zu­peł­nie po­dob­ne­go do ol­brzy­miej plu­skwy wod­nej. Ma­ły człe­czy­na to co­fał się, to po­wra­cał znów z nie­zwy­kłą za­wzię­to­ścią na daw­ne miej­sce, ale pod ko­niec każ­de­go z tych ma­new­rów czół­no za­krę­ca­ło w kół­ko i chy­bo­ta­ło się bez­rad­nie na li­nie.



— Mu­si­my mu po­móc, ina­czej utknie tam na do­bre — rzekł Dan.



— A cóż się sta­ło? — za­py­tał Ha­rvey. Był to ja­kiś no­wy świat, do­tąd mu nie­zna­ny, w któ­rym on już nie dyk­to­wał praw lu­dziom star­szym od sie­bie, ale mu­siał z po­ko­rą py­tać o wszyst­ko. A mo­rze by­ło prze­ra­ża­ją­co ogrom­ne i obo­jęt­ne.



— Ko­twi­ca się za­plą­ta­ła. Penn cią­gle gu­bi ko­twi­ce. Już dwie stra­cił w cza­sie obec­nej wy­pra­wy... i do te­go na piasz­czy­stym dnie... a ta­ta mu za­po­wie­dział, że je­że­li stra­ci jesz­cze jed­ną... ma się ro­zu­mieć, pod­czas po­ło­wu... to mu da kna­gę. By­ło­by to śmier­tel­nym cio­sem dla Pen­na.



— Co to jest „kna­ga”? — za­py­tał Ha­rvey, na pół do­my­śla­jąc się, że jest to za­pew­ne ja­kiś ro­dzaj tor­tur ma­ry­nar­skich, o ja­kich czy­tał w po­wie­ściach.



— Wiel­ki ka­mień, któ­ry ma za­stą­pić ko­twi­cę. Ta­ką kna­gę dyn­da­ją­cą na przo­dzie ło­dzi wi­dać już z da­la, a ca­ła ry­bac­ka gro­ma­da za­raz wie, co to zna­czy. Ej, ośmie­szy­ło­by go to okrop­nie! A te­go Penn nie po­tra­fił­by znieść... To zu­peł­nie, jak gdy­by kto psu przy­wią­zał wa­rzą­chew do ogo­na... Ta­ki już on za­wsze wraż­li­wy! Ho­la, Penn! Zno­wuś
ugrzązł? Nie pró­buj już wię­cej swych zdol­no­ści. Pod­płyń nie­co da­lej i trzy­maj li­nę pro­sto­pa­dle.



— Nie mo­gę jej ru­szyć — od­po­wie­dział za­sa­pa­ny nie­bo­rak. — Nie mo­gę jej ru­szyć, choć ro­bię wszyst­ko, co w mej mo­cy.



— Cóż to za wro­nie gniaz­do na przo­dzie? — za­py­tał Dan, wska­zu­jąc na gma­twa­ni­nę za­pa­so­wych wio­seł i wsze­la­kich lin po­plą­ta­nych nie­praw­ną rę­ką.



— To? — od­po­wie­dział Penn z du­mą. — To hisz­pań­ska win­da. Pan Sal­ters po­ka­zał mi, jak to się ro­bi; ale i tak nie mo­gę jej ru­szyć.


Dan po­chy­lił się nad klam­bur­tą, by skryć uśmiech, szarp­nął kil­ka­krot­nie za li­nę i — o dzi­wo! — ko­twi­ca pu­ści­ła od ra­zu.






— Cią­gnij w gó­rę, Penn! — za­wo­łał, śmie­jąc się — bo ina­czej znów się za­ha­czy.



Po­że­gna­li się z nim — jesz­cze dzię­ko­wał im z roz­rzew­nie­niem i wiel­ki­mi, smęt­no-nie­bie­ski­mi oczy­ma wpa­try­wał się w pa­zu­ry ma­łej ko­tew­ki, ob­wie­szo­ne ziel­skiem mor­skim, zwa­nym ki­dzi­ną.



— Wiesz co, Ha­rvey — mó­wił Dan, gdy już od­pły­nę­li na od­le­głość gło­su — cza­sem przy­cho­dzi mi na myśl, że Penn nie wszyst­kie klep­ki ma w po­rząd­ku. Nie jest nie­bez­piecz­ny, ale w gło­wie mu cze­goś brak­nie. Czy te­go nie wi­dzisz?



— Czy to na­praw­dę two­je spo­strze­że­nie, czy jest to tyl­ko je­den z są­dów two­je­go oj­ca? — za­py­tał Ha­rvey po­chy­la­jąc się nad wio­sła­mi. Czuł, że po­tra­fi już ni­mi wła­dać z więk­szą ła­two­ścią.



— Tym ra­zem ta­to się nie po­my­lił. Penn jest z pew­no­ścią po­my­lo­ny. Wzię­ło się to stąd... wio­słuj te­raz uważ­nie, Ha­rvey... a po­wiem ci to, bo trze­ba, że­byś wie­dział wszyst­ko na­le­ży­cie. Naj­pierw był on mo­raw­skim ka­zno­dzie­ją22.
Na imię miał Ja­kub Bol­ler (tak mi po­wia­dał ta­to)... a miesz­kał z żo­ną i czwor­giem dzie­ci gdzieś w Pen­syl­wa­nii. Otóż pew­ne­go ra­zu Penn wziął ca­łą swo­ją ro­dzi­nę na ja­kiś tam ich wiec mo­ra­wiań­ski, i za­trzy­ma­li się na jed­ną noc w John­stown. Sły­sza­łeś kie­dyś o John­stown?



Ha­rvey za­my­ślił się.



— Tak jest, sły­sza­łem. Ale nie przy­po­mi­nam so­bie w ja­kich oko­licz­no­ściach. Na­zwa ta utkwi­ła mi w pa­mię­ci tak sa­mo jak Ash­ta­bu­la.



— Jed­no i dru­gie zwią­za­ne by­ło z do­nio­sły­mi wy­da­rze­nia­mi... Otóż w ową wła­śnie noc, kie­dy Penn ze swo­ją fa­mi­lią prze­by­wał w ho­te­lu, mia­sto John­stown ule­gło znisz­cze­niu. Prze­rwa­ła się gro­bla... ru­szy­ła po­wódź... do­my zo­sta­ły unie­sio­ne prą­dem... gru­cho­ta­ły się jed­ne o dru­gie i to­czy­ły. Wi­dzia­łem to na ob­ra­zach... da­li­bóg, to by­ło strasz­ne! Penn, za­nim zo­rien­to­wał się, co się dzie­je, zo­ba­czył
po­to­pio­ną ca­łą swo­ją ro­dzi­nę. Od­tąd już ro­zum mu się cał­kiem po­psuł. Pa­mię­tał, że coś się wy­da­rzy­ło w John­stown, ale przez ca­łe swo­je bied­ne ży­cie nie mógł so­bie przy­po­mnieć, co to by­ło... ino pły­wał tak so­bie w kó­łecz­ko, uśmie­cha­jąc się i dzi­wu­jąc. Nie wie­dział, ani kim jest, ani kim był... Wów­czas to spo­tkał stry­ja Sal­ter­sa, któ­ry wła­śnie za­wi­tał do ja­kie­goś mia­sta w Al­le­gha­ny. Po­ło­wa ro­dzi­ny
mo­jej mat­ki tam ży­je, a stryj Sal­ters zi­mą jeź­dzi tam w od­wie­dzi­ny. Otóż stryj Sal­ters, do­wie­dziaw­szy się, ja­kie nie­szczę­ście spo­tka­ło Pen­na, za­jął się nim pra­wie jak ro­dzo­nym sy­nem... wziął go na wschód i dał za­trud­nie­nie na swym fol­war­ku.



— A jak­że, wczo­raj wie­czo­rem, kie­dy obaj zde­rzy­li się łód­ka­mi, sły­sza­łem, jak Pen­na na­zwa­no hrecz­ko­sie­jem. Czy stryj Sal­ters jest far­me­rem?



— Far­me­rem! — wrza­snął Dan. — Ca­łej wo­dy od nas aż do Hatt’rus nie star­czy­ło­by na to, że­by zmyć z je­go bu­tów gli­nę. On jest far­me­rem. Ba, Ha­rvey’u, wi­dzia­łem jak ten czło­wiek, na dłu­go przed za­cho­dem słoń­ca, pod­sta­wiał wia­der­ko i krę­cił czop u becz­ki z wo­dą, zu­peł­nie jak­by to by­ło wy­mię kro­wie. Do te­go stop­nia prze­siąkł far­mer­skim ży­ciem. Otóż on i Penn uda­li się na fol­wark... by­ło to nie­da­le­ko od Exe­ter. Stryj Sal­ters sprze­dał go... ni­by ten fol­wark... ja­kiejś la­fi­ryn­dzie z Bo­sto­nu, któ­ra chcia­ła so­bie po­bu­do­wać let­niak... hej, do­stał za to ład­ny ka­wał gro­sza! No i obaj, te dwa głup­ta­ki, ży­li so­bie ja­ko ta­ko. Kie­dyś stryj przy­szedł do ta­ty, pro­wa­dząc ze so­bą Pen­na i mó­wiąc, że on i Penn mu­szą wy­brać się, o tak dla zdro­wia, na jed­ną choć­by wy­pra­wę ry­bac­ką. Wi­dać, wy­kal­ku­lo­wał so­bie, że Mo­ra­wia­nie nie bę­dą ści­ga­li Ja­ku­ba Bol­le­ra po Re­wach. Ta­to się zgo­dził, bo stryj Sal­ters wcze­śniej, przez trzy­dzie­ści lat, zaj­mo­wał się ry­bo­łów­stwem, gdy jesz­cze nie wy­naj­do­wał pa­ten­to­wa­nych na­wo­zów, i zaj­mo­wał kwa­te­rę na We’re He­re. Wy­pra­wa do­brze zro­bi­ła Pen­no­wi, więc ta­to za­czął go za­bie­rać sta­le ze so­bą. Ale kie­dyś, po­wia­da ta­to, Penn so­bie przy­po­mni żo­nę, dzie­ci i mia­sto John­stown, a wte­dy, jak mó­wi ta­to, mo­że to skoń­czyć się śmier­cią. Nie ga­daj ni­g­dy Pen­no­wi o John­stown ani o ni­czym po­dob­nym, bo stryj Sal­ters wy­rzu­ci cię do mo­rza.



— Bied­ny Penn! — mruk­nął Ha­rvey. — Wi­dząc ich tak ra­zem we dwój­kę, ni­g­dy bym nie po­my­ślał, że stryj Sal­ters jest je­go ser­decz­nym opie­ku­nem.



— Mi­mo wszyst­ko lu­bię Pen­na... i wszy­scy go lu­bi­my — mó­wił Dan. — Po­win­ni­śmy by­li po­ho­lo­wać go za so­bą... ale chcia­łem ci naj­pierw wszyst­ko opo­wie­dzieć.



Znaj­do­wa­li się już nie­da­le­ko od szo­ne­ra; resz­ta ło­dzi su­nę­ła za ni­mi w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści.



— Nie trze­ba te­raz wcią­gać ło­dzi — ode­zwał się Tro­op z po­kła­du. — Weź­mie­my się na­tych­miast do opra­wia­nia ryb. Ustaw­cie sto­ły, chłop­cy!



— Ta­ta głęb­szy i po­sęp­niej­szy niż pasz­cza wie­lo­ry­bia! — mó­wił Dan mru­gnąw­szy okiem, gdy czy­nio­no przy­go­to­wa­nia do opo­rzą­dza­nia ryb. — Przy­patrz się tym stat­kom, któ­re po­ja­wi­ły się tu od ra­na. One wszyst­kie cze­ka­ją na ta­tę. Czy wi­dzisz je, Ha­rvey’u?



— Dla mnie one wszyst­kie są jed­na­ko­we.



Istot­nie, pierw­sze­mu lep­sze­mu szczu­ro­wi lą­do­we­mu mo­gło się wy­da­wać, że wszyst­kie szo­ne­ry chy­bo­cą­ce się wo­ko­ło wy­szły spod jed­ne­go he­bla.



— Ej! Nie są one znów ta­kie jed­na­ko­we! Tam­to żół­te, brud­ne pu­dło o ta­kim we­so­łym buksz­pry­cie, to Ho­pe of Pra­gue. Je­go szy­prem jest Nick Brand, naj­ordy­nar­niej­szy
czło­wiek na na­szych Re­wach. Po­wie­my mu to, gdy do­trze­my do Głów­nej Ła­wi­cy. Da­lej za nim wi­dać Day’s Eye. Je­go wła­ści­cie­la­mi są dwaj Je­raul­do­wie. Ten sta­tek po­cho­dzi z Ha­ro­vick; Te trzy na­stęp­ne, nie­co z bo­ku, to Mar­gi Smith, Ro­se i Edith S. Wa­len; wszyst­kie przy­by­ły pro­sto z cha­łu­py. Chy­ba ju­tro zo­ba­czy­my Ab­bie M. De­ering, co tat­ku? Wszyst­kie tu przy­pły­wa­ją z Qu­eere­au.



— Nie­wie­le okrę­tów zo­ba­czysz ju­tro, Dan­ny! — Ile­kroć Tro­op na­zy­wał swe­go sy­na „Dan­ny”, by­ła to ozna­ka, że sta­ry jest z cze­goś za­do­wo­lo­ny.



— Chłop­cy, za­czy­na się nam tu ro­bić krzy­nę cia­sno — cią­gnął da­lej, zwra­ca­jąc się do za­ło­gi gra­mo­lą­cej się po jed­ne­mu na po­kład. — Po­zwól­my im, niech za­sta­wia­ją wiel­ką przy­nę­tę i bio­rą ma­łą zdo­bycz!



Rzu­cił okiem na zdo­bycz i smut­no by­ło pa­trzeć, jak szczu­pły był po­łów te­go dnia. Oprócz pła­stu­gi zło­wio­nej przez Ha­rvey’a na po­kła­dzie nie by­ło ry­by wa­żą­cej po­nad pięt­na­ście fun­tów.



— Cze­kam na zmia­nę po­go­dy — rzu­cił mi­mo­cho­dem.



— Bę­dziesz mu­siał chy­ba sam ją spra­wić, Di­sko, ja tam nie mo­gę do­strzec ni zna­ku! — od­parł Dłu­gi Dżek, wo­dząc okiem po ja­snym wid­no­krę­gu.



A jed­nak w ja­kie pół go­dzi­ny póź­niej, gdy za­ję­ci by­li pa­tro­sze­niem, na­gle „po­mię­dzy jed­ną ry­bą a dru­gą” — jak to po­wia­da­ją — spa­dła na nich gę­sta „do­ka”. Wa­li­ła kłę­ba­mi, nie­ustan­nie, wi­jąc się i dy­miąc nad bez­barw­ną to­nią. Lu­dzie, nie mó­wiąc ni sło­wa, za­nie­cha­li opra­wia­nia ryb. Dłu­gi Dżek i wuj Sal­ters po­pra­wi­li oś ko­ło­wro­tu w ło­ży­sku i ję­li pod­no­sić ko­twi­cę. Ko­ło­wrót ob­ra­cał się zgrzy­tli­wie, na­wi­ja­jąc z wol­na na bę­ben mo­krą, ko­nop­ną li­nę. W koń­cu Ma­nu­el i Tom Platt przy­ło­ży­li rę­ki do dzie­ła — i ko­twi­ca, ja­zgo­cąc, wy­do­sta­ła się po­nad wo­dę. Je­den z ża­gli wzdął się, jed­no­cze­śnie Tro­op ru­chem ste­ru osa­dził okręt w miej­scu.



— Roz­piąć kli­wer i fok! — roz­ka­zał.



— Wa­lić ni­mi w mgłę — wrza­snął Dłu­gi Dżek umo­co­wu­jąc skrzy­dło kli­we­ru, gdy tym­cza­sem in­ni pod­no­si­li szczę­ka­ją­ce i chrzę­stli­we pier­ście­nie fok­ża­gla. Za­trzesz­czał bum przed­ni; We’re He­re ro­zej­rzał się w wie­trze i dał nur­ka w kłę­bo­wi­sko ma­to­wo-sre­brzy­stej mgły.



— „Stryj” su­nie za „mam­ką” — za­uwa­żył Tro­op.



Wszyst­ko to by­ło dla Ha­rvey’a nie­wy­mow­nie dziw­ne, ale naj­więk­szym dzi­wem przej­mo­wa­ło go to, że nie sły­szał wca­le roz­ka­zów, co naj­wy­żej nie­kie­dy coś tam mruk­nął Tro­op, koń­cząc za­wsze:



— Do­brze, syn­ku!



— Ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­łeś, jak pod­no­szą ko­twi­cę? — ode­zwał się Tom Platt do Ha­rvey’a ga­pią­ce­go się na wil­got­ny pa­ruch fok­ża­gla.



— Nie. Gdzież to pły­nie­my?



— Ło­wić ry­by, szu­kać no­we­go sta­no­wi­ska... sam zro­zu­miesz, jak po­bę­dziesz ty­dzień na okrę­cie. Dla cie­bie wszyst­ko to no­wość... ale człek ni­g­dy nie wie, co mu kie­dy przy­pad­nie. Na ten przy­kład weź mnie... To­ma Plat­ta... ni­g­dy bym ci nie po­my­ślał... że...



— Lep­sze to niż czter­na­ście do­la­rów mie­sięcz­nie i kul­ka w brzuch — ozwał się Tro­op sto­ją­cy przy ko­le ste­ro­wym.



— Niech no do­stoj­na oso­ba tym się po­cie­szy!



— Lep­sze do­la­ry i cen­ty — od­parł by­ły ma­ry­narz coś tam ma­ni­pu­lu­jąc ko­ło du­że­go kliw­ru, do któ­re­go przy­wią­za­ny był drew­nia­ny drą­żek. — Ale o tym nie my­śle­li­śmy wca­le, ja­ke­śmy ob­ra­ca­li ko­ło­wrót na Miss Jim Buck, kie­dy to z Fort Ma­con pra­no po­ci­ska­mi ar­mat­ni­mi w na­szą ru­fę, a na do­bit­kę szar­pa­ła na­mi wście­kła wi­chu­ra. Gdzie­żeś by­wał wte­dy, Di­sko?



— Tu­taj al­bo gdzieś w tych stro­nach — od­po­wie­dział Di­sko — za­pra­co­wy­wa­łem so­bie na chleb po­wsze­dni na mor­skich głę­biach i wy­my­ka­łem się okrę­tom kor­sar­skim. Szko­da, że nie mo­głem ci do­go­dzić go­rą­cą kul­ką, To­mie Platt... trud­no!... Ale coś mi się wi­dzi, że do­sta­nie­my się pod wiatr, za­nim uj­rzy­my Eastern Po­int.




Te­raz już na prze­dzie okrę­tu roz­brzmie­wa­ły nie­cich­ną­ce po­gwar­ki, po­szme­ry, chlu­po­ty, co pe­wien czas uroz­ma­ica­ne twar­dym dud­nie­niem oraz świ­stem roz­bry­zgów wdzie­ra­ją­cy­mi się na kasz­tel przed­ni. Li­ny i ża­gle ocie­ka­ły kro­pla­mi, a lu­dzie snu­li się jak sen­ni wzdłuż le­jo­wej stro­ny kwa­te­ry miesz­kal­nej — je­dy­nie wuj Sal­ters sie­dział nie­po­ru­sze­nie na głów­nym wła­zie, ku­ru­jąc obo­la­łe dło­nie.



— Moż­na by roz­piąć sztak­ża­giel — ozwał się Di­sko, strze­la­jąc jed­nym okiem w stro­nę bra­ta.



Ko­ło ste­ro­we drga­ło pra­wie nie­zau­wa­żal­ny­mi ru­cha­mi w rę­ku Di­ska. W pa­rę se­kund póź­niej sy­czą­cy czu­bek gwał­tow­nej fa­li chlu­snął z uko­sa po po­kła­dzie, trzep­nął stry­ja Sal­ter­sa mię­dzy ło­pat­ki i zmo­czył go od stóp do głów. Sal­ters ze­rwał się z miej­sca, ocie­ka­jąc wo­dą, i ru­szył na przód okrę­tu, po to tyl­ko, by ze­tknąć się z dru­gą fa­lą.



— Patrz no, jak ta­ta ga­nia go po ca­łym po­kła­dzie! — rzekł Dan. — Stryj Sal­ters my­śli so­bie, że in­ni bę­dą za nie­go cho­dzi­li ko­ło ża­gli. Ta­ta już na dwóch ze­szłych wy­pra­wach da­wał mu wy­cisk.



Stryj Sal­ters schro­nił się pod fok­masz­tem, ale no­wa fa­la pod­cię­ła mu ko­la­na. Twarz Di­ska by­ła chłod­na i ma­to­wa jak że­la­zna ob­ręcz ko­ła ste­ro­we­go.



— Po­dob­no okrę­to­wi le­piej by by­ło pod sztak­ża­glem, Sal­ters — ozwał się Di­sko, jak gdy­by nie był za­uwa­żył ni­cze­go.



— Penn, idź na­tych­miast na dół i na­pij się ka­wy. Po­wi­nie­neś mieć na ty­le roz­sąd­ku, że­by się nie wa­łę­sać po po­kła­dzie w ta­ką po­go­dę.



— Te­raz bę­dą żło­pać ka­wę i grać w war­ca­by, do­pó­ki „kro­wy nie wró­cą do do­mu” — wy­ja­śnił Dan, gdy stryj Sal­ters pchnął Pen­na do ka­ju­ty. — Mnie się tak wi­dzi, jak gdy­by­śmy tu wszy­scy by­li za­cza­ro­wa­ni. Nie ma na ca­łym świe­cie więk­szych le­niu­chów jak Re­wia­ki, gdy nie ło­wią ryb.



— Cie­szę się, że to po­wie­dzia­łeś — krzyk­nął Dłu­gi Dżek, któ­ry do­tąd krę­cił się w kół­ko, szu­ka­jąc za­ję­cia. — Za­po­mnia­łem zu­peł­nie, że ma­my tu pa­sa­że­ra... te­go, co ma ta­ki pięk­ny ka­pe­lu­sik na gło­wie. Ej, nie ma próż­no­wa­nia dla tych, co jesz­cze się nie na­uczy­li maj­dro­wać ko­ło lin. Przy­pro­wadź no go, a bę­dzie­my go uczyć.




— Nie był ci to mój po­mysł tym ra­zem — ro­ze­śmiał się Dan. — Po­wi­nie­neś był sam wziąć się do te­go. Mnie to ta­tu­lo na­uczał ha­ra­pem.



Przez ca­łą go­dzi­nę Dłu­gi Dżek opro­wa­dzał swe­go jeń­ca po cnie po­my­śla­ła­łym okrę­cie, ucząc go, jak się wy­ra­ził, „spraw mor­skich, któ­re znać po­wi­nien każ­dy czło­wiek, czy śle­py, czy pi­ja­ny, czy śpią­cy”. Na sie­dem­dzie­się­cio­to­no­wym szo­ne­rze, co dźwi­ga na so­bie le­d­wo krót­ki fok­maszt, nie­wie­le jest osprzę­tu, jed­nak­że Dłu­gi Dżek miał dar wy­ra­zi­ste­go przed­sta­wia­nia rze­czy. Gdy chciał zwró­cić uwa­gę Ha­rvey’a na ga­ry, wbi­jał pal­ce w kark chło­pa­ka, zmu­sza­jąc go do wy­trzesz­cza­nia oczu przez ca­łe pół mi­nu­ty.



Róż­ni­cę po­mię­dzy przo­dem i ty­łem okrę­tu una­ocz­niał po­cie­ra­niem Ha­rvey’owe­go no­sa o kil­ku­sto­po­wą rej­kę, a kie­ru­nek każ­dej li­ny utwier­dzał w pa­mię­ci Ha­rvey’a za po­mo­cą sma­ga­nia koń­cem tej­że li­ny.



Na­uka ta by­ła­by o wie­le ła­twiej­sza, gdy­by po­kład był cał­kiem wol­ny; jed­nak tam wła­śnie moż­na by­ło zmie­ścić wszyst­ko prócz czło­wie­ka. Na przo­dzie znaj­do­wa­ła się win­da ze swym ta­klem, łań­cu­chem i ko­nop­ny­mi li­na­mi, o któ­re nie­zbyt przy­jem­nie by­ło się po­ty­kać; da­lej ko­min
pie­ca na ga­lar­dzie i becz­ki usta­wio­ne ko­ło lu­ku przed­nie­go, słu­żą­ce do skła­da­nia ry­bich wnętrz­no­ści. W ty­le za ni­mi pod­bieg fok­masz­tu i po­trzask głów­ne­go wła­zu zaj­mo­wa­ły ca­łą prze­strzeń wol­ną od pomp, zwo­jów lin, ta­klów oraz skła­dow­ni, czy­li zsy­pów, gdzie skła­da­no i pła­ta­no ry­by. Da­lej by­ły sta­no­wi­ska czó­łen przy­wią­za­nych do punk­tów
na kwa­te­rze; za ni­mi zno­wu wzno­si­ła się wy­żka ob­wie­szo­na wsze­la­ki­mi róż­no­ścia­mi; a wresz­cie sześć­dzie­się­cio­stop­nio­wy bum grot­masz­tu osa­dzo­ny w wi­deł­kach i tłu­ką­cy ca­łą swą dłu­go­ścią wszyst­ko, co mu się na­wi­nę­ło, ja­ko że nie po­zo­sta­wał w spo­ko­ju ani na chwi­lę.



Tom Platt, ma się ro­zu­mieć, rów­nież nie po­zo­sta­wał bez­czyn­ny, ale szedł ra­zem z ni­mi, wtrą­ca­jąc przy­dłu­gie, a zgo­ła zby­tecz­ne opi­sy ża­gli i oli­no­wa­nia na sta­rym okrę­cie Ohio.



— Ej, nie zwa­żaj na to, co on tam brę­czy; słu­chaj, co ja ci po­wiem, ko­cha­siu! Tom, na­sza kan­cia­ra to nie  Ohio, więc nie­po­trzeb­nie chło­pa­ko­wi za­wra­casz tym gło­wę! — zrzę­dził Dżek.



— On się zmar­nu­je na ca­łe ży­cie, roz­po­czy­na­jąc od ta­kie­go ta­ra­ba­nie­nia się po okrę­cie — tłu­ma­czył Tom Platt. — Daj mu spo­sob­ność po­zna­nia pa­ru za­sad­ni­czych pra­wi­deł. Że­glar­stwo to sztu­ka praw­dzi­wa, Ha­rvey’u... ej, po­ka­zał­bym ci wszyst­ko jak na­le­ży, gdy­bym cię miał przy so­bie na...



— Wiem, jak­by to by­ło. Za­mę­czył­byś go na śmierć swo­im ga­dul­stwem. Ci­cho, Tom! A te­raz po wszyst­kim, co ci na­ga­da­łem, Ha­rve, po­wiedz no mi, jak­byś zwi­jał fok­ża­giel? Da­ję ci czas do na­my­słu.



— Trze­ba to wcią­gnąć do środ­ka — od­rzekł Ha­rvey wska­zu­jąc na lej.



— Co za „to”? Pół­noc­ny Atlan­tyk?



— Nie! Ten drąg. Po­tem po­chwy­cić li­nę, któ­rą pan mi po­ka­zał tam w ty­le...



— Ależ tak nie moż­na — prze­rwał Tom Platt.



— Ci­cho! On do­pie­ro się uczy i jesz­cze nie zna wszyst­kich nazw. No, da­lej, Ha­rve!



— Aha, to się na­zy­wa sztrop. Więc mam przy­cze­pić ta­kiel do sztro­pu, a po­tem spu­ścić...



— Zni­żyć ża­giel, chłop­cze! Zni­żyć! — krzyk­nął Tom Platt z praw­dzi­wą za­ja­dło­ścią.



— Zni­żyć try­ski i hal­zy — cią­gnął da­lej Ha­rvey, któ­re­mu te na­zwy moc­no utkwi­ły w pa­mię­ci.



— Weź no się do nich — rzekł Dłu­gi Dżek.



Ha­rvey speł­nił roz­kaz.



— Zni­żyć, aż ta pęt­ka... tam w ty­le... nie, to klucz­ka... aż ta klucz­ka doj­dzie do bu­mu... Wte­dy mam pod­wią­zać ją w spo­sób... po­da­ny mi przez pa­na... a po­tem znów pod­cią­gnąć go­ryc­le i hal­zy.



— Omi­ną­łeś ucho lin­ki... ale ma­my dość cza­su i jesz­cze cze­goś się na­uczysz z na­szą po­mo­cą. Każ­da li­na na okrę­cie ma swo­ją funk­cję, ina­czej daw­no by­li­by­śmy ją ci­snę­li w mo­rze. Cóż, pój­dziesz za mną? Prze­cież na­bi­jam ci w kab­zę do­la­ry i cen­ty, tu­ma­nie je­den... a gdy już swo­je od­ro­bisz, bę­dziesz mógł jeź­dzić od Bo­sto­nu do Ku­by i wszę­dzie roz­po­wia­dać, że Dłu­gi Dżek cię uczył!



Za­czął wy­mie­niać ko­lej­no na­zwy róż­nych lin — a Ha­rvey, już po tro­sze zmę­czo­ny, wlókł się po­ma­łu ko­lej­no to do tej, to do owej. Ko­niec po­wro­za czę­sto gę­sto ła­sko­tał go po że­brach nie­mal za­pie­ra­jąc mu dech w pier­si.



— Gdy bę­dziesz już pa­nem wła­sne­go ba­tu — mó­wił Tom Platt, spo­glą­da­jąc su­ro­wo — bę­dziesz mógł cho­dzić, jak ci się po­do­ba... ale te­raz masz wszyst­kie roz­ka­zy wy­ko­ny­wać bie­giem. No, jesz­cze raz... dla pew­no­ści!...



Ca­łe to ćwi­cze­nie ogar­nia­ło pło­mie­niem du­szę Ha­rvey’a, a ostat­ni cios do­lał oli­wy do ognia. Wszak był on mło­dzień­cem zgo­ła do rze­czy, sy­nem czło­wie­ka nad­zwy­czaj mą­dre­go i na­der wraż­li­wej ko­bie­ty, i miał uspo­so­bie­nie by­stre i re­zo­lut­ne, któ­re wsku­tek cią­głe­go psu­cia przez
oto­cze­nie prze­mie­ni­ło się nie­mal w upo­rczy­wą za­wzię­tość. Spoj­rzał na resz­tę lu­dzi i zo­ba­czył, że na­wet Dan się nie uśmie­cha. Wi­docz­nie wszyst­ko to, acz tak do­tkli­we, wcho­dzi­ło w za­kres co­dzien­nych za­jęć. Wo­bec te­go — z wes­tchnie­niem i cierp­kim uśmie­chem — prze­łknąć mu­siał tę pi­guł­kę. Ta sa­ma by­strość, któ­ra da­wa­ła mu ta­ką prze­wa­gę
nad mat­ką, prze­ko­ny­wa­ła go aż nad­to, że na ca­łym stat­ku nikt, oprócz jed­ne­go chy­ba Pen­na, nie zniósł­by naj­mniej­sze­go głup­stwa. Moż­na wie­le się na­uczyć z sa­me­go tyl­ko to­nu mo­wy. Dłu­gi Dżek wy­wo­łał jesz­cze prze­szło pół tu­zi­na nazw naj­roz­ma­it­szych lin, a Ha­rvey ska­kał po po­kła­dzie jak wę­gorz pod­czas przy­pły­wu, wciąż spo­glą­da­jąc na To­ma Plat­ta.



— Bar­dzo do­brze! Bar­dzo do­brze! — uznał Ma­nu­el. — Po ko­la­cji po­ka­żę ci ma­ły szo­ner zro­bio­ny prze­ze mnie... ze wszyst­ki­mi li­na­mi. Ta­ka na­uka pój­dzie nam gład­ko.



— Nie­źle, nie­źle... jak na pa­sa­że­ra — rzekł Dan. — Ta­to przy­znał, że twar­do ze­tniesz się z mo­rzem, za­nim po­zwo­lisz się uto­pić. Jak na oj­ca, to du­ża po­chwa­ła. Na­uczę cię wię­cej na naj­bliż­szej na­szej war­cie.



— A te­raz na­uczę cię cze­goś, na czym Dłu­gi Dżek się nie ro­zu­mie — huk­nął Tom Platt, wy­do­by­wa­jąc ze skrzy­ni na ru­fie oło­wian­kę głę­bi­no­wą, prze­wier­co­ną na jed­nym z koń­ców; dziu­rę tę wy­sma­ro­wał ba­ra­nim ło­jem i ru­szył na­przód.



— Na­uczę cię, jak się w lot pusz­cza błę­kit­ne­go go­łąb­ka. Szu-u-u!



Di­sko wy­ko­nał ste­rem ja­kiś zwrot, któ­ry za­trzy­mał okręt w miej­scu, a jed­no­cze­śnie Ma­nu­el z po­mo­cą Ha­rvey’a (z cze­go chło­pak wiel­ce był dum­ny) opu­ścił kli­wer, któ­ry upadł na rej­kę. Oło­wian­ka ob­ra­ca­na przez To­ma Plat­ta w kół­ko, ru­chem wi­ru­ją­cym, bu­cza­ła i gra­ła jak or­ga­ny.



— Wal na­przód — ozwał się Dłu­gi Dżek nie­cier­pli­wie. — Nie cią­gnie­my prze­cie we mgle na dwa­dzie­ścia pięć stóp od Wy­spy Ogni­stej. Prze­cie to zno­wu nie tak wiel­ka sztu­ka.



— Nie bądź­że za­zdro­sny, Gal­way!



Wy­pusz­czo­na oło­wian­ka chlup­nę­ła gdzieś w mo­rzu; szo­ner dą­żąc jej śla­dem, ru­szył po­ma­łu na­przód.



— Son­do­wa­nie to jed­nak wiel­ka sztu­ka — mó­wił Dan — gdy głę­bi­no­wa oło­wian­ka ma być przez ca­ły ty­dzień
je­dy­nym okiem że­gla­rza. No, na ile ob­li­czasz głę­bię, ta­to?



Twarz Di­ska roz­po­go­dzi­ła się. Ca­łą swą zdol­ność i ca­łą am­bi­cję opie­rał na dłu­go­ści kur­su, któ­ry go cich­cem od­da­lił od resz­ty flo­tyl­li — a sta­ry ry­bak za­ży­wał roz­gło­su ja­ko mistrz nie la­da, zna­ją­cy na wy­lot, choć­by z za­mknię­ty­mi oczy­ma, wszyst­kie Re­wy.



— Bę­dzie z ja­kie sześć­dzie­siąt... o ile po­tra­fię ja­ko ta­ko są­dzić — od­po­wie­dział, rzu­ciw­szy okiem na kom­pas.



— Sześć­dzie­siąt — za­wo­łał prze­cią­gle Tom Platt, wcią­ga­jąc zwo­je na­mo­kłej li­ny.



Szo­ner szarp­nął się i ru­szył w dal­szą dro­gę.



— Rzu­caj! — prze­mó­wił Di­sko po upły­wie kwa­dran­sa.



— Na ile oce­niasz głę­bo­kość? — szep­nął Dan i spoj­rzał z cie­ka­wo­ścią na Ha­rvey’a. Jed­nak Ha­rvey był zbyt dum­ny z te­go co ro­bił, by sło­wa te mo­gły uczy­nić na nim wra­że­nie.



— Pięć­dzie­siąt! — ozwał się oj­ciec. — Wy­da­je mi się, że je­ste­śmy aku­rat po­za wrę­bem Zie­lo­nej Re­wy, na sta­rej głę­bi 50–60.



— Pięć­dzie­siąt! — huk­nął Tom Platt le­d­wo wi­dzial­ny we mgle. — Do­sta­li­śmy się w pysz­ne miej­sce... jest ich tu ty­le, co musz­li ko­ło Fort Ma­con.



— Na­kła­daj przy­nę­tę, Ha­rve — rzekł Dan, sko­czyw­szy po li­nę na szpu­li.



Szo­ner na po­zór wa­łę­sał się bez­pla­no­wo i na oślep wśród do­ki. Fok­ża­giel ło­mo­tał za­wzię­cie. Star­szy­zna wy­cze­ku­ją­co przy­glą­da­ła się chłop­com, któ­rzy przy­stą­pi­li do po­ło­wu.



— He­ja! — lin­ki Da­na za­chro­bo­ta­ły na po­kar­bo­wa­nej i po­łu­pa­nej klam­bur­cie. — Skąd­że, u pie­ro­na, ta­ta tak do­brze wie­dział? Chodź no tu, Ha­rve, z po­mo­cą. To ja­kaś wiel­ka sztu­ka. I to jesz­cze na­dzia­na na hak!



Ję­li cią­gnąć ra­zem i wy­wle­kli krą­gło­okie­go, dwu­dzie­sto­fun­to­we­go dor­sza, któ­re­mu przy­nę­ta uwię­zła aż w brzu­chu.



— Ależ on ca­ły jest po­kry­ty ma­ły­mi kra­ba­mi — krzyk­nął Ha­rvey, prze­wra­ca­jąc go na grzbiet.



— Di­sko, ty wi­docz­nie masz pod ki­lem dru­gą pa­rę oczu — ozwał się Dłu­gi Dżek.



Z plu­skiem spa­dła ko­twi­ca i wszy­scy po­za­rzu­ca­li lin­ki w mo­rze, za­jąw­szy wy­zna­czo­ne so­bie miej­sca przy bur­cie.



— Czy to do­bre do je­dze­nia? — sap­nął Ha­rvey, wy­cią­gnąw­szy rów­nież dor­sza ob­wie­szo­ne­go kra­ba­mi.



— A pew­nie! Gdy są „za­wsza­wio­ne”, to znak, że szły ty­sięcz­ną gro­ma­dą, a gdy bio­rą przy­nę­tę jak te­raz, to mu­szą być głod­ne. Przy­nę­ta mo­że być by­le ja­ka... bę­dą ką­sa­ły i sam hak.



— Pa­trz­cie no, ja­ka wiel­ka! — za­wo­łał Ha­rvey, wy­cią­gnąw­szy trze­po­cą­cą się ry­bę o sze­ro­ko roz­dzia­wio­nej pasz­czy, pra­wie cał­ko­wi­cie „na­dzia­ną na hak”, jak wy­ra­ził się Dan. — Cze­mu nie mo­że­my za­wsze ło­wić ryb wprost z okrę­tu, za­miast wy­pły­wać na po­łów ło­dzia­mi?



— Mo­że­my je ło­wić z okrę­tu, do­pó­ki nie roz­pocz­nie się pa­tro­sze­nie... po­tem to wy­rzu­ca­nie łbów i wnętrz­no­ści pło­szy nam ry­by. W każ­dym ra­zie po­łów z okrę­tu by­wa uwa­ża­ny za nie­zbyt ko­rzyst­ny, chy­ba że się ktoś na nim zna tak jak ta­ta. Zda­je się, że dzi­siaj no­cą opu­ści­my na­sze ło­wi­sko. Ale praw­da, że od ta­kie­go ło­wie­nia bar­dziej ple­cy bo­lą, niż tam na łód­ce?



Praw­dę po­wie­dziaw­szy, to od tej ro­bo­ty nie tyl­ko bo­la­ło, ale i ła­ma­ło w ple­cach. Gdy po­łów od­by­wa się z ło­dzi, wo­da aż do ostat­niej nie­mal chwi­li uj­mu­je cię­ża­ru ry­bie, a zdo­bycz znaj­du­je się nie­ja­ko, tuż pod rę­ką; rze­czą na­to­miast nie­sły­cha­nie żmud­ną jest wy­cią­ga­nie zdo­by­czy po opła­wie szo­ne­ra, wy­so­kiej na stóp pa­rę, a prze­gi­na­nie się
przez bur­tę wy­wo­łu­je do­tkli­we kur­cze żo­łąd­ka. Jed­na­ko­woż, pó­ki trwa­ły ło­wy, pro­wa­dzo­no je z ca­łą za­cie­kło­ścią i roz­pę­dem, a gdy na ko­niec ry­by prze­sta­ły brać, już spo­ra ich ku­pa le­ża­ła na po­kła­dzie.



— Gdzie Penn i stryj Sal­ters? — za­py­tał Ha­rvey, otrze­pu­jąc szlam ze swych buk­sów i zwi­ja­jąc lin­kę, przy czym do­kład­nie na­śla­do­wał in­nych.



— Przy­nieś nam ka­wy i zo­bacz!



W żół­tym bla­sku lam­py sto­ją­cej na ho­łub­ce ko­twicz­nej, za sto­łem cze­lad­nym sie­dzie­li obaj męż­czyź­ni, zgo­ła nie­po­mni po­go­dy ni ry­bo­łów­stwa; po­mię­dzy ni­mi sta­ła sza­chow­ni­ca, a stryj Sal­ters war­czał za każ­dym ru­chem Pen­na.



— I cóż no­we­go? — rzekł pierw­szy z nich, gdy Ha­rvey, trzy­ma­jąc się jed­ną rę­ką za skó­rza­ne strze­miącz­ko u szczy­tu dra­bin­ki, jął na­wo­ły­wać ku­cha­rza.



— Wiel­kie ry­by i „wsza­we”... mnó­stwo, mnó­stwo! — od­parł Ha­rvey, przy­ta­cza­jąc sło­wa Dłu­gie­go Dże­ka. — Jak­że idzie gra?



Ma­łe­mu Pen­no­wi wy­cią­gnę­ła się twarz.



— Penn nic nie wi­nien — fuk­nął stryj Sal­ters. — Prze­cie on jest głu­cha­wy.



— I cóż tam? War­ca­by? — za­gad­nął Dan, gdy Ha­rvey chwiej­nym kro­kiem pod­szedł na tył okrę­tu, nio­sąc dy­mią­cą ka­wę w cy­no­wym im­bry­ku. — To nas uwal­nia od obo­wiąz­ku sprzą­ta­nia dzi­siaj w no­cy. Ta­ta jest czło­wie­kiem spra­wie­dli­wym. Tam­ci dwaj zaj­mą się sprzą­ta­niem... za ka­rę...



— A gdy tam­ci bę­dą za­ję­ci sprzą­ta­niem, wte­dy dwaj mło­dzi lu­dzie, do­brze mi obaj zna­ni, na­ło­żą jesz­cze na wę­dę ca­łą put­nię przy­nę­ty — ozwał się Di­sko, po­krę­ca­jąc ko­łem ste­ro­wym.



— Um! Wo­lał­bym sprzą­tać, ta­tu­lu!



— Ju­ści, że tak! Ale nie bę­dzie­cie te­go ro­bić! Brać się do opra­wia­nia ryb!



— Cze­muż to te prze­klę­te chło­pa­ki nie po­wie­dzia­ły nam, że bę­dzie­cie pła­ta­li ry­bę? — ozwał się stryj Sal­ters, po­my­ka­jąc na swo­je miej­sce przy sto­le. — Ten nóż jest tę­py jak gu­ma, Da­nie.



— Ha­rvey’u, nie ze­chciał­byś zejść na dół i przy­nieść przy­nę­tę?



— Da­wać przy­nę­tę, ja­ka jest pod rę­ką — rzekł Di­sko. — My­ślę, że gdy tak da­lej pój­dzie, to się le­piej wam opła­ci ło­wie­nie „ko­sma­te”.



Mia­ło to ozna­czać, że chłop­cy ma­ją za­kła­dać na przy­nę­tę od­pad­ki ryb po­zo­sta­łe z pa­tro­sze­nia — co by­ło lep­sze od grze­ba­nia go­ły­mi rę­ka­mi w ma­łych ba­rył­kach z przy­nę­tą na spo­dzie okrę­tu. Niec­ki by­ły peł­ne pięk­nie zwi­nię­tej li­ny, za­opa­trzo­nej co pa­rę stóp w wiel­ki ha­czyk; spraw­dza­nie każ­de­go ha­czy­ka z osob­na i na­bi­ja­nie nań przy­nę­ty by­ło sztu­ką nie la­da — zwłasz­cza że ca­ła li­na win­na mieć ta­kie ob­cią­że­nie, by wy­rzu­co­na z ło­dzi bie­gła bez żad­nych prze­szkód. Dan mógł tę pra­cę wy­ko­ny­wać choć­by po ciem­ku, nie pa­trząc na nią wca­le; na­to­miast Ha­rvey za­cze­piał so­bie pal­ce o za­dzio­ry i uża­lał się nad swym lo­sem — na co jed­nak­że nie by­ło ra­dy, bo ha­czy­ki prze­su­wa­ły się Da­no­wi przez pal­ce jak ro­bót­ka w rę­kach słu­żą­cej.



— Po­ma­ga­łem w na­bi­ja­niu przy­nę­ty jesz­cze na lą­dzie, gdym jesz­cze nie umiał do­brze cho­dzić. Bądź co bądź, jest to trud­na ro­bo­ta!... Ta­to — krzyk­nął w stro­nę wła­zu, gdzie Di­sko i Tom Platt za­ję­ci by­li so­le­niem ryb. — Ileż to re­ki­nów, we­dle twej ra­chu­by, bę­dzie nam po­trze­ba?



— Ze trzy! Śpiesz­cie się!



— W każ­dej ka­dzi jest trzy­sta sąż­ni te­go in­te­re­su — wy­ja­śnił Dan — star­czy nam ro­bo­ty na ca­łą noc. U-uch! Alem się cap­nął! — To rze­kł­szy we­tknął pa­lec do ust. — Mó­wię ci, Ha­rvey’u, że za żad­ne pie­nią­dze w ca­łym Glo­uce­ster nie na­jął­bym się do praw­dzi­we­go tro­lo­wa­nia na żad­nym okrę­cie... Mo­że to się na­zy­wa po­stę­pem, ale w każ­dym ra­zie jest to naj­przy­krzej­sze, naj­pa­skud­niej­sze za­trud­nie­nie na świe­cie.



— Nie wiem, ja­kie tam ono jest, ale jest to chy­ba praw­dzi­we tro­lo­wa­nie — rzekł Ha­rvey po­sęp­nie. — Pal­ce mam po­kłu­te jak rze­szo­to.



— Phii! To je­den z tych prze­klę­tych po­my­słów oj­ca. Ale on ni­g­dy nie uży­wa tro­li, je­że­li nie ma po te­mu waż­ne­go po­wo­du. Ta­tu­lo zna się na rze­czy... dla­te­go tak za­kła­da przy­nę­tę, jak wła­śnie te­raz. Bę­dzie­my mie­li okręt na­ła­do­wa­ny peł­niu­sień­ko, aż się bę­dzie po­chy­lał... al­bo też nie uświad­czy­my ani płe­twy!




Penn i stryj Sal­ters sto­sow­nie do za­rzą­dze­nia Di­ska za­ję­li się sprzą­ta­niem, ale chłop­cy ma­ło na tym zy­ska­li. Le­d­wo niec­ki zo­sta­ły za­opa­trzo­ne, już Tom Platt i Dłu­gi Dżek, któ­rzy z la­tar­nią w rę­ku oglą­da­li wnę­trze czół­na, po­rwa­li je wszyst­kie, za­ła­do­wa­li wraz z kil­ko­ma ko­lo­ro­wy­mi a nie­zbyt wiel­ki­mi bo­ja­mi i spu­ści­li łódź na mo­rze, któ­re Ha­rvey’owi wy­da­wa­ło się nad­zwy­czaj burz­li­we.



— Ależ oni uto­ną! Prze­cież łódź jest za­ła­do­wa­na jak wa­gon to­wa­ro­wy! — za­wo­łał.



— Wró­ci­my! — od­rzekł Dłu­gi Dżek — a je­że­li nie bę­dzie­cie na nas uwa­żać i je­że­li tro­la się za­plą­cze, to na was obu się skru­pi.



Łódź wspię­ła się na czub fa­li i wła­śnie gdy zda­ło się nie­po­do­bień­stwem, by mo­gła unik­nąć roz­trza­ska­nia o bok szo­ne­ra, prze­mknę­ła się kra­wę­dzią i zo­sta­ła po­chło­nię­ta przez wil­got­ną do­kę.



— Uwa­żaj i raz po raz dzwoń — ozwał się Dan, po­da­jąc Ha­rvey’owi sznur do dzwo­nu wi­szą­ce­go tuż za wi­ja­dłem.



Ha­rvey dzwo­nił ocho­czo, czu­jąc, że ma w rę­ku ży­cie dwóch lu­dzi. Di­sko, któ­ry sie­dząc w ka­pi­tan­ce, coś tam gry­zmo­lił w dzien­ni­ku okrę­to­wym, nie wy­glą­dał wca­le na mor­der­cę, ba na­wet, idąc na wie­cze­rzę, uśmiech­nął się oschle do za­hu­ka­ne­go Ha­rvey’a.



— Deń! Deń! Deń! — ko­ła­tał Ha­rvey przez do­bre pół go­dzi­ny, uroz­ma­ica­jąc so­bie od cza­su do cza­su ten po­brzęk sil­niej­szym wer­blem. W po­bli­żu roz­legł się głu­chy stuk. Ma­nu­el i Dan po­bie­gli cwa­łem ku ha­kom utrzy­mu­ją­cym ta­kiel ło­dzi. Dłu­gi Dżek i Tom Platt po­ja­wi­li się jed­no­cze­śnie na okrę­cie, dźwi­ga­jąc na ple­cach — tak się zda­wa­ło — bo­daj­że pół Atlan­ty­ku, a łódź po­dą­ża­ła za ni­mi w po­wie­trzu, lą­du­jąc z gło­śnym ha­ła­sem.



— Dan­ny — rzekł Tom Platt ocie­ka­ją­cy wo­dą — jesz­cze bę­dą z cie­bie lu­dzie!



— Mi­ło nam bę­dzie jeść w wa­szym to­wa­rzy­stwie — mó­wił Dłu­gi Dżek, wy­le­wa­jąc wo­dę z bu­tów, przy czym pod­ska­ki­wał jak słoń i na­oli­wio­nym rę­ka­wem za­wa­dzał o twarz Ha­rvey’a. — Ra­czy­my dziś za­szczy­cić „dru­gą zmia­nę” na­szą obec­no­ścią.



I we czwór­kę po­to­czy­li się na ko­la­cję; Ha­rvey opchał się ry­bą fa­sze­ro­wa­ną i pie­roż­ka­mi, po czym za­snął co ry­chlej, wła­śnie w chwi­li, gdy Ma­nu­el wy­cią­gnął ze skrzy­ni pięk­ny, na dwie sto­py dłu­gi, mo­del swe­go ba­tu zwa­ne­go Lu­cy Hol­mes i za­mie­rzał me­to­dą po­glą­do­wą za­zna­jo­mić go z na­zwa­mi lin. Chło­pak na­wet pal­cem nie kiw­nął, gdy Penn we­pchnął go na pry­czę.



— Mu­si to być przy­kro... bar­dzo przy­kro — ozwał się Penn, przy­glą­da­jąc się twa­rzy chło­pa­ka — przy­kro mu­si być mat­ce i oj­cu, któ­rzy my­ślą, że on nie ży­je... Stra­cić dziec­ko... stra­cić chło­pa­ka!...



— Dał­byś spo­kój, Penn — rzekł Dan. — Idź na tył okrę­tu i skończ par­tię sza­chów ze stry­jem Sal­ter­sem. Po­wiedz tat­ko­wi, że je­śli nie ma nic prze­ciw­ko te­mu, bę­dę od­by­wał wach­tę za Ha­rvey’a... on się okrut­nie zma­chał!



— Bar­dzo do­bry chło­pak — rzekł Ma­nu­el, zzu­wa­jąc bu­ty i zni­ka­jąc w czar­nych mro­kach dol­nej pry­czy. — Cze­kaj no, bę­dzie z nie­go czło­wiek, Dan­ny. Wca­le mi się nie wi­dzi, że­by on miał być ta­kim wa­ria­tem, za ja­kie­go z po­cząt­ku uwa­żał go twój ta­to... A co-o-o? Hę?



Dan za­czął się śmiać, ale śmiech prze­szedł wkrót­ce w chra­pa­nie.



Na dwo­rze po­go­da za­po­wia­da­ła się nie­szcze­gól­nie. Wzma­gał się wiatr. Star­szy­zna roz­cią­gnę­ła war­ty. W ka­ju­cie ze­gar wy­raź­nie wy­bi­jał go­dzi­ny; za­dar­ta szta­ba okrę­tu z plu­skiem roz­bi­ja­ła toń mor­ską; bla­sza­ny ko­min na ga­lar­dzie sy­czał i pry­skał obry­zgi­wa­ny pia­ną. Chłop­cy wciąż spa­li jak za­bi­ci, na­to­miast Di­sko, Dłu­gi Dżek, Tom Platt i stryj Sal­ters je­den po dru­gim wstę­po­wa­li z tu­po­tem to na ru­fę, by do­pil­no­wać ste­ru, to znów na przód okrę­tu, by spraw­dzić, czy ko­twi­ca moc­no się trzy­ma, lub nie­co na­prę­żyć ka­bel.









  
    Roz­dział IV





Gdy Ha­rvey się obu­dził, za­stał „pierw­szą zmia­nę” już przy śnia­da­niu. Drzwi cze­lad­ni by­ły za­mknię­te, a po ca­łym okrę­cie roz­brzmie­wa­ły ja­kieś dziw­ne gło­sy — w każ­dym nie­mal kwa­dra­to­wym ca­lu in­ną przy­bie­ra­ją­ce nu­tę. Za ma­luch­ną kam­bu­zą, roz­świe­co­ną ja­skra­wym bla­skiem ogni­ska, chwia­ła się i mi­go­ta­ła czar­na, przy­sa­dzi­sta po­stać ku­cha­rza, a garn­ki i ron­dle umiesz­czo­ne na po­dziu­ra­wio­nej pół­ce ku­chen­nej chrzę­ści­ły i pod­ska­ki­wa­ły za każ­dym po­chy­le­niem się okrę­tu. Ga­lar­da raz po raz wspi­na­ła się wzwyż, trzesz­cząc, trzę­sąc się i hu­cząc po­szu­mem, po czym ru­chem sta­now­czym, łu­ko­wa­tym osu­wa­ła się znów w mo­rze. Sły­chać by­ło, jak szta­ba okrę­to­wa za­ma­szy­ście, z wy­so­ka prze­ci­na­ła ki­pią­cą toń — i na­sta­wa­ła chwi­la dłuż­szej prze­rwy, po któ­rej roz­dzie­lo­ne wo­dy zwie­ra­ły się znów z so­bą, spa­da­jąc na po­kład stat­ku ni­by gra­dem roz­sy­pa­ne­go śru­tu. Tuż po­tem szedł mięk­ki, ośli­zgły sze­lest ka­bla prze­su­wa­ją­ce­go się w klu­zie, zgrzyt i skwier­cze­nie win­dy ko­twicz­nej
— po­tem na­gły wstrząs i sil­ne, przy­kre szarp­nię­cie — We’re He­re znów zbie­rał się w so­bie, by po­wtó­rzyć wszyst­kie opi­sa­ne ru­chy.



— Na lą­dzie — po­sły­szał Ha­rvey głos Dłu­gie­go Dże­ka — jak ma się ja­ką ro­bo­tę, to trze­ba ją wy­ko­nać w każ­dą po­go­dę. Tu­taj po­zby­li­śmy się gro­ma­dy ry­bac­kiej i nie ma­my nic do ro­bo­ty... ca­łe szczę­ście! Do­bra­noc!



Prze­czoł­gał się ni­by wiel­ki wąż od sto­łu na pry­czę i po­czął ćmić faj­kę. Tom Platt po­szedł za je­go przy­kła­dem; stryj Sal­ters wraz z Pen­nem jął gra­mo­lić się po dra­bi­nie, że­by od­być swo­ją wach­tę, a ku­charz na­kry­wał je­dze­nie dla „dru­giej zmia­ny”.



„Dru­ga zmia­na” wy­peł­zła z prycz, prze­cią­ga­jąc się i po­zie­wa­jąc, sko­ro tyl­ko star­si uło­ży­li się na swe le­go­wi­ska. Gdy już po­ży­wio­no się do sy­ta, Ma­nu­el na­bił faj­kę ja­kimś ohyd­nym ty­to­niem, roz­parł się mię­dzy słu­pem scho­do­wym a jed­ną z prycz, po­ło­żył no­gi na stół i jął uśmie­chać się tkli­wie, głu­pa­wo do pusz­cza­nych kó­łek dy­mu, Dan uło­żył
się jak dłu­gi na swej pry­czy i jął bo­ry­kać się z pstro­ka­tą har­mo­nią o wy­zła­ca­nych kla­wi­szach, któ­rej to­ny bie­gły to w gó­rę, to w dół, zle­wa­jąc się w jed­ną ca­łość z prze­róż­ny­mi dźwię­ka­mi na­peł­nia­ją­cy­mi okręt. Ku­charz, oparł­szy się ple­ca­mi o kre­dens, gdzie prze­cho­wy­wał pie­roż­ki (Dan był ich szcze­gól­nym ama­to­rem), obie­rał ziem­nia­ki, zer­ka­jąc w stro­nę pie­ca i ba­cząc, by przy­pad­kiem zbyt wie­le wo­dy nie wdar­ło się do ko­mi­na. Za­pach i za­duch pa­nu­ją­ce w ca­łym po­miesz­cze­niu by­ły wprost nie­opi­sa­ne.



Ha­rvey zdzi­wił się, że się do­tąd śmier­tel­nie nie roz­cho­ro­wał, w koń­cu wgra­mo­lił się znów na pry­czę, po­czy­tu­jąc ją za naj­bez­piecz­niej­szy i naj­wy­god­niej­szy dla sie­bie przy­tu­łek; tym­cza­sem Dan, w mia­rę jak mu na to po­zwa­la­ły dzi­kie po­dry­gi okrę­tu, wy­gry­wał skocz­nie:







Nie chcę się ba­wić na twym po­dwór­ku.







— Jak dłu­go to jesz­cze po­trwa? — za­py­tał Ha­rvey Ma­nu­ela.



— Aż się tro­chę uspo­koi i bę­dzie już moż­na pod­pły­nąć łód­ką ku tro­li. Mo­że jesz­cze dziś w no­cy... mo­że za dwa dni to się skoń­czy. To­bie się to nie po­do­ba? Co-o?



— Ty­dzień te­mu był­bym się wście­kle roz­cho­ro­wał, ale te­raz nie bar­dzo to mnie prze­ra­ża.



— A to dla­te­go, że te­raz już je­steś ry­ba­kiem. Na two­im miej­scu, gdy­bym po­wró­cił do Glo­uce­ster, dał­bym na oł­tarz ze dwie lub trzy gru­be świe­ce za to, że mi się tak uda­ło.



— Ko­muż bym miał je dać?



— A pew­nie... że Świę­tej Pa­nien­ce z na­sze­go ko­ścio­ła na Gór­ce. Ona za­wsze jest ła­ska­wa dla ry­ba­ków. Dla­te­go to tak ma­ło nas, Por­tu­gal­czy­ków, to­pi się w mo­rzu. Co-o?



— Je­steś ob­rząd­ku rzym­sko­ka­to­lic­kie­go?



— Je­stem ro­dem z Ma­de­ry... nie z Por­to Pi­co. Mam­że więc być bap­ty­stą? Co-o? Ile ra­zy przy­ja­dę do Glo­uce­ster, za­wsze da­ję dwie lub trzy świe­ce. Ła­ska­wa Pa­nien­ka ni­g­dy nie za­po­mi­na o mnie, Ma­nu­elu.



— Ja cał­kiem ina­czej pa­trzę na te rze­czy — wtrą­cił Tom Platt ze swej pry­czy, za­pa­la­jąc ce­lem roz­ja­rze­nia faj­ki za­pał­kę, któ­ra ja­skra­wym bla­skiem oświe­ci­ła mu na­zna­czo­ne bli­zną ob­li­cze. — Ro­zum sam mó­wi, że mo­rze to mo­rze... a moż­na by się jesz­cze spie­rać o to, co się bar­dziej przy­da w tym wy­pad­ku, świe­ce czy naf­ta.



— Jed­nak­że — ozwał się Dłu­gi Dżek — do­brze to mieć przy­ja­cie­la w są­dzie. Ja to my­ślę tak jak Ma­nu­el. Mo­del sta­rej brud­nej Ka­th­le­en, któ­ry dłu­ba­łem ca­ły mie­siąc, da­łem
księ­dzu, a on go po­wie­sił nad oł­ta­rzem. Le­piej dać mo­del, któ­ry prze­cież wy­ma­ga ja­kiej ta­kiej sztu­ki, ani­że­li ja­kąś tam świe­cę. Świec moż­na ku­po­wać na fun­ty, zaś mo­del da­je świa­dec­two, żeś za­dał so­bie tru­du i że je­steś Bo­gu wdzięcz­ny.



— Czy ty w to wie­rzysz, Ir­land­czy­ku? — za­py­tał Tom Platt, ob­ra­ca­jąc się na łok­ciu.



— Czy bym tak zro­bił, gdy­bym nie wie­rzył, mój Ohio?



— No tak! Enoch Ful­ler zro­bił mo­del sta­re­go Ohio... dziś znaj­du­je się w mu­zeum sa­lem­skim. Bar­dzo pięk­ny mo­del... ale tak mi się wi­dzi, że Enoch nie zro­bił te­go na ofia­rę; co do mnie zaś...



Za­no­si­ło się na ca­ło­go­dzin­ną roz­pra­wę, w ja­kich lu­bu­ją się ry­ba­cy — kie­dy to gwar ga­wę­dy bie­gnie ha­ła­śli­wie wo­ko­ło i gdy — ko­niec koń­ców — nikt z roz­ma­wia­ją­cych ni­cze­go nie po­tra­fi do­wieść... na szczę­ście Dan ude­rzył sil­niej w to­ny i za­czął we­so­łą śpiew­kę:






Sko­czy­ła ma­kre­la — a grzbiet mia­ła w prąż­ki;
     
Hej, zwi­jaj­cie grot­ża­giel, cią­gnąć li­ny, drąż­ki! —
     
Bo na mo­rzu sza­ru­ga...
     

 









W tym miej­scu do śpie­wu przy­łą­czył się Dłu­gi Dżek:







I wi­chu­ra sil­na;
     
Zwo­łać lu­dzi świ­staw­ką — spra­wa bar­dzo pil­na!
     

 











Dan cią­gnął da­lej, rzu­ca­jąc okiem ostroż­nie na To­ma Plat­ta i trzy­ma­jąc har­mo­nię ni­sko po­nad pry­czą:







Wy­sko­czył i sztok­fisz — ma­toł wśród ma­to­łów,
     
Pod­szedł do ka­be­sta­nu — rzu­cać w mo­rze ołów.
     
Bo na mo­rzu sza­ru­ga...
     

 









Tom Platt wy­glą­dał w tej chwi­li, jak gdy­by na coś po­lo­wał. Dan przy­giął się ni­żej, ale pod­niósł wy­żej głos:








Wy­sko­czy­ła flą­dra z mor­skich głę­bin ją­dra
     
Patrz, gdzie rzu­casz son­dę, be­stio nie­mą­dra!
     

 








Po­tęż­na, cho­le­wi­sta skórz­nia To­ma Plat­ta prze­le­cia­ła fur­cząc po­przez cze­lad­nię i ugo­dzi­ła w pod­nie­sio­ne ra­mię Da­na. Po­mię­dzy To­mem a chłop­cem to­czy­ła się wie­ku­ista woj­na, od­kąd Dan od­krył, że sa­mo gwiz­da­nie tej me­lo­dii pod­czas za­rzu­ca­nia son­dy po­bu­dza­ło sta­re­go ma­ry­na­rza do wście­kłe­go gnie­wu.



— Do­praw­dy, jest o co się dą­sać! — rzekł Dan, od­da­jąc mu pięk­nym za na­dob­ne. — Je­że­li ci się nie po­do­ba mo­ja mu­zy­ka, to wyj­mij swo­je skrzyp­ce. Nie mam ocho­ty wy­le­gi­wać się bez­czyn­nie przez ca­ły dzień i słu­chać, jak wy obaj z Dłu­gim Dże­kiem swa­rzy­cie się o świe­ce czy o naf­tę. Za­graj nam co al­bo na­ucz Ha­rvey’a ja­kiejś me­lo­dii.



Tom Platt po­chy­lił się nad jed­ną ze skrzyń i wy­do­był stam­tąd sta­re bia­łe skrzyp­ce. Ma­nu­elo­wi za­bły­sły oczy — i za chwi­lę wy­cią­gnął ma­ły in­stru­ment o me­ta­lo­wych stru­nach, po­dob­ny do gi­ta­ry a na­zwa­ny prze­zeń ma­chet­te.



— To ci kon­cert! — ozwał się Dłu­gi Dżek, pro­mie­nie­jąc wśród kłę­bów dy­mu. — Zu­peł­nie jak w Bo­sto­nie!



Przez uchy­lo­ną za­pad­nię chlu­snę­ła ka­ska­da roz­bry­zgów. Po scho­dach zszedł Di­sko ubra­ny w żół­te buk­sy.



— W sa­mą po­rę przy­cho­dzisz, Di­sko. Jak tam na dwo­rze?



— A tak so­bie! Nie naj­le­piej!



I, nie mo­gąc utrzy­mać się na no­gach, przy pierw­szym wstrzą­sie okrę­tu osu­nął się na skrzy­nie z za­pa­sa­mi.



— My tu so­bie śpie­wa­my, aże­by ja­koś wy­trząść z sie­bie śnia­da­nie. Ty po­pro­wa­dzisz śpiew, Di­sko — rzekł Dłu­gi Dżek.



— Zda­je mi się, że znam tyl­ko dwie sta­re śpiew­ki, a wy­ście sły­sze­li już obie!



Je­go wy­krę­ty prze­rwał Tom Platt, wy­rzu­ciw­szy znie­nac­ka me­lo­dię wiel­ce ża­ło­śli­wą, po­dob­ną do ję­ków wi­chu­ry i trzesz­cze­nia masz­tów. Di­sko, utkwiw­szy wzrok w bel­ki pu­ła­pu, roz­po­czął nu­cić sta­rą śpiew­kę; Tom Platt uwi­jał się ze swy­mi skrzyp­ka­mi tuż ko­ło nie­go, by choć z grub­sza po­go­dzić sło­wa z me­lo­dią:







Je­dzie od No­we­go Jor­ku hen w sze­ro­ki świat
     
Sta­ry Dre­ad­no­ught — hyr­ny sta­tek — choć już sta­ry grat!
     
Chwal­cie so­bie Czar­ną Ku­lę i Ja­skół­kę śmi­głą,
     
Lecz Die­ad­no­ugh­ta pu­dło sta­re wnet by je prze­ści­gło!
     

 







Te­raz Dre­ad­no­ught wy­po­czy­wa ko­ło rzecz­nych ujść,
     
By nie­ba­wem z ho­low­ni­kiem znów na mo­rze pójść.
     
Lecz na głę­bi, zo­ba­czy­cie, jak bę­dzie szy­bo­wać...
     

 







Hej, to sta­tek li­ver­po­ol­ski — Ty go, Bo­że, pro­wadź!
     
Te­raz Dre­ad­no­ught hen się wle­cze wzdłuż Fun­dlandz­kich Łach,
     
W wo­dzie cią­gle tam sna­dzi­zny, na dnie — szcze­ry piach...
     
Ma­łe ryb­ki nad­pły­wa­ją, by mu się dzi­wo­wać:
     
Hej, to sta­tek li­ver­po­ol­ski — Ty go, Bo­że, pro­wadź!
     

 







By­ło tych zwro­tek na tu­zi­ny, gdyż śpie­wak pro­wa­dził 
Dre­ad­no­ught, mi­la za mi­lą, od Li­ver­po­olu do No­we­go Jor­ku z ta­ką świa­do­mo­ścią rze­czy, jak gdy­by znaj­do­wał się na
po­kła­dzie stat­ku; dud­ni­ła mu do wtó­ru har­mo­nia i za­wo­dzi­ły skrzyp­ce. Z ko­lei Tom Platt coś tam nu­cił o „dur­nym, czu­pur­nym M’Gi­ne, któ­ry chciał być ret­ma­nem”. Po­tem za­wo­ła­no Ha­rvey’a (któ­re­mu to bar­dzo po­chle­bi­ło), aże­by i on przy­czy­nił się do ogól­nej za­ba­wy; jed­nak­że je­dy­ną rze­czą, ja­ką mógł so­bie przy­po­mnieć, by­ło pa­rę wy­jąt­ków
z „Wy­pra­wy szy­pra Ire­so­na”, któ­rych go na­uczo­no w szko­le w Adi­ron­dacks. Zda­wa­ło mu się, że by­ły­by sto­sow­ne do cza­su i oko­licz­no­ści. Jed­nak­że za­le­d­wie wspo­mniał sam ty­tuł, Di­sko tup­nął gło­śno no­gą i krzyk­nął:



— Daj spo­kój, mło­ko­sie! To bzdu­ry i to naj­gor­sze­go ga­tun­ku.



— Po­wi­nie­nem był cię prze­strzec — bąk­nął Dan. — To za­wsze roz­draż­nia oj­ca.



— I cóż to złe­go? — za­py­tał Ha­rvey zdu­mio­ny i nie­co roz­gnie­wa­ny.



— Wszyst­ko, co chcia­łeś po­wie­dzieć — od­rzekł Di­sko. — Wszyst­ko od po­cząt­ku do koń­ca jest wie­rut­nym fał­szem... a Whit­tier go­dzien jest po­tę­pie­nia. Nie mo­ja to rzecz brać w obro­nę ja­kie­goś tam czło­wie­ka z Mar­ble­he­ad... w każ­dym ra­zie to mo­gę po­wie­dzieć, że na Ire­so­nie nie cią­ży żad­na wi­na. Oj­ciec nie­raz mi wy­ja­śniał wszyst­ko,
a ja wam to za­raz po­wtó­rzę.



— Już chy­ba set­ny raz! — szep­nął Dłu­gi Dżek.



— Ben Ire­son... był szy­prem na okrę­cie Bet­ty. Pew­ne­go ra­zu wra­cał z Ła­wic do do­mu... by­ło to jesz­cze przed woj­ną 1812 r., ale do­pó­ki świat ist­nie­je, spra­wie­dli­wość za­wsze po­win­na być spra­wie­dli­wo­ścią... W dro­dze na­po­tkał sta­tek Ac­ti­ve, gdzie szy­prem był Gib­bons z Por­t­lan­du. Sta­tek ten roz­ha­ra­tał so­bie bok ko­ło bli­zy na Ca­pe Cod i po­czę­ła się do nie­go wle­wać wo­da. Wła­śnie nad­cią­ga­ła okrut­na na­wał­ni­ca, więc bied­ni lu­dzi­ska do­by­wa­li ostat­nich sił, że­by do­wlec Bet­ty do do­mu... gna­li jak opę­ta­ni. No... i wte­dy to Ire­son za­czął na­ma­wiać za­ło­gę, że­by po­zo­sta­ła w bli­sko­ści ko­ło Ac­ti­ve, pó­ki mo­rze tro­chę się nie uci­szy. Ale oni nie chcie­li na to przy­stać, by prze­by­wać w ta­ką po­go­dę ko­ło przy­ląd­ka... Roz­pię­li sztak­ża­giel i po­pły­nę­li; oczy­wi­ście wzię­li z so­bą Ire­so­na. Miesz­kań­cy Mar­ble­he­ad by­li na nie­go źli, że nie za­ry­zy­ko­wał... bo na dru­gi dzień, gdy mo­rze już się uci­szy­ło (o tym to ni­g­dy nie prze­sta­li my­śleć) kil­ku z za­ło­gi Ac­ti­ve zo­sta­ło wy­cią­gnię­tych na ląd przez ja­kie­goś czło­wie­ka z Tru­ro. Ci przy­szli do Mar­ble­he­ad, ba­jąc, co im śli­na na ję­zyk przy­nio­sła... ja­ko że ni­by Ire­son przy­niósł hań­bę swe­mu mia­stu... i tak da­lej i da­lej... Lu­dzie Ire­so­na mie­li pie­tra wi­dząc, ja­ko wszy­scy są prze­ciw­ko nim, więc za­kli­na­li się, że to on wi­nien wszyst­kie­mu. Ko­bie­ty go wpraw­dzie nie ob­sma­ro­wa­ły ma­zią i nie ob­le­pia­ły pie­rzem (ko­bie­ty mar­ble­he­adz­kie nie ma­ją te­go w zwy­cza­ju), ale wy­rę­cza­li je w tym chłop­cy i męż­czyź­ni; ob­wo­zi­li go do­ko­ła mia­sta w sta­rym czół­nie, pó­ki dno nie od­pa­dło... Ire­son za­po­wie­dział, że kie­dyś te­go po­ża­łu­ją. Otóż póź­niej wy­szło na jaw, jak by­ło na­praw­dę, ale sta­ło
się to na­zbyt póź­no, by z te­go mógł mieć po­cie­chę ten uczci­wy czło­wiek... tym­cza­sem zna­lazł się ten Whit­tier, po­wią­zał ja­ko ta­ko ca­łą tę kłam­li­wą opo­wieść i jesz­cze raz oczer­nił Be­na Ire­so­na, któ­ry już był nie­bosz­czy­kiem. Był to je­dy­ny raz, że Whit­tier czymś się od­zna­czył... a i to nie­pięk­nie! Na­tar­łem po­rząd­nie uszu Da­no­wi, gdy mi przy­niósł ze szko­ły tę śpiew­kę. Ty, ma się ro­zu­mieć, nie­wie­le
wiesz o tej spra­wie; ale opo­wie­dzia­łem ci szcze­rą praw­dę, któ­rą od­tąd wi­nie­neś na ca­łe ży­cie wryć so­bie w pa­mięć. Ben Ire­son nie był ta­kim czło­wie­kiem, za ja­kie­go po­da­je go Whit­tier; mój oj­ciec znał go do­brze i przed tym, i po tym zda­rze­niu... a ty, mój smy­ku, strzeż się są­dów na­zbyt po­chop­nych. Da­lej, na­stęp­ny!



Ha­rvey ni­g­dy nie sły­szał z ust Di­ska tak dłu­giej prze­mo­wy, więc opadł na le­go­wi­sko, ob­le­wa­jąc się go­rą­cym ru­mień­cem. W każ­dym ra­zie praw­dą by­ło, co skwa­pli­wie za­zna­czył Dan, że chło­pak mógł wie­dzieć tyl­ko ty­le, ile go na­uczo­no w szko­le... zresz­tą ży­je­my na­zbyt krót­ko, by móc zba­dać praw­dzi­wość wszyst­kich po­dań i plo­tek krą­żą­cych po mor­skim wy­brze­żu.



Po­tem Ma­nu­el do­był ja­kichś dziw­nych dźwię­ków ze smęt­nie brzmią­cej ma­chet­ty i za­śpie­wał piosn­kę por­tu­gal­ską, w któ­rej po­wta­rza­ła się zwrot­ka o Ni­na in­no­cen­te!; pieśń za­koń­czy­ła się wy­so­kim tre­lem, przy sil­nym akom­pa­nia­men­cie wszyst­kich strun. Po­tem znów wy­stą­pił Di­sko z dru­gą śpiew­ką o sta­ro­świec­kiej, zgrzy­tli­wej nu­cie, a wszy­scy przy­łą­czy­li się do chó­ru.



Ha­rvey omal się nie roz­pła­kał, słu­cha­jąc pie­śni. Sam nie wie­dział, skąd mu się wzię­ło to roz­rzew­nie­nie. Jesz­cze go­rzej po­szło, gdy ku­charz po­rzu­cił skro­ba­nie kar­to­fli i ujął skrzyp­ce. Opie­ra­jąc się ple­ca­mi o drzwi kre­den­su, roz­po­czął grać dziw­ną me­lo­dię. Wy­czuć w niej moż­na gro­zę ja­kie­goś nie­szczę­ścia, ja­kiejś wiel­kiej nie­do­li, któ­ra spo­tkać nas mu­si nie­chyb­nie, na prze­kór wszel­kim na­szym sta­ra­niom. Po chwi­li za­czął śpie­wać w ja­kimś nie­zna­nym ję­zy­ku, przy­ci­ska­jąc ogrom­ny pod­bró­dek do sio­deł­ka skrzy­piec i bły­ska­jąc w świe­tle lam­py biał­ka­mi oczu. Ha­rvey uniósł się z pry­czy, by le­piej sły­szeć. Po­śród trzesz­cze­nia wręg i tar­cic, po­śród plu­sku wod­nych wa­łów pieśń hu­cza­ła i za­wo­dzi­ła jak na­wietrz­na du­nu­ga23 w nie­prze­bi­tej mgle... aż wresz­cie za­mknę­ła się prze­cią­głym, ża­ło­snym to­nem.



— Na mi­ły Bóg! Aż mnie ciar­ki prze­cho­dzą! — ozwał się Dan. — Cóż to jest, u pio­ru­na?



— Pieśń o Fi­nie M’Co­ula — od­parł ku­charz — jak od­jeż­dżał do Nor­we­gii.



Mu­rzyn mó­wił an­gielsz­czy­zną dość po­praw­ną, ale ja­kąś chra­pli­wą; mia­ło się wra­że­nie, jak­by głos wy­cho­dził ze sta­re­go gra­mo­fo­nu.



— Praw­dę mó­wiąc, to i ja by­wa­łem w Nor­we­gii. Mu­si to być chy­ba ja­kaś sta­ro­daw­na pieśń — rzekł Dłu­gi Dżek, wzdy­cha­jąc.



— Za­raz tu bę­dzie­cie mieć dru­gą — pod­chwy­cił Dan i jął wy­bi­jać na har­mo­nii ha­ła­śli­wą, ła­two w ucho wpa­da­ją­cą śpiew­kę.



— Prze­stań! — wrza­snął Tom Platt. — Czy chcesz nam, Dan, po­psuć ca­łą wy­pra­wę? Toć pew­ny Jo­nasz... chy­ba że to za­śpie­wasz wte­dy, gdy już za­so­li­my wszyst­ko, co po­trze­ba...



— Nie, to nie Jo­nasz! Czyż­by tak by­ło, ta­to? Nie, chy­ba że się do­śpie­wa do sa­me­go koń­ca... Już ty mnie nie bę­dziesz uczył, co to Jo­nasz!



— Cóż to zna­czy? — za­py­tał Ha­rvey. — Cóż to za Jo­nasz?



— Jo­na­szem jest wszyst­ko, co przy­no­si nie­szczę­ście. Cza­sem jest to do­ro­sły czło­wiek... cza­sem chło­pak... cza­sem wia­dro — wy­ja­śniał Tom Platt. — Są naj­roz­ma­it­sze Jo­na­sze. Jed­nym z nich był Jim Bo­ur­ke... pó­ki nie uto­nął w Geo­r­ges. Nie że­glo­wał­bym ni­g­dy z Ji­mem Bo­ur­ke, na­wet choć­by mi przy­szło przy­mie­rać gło­dem! Na Ezra Flo­od by­ło zie­lo­ne czół­no, co też by­ło Jo­na­szem i to naj­gor­sze­go ga­tun­ku; uto­pi­ło czte­rech lu­dzi, a no­ca­mi świe­ci­ło siar­czy­ście.



— To pan w to wie­rzy? — za­py­tał Ha­rvey, przy­po­mniaw­szy so­bie, co Tom Platt mó­wił nie­daw­no o świe­cach i mo­de­lach. — Czyż wszyst­ko, co się nam przy­tra­fia, nie jest przy­pad­kiem?



Szmer sprze­ci­wu prze­biegł wo­ko­ło po pry­czach.



— Gdzie in­dziej tak by­wa, ale nie na okrę­cie... róż­nie się dzie­je — od­parł Di­sko. — Nie drwij so­bie z Jo­na­szów, mło­ko­sie!



— No, ale Ha­rvey nie jest Jo­na­szem — wtrą­cił Dan. — Dzień po tym, ja­ke­śmy go wy­ło­wi­li, mie­li­śmy do­sko­na­ły po­łów.



Ku­charz pod­niósł gło­wę i za­śmiał się na­gle — dziw­nym, prze­ni­kli­wym śmie­chem.



— Re­ty! — krzyk­nął Dłu­gi Dżek. — Nie rób te­go dru­gi raz, dok­to­rze. Nie je­ste­śmy do te­go przy­zwy­cza­je­ni.



— I có­żem po­wie­dział złe­go? — żach­nął się Dan. — Czyż on nie przy­niósł nam szczę­ścia? I czy oni nie mie­li do­bre­go po­ło­wu, ja­ke­śmy go ura­to­wa­li?



— Tak! — od­po­wie­dział ku­charz — wiem o tym, ale po­łów jesz­cze się nie skoń­czył!



— On nie ma za­mia­ru nam szko­dzić — za­pe­rzył się Dan. — Cze­go się go cze­piasz? Jest nie­szko­dli­wy i w po­rząd­ku.



— Szko­dzić nie bę­dzie... nie! Ale kie­dyś bę­dzie two­im pa­nem, Dan­ny!



— To wszyst­ko? — od­rzekł Dan spo­koj­nie. — On mi na to nie wy­glą­da... wca­le a wca­le!



— To pan! — rzekł ku­charz, wska­zu­jąc na Ha­rvey’a. — A to słu­ga! — do­dał, wska­zu­jąc na Da­na.



— To ci no­wi­na! A kie­dyż to bę­dzie? — za­py­tał, śmie­jąc się, Dan.



— Za lat pa­rę... jesz­cze te­go do­ży­ję... Pan i słu­ga... słu­ga i pan!...



— Skąd ci to przy­szło, u pio­ru­na? — spy­tał Tom Platt.



— A z gło­wy... tak jak­bym to wszyst­ko wi­dział.



— Jak? — za­py­ta­li na­raz wszy­scy obec­ni.



— Nie wiem, ale tak bę­dzie.



Opu­ścił gło­wę i wziął się znów do skro­ba­nia ziem­nia­ków. Nie moż­na już by­ło z nie­go wy­cią­gnąć ni słów­ka.



— No, no! — ozwał się Dan — jesz­cze spo­ro się zda­rzy, za­nim Ha­rvey bę­dzie mo­im pa­nem. Ale wy­da­je mi się, że w ca­łej ma­szo­pe­rii naj­gor­szym Jo­na­szem jest stryj Sal­ters, je­śli cho­dzi o je­go wła­sne szczę­ście... że­by tyl­ko to szczę­ście nie roz­sze­rza­ło się jak ospa! On po­wi­nien być na Car­rie Pit­man; ten bat jest chy­ba sam dla sie­bie Jo­na­szem... i je­go za­ło­ga ...wszyst­ko do ni­cze­go! Jak Bo­ga ko­cham! Jesz­cze się kie­dy roz­bi­ją pod­czas ci­szy mor­skiej!



— W każ­dym ra­zie od­da­li­li­śmy się od flo­tyl­li — za­uwa­żył Di­sko — na­de wszyst­ko zaś od Car­rie Pit­man.



Na po­kła­dzie roz­le­gło się stu­ka­nie.



— Stry­jo­wi Sal­ter­so­wi coś się uda­ło! — ode­zwał się Dan po odej­ściu oj­ca.



— Prze­ja­śni­ło się! — krzyk­nął Di­sko.



Wszy­scy ję­li na wy­ści­gi gra­mo­lić się w gó­rę, chcąc łyk­nąć choć odro­bi­nę świe­że­go po­wie­trza. Mgła roz­pro­szy­ła się, ale mo­rze by­ło jesz­cze po­sęp­ne. We’re He­re do­stał się jak­by w dłu­gie, za­pad­nię­te uli­ce i fo­sy, któ­re wy­glą­da­ły­by bez­piecz­nie i przy­tul­nie, gdy­by tyl­ko chcia­ły ustać spo­koj­nie w jed­nym miej­scu; one jed­nak zmie­nia­ły się bez wy­tchnie­nia i bez li­to­ści, raz po raz wy­rzu­ca­jąc szo­ner na wierz­cho­łek jed­ne­go z ty­sią­ca sza­rych wzgór­ków, jed­no­cze­śnie zaś wiatr, wi­jąc się wę­ży­kiem po sto­kach, hu­czał i wył wśród oli­no­wa­nia. Gdzieś tam w od­da­li wzbi­jał się w gó­rę co pe­wien czas pęk bia­łej pia­ny, a tuż za nią, jak­by na da­ny znak, bie­gły in­ne. Czte­ry czy pięć „pta­sząt mat­ki Ca­rey24” ko­ło­wa­ło za­wzię­cie, wrzesz­cząc wnie­bo­gło­sy, ile­kroć mi­ja­ły szta­bę okrę­tu.



— Zda­je mi się, że tam coś mi­go­ce — rzekł stryj Sal­ters, wska­zu­jąc w stro­nę pół­noc­no-wschod­nią.



— Chy­ba to nie ktoś z gro­ma­dy ma­szop­skiej — za­uwa­żył Di­sko, bacz­nie wy­tę­ża­jąc źre­ni­ce spod zmarsz­czo­nych brwi. — Mo­rze wy­gła­dza się. Dan­ny, nie miał­byś ocho­ty wejść na maszt i zo­ba­czyć, jak tam się trzy­ma nasz pław?



Dan­ny, mi­mo że miał na no­gach ol­brzy­mie bu­ci­ska, wszedł ra­czej, niż wdra­pał się, po masz­to­wiź­nie (za­zdrość żar­ła ser­ce Ha­rvey’a), ucze­pił się za­wrot­ne­go szlą­gu i wo­dził wzro­kiem, pó­ki nie do­strzegł ma­łe­go czar­ne­go sto­ja­ka ko­ły­szą­ce­go się na grzbie­cie skłę­bio­nej fa­li, o ja­kąś mi­lę opo­dal.



— Jest na swo­im miej­scu — oznaj­mił. — Hej, ża­giel! Od pół­noc­nej stro­ny... wa­li, jak w dym, ku nam! I to jesz­cze szo­ner!



Cze­ka­li pół go­dzi­ny. Nie­bo miej­sca­mi się roz­ja­śnia­ło mdła­wym bla­skiem sło­necz­nym, któ­ry cęt­ka­mi oliw­ko­wo­zie­lo­ny­mi ostrzył wo­dę. Na­gle nad fa­le wy­chy­nął krót­ki, krę­py fok­maszt, dał znów nur­ka i znik­nął — za chwi­lę, z na­stęp­ną fa­lą, uka­za­ła się po­za nim wy­so­ka ru­fa z drew­nia­ny­mi, śli­ma­ko­wa­to wy­gię­ty­mi, sta­re­go ty­pu krzy­wi­ka­mi.
Ża­gle by­ły wy­ru­dzia­łe od słoń­ca.



— Fran­cuz! — wrza­snął Dan. — Nie, chy­ba nie! Ta-a-to!



— To nie Fran­cuz — rzekł Di­sko. — Sal­ters, two­je kiep­skie szczę­ście sil­niej się trzy­ma niż czop w becz­ce!



— Mam prze­cie oczy gdzie po­trza25. To stryj Abi­zaj.



— Chy­ba nie mo­żesz jesz­cze po­wie­dzieć na pew­no!



— To herszt i oj­ciec wszyst­kich Jo­na­szów — la­bie­dził Tom Platt. — Oj, Sal­ters, Sal­ters, cze­mu­żeś nie spał dzi­siaj twar­dym snem!



Okręt, któ­ry się uka­zał, miał zbu­twia­łe li­ny, zszar­ga­ne i by­le jak po­wią­za­ne. Nie le­piej przed­sta­wia­ły się je­go bel­ki, re­je i masz­ty. Kwa­te­ra o moc­no sta­ro­świec­kim wy­glą­dzie wy­so­ka by­ła na ja­kie czte­ry do pię­ciu stóp, a oli­no­wa­nie po­wie­wa­ło luź­no w po­wie­trzu — po­wi­kła­ne i po­plą­ta­ne w wę­zły jak mor­skie tra­wy. Dry­fo­wał z wia­trem
okrut­nie; sztak­ża­giel opusz­czo­no w dół, by sta­no­wił coś w ro­dza­ju za­pa­so­we­go fo­ku (na­zy­wa się to „zga­sze­niem”), a fok­bum ster­czał w bok. Buksz­pryt był moc­no za­dar­ty w gó­rę jak na sta­ro­świec­kiej fre­ga­cie; buksz­pir już ty­le ra­zy sztu­ko­wa­ny, że dal­sza je­go na­pra­wa by­ła już wprost nie­po­do­bień­stwem. To wspi­na­jąc się wzwyż, jak­by na pal­cach, to przy­sia­da­jąc na sze­ro­kim po­ślad­ku, ca­ła ta na­wa wy­glą­da­ła wo­bec We’re He­re ni­by sta­re, złe bab­sko — pa­skud­ne i nie­chluj­ne — spo­glą­da­ją­ce ze zło­ścią i za­zdro­ścią na przy­stoj­ną dziew­czy­nę.



— To Abi­zaj — ozwał się Sal­ters. — U nie­go za­wsze peł­no go­rzał­ki, a lu­dzi­ska pro­sto z kry­mi­na­łu... Wy­ro­ki Opatrz­no­ści cią­żą już nad nim... i nie­do­brze się dzie­je. Nad­cią­ga tu, że­by za­pu­ścić wę­dę z przy­nę­tą...



— On jesz­cze za­to­pi swój sta­tek — rzekł Dłu­gi Dżek. — Te li­ny nie wy­trzy­ma­ją w ta­ką po­go­dę.



— Coś mi się wi­dzi, jak­by to on chciał nas za­to­pić. Czy nie uwa­żasz, że je­go sta­tek zbyt­nio za­nu­rza się w czę­ści przed­niej — od­parł Di­sko.



— Je­że­li ten drab ma ta­ki spo­sób ła­do­wa­nia, to sta­tek nie­zbyt jest bez­piecz­ny — od­rzekł Tom Platt. — Sko­ro już im się bel­ki po­roz­ła­zi­ły w okrę­cie i tar­gan po­wy­pa­dał ze szcze­lin, to po­win­ni co ry­chlej wziąć się do pomp.



Sta­ra łaj­ba Abi­za­ja pod­bi­ła się w gó­rę, z trza­skiem i po­chrzę­stem ob­ró­ci­ła się wo­ko­ło i sta­nę­ła fron­tem do wia­tru — w od­le­gło­ści, skąd już moż­na by­ło po­sły­szeć ludz­ki głos.



Ja­kaś szpa­ko­wa­ta bro­da za­chwia­ła się nad bur­tą, a czyjś chra­pli­wy głos za­krzyk­nął coś, cze­go Ha­rvey nie zdo­łał zro­zu­mieć. Lecz Di­sko spo­sęp­niał.



— Do­praw­dy on go­tów na­ra­żać wszyst­kie swo­je gra­ty, że­by tyl­ko przy­nieść zło­wro­gą wieść. Po­wia­da, że cze­ka nas tu za­wie­ru­cha. Je­go cze­ka coś gor­sze­go. Abi­zaj! Abi-zaj!



Wo­ła­jąc tak, to pod­no­sił ra­mię, to opusz­czał i wska­zy­wał na przód stat­ku. Za­ło­ga za­czę­ła drwić z nie­go i śmiać się.



— Śpiesz­cie się! Od­cu­mo­wać okręt i w dro­gę! — wrzesz­czał stryj Abi­zaj. — Wście­kła wi­chu­ra... wście­kła wi­chu­ra! A ino! Wy­bie­ra­cie się w ostat­nią po­dróż, glo­ster­skie sztok­fi­sze! Ej, nie zo­ba­czy­cie już Glo­uce­ste­ru... ni­g­dy! ni­g­dy!



— Nie­przy­tom­ny jak be­la.... u nie­go to nor­mal­ne — ozwał się Tom Platt. — Wo­lał­bym jed­nak, że­by nas tu nie wy­śle­dził.



Sta­tek od­da­lił się na od­le­głość, skąd już nie by­ło sły­chać ludz­kich gło­sów... jesz­cze tyl­ko ten si­wy krzy­czał coś o tań­cu w By­czej Za­to­ce i o umrzy­ku na ga­lar­dzie. Ha­rvey po­czuł dreszcz; prze­ra­ził go wi­dok brud­nych, po­roz­bi­ja­nych po­mo­stów i dzi­ko wy­glą­da­ją­cej za­ło­gi.



— Ależ ten okręt to ist­ne pie­kło!... Oj, ma­ją oni na su­mie­niu wie­le grzesz­ków — mó­wił Dłu­gi Dżek. — Cie­kaw je­stem, co wy­pra­wia­li przed­tem na lą­dzie!



— To tro­ler — wy­ja­śnił Dan Ha­rvey’owi — Uwi­ja się wzdłuż wy­brze­ży i od­by­wa po­łów. Prze­by­wa sta­le ko­ło brze­gów pół­noc­nych i wschod­nich... o tam! — i wska­zał w stro­nę pła­sko­wy­żu no­wo­fun­dlandz­kie­go. — Ta­to ni­g­dy nie chce mnie tam wziąć na strąd. To zbie­ra­ni­na oprysz­ków! Abi­zaj jest naj­gor­szy! Czy przyj­rza­łeś się ich stat­ko­wi? Po­wia­da­ją, że ma już bez ma­ła sie­dem­dzie­siąt lat... ostat­ni ze sta­rych gru­cho­tów mar­ble­he­adz­kich... Oni już ni­g­dy nie
uprząt­ną so­bie kwa­ter. Ale Abi­zaj nie by­wa w Mar­ble­he­ad... wca­le tam za nim nie tę­sk­nią. Pły­wa bez prze­rwy, tro­lu­jąc i zło­rze­cząc lu­dziom, jak sły­sza­łeś przed chwi­lą. Od wie­lu, wie­lu lat, za­wsze jest Jo­na­szem. Rzu­ca cza­ry, sprze­da­je wia­try i tym po­dob­ny to­war.



— Dziś w no­cy nie war­to wy­cią­gać tro­li — mó­wił Tom Platt z głu­chą roz­pa­czą. — On tu przy­lazł po to, że­by nas prze­kląć. Od­dał­bym ca­ły mój part i ca­łą pła­cę, aże­by go zo­ba­czyć za śla­dem sta­re­go Ohio, za­nim upo­ra­my się z po­ło­wem.



Na­gle roz­legł się krzyk ku­cha­rza:



— Otóż i ścią­gnął na sie­bie śmierć tym ga­da­niem! On już stra­co­ny... stra­co­ny! Mó­wię wam! Pa­trz­cie tyl­ko.



Sta­tek Abi­za­ja wje­chał w prę­gę świa­tła sło­necz­ne­go od­bi­ja­ją­ce­go się na wo­dzie, w od­le­gło­ści trzech do czte­rech mil. Prę­ga wła­śnie ciem­nia­ła i przy­ga­sa­ła, a jed­no­cze­śnie ze zni­ka­niem bla­sku zni­kał i okręt... Wresz­cie za­padł w głę­bię i już go nie by­ło wi­dać.



— Za­to­nął ko­ło cy­pla Wiel­kie­go Ha­ku! — wrza­snął Di­sko wy­bie­ga­jąc na ru­fę. — Czy trzeź­wych czy pi­ja­nych, po­win­ni­śmy ich ra­to­wać! Pod­no­sić ko­twi­cę i śpie­szyć im z po­mo­cą! Co ży­wo!



W chwi­lę po­tem, gdy roz­pię­to kli­wer i fok­ża­giel, na­gły wstrząs prze­wró­cił Ha­rvey’a na de­ski po­kła­du; oto bo­wiem zwi­nię­to po­śpiesz­nie ka­bel i dla oszczę­dze­nia cza­su wy­szarp­nię­to ko­twi­cę nie­ja­ko żyw­cem z dna mor­skie­go, wcią­ga­jąc ją na po­kład już pod­czas bie­gu okrę­tu. Spo­sób ta­ki rzad­ko by­wa sto­so­wa­ny — je­dy­nie gdy cho­dzi o śmierć i ży­cie — a ma­ły We’re He­re współ­czuł ca­łą du­szą każ­de­mu ludz­kie­mu nie­szczę­ściu. Pę­dem do­pły­nę­li na miej­sce, gdzie przed chwi­lą znik­nął sta­tek Abi­za­ja; zna­le­zio­no pa­rę nie­cek z wę­da­mi, pu­stą bu­tel­kę, dziu­ra­we czół­no i nic wię­cej.



— Zo­staw­cie to wszyst­ko — rzekł Di­sko, mi­mo że nikt na­wet nie zdra­dzał ocho­ty, by wy­cią­gać z wo­dy te przed­mio­ty. — Nie chcę mieć ani jed­nej rze­czy, któ­ra na­le­ża­ła do Abi­za­ja. Zda­je się, że okręt po­szedł wprost na dno. Pew­no już od ty­go­dnia prze­cie­kał i wo­da się la­ła wszyst­ki­mi szpa­ra­mi, a nikt nie po­my­ślał o tym, by ją wy­pom­po­wać. Nie pierw­szy to okręt, któ­ry zgi­nął z po­wo­du nie­dbal­stwa za­ło­gi.



— Chwa­ła Bo­gu! — rzekł Dłu­gi Dżek. — Gdy­by znaj­do­wa­li się na po­wierzch­ni wo­dy, mu­sie­li­by­śmy im po­ma­gać.



— To sa­mo i ja my­śla­łem — ode­zwał się Tom Platt.



— Stra­co­ny! Stra­co­ny! — mó­wił ku­charz wo­dząc wko­ło oczy­ma. — I za­brał z so­bą swo­je szczę­ście!



— My­ślę, że by­ło­by do­brze po­wie­dzieć o tym ma­szo­pe­riom, gdy je spo­tka­my. Co-o? — rzekł Ma­nu­el. — Je­że­li wiatr was kie­dy po­gna tym to­rem, a w okrę­cie za­czną się roz­luź­niać spo­je­nia...



I nie­da­ją­cym się opi­sać ge­stem roz­po­starł sze­ro­ko ra­mio­na; jed­no­cze­śnie Penn przy­siadł na dasz­ku ga­lar­dy i jął szlo­chać. Ha­rvey nie zda­wał so­bie spra­wy z te­go, że oto wi­dział śmierć na prze­stwo­rze wód. W każ­dym ra­zie czuł się nie­swo­jo.



Dan wdra­pał się na szląg, a Di­sko jął ste­ro­wać w kie­run­ku po­wrot­nym — aż na ko­niec, gdy już mgła po­now­nie spo­wi­ła po­wierzch­nię mo­rza, przy­by­li w miej­sce, skąd by­ło wi­dać ich ry­bac­kie pła­wy.



Po po­łu­dniu mo­rze by­ło na ty­le spo­koj­ne, że moż­na by­ło ło­wić wprost z po­kła­du. Penn i stryj Sal­ters oka­zy­wa­li tym ra­zem nie­zwy­kłą gor­li­wość — po­łów był ob­fi­ty i ry­by oka­za­łe.



— Abi­zaj na pew­no uto­pił ra­zem ze so­bą swo­je­go stra­sza­ka — ode­zwał się Sal­ters. — Wiatr ani się nie od­wró­cił, ani nie wzmógł, ani też ni­jak nie od­mie­nił. A co tam z wę­dą? W każ­dym ra­zie ja nie zwa­żam na prze­są­dy.



Tom Platt na­sta­wał na to, że o wie­le le­piej by­ło­by wy­cią­gnąć tro­lę i wy­na­leźć no­we ło­wi­sko. Ale ku­charz oświad­czył:



— Szczę­ście z dwóch czą­stek się skła­da. Prze­ko­na­cie się, gdy spró­bu­je­cie. Ja to wiem.



Sło­wa te tak po­łech­ta­ły Dłu­gie­go Dże­ka, że osta­tecz­nie uda­ło mu się prze­ka­ba­cić To­ma Plat­ta i wy­ru­szy­li we dwój­kę na mo­rze.



Przez „za­ta­pia­nie” wę­dy ro­zu­mieć na­le­ży wy­cią­ga­nie jej po jed­nej stro­nie ło­dzi, od­cze­pia­nie ryb, po­wtór­ne za­opa­try­wa­nie ha­ków w przy­nę­tę i ko­lej­ne prze­su­wa­nie ich z po­wro­tem w mo­rze — coś jak­by jed­no­cze­sne zdej­mo­wa­nie jed­nej sztu­ki bie­li­zny i wie­sza­nie dru­giej na sznu­rze. Jest to czyn­ność nu­żą­ca i dość nie­bez­piecz­na, gdyż dłu­ga,
ostrza­mi na­je­żo­na li­na mo­że bły­ska­wicz­nie wcią­gnąć łódź pod wo­dę. Ale gdy po­sły­sza­no sło­wa pie­śni, hu­czą­ce spo­śród mgły, na­tych­miast za­ło­ga We’re He­re na­bra­ła otu­chy. Czół­no, su­to za­ła­do­wa­ne, pod­pły­nę­ło bli­sko, krę­cąc się; Tom Platt krzyk­nął na Ma­nu­ela, aże­by z dru­gą łód­ką po­śpie­szył im na po­moc.



— Szczę­ście dzie­li się rów­niuś­ko na dwie czę­ści — ozwał się Dłu­gi Dżek, rzu­ca­jąc ry­by wi­deł­ka­mi na po­kład.



Ha­rvey po­dzi­wiał zręcz­ność, z ja­ką ra­to­wa­no od nie­chyb­nej za­gła­dy łódź co chwi­la za­nu­rza­ją­cą się w fa­lach. — W pierw­szej z nich by­ły sa­me dy­nie. Tom Platt chciał wy­cią­gnąć ca­łą tro­lę i na tym po­prze­stać, ale gdy wy­cią­gnę­li­śmy dru­gą po­łów­kę, li­na ca­ła na­dzia­na by­ła sa­my­mi wiel­ga­śny­mi ry­ba­mi.



— Śpiesz się, Ma­nu­elu, i da­waj tu przy­nę­tę. Dziś szczę­ście nam sprzy­ja!



Ry­by wciąż bra­ły na ha­ki świe­żo za­opa­trzo­ne w przy­nę­tę, z któ­rych do­pie­ro co zdję­to ich ro­dzeń­stwo. Tom Platt i Dłu­gi Dżek prze­su­wa­li re­gu­lar­nie tro­lę przez ca­łą jej dłu­gość od jed­ne­go koń­ca do dru­gie­go, aż dziób ło­dzi chwiał się pod cię­ża­rem li­ny. Od­dzie­ra­li strzy­kwy, zwa­ne przez nich dy­nia­mi, zdej­mo­wa­li zło­wio­ne ry­by, tłu­kąc ni­mi o do­lban, na­kła­da­li no­wą przy­nę­tę i ła­do­wa­li zdo­bycz na łódź Ma­nu­ela. Trwa­ło to aż do zmierz­chu.



— Nie chcę ry­zy­ko­wać — ode­zwał się Di­sko — sko­ro on tu pły­wa wo­ko­ło... tak bli­sko... Abi­zaj nie za­to­nie przez ca­ły ty­dzień! Wcią­gnij­cie ło­dzie, a po ko­la­cji bę­dzie­my pa­tro­szyć ry­by.



By­ło to wspa­nia­łe pa­tro­sze­nie. Przy­glą­da­ły mu się aż trzy czy czte­ry try­ska­ją­ce wo­dą ka­sza­lo­ty. Ca­ła ro­bo­ta prze­cią­gnę­ła się do go­dzi­ny dzie­wią­tej, a przez ten czas trzy­krot­nie dał się sły­szeć gło­śny śmiech Da­na ura­do­wa­ne­go gor­li­wo­ścią i zwin­no­ścią, z ja­ką Ha­rvey pa­ko­wał roz­pła­ta­ne ry­by do ma­ga­zy­nu.



— No, no! Bie­rzesz się do ro­bo­ty w mig, jak sta­ry! — mó­wił Dan, gdy po odej­ściu star­szych wzię­li się do ostrze­nia no­ży na to­czy­dle.



Ha­rvey ro­ze­śmiał się gło­śno:



— Da­li­bóg, wy­da­je mi się, jak gdy­by sta­tek był ży­wy! — za­uwa­żył.



— Hej, jest sil­ny i pew­ny jak dom, a su­chy jak śledź! — rzekł Dan z za­pa­łem, w sam raz, gdy ule­wa roz­bry­zgów po­pchnę­ła go na dru­gą stro­nę po­kła­du. — Od­bi­ja i od­bi­ja te prze­le­wy i mó­wi do nich: „Nie pod­chodź­cie do mnie za bli­sko!”. Przyj­rzyj no mu się, przyj­rzyj! A gdy­by ci te­raz tak przy­szło spo­tkać się z któ­rąś z wy­ka­ła­czek, zo­ba­czył­byś, jak­by tam czym prę­dzej pod­no­szo­no ko­twi­cę na pięt­na­sto­sąż­nio­wej wo­dzie.



— Cóż to za wy­ka­łacz­ki, Dan?



— Tak na­zy­wa­my no­we ba­ty uży­wa­ne do po­ło­wu dor­szów i śle­dzi. Sły­sza­łem, że sam Bur­gess ro­bił dla nich pa­rę mo­de­li. Ta­to psio­czy na nie, że tak chy­bo­cą się i trzę­są, ale i kosz­tu­ją ład­ny ka­wał gro­sza. Ta­to zna się na wy­szu­ki­wa­niu ło­wi­ska, ale nie jest po­stę­po­wy... nie idzie z du­chem cza­su. Na tam­tych stat­kach peł­no jest blo­ków, wia­der uła­twia­ją­cych ro­bo­tę. Czy wi­dzia­łeś kie­dy Elec­to­ra z Glo­uce­ster? Ład­na łódź, choć i to też wy­ka­łacz­ka.



— Ile ta­ki sta­tek kosz­tu­je, Dan?



— Ca­łą fu­rę do­la­rów. Mo­że pięt­na­ście ty­się­cy... mo­że i wię­cej. Ma wy­zła­ca­ne brze­gi i cze­go tyl­ko du­sza za­pra­gnie...



Po­tem do­dał pół­gło­sem, sam do sie­bie:



— Na­zwał­bym ją chy­ba „Hat­tie S.”.









  
    Roz­dział V





By­ła to pierw­sza z wie­lu roz­mów, w któ­rych Dan zwie­rzał się Ha­rvey’owi, dla­cze­go prze­niósł­by na­zwę swej łód­ki na wy­ma­rzo­ny sta­tek ry­bac­ki wy­my­ślo­ny przez Bur­ges­sa. Ha­rvey usły­szał wie­le szcze­gó­łów do­ty­czą­cych praw­dzi­wej Hat­tie, któ­ra miesz­ka­ła w Glo­uce­ster; wi­dział je­den z jej lo­ków — któ­ry Dan „za­ha­czył” ze­szłej zi­my, gdy ona sie­dzia­ła przed nim w ła­wie szkol­nej — oraz jej fo­to­gra­fię. Hat­tie mia­ła oko­ło czter­na­stu lat, a w du­szy nie­zmier­ną wzgar­dę dla chłop­ców... to ona przez ca­łą zi­mę nie­mi­ło­sier­nie dep­ta­ła ser­ce Da­na. Wszyst­ko to — pod klą­twą ści­słej ta­jem­ni­cy — zo­sta­ło wy­ja­wio­ne bądź na oświe­tlo­nych księ­ży­cem po­kła­dach, bądź w tru­piej ciem­no­ści noc­nej, bądź w dusz­nej mgle; chłop­cy mie­li wów­czas za so­bą trzesz­czą­ce ko­ło ste­ro­we, przed so­bą — pię­trzą­cy się po­kład, a nie­opo­dal — roz­bu­dzo­ne, zgieł­kli­we mo­rze. Co praw­da, ra­zu pew­ne­go, gdy chłop­cy spo­ufa­li­li się z so­bą, wy­wią­za­ła się mię­dzy ni­mi bój­ka, któ­ra to­czy­ła się na ca­łej prze­strze­ni od szta­by do ru­fy, pó­ki nie nad­szedł Penn i nie roz­łą­czył za­pa­śni­ków. — Jed­nak­że obie­cał, że nie po­wie o tym Di­sko­wi, któ­ry bój­kę na wach­cie uwa­żał za rzecz gor­szą niż spa­nie. Ha­rvey si­łą fi­zycz­ną nie mógł spro­stać Da­no­wi, ale do­brze to świad­czy­ło o je­go świe­żo zdo­by­tym har­cie, że po­nió­sł­szy po­raż­kę, nie pró­bo­wał na­wet po­kąt­nych kon­szach­tów ze zwy­cięz­cą.



By­ło to w cza­sie, gdy dał się wy­ku­ro­wać z wrzo­dzia­nek, któ­rych ca­ły rząd utwo­rzył mu się po­mię­dzy łok­cia­mi i prze­gu­ba­mi rę­ki, gdzie mo­kry spen­ce­rek i skó­rza­na kur­ta naj­bar­dziej wrzy­na­ły się w cia­ło. Sło­na wo­da, do­sta­jąc się do nich, wy­wo­ły­wa­ła przy­kre swę­dze­nie, ale gdy już na­pęcz­nia­ły, Dan po­prze­ci­nał je brzy­twą Di­ska i za­pew­nił Ha­rvey’a, iż od­tąd mo­że się uwa­żać za „okrwa­wio­ne­go Re­wa­ka” — ja­ko że od­pa­rze­nia są ce­chą ka­sty, do któ­rej zo­stał za­li­czo­ny.



Od­kąd Ha­rvey zo­stał chłop­cem okrę­to­wym i miał wie­le za­jęć, nie za­wra­cał so­bie gło­wy zby­tecz­nym roz­my­śla­niem. Nie­zmier­nie by­ło mu żal mat­ki; czę­sto tę­sk­nił za nią, na­de wszyst­ko zaś, chciał­by jej opo­wie­dzieć o tym dziw­nym try­bie swe­go no­we­go ży­cia, do któ­re­go tak wy­bor­nie po­tra­fił się do­sto­so­wać. Po­za tym wo­lał nie za­sta­na­wiać się nad tym, jak mat­ka zno­si­ła cios za­da­ny jej przez rze­ko­mą śmierć sy­na. Pew­ne­go dnia, gdy stał na scho­dach ga­lar­dy, wy­śmie­wa­jąc się z ku­cha­rza, któ­ry ob­wi­nił je­go i Da­na o znik­nię­cie pie­roż­ków, przy­szło mu na myśl, że bądź co bądź le­piej mu się tu dzie­je niż w pa­lar­ni pa­sa­żer­skie­go li­niow­ca.



Obec­nie — na We’re He­re — był oso­bi­sto­ścią sza­no­wa­ną i ma­ją­cą wpływ na bieg zda­rzeń. Miał miej­sce za sto­łem i na pry­czy — i mógł też za­pew­nić je so­bie w dłu­gich
ga­wę­dach w burz­li­we dni, gdy resz­ta to­wa­rzy­stwa za­wsze go­to­wa by­ła słu­chać „cza­ro­dziej­skich” (jak je na­zy­wa­no) ba­śni o je­go ży­ciu na lą­dzie. W krót­kim cza­sie zdał już so­bie spra­wę, że gdy­by za­czął opo­wia­dać o so­bie sa­mym (o, jak­że od­le­głe, daw­no mi­nio­ne wy­da­wa­ły mu się te­raz te cza­sy!), nie uwie­rzył­by mu nikt oprócz Da­na. Wo­bec
te­go wo­lał opo­wia­dać o pew­nym, wy­my­ślo­nym przez sie­bie, przy­ja­cie­lu — był to więc chło­pak, ni­by to mu zna­ny ze sły­sze­nia — któ­ry w To­le­do (stan Ohio) jeź­dził w ma­luch­nym po­wo­zi­ku za­przę­żo­nym w czte­ry ku­ce, dys­po­no­wał pię­cio­ma gar­ni­tu­ra­mi i za­pra­szał tak zwa­nych ku­zy­nów na ze­bra­nia to­wa­rzy­skie, gdzie naj­star­sza pan­na nie mia­ła wię­cej nad lat pięt­na­ście... za to pre­zen­ty by­ły ze szcze­re­go sre­bra. Sal­ters z nie­sma­kiem stwier­dzał, iż te­go ro­dza­ju opo­wie­ści są sza­le­nie zdroż­ne, je­że­li nie bluź­nier­cze; jed­na­ko­woż i on przy­słu­chi­wał się im rów­nie chci­wie jak resz­ta to­wa­rzy­szy. Bądź co bądź pod wra­że­niem kry­tycz­nych uwag słu­cha­czy za­czął się osta­tecz­nie w Ha­rvey’u wy­ra­biać no­wy po­gląd na „ku­zy­nów”, ubra­nia, pa­pie­ro­sy o zło­co­nych ust­ni­kach, pier­ścion­ki, ze­gar­ki, pach­ni­dła, przy­ję­cia to­wa­rzy­skie, wi­na szam­pań­skie, kar­ty i wy­go­dy ho­te­lo­we. Z cza­sem zmie­niał już mu się ton gło­su, gdy mó­wił o swym „przy­ja­cie­lu”, któ­re­go Dłu­gi Dżek kie­dyś ochrzcił „zwa­rio­wa­nym smar­ka­czem”, „wy­zła­ca­nym brzdą­cem”, „la­lu­siem, co ma mle­ko pod no­sem”, po­mi­nąw­szy już in­ne piesz­czo­tli­we przy­dom­ki. Za­darł­szy na stół obie no­gi obu­te w cięż­kie skórz­nie, wy­my­ślał nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie o je­dwab­nych pi­ża­mach i spe­cjal­nie spro­wa­dza­nych sza­li­kach, aże­by do szczę­tu po­gnę­bić „przy­ja­cie­la”. Ha­rvey na­der ła­two do­sto­so­wy­wał się do swe­go oto­cze­nia, umie­jąc by­strym okiem i uchem uchwy­cić każ­dy wy­raz twa­rzy i każ­dy ton gło­su obec­nych.



Już wcze­śniej od­na­lazł miej­sce pod sien­ni­kiem na pry­czy, gdzie Di­sko trzy­mał sta­ry, za­śnie­dzia­ły kwa­drant, któ­ry tu prze­zwa­no „świń­skim jarz­mem”. Ile­kroć sta­ry ry­bak wy­mie­rzał po­ło­że­nie słoń­ca i od­szu­ki­wał sze­ro­kość geo­gra­ficz­ną, Ha­rvey ze­ska­ki­wał do ka­bi­ny, by na za­rdze­wia­łej ru­rze ko­mi­na wy­pi­sać gwoź­dziem ob­li­cze­nia i da­tę. Do­praw­dy, sam na­wet głów­ny in­ży­nier na po­kła­dzie li­niow­ca nie po­tra­fił­by tu zro­bić nic wię­cej; ża­den też in­ży­nier z trzy­dzie­sto­let­nią prak­ty­ką nie po­tra­fił­by ani w po­ło­wie na­śla­do­wać tej mi­ny mor­skie­go by­wal­ca, z ja­ką Ha­rvey (nie za­po­mniaw­szy ni­g­dy splu­nąć wpierw za bur­tę) ogła­szał wszem i wo­bec, gdzie w da­nym dniu znaj­du­je się szo­ner — po czym (ale ni­g­dy wcze­śniej) od­bie­rał kwa­drant z rąk Di­ska. We wszyst­kich te­go ro­dza­ju spra­wach obo­wią­zu­je
pe­wien ry­tu­ał.



Wspo­mnia­ne „świń­skie jarz­mo”, ma­pa, Ret­man Po­brzeż­ny Blun­ta i Że­glarz Bow­dit­cha — by­ły to wszyst­kie przy­rzą­dy sta­no­wią­ce dla Di­ska dro­go­wskaz po­dró­ży, oprócz oło­wian­ki głę­bi­no­wej, któ­ra by­ła do­dat­ko­wym prze­wod­ni­kiem. Ha­rvey o ma­ło nie za­bił nią Pen­na, po­bie­ra­jąc od To­ma Plat­ta po­cząt­ko­wą na­ukę „wy­pusz­cza­nia si­we­go go­łąb­ka”. Jak­kol­wiek nie po­sia­dał si­ły do­sta­tecz­nej do usta­wicz­ne­go son­do­wa­nia głę­bi przy każ­dej po­go­dzie, jed­nak­że, gdy mo­rze by­ło spo­koj­ne, Di­sko za­trud­niał go bez skru­pu­łów do za­pusz­cza­nia sied­mio­fun­to­wej oło­wian­ki na pły­ci­znach.



— Nie ta­kie­go to son­do­wa­nia po­trze­ba oj­cu. To tyl­ko dla wpra­wy. A na­maść ją do­brze, Ha­rve.



Ha­rvey sma­ro­wał ło­jem wgłę­bie­nie na jej koń­cu, a wszyst­ko co wy­ło­wił — pia­sek, musz­le, na­muł czy co in­ne­go — przy­no­sił skru­pu­lat­nie Di­sko­wi, któ­ry brał to w pal­ce, wą­chał i oce­niał. Ile­kroć (jak już wspo­mnia­no) Di­sko my­ślał o dor­szach, my­ślał tak, jak­by sam był dor­szem — dzię­ki ja­kie­muś wy­pró­bo­wa­ne­mu sko­ja­rze­niu in­stynk­tu i do­świad­cze­nia prze­rzu­cał swój sta­tek z ło­wi­ska na ło­wi­sko, za­wsze
we­spół z ry­bą, jak ociem­nia­ły sza­chi­sta prze­su­wa fi­gu­ry na nie­wi­dzia­nej sza­chow­ni­cy.



Lecz dla Di­ska sza­chow­ni­cą by­ła Wiel­ka Re­wa — trój­kąt o bo­kach ma­ją­cych po dwie­ście pięć­dzie­siąt mil dłu­go­ści — pust­ko­wie sie­czo­ne na­wał­ni­ca­mi, na­wie­dza­ne zło­wro­gą krą lo­do­wą, po­ry­te śla­da­mi li­niow­ców i na­kra­pia­ne ża­gla­mi ry­bac­kich ma­szo­pe­rii.



Po ca­łych dniach pra­co­wa­li we mgle; Ha­rvey sta­le peł­nił służ­bę ko­ło dzwo­nu — aż na ko­niec, oswo­iw­szy się już z prze­ciw­no­ścia­mi au­ry, wy­brał się pew­ne­go ra­zu w to­wa­rzy­stwie To­ma Plat­ta, z nie­ma­łym lę­kiem w ser­cu, na peł­ne mo­rze. Po­nie­waż jed­nak mgła ani rusz nie chcia­ła się pod­nieść, a ry­by chwy­ta­ły przy­nę­tę, prze­to nie­po­do­bień­stwem by­ło trwać w bez­rad­nym lę­ku przez sześć go­dzin; to­też Ha­rvey gor­li­wie za­jął się lin­ka­mi i oście­niem, czy­li ślu­zow­ni­kiem, jak go zwał Tom Platt. Po sze­ściu go­dzi­nach ru­szy­li z po­wro­tem ku szo­ne­ro­wi, kie­ru­jąc się dźwię­ka­mi dzwo­nu oraz in­stynk­tem To­ma; nie­da­le­ko od nich gło­sem ci­chym i sła­bym po­brzmie­wa­ła trąb­ka Ma­nu­ela. By­ła to wszak­że pró­ba nie­mal nad si­ły ludz­kie, to­też w no­cy po raz pierw­szy w tym mie­sią­cu śni­ły się Ha­rvey’owi dy­mią­ce spię­trze­nia wód do­ko­ła ło­dzi, li­ny, któ­re za­pa­da­ły gdzieś w ni­cość, i to wi­szą­ce nad nim po­wie­trze, któ­re od spodu zle­wa­ło się z to­nią mor­ską — o ja­kie dzie­sięć stóp od wy­tę­żo­nych źre­nic chłop­ca. W pa­rę dni póź­niej wy­pra­wił się w to­wa­rzy­stwie Ma­nu­ela na więk­szą głę­bię. Po­win­na mie­rzyć czter­dzie­ści sąż­ni — ale od­wi­nię­to już ca­łą lin­kę, a ko­twi­ca jesz­cze nie za­ha­czy­ła się o dno. Ha­rvey śmier­tel­nie się prze­ra­ził, ja­ko­by już stra­cił ostat­nią łącz­ność z zie­mią.



— Ja­ma Wie­lo­ry­bia — rzekł Ma­nu­el, zwi­ja­jąc li­nę. — To ci bę­dzie z Di­skiem ucie­cha! W dro­gę!



I ję­li wio­sło­wać w stro­nę szo­ne­ra, gdzie za­sta­li To­ma Plat­ta i in­nych po­kpi­wa­ją­cych so­bie z szy­pra, że prze­cież raz przy­pro­wa­dził ich nad brzeg ja­ło­wej Ja­my Wie­lo­ry­biej — jak zwa­no cze­luść po­środ­ku Wiel­kiej Re­wy. Prze­bi­ja­jąc się przez mgły, ob­ra­li so­bie no­we sta­no­wi­sko. Tym ra­zem wło­sy sta­nę­ły na gło­wie Ha­rvey’owi, gdy w Ma­nu­elo­wej ło­dzi wy­pły­nął znów na mo­rze. W głę­bi bia­łej mgły po­su­wa­ło się coś bia­łe­go, zie­ją­ce­go tchnie­niem gro­bo­we­go chło­du. By­ło to pierw­sze spo­tka­nie Ha­rvey’a ze strasz­li­wą gó­rą lo­do­wą, na­wie­dza­ją­cą la­tem Ła­wi­ce. Z prze­ra­że­nia ukrył się na dnie ło­dzi, na­to­miast Ma­nu­el za­czął się śmiać...



Tra­fia­ły się i dni ja­sne, cie­płe, gdy grze­chem wy­da­wa­ło się czy­nić co in­ne­go, jak cią­gać ry­bac­kie wę­dy i mu­skać wio­słem sło­necz­ne wo­dy; by­wa­ły też dni peł­ne rześ­kich wia­trów, a wte­dy Ha­rvey’a uczo­no, jak się ste­ru­je szo­ne­rem, by prze­rzu­cić go na in­ne po­ło­że­nie.



Ser­ce i du­sza drgnę­ły mu ra­do­ścią, gdy po raz pierw­szy wy­czuł, że kil stat­ku jest po­słusz­ny je­go rę­ce zło­żo­nej na szpry­chach, prze­śli­zgu­jąc się po­nad dłu­gi­mi bruz­da­mi wod­nej po­wierzch­ni, w mia­rę jak fok­ża­giel, ni­by krzy­wiec srebr­ne­go sier­pa, sie­kał błę­kit­ny prze­stwór po­wie­trza. By­ła to rzecz za­iste wspa­nia­ła! — cho­ciaż Di­sko zrzę­dził, że żmi­ja po­ła­ma­ła­by so­bie krę­go­słup, gdy­by mia­ła pły­nąć tym to­rem. Ato­li jak to zwy­kle by­wa, py­cha sta­ła się przy­czy­ną
klę­ski. Wła­śnie pły­nę­li pod wiatr, roz­piąw­szy sztak­ża­giel — na szczę­ście już sta­ry; Ha­rvey sil­nym za­ma­chem wy­krę­cił sta­tek, chcąc po­ka­zać Da­no­wi, do ja­kie­go stop­nia opa­no­wał już sztu­kę ste­ro­wa­nia. Fok­ża­giel z hu­kiem ru­nął w mo­rze, a ga­fla przed­nia prze­bi­ła i roz­dar­ła szta­ka­giel, któ­ry jed­nak­że za­bez­pie­czo­ny szta­kiem nie po­szedł za tam­tym do wo­dy. W prze­ra­ża­ją­cym mil­cze­niu usu­nię­to awa­rię,
a Ha­rvey przez kil­ka na­stęp­nych dni wszyst­kie wol­ne go­dzi­ny spę­dzał pod bo­kiem To­ma Plat­ta, ucząc się, jak na­le­ży po­słu­gi­wać się igłą, by wy­na­gro­dzić uczy­nio­ną szko­dę. Dan z ra­do­ści darł się wnie­bo­gło­sy, po­wia­da­jąc, że sam też w swych młod­szych la­tach nie­raz pal­nął po­dob­ne głup­stwo.



Zwy­cza­jem chłop­ców okrę­to­wych Ha­rvey ko­lej­no na­śla­do­wał wszyst­kich męż­czyzn, aż na ko­niec przy­swo­ił so­bie jed­no­cze­śnie wszyst­kie ich cha­rak­te­ry­stycz­ne ce­chy: umiał jak Di­sko gar­bić się nad ste­rem, ko­ły­sać się z pod­nie­sio­ny­mi rę­ko­ma jak Dłu­gi Dżek pod­czas wy­cią­ga­nia lin, wio­sło­wać ru­chem za­ma­szy­stym, jed­nak sku­tecz­nym jak Ma­nu­el, i cho­dzić po po­kła­dzie jak Tom Platt, do­stoj­nym kro­kiem ma­ją­cym w so­bie tra­dy­cję sta­re­go Ohio.



— Mi­ło pa­trzeć, jak on się do te­go bie­rze! — mó­wił Dłu­gi Dżek w pew­ne skwar­ne po­łu­dnie, gdy Ha­rvey był na most­ku ko­ło win­dy. — Za­ło­żę się o mój part i mo­ją pła­cę, że to dla nie­go w po­ło­wie za­ba­wa... a on so­bie my­śli, że jest tę­gim ma­ry­na­rzem. Przyj­rzyj no mu się te­raz.



— Wszy­scy­śmy tak za­czy­na­li — od­rzekł Tom Platt. — Chłop­cy za­wdy, pó­ki się nie za­wio­dą, wie­rzą, że są już do­ro­sły­mi ludź­mi... i tak do sa­mej śmier­ci... uda­wa­nie i uda­wa­nie. Ja też tak ro­bi­łem, na sta­rym Ohio, do­brze pa­mię­tam. Gdy sta­łem na pierw­szej wach­cie, wy­da­wa­ło mi się, żem lep­szy niż Far­ra­gut. Dan też jest ta­ki. Przy­patrz no się te­raz obu chło­pa­kom, jak uda­ją sta­rych wia­ru­sów...



— Po­noć raz po­my­li­łeś się w swych ra­chu­bach, Di­sko. Skąd­że ci się wzię­ło, na mi­ły Bóg, opo­wia­dać nam wszyst­kim, że ten chło­pak jest wa­ria­tem?



— A był nim — od­parł Di­sko. — Był wa­ria­tem i nie­ro­bem, gdy się do­stał na nasz okręt; ale od te­go cza­su, po­wiem wam szcze­rze, zro­bił się wca­le do rze­czy. To ja go wy­le­czy­łem.



— Ale ba­jać to umie pięk­nie! — ozwał się Tom Platt. — Ze­szłej no­cy opo­wia­dał nam o ja­kimś ta­kim jak on go­ło­wą­sie, któ­ry po­wo­ził cu­dacz­ną bry­czusz­ką za­przę­żo­ną w czte­ry ku­cy­ki... zda­je mi się, że by­ło to w To­le­do, w sta­nie Ohio... i sta­wiał ko­la­cję gro­ma­dzie ta­kich sa­mych chłyst­ków. Dzi­wacz­na to ta­ka baj­ka, ale pie­kiel­nie zaj­mu­ją­ca. A on ta­kich ba­jek umie opo­wia­dać wie­le.



— Chy­ba mu to się bie­rze z je­go wła­snej gło­wy — za­wo­łał Di­sko z ka­bi­ny, gdzie był za­ję­ty dzien­ni­kiem okrę­to­wym. — To rzecz oczy­wi­sta, że wszyst­ko to wy­my­sły. Nikt prócz Da­na te­mu nie wie­rzy, a i on się z te­go śmie­je. Sły­sza­łem go, jak ba­jał, gdy my­ślał, że go nie wi­dzę.



Di­sko za­milkł i pi­sał coś w dzien­ni­ku okrę­to­wym, pod­trzy­mu­jąc go du­żą, kan­cia­stą dło­nią. Oto ury­wek tych za­pi­sków bie­gną­cych je­den za dru­gim na przy­bru­dzo­nych stro­ni­cach książ­ki:



17 lip­ca. — W dniu dzi­siej­szym gę­sta mgła, a ryb ma­ło. Prze­su­nę­li­śmy się na pół­noc. Na tym zbiegł ca­ły dzień.



18 lip­ca. — Dzień dzi­siej­szy roz­po­czy­na się od gę­stej mgły. Ma­ło ryb.



19 lip­ca. — Dzień dzi­siej­szy roz­po­czy­na się lek­ką bry­zą od pn.-wsch. i pięk­ną po­go­dą. Prze­su­nę­li­śmy się na wschód. Zło­wio­no du­żo ryb.



20 lip­ca. — W so­bo­tę. — Dzień dzi­siej­szy roz­po­czął się od mgły i lek­kich roz­wie­wów. Na tym zbiegł ca­ły dzień. Cał­ko­wi­ty po­łów w tym ty­go­dniu wy­no­si 3478 ryb.







W nie­dzie­lę ni­g­dy nie pra­co­wa­no, tyl­ko go­lo­no się i my­to, o ile by­ła pięk­na po­go­da, a Pen­n­syl­wa­nia wy­śpie­wy­wał hym­ny. Kil­ka­krot­nie pod­su­wał myśl, że — je­śli nikt nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko te­mu — to on wy­gło­si ma­łe ka­za­nie. Stryj Sal­ters na sa­mą wzmian­kę o ka­za­niu omal nie sko­czył Pen­no­wi do gar­dła, upo­mi­na­jąc go, że nie jest ka­zno­dzie­ją i że po­wi­nien so­bie z gło­wy wy­bić ta­kie bzdu­ry.



Wo­bec te­go, ra­da w ra­dę, zgo­dzo­no się je­dy­nie na to, by Penn czy­tał im na głos wy­bra­ne ustę­py z książ­ki no­szą­cej na­zwę Jo­se­phus. By­ło to sta­re, w skó­rę opraw­ne to­mi­sko, wo­nie­ją­ce mysz­ką set­nej już za­pew­ne po­dró­ży, nie­zwy­kle bu­du­ją­ce i na­der po­dob­ne do Bi­blii, jed­nak­że w tre­ści swej
oży­wio­ne opo­wie­ścia­mi o bi­twach i ob­lę­że­niach; czy­ta­no je nie­mal od de­ski do de­ski. Po­za tym Penn był ci­chym, mil­czą­cym człe­czy­ną. By­wa­ło, że przez trzy dni nie ode­zwał się ani sło­wem, choć gry­wał w war­ca­by, przy­słu­chi­wał się śpie­wa­kom i śmiał się z opo­wia­da­nych ka­wa­łów. Gdy sta­ra­no się go roz­ru­szać, od­po­wia­dał:



— Nie chcę wy­da­wać się nie­to­wa­rzy­skim... ale ja­koś nie mam nic do po­wie­dze­nia. W gło­wie czu­ję zu­peł­ną pust­kę. Pra­wie za­po­mnia­łem, jak się na­zy­wam.



I z wy­cze­ku­ją­cym uśmie­chem zwra­cał się w stro­nę stry­ja Sal­ter­sa.



— Jak to? Nie przy­po­mi­nasz so­bie? Ależ: Pen­n­syl­wa­nia Pratt — wy­krzy­ki­wał w ta­kich ra­zach Sal­ters. — Nie­dłu­go to i mo­je na­zwi­sko wy­pad­nie ci z pa­mię­ci!



— Nie-e... ni­g­dy — po­wia­dał Penn, za­ci­ska­jąc moc­no war­gi. — Ju­ści, Pen­n­syl­wa­nia Pratt — po­wta­rzał so­bie bez koń­ca.



Cza­sa­mi zno­wu krót­ką pa­mię­cią grze­szył Sal­ters, wy­my­śla­jąc na po­cze­ka­niu no­we na­zwi­sko, np.: Ha­skins Rich lub M’Vit­ty; ato­li Penn był za­wsze jed­na­ko za­do­wo­lo­ny — aż do na­stęp­ne­go ra­zu.



Oka­zy­wał za­wsze nie­zwy­kłą tkli­wość w sto­sun­ku do Ha­rvey’a, nad któ­rym li­to­wał się jed­no­cze­śnie ja­ko nad dziec­kiem po­zba­wio­nym opie­ki ma­cie­rzyń­skiej i ja­ko nad rze­ko­mym wa­ria­tem. Gdy Sal­ters tę je­go sła­bość do chło­pa­ka za­uwa­żył, stał się rów­nież dla Ha­rvey’a bar­dziej wy­ro­zu­mia­ły. Sal­ters nie był oso­bi­sto­ścią na­zbyt mi­łą, gdyż
uwa­żał za swą po­win­ność trzy­ma­nie chło­pa­ków w gar­ści; to­też Ha­rvey od­pła­cał mu się pięk­nym za na­dob­ne. Gdy uda­ło mu się po raz pierw­szy, nie bez lę­ku i drże­nia, wejść na szczyt grot­masz­tu (Dan wspi­nał się tuż za nim, by mu po­ma­gać w ra­zie po­trze­by), uwa­żał za swo­ją po­win­ność za­wie­sić tam wiel­kie skórz­nie Sal­ter­sa na wstyd i po­śmie­wi­sko wo­bec in­nych szo­ne­rów, ja­kie mo­gły prze­pły­wać obok. Wo­bec Di­ska Ha­rvey nie po­zwa­lał so­bie na żad­ne żar­ty ani po­ufa­ło­ści — na­wet wte­dy, gdy sta­ry szy­per po­rzu­cał ton roz­ka­zu­ją­cy, od­zy­wa­jąc się do chłop­ca jak do resz­ty za­ło­gi: „Nie ze­chciał­byś zro­bić te­go a te­go?”, „Zda­je się, że ra­czej po­wi­nie­neś”... itd. Do­ko­ła gład­ko wy­go­lo­nych warg oraz w po­marsz­czo­nych ką­ci­kach oczu szy­pra cza­iło się coś ta­kie­go, co dzia­ła­ło otrzeź­wia­ją­co na krew mło­dzień­czą.



Di­sko wy­ja­śniał mu treść ma­py za­tłusz­czo­nej pal­ca­mi i wy­strzę­pio­nej; z ołów­kiem w rę­ce opro­wa­dzał go od ło­wi­ska do ło­wi­ska, po ca­łym sze­re­gu ła­wic — ta­kich jak Le Ha­ve, Ba­nqu­ere­au, St. Pier­re, Zie­lo­na i Wiel­ka — prze­ma­wia­jąc nie­kie­dy „ry­bią mo­wą”! Za­zna­jo­mił go rów­nież z za­sa­da­mi po­słu­gi­wa­nia się kwa­dran­tem.



W tej dzie­dzi­nie Ha­rvey wiódł prym przed Da­nem, gdyż po oj­cu odzie­dzi­czył zdol­no­ści do ra­chun­ków, a umie­jęt­ność ukrad­ko­we­go zdo­by­wa­nia in­for­ma­cji na pod­sta­wie jed­ne­go bły­sku słoń­ca, któ­re za­zwy­czaj po­sęp­nie ma­ja­czy­ło nad Ła­wi­ca­mi, prze­ma­wia­ła do wro­dzo­nej by­stro­ści chło­pa­ka. W in­nych spra­wach mor­skich bodź­cem mu by­ła je­go mło­dzień­czość. Di­sko wy­ra­żał się o nim, że po­wi­nien był roz­po­cząć za­wód ry­bac­ki, ma­jąc lat dzie­sięć. Dan umiał na­wet po ciem­ku na­bi­jać przy­nę­tę na wę­dy i roz­po­znać każ­dą li­nę, a w ra­zie po­trze­by po­tra­fił — gdy stry­jo­wi Sal­ter­so­wi po­ro­bi­ły się bą­ble na dło­niach — po omac­ku pa­tro­szyć ry­by; po­tra­fił też w każ­dą po­go­dę, z wy­jąt­kiem
na­wał­ni­cy, ste­ro­wać okrę­tem, kie­ru­jąc się wy­czu­wa­niem wia­tru wie­ją­ce­go mu w twarz i tra­fia­jąc za­wsze w to, cze­go po­trze­ba by­ło po­czci­we­mu We’re He­re. Rze­czy te wy­ko­ny­wał in­stynk­tow­nie, po­dob­nie jak in­stynk­tow­nie ska­kał po li­nach i re­jach lub cia­łem i wo­lą jed­no­czył się z łód­ką ry­bac­ką. Wie­dzą swą jed­nak nie umiał po­dzie­lić się z Ha­rvey’em.



Nie­ma­ło ogól­nych wia­do­mo­ści że­glar­skich zdo­być moż­na by­ło w dni burz­li­we, gdy za­ło­ga szo­ne­ra wy­po­czy­wa­ła i wy­sia­dy­wa­ła na skrzy­niach ka­bi­ny. To­czy­ła się wów­czas ży­wa ga­wę­da, w prze­rwach któ­rej — ni­by po­dej­mu­jąc dal­szy jej wą­tek — tur­la­ły się po pod­ło­dze i chrzę­ści­ły,
prze­róż­ne za­pa­so­we ha­ki, oło­wian­ki i ob­rę­cze. Di­sko opo­wia­dał o wy­pra­wach na wie­lo­ry­by, o wiel­kich sa­mi­cach wie­lo­ry­bich, za­bi­tych po­spo­łu ze swym po­tom­stwem; o ich śmier­tel­nych mę­czar­niach na czar­nych, roz­chwia­nych prze­stwo­rach wód i o krwi try­ska­ją­cej na czter­dzie­ści stóp w gó­rę; o ło­dziach po­gru­cho­ta­nych na mia­zgę; o pa­ten­to­wa­nych ra­kie­tach, któ­re strze­la­ły od nie­wła­ści­wej stro­ny, bom­bar­du­jąc prze­ra­żo­ną za­ło­gę; o tym, jak to w 1872 r. strasz­li­wie „przy­skrzy­ni­ło” 1200 lu­dzi, gdy bez żad­nej osło­ny prze­by­wa­li przez trzy dni na krze lo­do­wej... By­ły to opo­wie­ści peł­ne dzi­wów, ale naj­zu­peł­niej praw­dzi­we. Ato­li na­de wszyst­ko dziw­ne by­ły Di­sko­we opo­wie­ści o dor­szach — jak to so­bie ro­zu­mu­ją i ra­dzą w swych spra­wach oso­bi­stych tam w głę­bi mor­skiej, na wie­le stóp po­ni­żej okrę­tu.



Na­to­miast Dłu­gi Dżek miał więk­sze upodo­ba­nie do zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych; trzy­mał więc słu­cha­czy w peł­nym uwa­gi mil­cze­niu, opo­wia­da­jąc im upior­ne ba­je o ta­jem­nych wo­ła­niach, co zwo­dzą i stra­szą sa­mot­nych ko­pa­czy gli­ny; o upio­rach lu­dzi nie­po­grze­ba­nych, któ­re włó­czą się i stra­szą lu­dzi na piasz­czy­stych wy­dmach; o skar­bie za­ko­pa­nym na Wy­spie Ogni­stej, strze­żo­nym przez du­chy ban­dy ka­pi­ta­na Kid­da; o okrę­tach, któ­re we mgle na­je­cha­ły wprost na za­to­pio­ne mia­sto Tru­ro; o przy­sta­ni Ma­ine, gdzie nikt, chy­ba że cu­dzo­zie­miec, nie za­pu­ścił­by w jed­nym miej­scu ko­twi­cy ze wzglę­du na to, że po­ja­wia się tam sta­ro­świec­kiej bu­do­wy okręt z ko­twi­cą za­wie­szo­ną u szta­by i przy­wo­zi gro­ma­dę umrzy­ków, któ­re z pi­skiem — nie z krzy­kiem, ale z pi­skiem — rzu­ca­ją się na du­szę śmiał­ka, któ­ry za­kłó­cił ich tru­pią ci­szę...



Ha­rvey wie­dział do­sko­na­le, że wschod­nie wy­brze­że kra­ju, na po­łu­dnie od Mo­unt De­sert, by­ło za­miesz­ka­ne prze­waż­nie przez lu­dzi, któ­rzy na la­to prze­no­si­li się do re­zy­den­cji wiej­skich, za­opa­trzo­nych w twar­de dę­bo­we pod­ło­gi i wan­tyń­skie por­tie­ry. To­też gdy słu­chał ko­sza­łek-opa­łek o upio­rach, ogar­niał go pu­sty śmiech, choć nie tak szcze­ry,
ja­ki by go ogar­nął mie­siąc te­mu w po­dob­nej sy­tu­acji. Skoń­czy­ło się na tym, że za­czął sia­dy­wać w mil­cze­niu i z dresz­czem w du­szy ło­wić każ­de sło­wo opo­wie­ści.



Tom Platt ni­g­dy nie mógł się na­opo­wia­dać do sy­ta o tym, jak sta­ry okręt Ohio pły­wał do­ko­ła Ca­pe Horn w dni
pa­mięt­nych za­mie­szek... Mó­wił i o flo­cie, co pod­czas wiel­kiej woj­ny zo­sta­ła do­szczęt­nie znisz­czo­na i wy­tę­pio­na ni­by ów przy­sło­wio­wy ptak do­do. Wy­ja­śniał, jak się do okrę­to­we­go dzia­ła wkła­da roz­grza­ne do czer­wo­no­ści ku­le, umiesz­cza­jąc bry­łę wil­got­nej gli­ny po­mię­dzy ni­mi a ła­dun­kiem pro­chu; opo­wia­dał, jak one skwier­czą i dy­mią, gdy ude­rzą o drze­wo, i jak to ma­li chłop­cy okrę­to­wi z Miss Jim Buck za­le­wa­li je wo­dą i krzy­cze­li w stro­nę war­tow­ni, by jesz­cze raz spró­bo­wa­no. Opo­wia­dał rów­nież dzi­wy o blo­ka­dzie — o dłu­gich ty­go­dniach bu­ja­nia się na ko­twi­cy, uroz­ma­ico­nych je­dy­nie od­jaz­dem i po­wro­tem pa­row­ców, któ­rym wy­czer­pał się za­pas wę­gla; o wi­chu­rach i mro­zach (by­ły to mro­zy tak sil­ne, że aż dwu­stu lu­dzi mu­sia­ło dniem i no­cą tłuc i rą­bać lód zwi­sa­ją­cy na ka­blu, blo­kach i oli­no­wa­niu, gdy tym­cza­sem kuch­nia by­ła roz­grza­na do czer­wo­no­ści jak ku­la dzia­ła for­tecz­ne­go, a lu­dzi­ska wia­dra­mi pi­li ka­kao). Tom Platt nie ko­rzy­stał ni­g­dy z usług ko­tła pa­ro­we­go. Służ­bę swą za­koń­czył wte­dy, gdy za­sto­so­wa­nie pa­ry by­ło jesz­cze rze­czą względ­nie no­wą. Przy­zna­wał, że wy­na­la­zek ten pięk­nie się pre­zen­to­wał w cza­sach po­ko­ju, jed­nak­że sam oso­bi­ście z uf­no­ścią wy­cze­ki­wał dnia, kie­dy
znów uka­żą się ża­gle na fre­ga­tach o po­jem­no­ści dzie­się­ciu ty­się­cy ton i o bu­mach dłu­gich na sto dzie­więć­dzie­siąt stóp.



Ma­nu­elo­we ga­wę­dy by­ły ci­che i po­wol­ne — wciąż by­ła w nich mo­wa o pięk­nych dziew­czy­nach na Ma­de­rze, pio­rą­cych chu­s­ty w stru­mie­niach w księ­ży­co­wym bla­sku i pod osło­ną ba­na­now­ców; nie brak też by­ło le­gend z ży­cia świę­tych, opo­wia­dań o cu­dacz­nych plą­sach i wal­kach hen da­le­ko w mroź­nych por­tach no­wo­fun­dlandz­kich. Sal­ters mie­wał za­zwy­czaj wy­kła­dy z dzie­dzi­ny rol­nic­twa, bo choć czy­ty­wał Jo­se­phu­sa i nie­raz go ko­men­to­wał, ulu­bio­nym te­ma­tem je­go opo­wie­ści by­ła wyż­szość na­tu­ral­nych na­wo­zów, zwłasz­cza ko­ni­czy­ny, nad wszel­ki­mi ro­dza­ja­mi fos­fa­tów. Fos­fo­ra­ny znie­sła­wiał, gdzie tyl­ko mógł; w tym ce­lu wy­cią­gał spod pry­czy za­tłusz­czo­ne księ­gi i wy­czy­ty­wał z nich to i owo prze­cią­głym gło­sem, ki­wa­jąc pal­cem w stro­nę Ha­rvey’a, dla któ­re­go wszyst­ko to by­ło tu­rec­kim ka­za­niem. Ma­ły Penn tak szcze­rze się mar­twił żar­ta­mi, któ­re
so­bie stro­ił Ha­rvey pod­czas wy­kła­du Sal­ter­sa, że chło­pak w koń­cu po­nie­chał tych­że i w uprzej­mym mil­cze­niu prze­ły­kał ten nie­straw­ny du­cho­wy ob­rok. Był to ze stro­ny Ha­rvey’a czyn na­praw­dę pięk­ny.



Ku­charz, ła­two zgad­nąć, nie wtrą­cał się do roz­mów. Prze­ma­wiał z re­gu­ły tyl­ko wte­dy, gdy za­cho­dzi­ła bez­względ­na ko­niecz­ność. Cza­sa­mi jed­nak spły­wał nań dziw­ny dar wy­mo­wy, a wte­dy mógł ga­dać jed­nym tchem przez ca­łą go­dzi­nę, to w na­rze­czu gal­lic­kim, to znów ła­ma­ną
an­gielsz­czy­zną. Szcze­gól­nie roz­mow­ny by­wał wo­bec chłop­ców, przy czym ni­g­dy nie omiesz­kał po­wta­rzać prze­po­wied­ni, że kie­dyś Ha­rvey bę­dzie zwierzch­ni­kiem Da­na i że to zo­ba­czy na wła­sne oczy. Opo­wia­dał im o prze­wo­że­niu pocz­ty zi­mą na Ca­pe Bre­ton, o psich za­przę­gach kur­su­ją­cych do Con­dray i o lo­do­ła­ma­czu Ar­tic kru­szą­cym lo­dy po­mię­dzy lą­dem a Wy­spą Księ­cia Edwar­da. Nad­to opo­wia­dał za­sły­sza­ne nie­gdyś od mat­ki hi­sto­rie o ży­ciu na da­le­kim po­łu­dniu, gdzie wo­dy ni­g­dy nie za­ma­rza­ją; mó­wił też, że gdy umrze, du­sza je­go bę­dzie spo­czy­wać na bia­łej, cie­płej, piasz­czy­stej wy­dmie, nad któ­rą ko­ły­szą się drze­wa pal­mo­we. Chłop­com myśl ta wy­da­wa­ła się na­der dziw­na u czło­wie­ka,
któ­ry w ży­ciu nie wi­dział pal­my. Po­nad­to przy każ­dym po­sił­ku sta­le za­py­ty­wał Ha­rvey’a, i tyl­ko Ha­rvey’a, czy sma­ko­wa­ło mu to, co on ugo­to­wał; py­ta­nie to za­wsze po­bu­dza­ło do śmie­chu „dru­gą zmia­nę”.



A gdy Ha­rvey chło­nął wie­dzę o rze­czach do­tąd mu nie­zna­nych i z każ­dym ły­kiem świe­że­go po­wie­trza na­bie­rał co­raz wię­cej har­tu i zdro­wia, tym­cza­sem We’re He­re wę­dro­wał swo­imi dro­ga­mi, pil­nu­jąc in­te­re­sów na Re­wach, a srebr­no-sza­re po­kła­dy gę­sto stło­czo­nych ryb ro­sły co­raz to wy­żej w ma­ga­zy­nie. Co­dzien­na ro­bo­ta nie wy­cho­dzi­ła ze zwy­kłe­go try­bu, jed­nak­że czę­sto gę­sto tra­fiał się po­łów zgo­ła prze­cięt­ny.



Oczy­wi­ście czło­wiek cie­szą­cy się ta­ką re­pu­ta­cją jak Di­sko, był usta­wicz­nie pod­pa­try­wa­ny — czy­li „ba­da­ny”, jak się wy­ra­żał Dan — przez swych są­sia­dów, jed­nak­że miał ty­le spry­tu, że za­wsze im się wy­my­kał przez ła­wi­ce kłę­bią­cej się, ośli­złej do­ki. Di­sko z dwóch po­wo­dów uni­kał to­wa­rzy­stwa. Po pierw­sze pra­gnął do­ko­ny­wać eks­pe­ry­men­tów na wła­sną rę­kę; po wtó­re nie lu­bił pstro­ka­tej zbie­ra­ni­ny róż­no­ję­zycz­nych ma­szo­pe­rii. Stat­ki po­cho­dzi­ły prze­waż­nie
z Pro­vin­ce­town, Ha­rvich, Cha­thum i z por­tów Ma­ine, ale za­ło­gi re­kru­to­wa­ły się Bóg wie skąd. Za­ło­gi nie prze­bie­ra­ły w środ­kach, a gdy do­łą­czy się do te­go chci­wość, wte­dy w roj­nej flo­tyl­li, któ­ra jak sta­do owiec tło­czy się do­ko­ła nie­ofi­cjal­ne­go prze­wod­ni­ka, nie brak spo­sob­no­ści do róż­nych wy­pad­ków.



— Niech­że ich pro­wa­dzą dwaj Je­raul­do­wie — mó­wił Di­sko. — Mu­si­my przez czas ja­kiś po­być mię­dzy ni­mi na Wschod­nich Pły­ci­znach, choć je­że­li szczę­ście do­pi­sze, nie za­grze­je­my tam dłu­żej miej­sca. Te­ren, gdzie prze­by­wa­my obec­nie, wca­le nie ucho­dzi za do­bry.



— Nie­do­bry? — za­py­tał Ha­rvey, któ­ry wła­śnie na­bie­rał wo­dy po nie­zwy­kle dłu­gim opo­rzą­dza­niu ryb (nie­daw­no na­uczył się spo­so­bów roz­huś­ty­wa­nia wia­dra). — A więc dla od­mia­ny nie za­wa­dzi za­trzy­mać się i w te­re­nie mniej in­trat­nym.



— Chciał­bym zo­ba­czyć jesz­cze jed­no ło­wi­sko... nie chcę jed­nak tam uwię­znąć... a mia­no­wi­cie Eastern Po­int.



— Wiesz co, ta­to, tak mi się wi­dzi, że nie za­ba­wi­my na Pły­ci­znach dłu­żej jak dwa ty­go­dnie. Wte­dy to, Ha­rvey, spo­tkasz się, z kim tyl­ko ze­chcesz. W tym to cza­sie ro­bo­ta za­czy­na się na do­bre. Nikt wte­dy nie ja­da o swej po­rze. Żre się wte­dy, kie­dy czło­wiek jest głod­ny, a sy­pia się, kie­dy nie moż­na czu­wać. Do­brze się sta­ło, że cie­bie wy­ło­wio­no o mie­siąc póź­niej, bo by­śmy nie po­tra­fi­li się na­le­ży­cie przy­go­to­wać na „Sta­rą Dzie­wi­cę”.



Ha­rvey wie­dział już z ma­py, że „Sta­ra Dzie­wi­ca” oraz ca­łe mniej­sze ło­wi­ska sta­no­wi­ły zwrot­ny punkt wy­pra­wy i przy do­brym szczę­ściu bę­dą tam mo­gli spła­wić ca­ły za­pas swej so­li; wszak­że wi­dząc roz­mia­ry owej „Dzie­wi­cy” (by­ła to ma­luch­na plam­ka) za­cho­dził w gło­wę, jak Di­sko — cho­ciaż­by z po­mo­cą kwa­dran­tu i oło­wian­ki — mógł ją od­na­leźć. Póź­niej prze­ko­nał się, że Di­sko po­tra­fi na­praw­dę wie­le. W ka­bi­nie wi­sia­ła nie­wiel­ka ta­bli­ca; Ha­rvey nie znał jej prze­zna­cze­nia, aż do chwi­li, gdy po kil­ku dniach mgli­stych, po­sły­sza­no nie­zbyt me­lo­dyj­ne gra­nie wiel­kie­go ro­gu ry­bac­kie­go, uży­wa­ne­go ja­ko sy­gnał pod­czas mgły. Głos tej po­tęż­nej ma­szy­ny przy­po­mi­nał zu­peł­nie rzę­że­nie zdy­cha­ją­ce­go sło­nia.



Od­by­wa­no wła­śnie krót­ki po­stój, ho­lu­jąc ko­twi­cę ce­lem oszczę­dze­nia so­bie dłu­gich za­cho­dów.



— Oho! Ja­kaś fre­ga­ta ry­czy, by jej po­dać sze­ro­kość geo­gra­ficz­ną — ozwał się Dłu­gi Dżek.



Z mgły wy­nu­rzy­ły się ja­skra­wo czer­wo­ne top­ża­gle zbli­ża­ją­ce­go się trój­masz­tow­ca; We’re He­re za­dzwo­nił trzy­krot­nie zwy­cza­jem mor­skim, ogła­sza­jąc swój „ry­so­pis”.



Tam­ten sta­tek, roz­mia­ra­mi więk­szy, wy­ko­nał zwrot­ny ma­newr top­ża­glem wśród na­wo­ły­wań i wrza­sków.



— Fran­cuz — rzekł stryj Sal­ters drwią­co. — Mi­qu­elon i St. Ma­lo. — (Far­mer miał oko iście ma­ry­nar­skie.) — A mnie aku­rat­nie za­bra­kło ty­to­niu, Di­sko.



— Sam tu­taj26! — wo­łał Tom Platt. — Hej! za­trzy­mez-vo­us — za­trzy­mez-vo­us! Uwa­żez tro­chez, nie na­jedź­ciez po­ur no­us, wy czo­po­wa­te mu­cho bo­no! Ską­de­ście wy? ...z St. Ma­lo, hę?



— Ah, ha! mu­cho bo­no! Qui! Qui! Clos Po­ulet... St.
Ma­lo! St. Pier­re et Mi­qu­elon — od­krzyk­nę­ła tam­ta za­ło­ga wy­ma­chu­jąc weł­nia­ny­mi czap­ka­mi i śmie­jąc się. Po czym ję­li27 wo­łać wszy­scy spo­łem:



— Bord! Bord28



— Przy­nieś no ta­bli­cę, Dan­ny. Za­sta­na­wia mnie, jak te Fran­cu­zy da­dzą so­bie ra­dę, je­śli nie spo­tka­ją się z uprzej­mo­ścią Ame­ry­ka­nów. Pisz czter­dzie­ści sześć, czter­dzie­ści dzie­więć... to im wy­star­czy; zresz­tą wi­dzi mi się, że są to da­ne mniej wię­cej do­kład­ne.



— Dan wy­pi­sał cy­fry kre­dą na ta­bli­cy i za­wie­szo­no ją na li­nie głów­ne­go masz­tu. Z trój­masz­tow­ca roz­brzmia­ło chó­rem wie­lo­krot­ne: Mer­ci29!



— Zda­je mi się, że by­ło­by dość głu­pio pu­ścić ich tak za bez­dur­no30 — do­ra­dzał Sal­ters, ma­ca­jąc się po kie­sze­niach.



— A czyś się na­uczył po fran­cu­sku od cza­su ostat­niej wy­pra­wy? — za­py­tał Di­sko. — Nie chcę, że­by nas znów ob­rzu­co­no ka­mie­nia­mi za to, że ci się za­chcia­ło fran­cu­skie okrę­ty prze­zy­wać „fo­oty co­chins”, jak to czy­ni­łeś na wy­jezd­nym z Le Ha­ve.



— Har­mon Rush mó­wił, że tym spo­so­bem moż­na ich roz­ru­szać. Mnie w zu­peł­no­ści wy­star­czy zwy­kły ję­zyk Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Ale pie­kiel­nie brak nam ty­to­niu. Chło­pacz­ku, a mo­że ty umiesz mó­wić po fran­cu­sku?




— Ma się ro­zu­mieć! — od­rzekł Ha­rvey z prze­chwał­ką i jął krzy­czeć: — Hej! słu­chaj­cie! Ar­re­tez-vo­us! At­ten­dez!
No­us som­mes pe­nant po­ur ta­bac31.



— Ah, ta­bac, ta­bac! — za­wo­ła­no z okrę­tu fran­cu­skie­go i znów ozwa­ły się śmie­chy.



— Po­dzia­ła­ło. W każ­dym ra­zie spusz­czaj­cie czół­no na wo­dę — ozwał się Tom Platt. — Nie mam­ci ja wpraw­dzie świa­dec­twa z fran­cu­skie­go, ale znam in­ną gwa­rę, któ­ra, jak mi się zda­je, zro­bi swo­je. Chodź no, Ha­rvey’u, i tłu­macz im.



Nie­po­dob­na opi­sać szczę­ku i rwe­te­su, ja­ki po­wstał, gdy Tom Platt i Ha­rvey zo­sta­li wcią­gnię­ci na czar­ną bur­tę fran­cu­skie­go stat­ku. Ka­ju­ta głów­na by­ła wo­ko­ło ob­le­pio­na ja­skra­wy­mi dru­ka­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi Mat­kę Bo­ską — któ­rą tu zwa­no Naj­święt­szą Pa­nien­ką z No­wej Fun­dlan­dii. Ha­rvey prze­ko­nał się, że je­go fran­cusz­czy­zna nie mia­ła ak­cen­tu wła­ści­we­go Ła­wi­com, a ca­ła roz­mo­wa mu­sia­ła z je­go stro­ny ogra­ni­czyć się do uśmie­chów i ki­wa­nia gło­wą.
Na­to­miast Tom Platt wy­ma­chi­wał żwa­wo ra­mio­na­mi i da­wał so­bie wspa­nia­le ra­dę. Ka­pi­tan po­czę­sto­wał go ły­kiem ja­kiejś nie­moż­li­wej go­rzał­ki, a ope­ro­wo-ko­micz­na, za­ro­śnię­ta za­ło­ga w czer­wo­nych czap­kach i z dłu­gi­mi no­ża­mi po­wi­ta­ła go jak swo­je­go, po czym roz­po­czął się targ. Tam­ci mie­li w bród ty­to­niu i to ame­ry­kań­skie­go, za któ­ry ni­g­dy nie pła­co­no cła Fran­cji; w za­mian żą­da­li cze­ko­la­dy i su­cha­rów. Ha­rvey od­pły­nął z po­wro­tem, aże­by po­ro­zu­mieć się z ku­cha­rzem i Di­skiem, któ­rzy mie­li pie­czę nad za­pa­sa­mi żyw­no­ści; gdy po­wró­cił, roz­po­czę­ło się ko­ło ste­ru fran­cu­skiej na­wy prze­li­cza­nie pu­szek ka­kao i wor­ków z su­cha­ra­mi. Wy­glą­da­ło to na kor­sar­ski po­dział łu­pów; w każ­dym ra­zie Tom Platt od­je­chał prze­wią­za­ny pę­kiem czar­ne­go pig-ta­ilu i opcha­ny pacz­ka­mi ty­to­niu do pa­le­nia i żu­cia.



Fran­cu­scy ma­ry­na­rze po­pły­nę­li znów hen we mgły, a na ko­niec Ha­rvey jesz­cze po­sły­szał śpie­wa­ną chó­rem ja­kąś fran­cu­ską pio­sen­kę.



— Cze­mu to przy­pi­sać, że mo­ja fran­cusz­czy­zna nic nie wskó­ra­ła, a two­ja roz­mo­wa na mi­gi osią­gnę­ła sku­tek? — za­py­tał Ha­rvey, gdy wy­mie­nio­ny to­war zo­stał roz­dzie­lo­ny po­mię­dzy za­ło­gę We’re He­re.



— Roz­mo­wa na mi­gi! — ro­ze­śmiał się Platt opry­skli­wie. — Ju­ści, by­ła to roz­mo­wa na mi­gi, ale o wie­le star­sza od two­jej fran­cusz­czy­zny, Ha­rve. Prze­cież okrę­ty fran­cu­skie są peł­ne far­ma­zo­nów... w tym le­ży przy­czy­na... — od­rzekł by­ły ma­ry­narz flo­ty wo­jen­nej, na­bi­ja­jąc so­bie faj­kę, a Ha­rvey mu­siał zgłę­bić jesz­cze jed­ną ta­jem­ni­cę głę­bin mor­skich.









  
    Roz­dział VI





Co naj­bar­dziej ude­rza­ło Ha­rvey’a, to wiel­ka nie­uwa­ga i nie­fra­so­bli­wość, z ja­ką nie­któ­re stat­ki snu­ły się po roz­le­głych prze­stwo­rach Atlan­ty­ku. Okrę­ty ry­bac­kie, jak mó­wił Dan, by­ły po­noć cał­kiem zwy­czaj­ną rze­czy ko­le­ją za­leż­ne od uprzej­mo­ści i umie­jęt­no­ści swych są­sia­dów, jed­nak­że od pa­row­ców na­le­ża­ło­by ocze­ki­wać cze­goś wię­cej. Re­flek­sje te zro­dzi­ły się w nim po na­stęp­nym cie­ka­wym spo­tka­niu — a mia­no­wi­cie, gdy przez trzy mi­le ści­gał ich ja­kiś ogrom­ny, sta­ry, nie­zdar­nie wlo­ką­cy się okręt, ja­kich uży­wa­ją do prze­wo­zu by­dła, na­ła­do­wa­ny aż po sam po­kład gór­ny,
z któ­re­go cuch­nę­ło jak z ty­sią­ca chle­wów. Ja­kiś ofi­cer, na­der pod­nie­co­ny, krzyk­nął na nich przez tu­bę, sam zaś sta­tek sta­nął i bez­rad­nie gi­bał się po fa­lach. Di­sko skie­ro­wał We’re He­re pod le­jo­wą stro­nę przy­by­sza i oświad­czył szy­pro­wi, co o nim my­śli:



— Cho­dzi wam o to, gdzie się znaj­du­je­cie? ...hę? Nie je­ste­ście nic war­ci! Ej, wy włó­czy­ki­je, fol­warcz­ne wy­wło­ki! Wa­łę­sa­cie się po wiel­kim mo­rzu, nie ba­cząc cał­kiem na są­sia­dów... a śle­pia trzy­ma­cie w fi­li­żan­kach z ka­wą, za­miast w swych dur­nych łe­pe­ty­nach!



Na to szy­per ze­rwał się jak opa­rzo­ny, sta­nął na most­ku ka­pi­tań­skim i od­ciął się też ja­kąś uwa­gą do­ty­czą­cą oczu sa­me­go Di­ska.



— Przez trzy dni nie mie­li­śmy żad­nych in­for­ma­cji. Czy przy­pusz­czasz, że mo­że­my pły­nąć na oślep? — roz­wrzesz­czał się.



— No-o, ja bym po­tra­fił — od­pa­lił mu Di­sko. — A cóż się sta­ło z wa­szą oło­wian­ką? Czy umie­cie wę­chem roz­po­znać dno mo­rza, czy też wa­sze by­dło za­nad­to wam za­tru­wa po­wie­trze?



— Czym je ży­wi­cie? — za­py­tał stryj Sal­ters z gor­li­wą po­wa­gą, gdyż za­pach chle­wów obu­dził w nim żył­kę go­spo­dar­ską. — Po­dob­no ma­so­wo zdy­cha­ją w po­dró­ży. Nie jest ci to wpraw­dzie mój za­wód, ale wiem coś i o tym, że drob­no po­kru­szo­ne i roz­sy­pa­ne ma­ku­chy32...



— Do pio­ru­na! — ozwał się je­den z za­ło­gi, odzia­ny w czer­wo­ny ka­bat33, wy­zie­ra­jąc34 po­za bur­tę. — Z ja­kie­go to przy­tuł­ku wy­pusz­czo­no te­go je­go­mo­ścia?



— Mło­ko­sie — za­czął Sal­ters, pod­no­sząc się na oli­no­wa­nie masz­tu przed­nie­go — po­zwól, iż naj­pierw po­wiem ci, że ja...



Ofi­cer sto­ją­cy na most­ku zdjął z prze­sad­ną grzecz­no­ścią ka­pe­lusz z gło­wy.



— Pro­szę mi wy­ba­czyć — ozwał się — ale pro­si­łem o po­da­nie mi da­nych geo­gra­ficz­nych miej­sca, gdzie się znaj­du­je­my. Gdy ta wło­cha­ta oso­bi­stość, zna­ją­ca się tak wy­bor­nie na go­spo­dar­stwie rol­nym, ła­ska­wie za­mknie na ko­niec bu­zię, wów­czas mo­że ten zie­lo­ny ka­czor o tę­pych oczach ra­czy nas oświe­cić we wspo­mnia­nej kwe­stii.



— Zro­bi­łeś ze mnie po­śmie­wi­sko, Sal­ter­sie — wy­buch­nął gnie­wem Di­sko, po czym nie mo­gąc już dłu­żej zno­sić po­dob­ne­go mar­no­tra­wie­nia słów, nie pra­wił dal­szych mo­ra­łów, tyl­ko burk­nął dłu­gość i sze­ro­kość geo­gra­ficz­ną.



— Ho-ho! Ależ to zgra­ja wa­ria­tów ze­bra­ła się na tym ba­cie! — za­wo­łał szy­per, dzwo­niąc do ma­szy­now­ni i rzu­ca­jąc na po­kład szo­ne­ra spo­ry pęk ga­zet.



— Ze wszyst­kich dur­niów, ja­kich zda­rzy­ło mi się oglą­dać, nie li­cząc cie­bie, Sal­ter­sie, ten czło­wiek i je­go za­ło­ga są chy­ba naj­dur­niej­si! — mruk­nął Di­sko, gdy We’re He­re od­pły­nął ka­wa­łek dro­gi. — Wła­śnie mia­łem mu po­wie­dzieć pa­rę słów praw­dy o tym, co są­dzę o ta­kich, któ­rzy ni­by
zgu­bio­ne dziec­ko tu­ła­ją się i błą­dzą po mo­rzu, a ty mu­sia­łeś za­raz wtrą­cić trzy gro­sze o tej swo­jej głu­piej pa­szy dla by­dła!



Ha­rvey, Dan i resz­ta za­ło­gi, roz­we­se­le­ni na do­bre, sta­nę­li nie­opo­dal, da­jąc so­bie po­ro­zu­mie­waw­cze zna­ki. Jed­nak­że Di­sko i Sal­ters wa­dzi­li się z so­bą nie na żar­ty aż do sa­me­go wie­czo­ra. Sal­ters usi­ło­wał do­wieść, że okręt prze­wo­żą­cy by­dło jest wła­ści­wie pły­wa­ją­cą obo­rą, Di­sko zaś twier­dził z upo­rem, że na­wet gdy­by tak się rzecz mia­ła, to jed­nak przy­zwo­itość i cześć ry­bac­ka wy­ma­ga­ły więk­sze­go wy­czu­cia. Dłu­gi Dżek przez ja­kiś czas w mil­cze­niu przy­słu­chi­wał się kłót­ni (gniew szy­pra to nie­szczę­ście dla za­ło­gi), aż na ko­niec, już po ko­la­cji, ozwał się zza sto­łu.



— Ech, kto by tam so­bie gło­wę za­przą­tał tym, co oni tam o nas bę­dą ga­dać?




— Ej, bo też bę­dą o nas mie­li co opo­wia­dać przez wie­le lat!... W tym ca­ła bie­da! — sark­nął Di­sko. — Och, te ma­ku­chy! I to jesz­cze czymś po­sy­pa­ne!



— Ju­ści, że so­lą, a nie czym in­nym — pod­chwy­cił nie­po­praw­ny stryj Sal­ters, za­czy­ta­ny w no­wo­jor­skiej ga­ze­cie, gdzie by­ły wia­do­mo­ści go­spo­dar­cze sprzed pa­ru ty­go­dni.




— To cios śmier­tel­ny dla mo­jej ry­bac­kiej i ma­ry­nar­skiej am­bi­cji! — mó­wił da­lej Di­sko.



— Ja na to cał­kiem ina­czej pa­trzę — rzekł Dłu­gi Dżek, bio­rąc na sie­bie ro­lę roz­jem­cy. — Po­myśl, Di­sko! Gdy­by tak ja­kiś in­ny sta­tek... ja­kiś pa­sa­żer­ski pły­nął so­bie w ta­ką po­go­dę i spo­tkał ta­kie­go za­wa­li­dro­gę... to czy po­dał­by mu wszyst­kie ja­kie po­trze­ba da­ne... po­dał­by mu, wszyst­ko co po­trze­ba?... po­ga­dał­by mu do­ku­ment­nie, na ro­zum, o ste­ro­wa­niu i in­szych spra­wach mor­skich?... Ju­ści, że nie!... Za­po­mnij­że więc o tym! Dyć35 i to praw­da, że oni nie
za­po­mną. Od­da­łeś im pięk­nym za na­dob­ne... tę­goś im przy­so­lił36... w dwa ognie że­ście ich wzię­li... i dwa ra­zy wy­szli­śmy ca­ło.



Dan kop­nął Ha­rvey’a pod sto­łem, a Ha­rvey za­chły­snął się za­war­to­ścią swej czar­ki.



— A jak­że, jak­że — ozwał się Sal­ters, czu­jąc, że ho­nor je­go do­znał pew­nej sa­tys­fak­cji. — Za­nim za­czą­łem z ni­mi ga­dać, po­wie­dzia­łem im, że to nie mo­ja spra­wa.



— Jest w tym ra­cja — wtrą­cił się Tom Platt obe­zna­ny z ety­kie­tą i dys­cy­pli­ną — jest w tym ra­cja: po­wi­nie­neś był, Di­sko, za­bro­nić mu mó­wić już wte­dy, gdy we­dle twej ra­chu­by za­no­si­ło się na to, że roz­mo­wa bę­dzie ta­ka... ja­ka być nie po­win­na...



— Nie wie­dzia­łem, że ta­ka bę­dzie — od­po­wie­dział Di­sko, wi­dząc, że nie po­zo­sta­ło mu nic in­ne­go, jak tyl­ko wy­co­fać się z ho­no­rem. — Nie mo­głem te­go zro­bić...



— Co zno­wu! Dyć moż­na by­ło to zro­bić — ozwał się Sal­ters — prze­cież je­steś szy­prem. Ja bym tu na każ­dy twój znak za­raz z chę­cią prze­rwał tę ga­wę­dę... nie z prze­ko­na­nia ani też in­nych po­bu­dek, ale że­by dać do­bry przy­kład tym dwu na­szym utra­pio­nym chło­pa­kom.



— Czy nie mó­wi­łem ci, Ha­rvey — szep­nął Dan — że wszyst­ko na nas się skru­pi, nim się spo­strze­że­my? Za­wsze on wyj­dzie z ty­mi „utra­pio­ny­mi chło­pa­ka­mi!”.



— W każ­dym ra­zie trze­ba by­ło rzecz jed­ną ro­ze­zna­wać od dru­giej — oświad­czył Di­sko. No­wy błysk po­ja­wił się w oczach Sal­ter­sa, któ­ry wła­śnie na­bi­jał faj­kę po­kra­ja­nym ty­to­niem.



— Jest to nie la­da cno­tą utrzy­mać w każ­dej rze­czy ro­ze­zna­nie — roz­ga­dał się Dłu­gi Dżek, usi­łu­jąc za­że­gnać bu­rzę. — O tym prze­ko­nał się Stey­ning, gdy po­słał Co­una­ha­na ja­ko szy­pra na stat­ku Ma­ril­la D. Kuhn, za­miast Ca­pa; New­ton czuł rwa­nie w ko­ściach i nie mógł pły­nąć. A my­śmy go prze­zy­wa­li „Co­una­han Że­glarz”.



— Gdy Nick Co­una­han ba­wił na okrę­cie, nie by­ło no­cy, by nie wi­dzia­no go za­la­ne­go ru­mem — ozwał się Tom Platt, ba­wiąc się oło­wian­ką. — Miał on zwy­czaj wa­łę­sać się ko­ło firm han­dlo­wych w Bo­sto­nie i szu­kać ta­kie­go pa­na, któ­ry by go zro­bił ka­pi­ta­nem ho­low­ni­ka. Sam Coy, ten z Atlan­tic Ave­nue, uwie­rzył je­go łgar­stwom i przez rok czy wię­cej da­wał mu wikt i opie­ru­nek. Co­una­han Że­glarz!
Phi! Phi! Umarł chy­ba z pięt­na­ście lat te­mu?



— Sie­dem­na­ście, tak mi się wi­dzi. Umarł w tym sa­mym ro­ku, w któ­rym zo­stał zbu­do­wa­ny Ca­spar M’Ve­agh. Wszy­scy by­li na Ła­wi­cach... więc Co­una­han na­jął ja­ko za­ło­gę wszel­ką zbie­ra­ni­nę. Hej, by­łoż tam ru­mu! Moż­na by­ło pły­wać na Ma­ril­li jak u Pa­na Bo­ga za pie­cem, ty­le mie­li za­pa­sów. Wy­pły­nę­li z bo­stoń­skiej mo­tła­wy w stro­nę Wiel­kiej Re­wy... gnał ich hu­czą­cy wiatr pół­noc­no-za­chod­ni... Da­li­bóg sa­mo nie­bo czu­wa­ło nad nim... pó­ki nie zo­ba­czy­li dna pięt­na­sto­ga­lo­no­wej becz­ki. Trwa­ło to, ile so­bie Co­una­han przy­po­mniał, ca­ły ty­dzień (o, gdy­bym po­tra­fił opo­wie­dzieć to tak, jak on to opo­wia­dał!). Aż do te­go cza­su wiatr dął wspa­nia­le, a Ma­ril­la, że to by­ło la­to i że jej do­da­no fok­top­maszt, wa­li­ła pro­sto przed sie­bie. Po­tem Co­una­han wziął kwa­drant, trząsł się nad nim przez chwi­lę i tak so­bie wy­kal­ku­lo­wał we­dług te­go kwa­dran­tu, we­dług
ma­py i we­dług te­go, co mu w gło­wie szu­mia­ło, że się znaj­du­ją na po­łu­dnie od Wy­spy So­bo­lej, pły­nąc na­przód jak się pa­trzy; ale nic ni­ko­mu nic po­wie­dział. Wte­dy od­szpun­to­wa­li no­wą becz­kę i znów nie dba­li o nic. Od cza­su gdy mi­nę­li bli­zę bo­stoń­ską, Ma­ril­la kła­dła się na mo­rzu i aż do te­go cza­su ani ra­zu nie pod­nio­sła się wzwyż od le­jo­wej stro­ny... par­ła pro­sto przed sie­bie, wciąż jed­na­ko­wo na­chy­lo­na. Ale oni nie wi­dzie­li ani ki­dze­ny, ani mor­skie­go ptac­twa, ani szo­ne­rów... na­raz zo­ba­czy­li, że to już upły­nę­ło dni czter­na­ście... i my­śle­li, że to z Re­wą to
ja­kiś kiep­ski in­te­res. Więc za­pu­ści­li son­dę i wy­mie­rzy­li sześć­dzie­siąt sąż­ni głę­bo­ko­ści. „Oto, co ja zna­czę! — rze­cze
Co­una­han. — Ja za­wsze tak! Przy­gna­łem wasz okręt pro­sto na Re­wę, a gdy bę­dzie­my mie­li trzy­dzie­ści sąż­ni, to pój­dzie­my spać, jak ma­łe dzie­ci. Co­una­han to chwat! Co­una­han, to że­glarz!” Za­pu­ści­li znów; by­ło dzie­więć­dzie­siąt sąż­ni. Co­una­han rze­cze: „Al­bo sznur się wy­dłu­żył, al­bo też Re­wa się za­pa­dła”.



Wy­cią­ga­li li­nę, gdy im się mniej wię­cej wi­dzia­ło, że tak trze­ba zro­bić; usie­dli na po­kła­dzie i da­lej li­czyć wę­zły, bur­cząc przy tym okrut­nie. Ma­ril­la wa­li­ła przed sie­bie o nic
nie py­ta­jąc. Na­raz na­wi­nął im się ja­kiś sta­tek-włó­czę­ga. Co­una­han wdał się z nim w roz­mo­wę. „Czy­ście gdzieś nie wi­dzie­li ba­tów ry­bac­kich?” — za­gad­nął jak­by od nie­chce­nia. „Ca­łe ich sznu­ry cią­gną się od ir­landz­kie­go strą­du” — od­po­wie­dzie­li mu ze stat­ku. „A cóż to mi do ir­landz­kie­go strą­du?” „A więc cóż tu po­ra­biasz?” — za­py­ta­li tam­ci. „O mę­ko chrze­ści­jań­stwa! — rze­cze Co­una­han (te­go zwro­tu uży­wał, gdy by­ło z nim coś nie w po­rząd­ku) — o mę­ko chrze­ści­jań­stwa! — po­wia­da — a gdzież to się znaj­du­ję?” „Trzy­dzie­ści pięć mil na płd.-zach. ku za­cho­do­wi Ca­pe Cle­ar — od­po­wie­dzie­li tam­ci — mo­że to ci bę­dzie po­cie­chą!” Co­una­han dał su­sa na czte­ry sto­py sie­dem ca­li, jak wy­mie­rzył ku­charz. „Po­cie­chą! — krzyk­nął roz­in­dy­czo­ny. — Czy mnie bie­rze­cie za głup­ka? Trzy­dzie­ści pięć mil od Ca­pe Cle­ar a czter­na­ście dni od bli­zy
bo­stoń­skiej. O mę­ko chrze­ści­jań­ska, ależ to chy­żość nie­sły­cha­na!” Mo­je sło­wa mo­że po­świad­czyć mat­ka, któ­ra miesz­ka w Skib­be­re­en! Wy­obraź­cie so­bie, jak on mu­siał być wście­kły!



W za­ło­dze miał wy­łącz­nie lu­dzi z Cork i Ker­ry, z wy­jąt­kiem jed­ne­go Ma­ry­land­czy­ka, któ­ry chciał wra­cać, ale okrzy­cze­li go za bun­tow­ni­ka; przy­bi­li ze sta­rą Ma­ril­lą do Skib­be­re­en i spę­dzi­li czas wy­god­nie, skła­da­jąc przez ca­ły ty­dzień wi­zy­ty przy­ja­cio­łom na sta­rym tor­fo­wi­sku. Po­tem ru­szy­li z po­wro­tem i zmi­trę­ży­li trzy­dzie­ści dwa dni, za­nim do­bi­li się znów do Ła­wic. Zbli­ża­ła się je­sień, a żar­cia za­czy­na­ło bra­ko­wać, więc Co­una­han po­pro­wa­dził okręt znów do Bo­sto­nu, nie wio­ząc ani jed­nej ości ry­biej!



— A co na to po­wie­dzia­ła fir­ma? — za­py­tał Ha­rvey.



— Cóż mia­ła po­wie­dzieć, he? Ry­by by­ły na Ła­wi­cy, a Co­una­han był już na re­dzie, opo­wia­da­jąc o swej nie­zrów­na­nej wy­pra­wie na wschód! Do­sta­ło im się też po­za tym, co im się na­le­ża­ło, a wszyst­ko to wy­ni­kło po pierw­sze z nie­po­miar­ko­wa­nia za­ło­gi wzglę­dem ru­mu, a po wtó­re z nie­ro­ze­zna­nia Skib­be­re­en od Qu­eere­an. Co­una­han Że­glarz, świeć Pa­nie nad je­go du­szą, ale był to praw­dzi­wy po­my­le­niec.



— Swo­je­go cza­su by­łem na Lu­cy Hol­mes — jął mó­wić ci­chym gło­sem Ma­nu­el. — W Glo­uce­ster nie chcia­no od nas brać ryb. A co-o? Da­wa­no by­le ja­ką ce­nę. Ru­szy­li­śmy więc na mo­rze, my­śląc, że sprze­da­my nasz to­war ko­muś z Fay­al. Na­gle po­czął dąć wiatr, tak że­śmy nie­wie­le wi­dzie­li przed so­bą. Po­tem na­sta­ła dma jesz­cze sil­niej­sza, po­rwa­ła nas i po­nio­sła chyb­ci­kiem... nikt nie wie­dział, do­kąd. Po ja­kimś cza­sie wi­dzi­my ląd, a zro­bi­ło się tro­chę skwar­no. Skądś przy­pły­nę­ło w czół­nie pa­ru Mu­rzy­nów. A co-o? Py­ta­my ich, gdzie to się znaj­du­je­my, a oni od­po­wia­da­ją... no, co my­śli­cie? A co-o?



— Wy­spy Ka­na­ryj­skie — rzekł Di­sko po chwi­li na­my­słu.




Ma­nu­el, śmie­jąc się, po­trzą­snął gło­wą.



— Blan­co — do­my­ślał się Tom Platt



— Ta­to po­wia­da, że nie był­by pew­ny na­wet pro­mu w od­le­gło­ści pię­ciu mil od was — za­wył Dan z ra­do­ścią.



— To dla­cze­go się stąd nie wy­nie­sie? Kto prze­szka­dza? — za­py­ta­li tam­ci.



— Dla­te­go, że wy­ście mu tu aku­rat wleź­li w dro­gę od le­jo­wej stro­ny, a on na to nie po­zwo­li ni­ko­mu, nie mó­wiąc już o ta­kiej be­czuł­ce jak wa­sza, co to tyl­ko dry­fu­je.



— Nasz okręt nie dry­fo­wał ani ra­zu w tej wy­pra­wie — od­burk­nął gniew­nie wio­ślarz, gdyż Car­rie Pit­t­man cie­szy­ła się złą sła­wą ze wzglę­du na czę­ste ła­ma­nie swe­go omasz­to­wa­nia.



— Jak­żeż więc obie­ra­cie so­bie sta­no­wi­ska? — za­wo­łał Dan. — Toć to jest naj­lep­szy dryf w wa­szej że­glu­dze. A je­że­li wasz okręt nie dry­fu­je, to skąd­że, u pio­ru­na, wziął się u was no­wy buksz­pir?



Strzał był do­brze wy­mie­rzo­ny i ugo­dził w sed­no.



— Hej, ty por­tu­gal­ski ka­ta­ry­nia­rzu, za­bierz no z so­bą tę mał­pę do Glo­uce­ster! Wra­caj do szko­ły, Da­nie Tro­op — brzmia­ła od­po­wiedź.



— U-bra-nia! u-bra-nia! Ku­pu­ję! Sprze­da­ję — wrzesz­czał Dan, któ­ry wie­dział, że je­den z za­ło­gi Car­rie pra­co­wał po­przed­niej zi­my w przed­się­bior­stwie odzie­żo­wym.



— Szkrab! Szkrab glo­ster­ski! A wy­no­cha, ty No­wosz­ko­cie!



Prze­zwa­nie Glo­ster­czy­ka No­wosz­ko­tem by­ło nie la­da ob­ra­zą. Dan od­dał mu wet za wet:



— Sa­mi­ście No­wosz­ko­ci, wy koc­mo­łu­chy! Wy roz­bit­ki cha­tham­skie! Wy­no­ście się ra­zem ze wszyst­ki­mi gra­ta­mi! 




I sta­nę­ły prze­ciw­ko so­bie dwie si­ły, lecz Cha­tham wy­szedł na tym go­rzej.




— Wiem, jak bę­dzie — ozwał się Di­sko. — Ich okręt już krę­ci się z wia­trem. Oni tam bę­dą chra­pa­li do sa­mej pół­no­cy, a gdy my bę­dzie­my za­bie­rać się do spa­nia, pój­dą w dryf. Do­brze, że nie ma tu ciż­by okrę­tów. Ale nie my­ślę pod­no­sić ko­twi­cy dla te­go Cha­tha­ma. Mo­że on jesz­cze wy­trzy­ma.



Wiatr, któ­ry przez czas dłuż­szy ba­rasz­ko­wał na wszyst­kie stro­ny, wzmógł się o za­cho­dzie słoń­ca i przy­brał sta­ły kie­ru­nek. W każ­dym ra­zie mo­rze nie by­ło na ty­le wzbu­rzo­ne, by mo­gło wpra­wić w nie­po­kój oli­no­wa­nie cho­ciaż­by ło­dzi ry­bac­kiej — jed­nak­że Car­rie Pit­man mia­ła swo­je wła­sne oby­cza­je. Pod ko­niec swej wach­ty chłop­cy po­sły­sze­li na jej po­kła­dzie pa­rę strza­łów z po­tęż­ne­go, na­bi­ja­ne­go na sta­ry spo­sób, pi­sto­le­tu.



— Glo­ry, glo­ry, al­le­lu­ja! — za­nu­cił Dan. — Ta­to, ona już zbli­ża się do nas... za­dkiem na­przód... pły­nie po śpiącz­ku, jak to by­ło z nią w Qu­eere­au!



Gdy­by to był in­ny sta­tek, Di­sko był­by mach­nął rę­ką na wszyst­ko; te­raz jed­nak nie po­zo­sta­wa­ło mu nic in­ne­go, jak od­ciąć ka­bel, wła­śnie wte­dy gdy Car­rie Pit­man, od­da­na na
igrasz­kę Pół­noc­ne­mu Atlan­ty­ko­wi, po­mknę­ła wprost na nich. We’re He­re, roz­piąw­szy kli­wer i je­den z ża­gli, ustą­pił przy­by­szo­wi nie wię­cej miej­sca, niż wy­ma­ga­ła bez­względ­na ko­niecz­ność (Di­sko nie chciał tra­cić ca­łe­go ty­go­dnia na
wy­ła­wia­nie ka­bla), ale pod­biegł rą­czo pod wiatr, wła­śnie gdy w od­le­gło­ści, z któ­rej ła­two moż­na by­ło prze­słać po­zdro­wie­nie, mi­ja­ła go Car­rie — mil­czą­ca i na­dą­sa­na — zda­na na ła­skę za­gra­bia­ją­cej wszyst­ko na­wa­ły.



— Do­bry wie­czór — rzekł Di­sko, uno­sząc czap­kę w gó­rę — a jak tam ob­ro­dził wasz ogró­dek?



— Idź­cie do Ohio i naj­mij­cie mu­ła — do­dał stryj Sal­ters. — Nam tu nie po­trze­ba far­me­rów.



— Mo­że wam po­ży­czyć ko­tew­ki od mo­je­go czół­na — za­wo­łał Dłu­gi Dżek.



— Ode­rwij­cie ru­del i we­tknij­cie go w bło­to! — ra­dził Tom Platt.



— Cie­wy! — roz­legł się pi­skli­wy i prze­raź­li­wy głos Da­na sto­ją­ce­go na ja­cie ster­ni­czej. — Cie-ewy! Strajk w fa­bry­ce ubrań! A mo­że na­ję­li dzie­wu­chy do ro­bo­ty?



— Od­kręć­cie li­ny ste­ro­we i przy­bij­cie gwoź­dziem do dna! — wo­łał Ha­rvey.



Był to sło­ny żart, któ­rym daw­niej sa­me­mu Ha­rvey’owi do­ku­czał Tom Platt.



Ma­nu­el wy­chy­lił się za ru­fę i wrza­snął:



— Joh­nie Mor­gan! Za­graj no na ka­ta­ryn­ce. Aha­aa!



I z wy­ra­zem nie­da­ją­cej się opi­sać wzgar­dy i urą­go­wi­ska jął wy­ma­chi­wać sze­ro­kim pa­lu­chem. Na­to­miast ma­ły Penn prze­ję­ty nie­po­mier­ną du­mą pisz­czał:



— Pod­płyń­cie no tu krzyn­kę bli­żej! Bzz! Chodź no tu bli­żej! Ho-o!



Przez resz­tę no­cy ko­ły­sa­li się na uwię­zi łań­cu­cha — ru­chem pod­ryw­nym, chlu­po­cą­cym i jak stwier­dził Ha­rvey, nie­zbyt przy­jem­nym — a po­ło­wę na­stęp­ne­go przed­po­łu­dnia zmi­trę­ży­li na od­szu­ki­wa­niu ka­bla. Ato­li chłop­cy by­li w tym zgod­ni, że ta mi­trę­ga by­ła drob­nost­ką w po­rów­na­niu z ce­ną ich trium­fu i sła­wy, i ze smut­kiem my­śle­li o tym, że ty­le jesz­cze pięk­nych kom­ple­men­tów moż­na by­ło po­wie­dzieć pod ad­re­sem upo­ko­rzo­nej i za­wsty­dzo­nej Car­rie.









  
    Roz­dział VII





Na­za­jutrz spo­tka­li spo­ro ża­glow­ców — wszyst­kie ko­ło­wa­ły z wol­na z pół­noc­ne­go wscho­du ku za­cho­do­wi. Lecz w sam raz gdy spo­dzie­wa­no się wpły­nąć na sna­dzi­zny ko­ło „Dzie­wi­cy”, na mo­rzu le­gła zwar­ta za­po­ra mgły, wo­bec cze­go mu­sia­no za­rzu­cić ko­twi­cę. Wo­kół roz­le­ga­ły się brzę­ki nie­wi­dzial­nych dzwo­nów. Nie zaj­mo­wa­no się zbyt­nio ry­bo­łów­stwem, tyl­ko tu i owdzie czół­na ry­bac­kie spo­ty­ka­ły się z so­bą i dzie­li­ły no­wi­na­mi.



Owej no­cy, tuż przed świ­tem, Dan i Ha­rvey, któ­rzy wał­ko­ni­li się przez więk­szą część dnia, wy­peł­zli z le­go­wisk, aże­by „za­ha­czyć” nie­co pie­roż­ków. Mo­gli­by wpraw­dzie czy­nić to jaw­nie — jed­nak­że zdo­by­te w ten spo­sób bar­dziej im sma­ko­wa­ły, zwłasz­cza że po­bu­dza­ło to ku­cha­rza do gnie­wu. Go­rą­co i za­duch skło­ni­ły ich do wyj­ścia wraz ze zdo­by­czą na po­kład. Za­sta­li tam Di­ska bi­ją­ce­go w dzwon. Uj­rzaw­szy Ha­rvey’a, Di­sko prze­ka­zał na nie­go tę funk­cję, mó­wiąc:



— Bij, ile wle­zie. Zda­je mi się, że coś sły­szę. Je­że­li do cze­goś doj­dzie, naj­le­piej, że­bym był tam, gdzie mo­gę przy­stą­pić do rze­czy.



Istot­nie, by­ło sły­chać ja­kieś ci­che po­szczę­ki­wa­nie, gu­bią­ce się w zgęsz­czo­nym, jak­by dła­wią­cym je po­wie­trzu. Chwi­la­mi Ha­rvey sły­szał przy­głu­szo­ny ryk sy­re­ny li­niow­ca — a był już na ty­le obe­zna­ny z Re­wa­mi, że wie­dział, co to ozna­cza. Z prze­ra­ża­ją­cą wy­ra­zi­sto­ścią uświa­da­miał so­bie, jak to pe­wien chło­pak w blu­zecz­ce wi­śnio­we­go ko­lo­ru — obec­nie Ha­rvey czuł do fan­ta­zyj­nych blu­ze­czek wstręt, na
ja­ki tyl­ko stać ry­ba­ka — jak więc pe­wien głu­pi, ha­ła­śli­wy smar­kacz wy­ra­ził się w swo­im cza­sie, że by­ło­by to „ka­pi­tal­ne” wi­do­wi­sko, gdy­by pa­ro­wiec na­je­chał na bat ry­bac­ki. Ów chło­pak miał wy­twor­ną ka­ju­tę z cie­płą i zim­ną wo­dą, a każ­de­go ran­ka dzie­sięć mi­nut po­świę­cał na zgłę­bia­nie ja­dło­spi­su o zło­co­nych brze­gach. I oto ten sam chło­pak — nie, je­go brat, o wie­le star­szy — był o go­dzi­nie czwar­tej w chwi­lę mrocz­ne­go przed­świ­tu na no­gach, w ocie­ka­ją­cych,
chrzęsz­czą­cych buk­sach, ku­jąc młot­kiem (do­słow­nie: w obro­nie wła­sne­go ży­cia!) w dzwon mniej­szy od dzwo­nu obia­do­we­go, uży­wa­ne­go przez ste­war­dów... a tym­cza­sem gdzieś nie­opo­dal pę­dził jak or­kan, z szyb­ko­ścią dwu­dzie­stu mil na go­dzi­nę, że­la­zny ko­los mie­rzą­cy trzy­dzie­ści stóp! Na­de wszyst­ko jed­nak gorz­ka by­ła myśl, że tam w su­chych, dy­wa­na­mi wy­ście­ła­nych ka­ju­tach śpią lu­dzie, któ­rzy mo­że ni­g­dy się nie do­wie­dzą, że przed śnia­da­niem roz­bi­li na mia­zgę sta­tek ry­bac­ki. To­też Ha­rvey dzwo­nił co sił.



— Tak, zwol­nią o je­den ob­rót swą ohyd­ną śru­bę, aże­by być w po­rząd­ku z pra­wem, i to bę­dzie po­cie­chą dla nas, gdy już znaj­dzie­my się wszy­scy na dnie! — mó­wił Dan dmąc z ca­łą usil­no­ścią w ro­żek Ma­nu­ela — Po­słu­chaj no je­go gło­su... to ci ol­brzym!



— Eu­uuuu — hu­uuu — uuup! — bu­czła sy­re­na.



— Bim — bim — bim! — brzę­czał wciąż dzwon.



— Tra-a-a! tra-a-a! — brzmiał wciąż róg.



A nie­bo i mo­rze by­ły zmie­lo­ne jak mą­ka na mia­zgę bia­łej, mlecz­nej mgły.



Na­gle Ha­rvey po­czuł, że się znaj­du­je w po­bli­żu ja­kie­goś po­ru­sza­ją­ce­go się ciel­ska — i uświa­do­mił so­bie, że spo­glą­da co­raz to wy­żej i wy­żej, na ocie­ka­ją­cy wo­dą, dziób okrę­tu pę­dzą­cy (zda się) wprost na szo­ner. Przed tym dzio­bem za­wa­diac­ko to­czył się opu­szek wo­dy, a za każ­dym wznie­sie­niem się te­goż wi­dać by­ło dłu­gi sze­reg liczb rzym­skich — XV, XVI, XVII, XVIII itd. — na czer­wo­no ma­lo­wa­nym, po­ły­sku­ją­cym bo­ku okrę­to­wym. Wszyst­ko to pę­dzi­ło na­przód w usta­wicz­nych prze­gi­bach, z sy­kiem, od któ­re­go z trwo­gi za­mie­ra­ło ser­ce... — Ska­la cyfr już zni­kła — przed oczy­ma Ha­rvey’a mi­gnął rząd okrą­głych okien ka­jut, uję­tych w mo­sięż­ne fu­try­ny — na bez­sil­nie wznie­sio­ne rę­ce chło­pa­ka zio­nął kłąb go­rą­cej pa­ry, po czym słup wrzą­cej wo­dy za­hu­czał wzdłuż bur­ty We’re He­re. Ma­ły szo­ner za­dy­go­tał i za­ko­ły­sał się gwał­tow­nie na wzbu­rzo­nej to­pie­li roz­dar­tej ude­rze­niem śru­by okrę­to­wej — jed­no­cze­śnie zaś uj­rza­no ru­fę li­niow­ca gi­ną­cą już we mgle. Ha­rvey
był już przy­go­to­wa­ny na atak cho­ro­by mor­skiej lub omdle­nie — al­bo na jed­no i dru­gie — gdy na­gle do­szedł go sil­ny ło­skot jak­by pnia masz­to­we­go, wa­lą­ce­go się na po­kład, a w chwi­lę po­tem obi­ło się o je­go uszy ja­kieś ci­che, nie­wy­raź­ne i od­le­głe, jak­by ze słu­chaw­ki te­le­fo­nicz­nej wy­cho­dzą­ce wo­ła­nie:



— Za­trzy­maj­cie się! Za­to­pi­li­ście nas!



— Czy to my? — spy­tał Ha­rvey zdła­wio­nym gło­sem.



— Nie! to ja­kiś in­ny bat... po tam­tej stro­nie. Dzwoń co sił. Zo­ba­czy­my, co się tam sta­ło — od­po­wie­dział Dan, spusz­cza­jąc łódź na wo­dę.



W pół mi­nu­ty póź­niej wszy­scy oprócz Ha­rvey’a, Pen­na i ku­cha­rza ze­szli na łódź i po­pły­nę­li na mo­rze. W tej­że chwi­li przed dzio­bem stat­ku prze­mknął dry­fu­ją­cy złom strza­ska­ne­go fok­masz­tu, po­cho­dzą­cy naj­wi­docz­niej z ja­kie­goś szo­ne­ra. Tuż za nim nad­pły­nę­ła pu­sta zie­lo­na łódź ry­bac­ka i ję­ła obi­jać się o bok We’re He­re, jak gdy­by pro­si­ła, by ją wzię­to na po­kład... Tuż obok ło­dzi uka­za­ła się ja­kaś po­stać w błę­kit­nym ku­bra­ku zwró­co­na twa­rzą w dół... ale by­ły to tyl­ko szcząt­ki czło­wie­ka. Penn zmie­nił
się na twa­rzy i roz­warł sze­ro­ko usta, wy­da­jąc ja­kiś nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny dźwięk. Ha­rvey tłukł w dzwon roz­pacz­li­wie, lę­ka­jąc się, że la­da chwi­la tam­ci mo­gą za­to­nąć... Aż pod­sko­czył z ra­do­ści, po­sły­szaw­szy wo­ła­nie Da­na. Oto za­ło­ga po­wra­ca­ła.



— To Jen­nie Cu­sh­man... — wy­ja­śnił Dan ze spa­zmem w gło­sie — ...roz­cię­ta w pół ...wy­wró­ci­ła się dnem do gó­ry ...i tak ją zmiaż­dży­ło!... Nie­ca­łe ćwierć mi­li stąd... Ta­to wy­ra­to­wał sta­rusz­ka. Nikt wię­cej nie oca­lał, a... a on miał sy­na! Och, Ha­rvey, Ha­rvey, nie mo­gę, nie mo­gę my­śleć o tym spo­koj­nie! Wi­dzia­łem...



Opu­ścił gło­wę i rzew­nie za­szlo­chał. Tym­cza­sem in­ni wy­cią­ga­li na po­kład ja­kie­goś si­we­go męż­czy­znę.



— Po co­ście mnie wy­cią­gnę­li? — ję­czał przy­bysz. — Di­sko, po có­żeś mnie wy­cią­gnął?



Di­sko­wi gło­wa cięż­ko osu­nę­ła się na bar­ki, bo oto nie­szczę­śni­ko­wi war­gi się trzę­sły, a sze­ro­ko roz­war­te oczy dzi­ko spo­glą­da­ły na mil­czą­cą za­ło­gę. Na­gle po­wstał i głos za­brał Pen­n­syl­wa­nia Pratt, któ­ry — ile­kroć stry­jo­wi Sal­ter­so­wi wy­le­cia­ło z pa­mię­ci je­go na­zwi­sko — na­zy­wał się rów­nież Ha­skins, Rich lub M’Vit­ty; twarz je­go z głu­piej gę­by pro­stacz­ka prze­mie­ni­ła się w ob­li­cze sę­dzi­we­go mę­dr­ca — i gło­sem do­no­śnym jął prze­ma­wiać:



— Pan dał i Pan wziął; niech imię Je­go bę­dzie bło­go­sła­wio­ne! Je­stem... by­łem... słu­żeb­ni­kiem Ewan­ge­lii. Zo­staw­cie go mnie!



— Ach, to ty je­steś...? Toś ty słu­gą Bo­żym? — ozwał się ów męż­czy­zna. — A więc wy­jed­naj mi swą mo­dli­twą po­wrót me­go sy­na! Wy­jed­naj mi, bym od­zy­skał bat, co mnie kosz­to­wał dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów, wy­jed­naj mi z po­wro­tem ty­siąc cent­na­rów ryb! Gdy­by­ście mnie zo­sta­wi­li w spo­ko­ju, mo­ja owdo­wia­ła żo­na po­szła­by do Pro­vi­dent i za­ra­bia­ła na utrzy­ma­nie... i nie wie­dzia­ła­by ni­g­dy, ni­g­dy... A te­raz bę­dę mu­siał jej opo­wie­dzieć...



— Nie ma tu co mó­wić — rzekł Di­sko — le­piej byś się tro­chę po­ło­żył, Ja­zo­nie Ol­ley.



Czło­wie­ka, któ­ry w prze­cią­gu trzy­dzie­stu se­kund stra­cił sy­na-je­dy­na­ka, a po­nad­to zysk kil­ku­mie­sięcz­nej pra­cy i środ­ki do ży­cia, trud­no za­iste po­cie­szyć!



— Lu­dzie wszy­scy by­li z Glo­uce­ster, nie­praw­daż? — za­gad­nął go Tom Platt, ba­wiąc się bez­myśl­nie li­na­mi czół­no­wy­mi.



— Och, to nie spra­wia naj­mniej­szej róż­ni­cy — od­rzekł Ja­zon, wy­ży­ma­jąc zmo­czo­ną bro­dę.



— Chodź ze mną! Chodź na dół! — ozwał się Penn, jak gdy­by miał pra­wo wy­da­wać roz­ka­zy.



Oczy ich spo­tka­ły się z so­bą i przez chwi­lę wio­dły jak­by bój za­wzię­ty.



— Nie wiem, ktoś ty, ale pój­dę — rzekł Ja­zon po­kor­nie. — Mo­że od­zy­skam choć cząst­kę... choć cząst­kę... mo­ich dzie­wię­ciu ty­się­cy do­la­rów.



Penn za­pro­wa­dził go do ka­ju­ty i za­trza­snął drzwi za so­bą.



— Toć on nie Penn! — wy­krzyk­nął stryj Sal­ters. — To Ja­kub Bol­ler... i... przy­po­mniał so­bie John­stown! Nig­dym nie wi­dział ta­kich oczu u ni­ko­go z ży­ją­cych! Co te­raz czy­nić? Co te­raz po­cznę?



Sły­chać by­ło gło­sy Pen­na i Ja­zo­na. Po­tem do­cho­dził już tyl­ko głos sa­me­go Pen­na. Sal­ters zdjął ka­pe­lusz — bo Penn od­pra­wiał mo­dły. W czas ja­kiś po­tem wy­szedł znów po scho­dach na po­kład i ob­jął wzro­kiem za­ło­gę — na twarz mu wy­stą­pi­ły ol­brzy­mie kro­ple po­tu. Dan wciąż po­pła­ki­wał przy ste­rze.



— On nas nie po­zna­je — jęk­nął Sal­ters. — I na cóż tu się zda­ło wszyst­ko... te war­ca­by i róż­no­ści?... i jak on te­raz do mnie prze­mó­wi?



Penn prze­mó­wił — z gło­su je­go wnio­sko­wać moż­na by­ło, że mó­wi do lu­dzi ob­cych.



— Mo­dli­łem się — brzmia­ły je­go sło­wa. — Nasz lud wie­rzy w po­tę­gę mo­dli­twy. Mo­dli­łem się o ży­cie sy­na te­go czło­wie­ka. Moi wszy­scy uto­nę­li przed mo­imi oczy­ma... i ona, i mój pier­wo­rod­ny... i in­ni. Czy czło­wiek ma być mę­dr­szy od swe­go Stwo­rzy­cie­la? O ich ży­cie ni­g­dy się nie mo­dli­łem, lecz mo­dli­łem się za sy­na te­go czło­wie­ka... i syn nie­wąt­pli­wie do oj­ca po­wró­ci.



Sal­ters — jak­by się uspra­wie­dli­wia­jąc wzro­kiem — wpa­try­wał się w Pen­na, chcąc się prze­ko­nać, czy on go so­bie przy­po­mi­na.



— Jak dłu­go by­łem obłą­ka­ny? — za­py­tał na­gle Penn, a usta mu się za­ci­snę­ły.



— Pst! Penn! Ni­g­dy nie by­łeś obłą­ka­ny — za­czął Sal­ters. — By­łeś tyl­ko tro­chę roz­tar­gnio­ny.



— Wi­dzia­łem, jak do­my ude­rza­ły o most, za­nim roz­nie­ci­ły się ognie. Wię­cej nic nie pa­mię­tam. Jak daw­no to by­ło?



— Nie znio­sę te­go! Nie znio­sę! — za­czął wo­łać Dan, a Ha­rvey po­chli­py­wał ze współ­czu­cia.



— Ja­kie pięć lat te­mu — od­rzekł Di­sko drżą­cym gło­sem.



— W ta­kim ra­zie by­łem ko­muś cię­ża­rem przez wszyst­kie dni od owej chwi­li. I któż był tym czło­wie­kiem?





Di­sko wska­zał na Sal­ter­sa.



— Nie... nie... nie by­łeś mi cię­ża­rem! — za­wo­łał że­glarz, skła­da­jąc rę­ce. — Za­ro­bi­łeś wię­cej niż w dwój­na­sób na swo­je utrzy­ma­nie i jesz­cze ci się na­le­żą pie­nią­dze, Penn, nie li­cząc po­ło­wy me­go par­tu, któ­ra na­le­ży do cie­bie w za­mian za pie­nią­dze, ja­kieś mi dał kie­dyś...



— Je­ste­ście do­bry­mi ludź­mi. Miar­ku­ję to z wa­szych twa­rzy. Ale...



— Mat­ko li­to­ści­wa! — szep­nął Dłu­gi Dżek — to on to był z na­mi na wszyst­kich wy­pra­wach! Ależ on naj­wy­raź­niej jest za­cza­ro­wa­ny.



Nie­opo­dal roz­brzmiał dzwon, ja­kich uży­wa­ją na szo­ne­rach. Spo­śród mgły za­wo­łał czyjś głos:



— Di­sko! Sły­sza­łeś, co się sta­ło z Jen­nie Cu­sh­man?



— Oni zna­leź­li je­go sy­na! — krzyk­nął Penn. — Ucisz­cie się i obacz­cie zba­wie­nie ze­sła­ne przez Pa­na!



— Ow­szem, wy­ra­to­wa­łem Ja­zo­na i mam go na swo­im stat­ku — od­rzekł Di­sko, a głos mu za­drgał wzru­sze­niem. — Czy... ni­ko­go po­za tym nie wy­ra­to­wa­no?



— A jak­że, zna­leź­li­śmy jed­ne­go. Na­je­cha­li­śmy na nie­go, gdy pły­nął za­plą­ta­ny w ku­pę drew­na, któ­re przed­tem pew­nie by­ło ga­lar­dą. Gło­wę ma tro­chę po­ha­ra­ta­ną.



— A któż to?



Ser­ca za­ło­gi We’re He­re bi­ły tęt­nem jed­na­ko przy­śpie­szo­nym.



— Zda­je się, że to mło­dy Ol­ley — wy­do­był się z mgły prze­cią­gły głos.



Penn wzniósł rę­ce i po­wie­dział coś po nie­miec­ku. Ha­rvey go­tów był przy­siąc, że na za­pa­trzo­nej w gó­rę twa­rzy te­go czło­wie­ka lśni­ło ja­sne słoń­ce. Tym­cza­sem ów głos cią­gnął da­lej:



— Słu­chaj­cie kam­ra­ty! Ale­ście się ze­szłej no­cy nie­źle za­ba­wi­li na­szym kosz­tem!



— Te­raz nam cał­kiem nie do śmie­chu — za­uwa­żył Di­sko.



— Wiem, ale mó­wiąc szcze­rą praw­dę, my­śmy tro­chę... tro­chę dry­fo­wa­li, gdy­śmy się na­tknę­li na mło­de­go Ol­ley’a.



A więc to by­ła nie­po­praw­na Car­rie Pit­man! Hucz­ny śmiech, acz nie na­zbyt dłu­go­trwa­ły, ze­rwał się z po­kła­du
We’re He­re.



— Czy nie przy­sła­li­by­ście nam sta­re­go? Wy­bie­ra­my się na zdo­by­cie więk­sze­go za­pa­su przy­nę­ty... no i wę­dy trze­ba by za­pu­ścić. Zda­je się, że wam go nie po­trze­ba... a nam tu brak rąk do ro­bo­ty przez to cią­głe pil­no­wa­nie wi­ja­dła. My się już tu nim za­opie­ku­je­my. On jest żo­na­ty z ciot­ką mej żo­ny.



— Mo­gę wam coś jesz­cze po­da­ro­wać, co by się wam przy­da­ło na stat­ku — rzekł Tro­op.



— Nie po­trze­ba nam ni­cze­go... chy­ba tyl­ko ko­twi­cy, któ­ra by wy­trzy­ma­ła. A wie­cie, co? Mło­dy Ol­ley za­czy­na się tro­chę nie­po­ko­ić i go­rącz­ko­wać. Przy­ślij­cie nam sta­re­go!



Penn obu­dził Ja­zo­na odrę­twia­łe­go z roz­pa­czy. Tom Platt zaś prze­wiózł go na dru­gi okręt. Od­szedł bez sło­wa po­dzię­ki, nie wie­dząc, co go cze­ka. Mgła osło­ni­ła wszyst­ko.



— A te­raz... — ozwał się Penn, czy­niąc głę­bo­ki wdech, jak gdy­by miał wy­gło­sić ka­za­nie. — A te­raz...



Je­go wy­prę­żo­ny do­tych­czas kor­pus znów za­padł w dół jak sza­bla wci­śnię­ta w po­chwę; oczy, roz­ja­śnio­ne przed chwi­lą, przy­ga­sły; głos prze­szedł w daw­ne, ci­che i ża­ło­sne szep­ta­nie...



— A te­raz — mó­wił Pen­n­syl­wa­nia Pratt — czy my­ślisz, pa­nie Sal­ters, że jesz­cze za wcze­śnie na par­tyj­kę sza­chów?



— To sa­mo... to sa­mo chcia­łem i ja po­wie­dzieć — za­wo­łał Sal­ters z ocho­tą. — Da­li­bóg, to ude­rza­ją­ce, Penn, jak ty ła­two od­ga­du­jesz, co człek ma na my­śli.



Ma­ły czło­wie­czek — za­wsty­dzo­ny i po­tul­ny — po­szedł za Sal­ter­sem na przód okrę­tu.



— Pod­no­sić ko­twi­cę! Co ży­wo! Po­rzuć­my te okrop­ne wo­dy — wrza­snął Di­sko.



Ni­g­dy nie usłu­cha­no go skwa­pli­wiej.



— No, i cóż o tym wszyst­kim my­śli­cie? — za­gad­nął Dłu­gi Dżek, gdy prze­mok­nię­ci, ocie­ka­ją­cy wo­dą i oszo­ło­mie­ni prze­bi­ja­li się znów przez do­kę.



— Ja so­bie tak my­ślę — ozwał się Di­sko sto­ją­cy przy ste­rze — że przez tę przy­go­dę Jen­nie Cu­sh­man jesz­cze­śmy dzi­siaj nic nie je­dli...



— On... my­śmy wi­dzie­li jed­ne­go z nich, jak prze­pły­wał ko­ło nas — za­szlo­chał Ha­rvey.



— I to wła­śnie go po­nio­sło, i wy­rzu­ci­ło z wo­dy jak łód­kę, gdy ude­rzy o brzeg; po­nio­sło go, aż so­bie przy­po­mniał John­stown... i oso­bę Ja­ku­ba Bol­le­ra... i in­ne, tym po­dob­ne rze­czy. Po­cie­sza­nie Ja­zo­na tro­chę go po­krze­pi­ło jak wy­cią­ga­nie ło­dzi na brzeg. Po­tem pod­pór­ki, ja­ko że by­ły sła­be, ob­su­wa­ły się i ob­su­wa­ły, a on wciąż zsu­wał się w dół, aż te­raz znów zna­lazł się w wo­dzie. Ta­kie jest
mo­je zda­nie o tym.



Uzna­no, że Di­sko miał naj­zu­peł­niej­szą ra­cję.



— A gdy­by tak Penn uparł się po­zo­stać Ja­ku­bem Bol­le­rem — prze­mó­wił Dłu­gi Dżek — by­ło­by to dla Sal­ter­sa śmier­tel­ne stra­pie­nie! Czy przy­pa­trzy­li­ście się je­go twa­rzy, gdy Penn go za­py­tał, ko­mu to on, Penn, był cię­ża­rem przez ty­le lat? — No i jak­że tam, Sal­ters?



— Za­snął... za­snął twar­do... jak ma­łe dzie­ciąt­ko — od­po­wie­dział Sal­ters, prze­cho­dząc na pal­cach ku ru­fie. — Ma się ro­zu­mieć, nie ma tu mo­wy o ni­ja­kim je­dze­niu, pó­ki on się nie obu­dzi. Czy wi­dzie­li­ście kie­dy ta­ką si­łę mo­dli­twy? Wie­rzę, że on za­wdy wy­pa­try­wał mło­de­go Ol­ley’a za oce­anem. Ja­zon był strasz­nie dum­ny ze swe­go chło­pa­ka, a mnie się zda­je, że wszyst­ko, co się zda­rzy­ło, to ka­ra za czcze bał­wo­chwal­stwo.



— Są jesz­cze in­ni rów­nie za­śle­pie­ni — za­uwa­żył Di­sko.



— To co in­ne­go — od­parł Sal­ters ży­wo. — Penn nie­zu­peł­nie jest przy zmy­słach, a ja za je­dy­ny swój obo­wią­zek uwa­żam czu­wa­nie nad nim.



Choć głód im do­ku­czał set­nie, cze­ka­li jed­nak przez trzy go­dzi­ny, pó­ki nie uka­zał się Penn. Twarz miał ła­god­ną, a z oczu wy­zie­ra­ło jak­by przy­tę­pie­nie my­śli. Oświad­czył, iż mu się zda­je, jak gdy­by coś mu się przy­śni­ło. Po­tem za­czął się do­py­ty­wać, cze­mu wszy­scy mil­czą tak za­wzię­cie. Nie umie­li mu na to od­po­wie­dzieć.



Di­sko przez trzy lub czte­ry na­stęp­ne dni nie­mi­ło­sier­nie pę­dził wszyst­kich do ro­bo­ty. Kie­dy nie mo­gli pły­wać na mo­rze, kie­ro­wał ich do sza­far­ni, gdzie mu­sie­li nie­co cia­śniej ukła­dać okrę­to­we za­pa­sy ce­lem zro­bie­nia miej­sca na ry­by. Zwar­ta ma­sa pa­kun­ków cią­gnę­ła się od prze­gro­dy ka­ju­to­wej aż do drzwi za pie­cem na ga­lar­dzie. Di­sko po­ka­zy­wał im, jak wiel­ką jest sztu­ką ukła­dać ła­du­nek w ten spo­sób, że­by okrę­to­wi za­pew­nić jak naj­więk­szą zwin­ność. Ca­ła za­ło­ga krzą­ta­ła się więc żwa­wo i wnet od­zy­ska­no do­bre hu­mo­ry. Ha­rvey brał nie­raz cię­gi od Dłu­gie­go Dże­ka za to, że (jak po­wia­dał Gal­waj­czyk) „fra­so­wał się ni­by cho­ry ko­cur, tym, na co nie by­ło ra­dy”. W tych po­sęp­nych dniach nie­raz za­my­ślał się o tym lub owym, a po­tem zwie­rzał się Da­no­wi ze swych my­śli. Dan zga­dzał się z nim w po­glą­dach — na­wet gdy cho­dzi­ło o to, by pro­sić o pie­roż­ki, za­miast je „za­ha­czać”.



W ty­dzień póź­niej obaj chłop­cy o ma­ło co nie prze­wró­ci­li Hat­tie S. sza­mo­cąc się z re­ki­nem, któ­re­go usi­ło­wa­li za­kłuć sta­rym ba­gne­tem przy­wią­za­nym do ki­ja. Zło­wro­gi po­twór ocie­rał się o czół­no, na­tar­czy­wie do­po­mi­na­jąc się o mniej­sze
ry­by. Cud za­iste, że wszy­scy wy­szli ca­ło z tej utarcz­ki.



W koń­cu, po dłu­giej za­ba­wie w ciu­ciu­bab­kę po­śród do­ki, nad­szedł dzień, w któ­rym Di­sko krzyk­nął w stro­nę ga­lar­dy:



— Raź­niej, chłop­cy! Je­ste­śmy w mie­ście!









  
    Roz­dział VIII





Do koń­ca ży­cia Ha­rvey ni­g­dy nie zdo­ła za­po­mnieć wi­do­ku, ja­ki wów­czas uka­zał się je­go oczom. Słoń­ce wła­śnie wy­nu­rza­ło się zza ho­ry­zon­tu, któ­re­go nie wi­dzia­no nie­mal od ty­go­dnia, a je­go czer­wo­na­wy blask ude­rzył w bia­łe ża­gle szo­ne­rów sto­ją­cych na ko­twi­cy i usta­wio­nych w trzy flo­tyl­le: jed­na ob­ró­co­na by­ła ku pół­no­cy, dru­ga na za­chód, trze­cia na po­łu­dnie. By­ło tam chy­ba ze sto stat­ków naj­róż­no­rod­niej­szej bu­do­wy i kształ­tu, li­cząc wid­nie­ją­cy w od­da­li okręt fran­cu­ski o pro­sto­kąt­nych ża­glach. Wszyst­kie kła­nia­ły się so­bie na­wza­jem, dy­ga­jąc jak pa­nien­ki. Z każ­de­go ba­tu wy­pa­da­ły i mknę­ły w dal czół­na ry­bac­kie ni­by psz­czół­ki z roj­ne­go ula. Gwar gło­sów, chro­bot lin i wie­lo­krąż­ków, plusk wio­seł — roz­no­si­ły się hen mi­la­mi po roz­ko­ły­sa­nej wo­dzie. W mia­rę jak słoń­ce pię­ło się
w gó­rę, ża­gle gra­ły i mie­ni­ły się bar­wa­mi, prze­cho­dząc z czar­nej stop­nio­wo w per­ło­wo-sza­rą, a na ko­niec w bia­łą; na po­łu­dniu — zza mgieł — wy­ła­nia­ło się co­raz wię­cej stat­ków.



Ło­dzie ry­bac­kie sku­pia­ły się w gro­mad­ki, odłą­cza­ły jed­ne od dru­gich, zmie­nia­ły kształt i usta­wie­nie — i znów skądś nad­pły­wa­ły, zmie­rza­jąc wszyst­kie ku jed­ne­mu ce­lo­wi. Lu­dzie na­wo­ły­wa­li się, po­gwiz­dy­wa­li, śpie­wa­li lub wy­dzie­ra­li się pi­skli­wie wnie­bo­gło­sy, a wo­da wo­ko­ło usia­na by­ła mnó­stwem od­pad­ków wy­rzu­co­nych z po­kła­dów okrę­to­wych.



— To mia­sto! — za­wo­łał Ha­rvey. — Tak jest, Di­sko miał ra­cję. To mia­sto!



— Wi­dy­wa­łem i mniej­sze mie­ści­ny — ozwał się Di­sko. — Tu­taj miesz­ka mo­że z ty­siąc lu­dzi... Da­lej zaś, z tam­tej stro­ny, jest Wir­gi­nia.



Wska­zał na pu­stą prze­strzeń zie­lo­na­wej to­ni, gdzie nie by­ło wi­dać czó­łen ry­bac­kich.



We’re He­re okrą­żył bocz­kiem pół­noc­ną eska­drę i za­rzu­cił ko­twi­cę z ta­kim wdzię­kiem jak jacht wy­ści­go­wy przy
koń­cu se­zo­nu; przez ca­ły ten czas Di­sko ski­nie­niem rę­ki wi­tał co­raz to in­nych sta­rych dru­hów. Spo­koj­nie, mil­czą­co po­zdra­wia i prze­pusz­cza sta­rych, wy­traw­nych, oby­tych z mo­rzem ma­ry­na­rzy Flo­tyl­la z Wiel­kich Ła­wic — na­to­miast par­tacz lub nie­zda­ra spo­ty­ka się z szy­der­stwem na ca­łej li­nii.



— Przy­by­wa­cie w sa­mą po­rę na po­łów styn­ki37 — za­wo­ła­no z po­kła­du Ma­ry Chil­ton.



— Du­żo­ście na­so­li­li? — za­py­ta­no z Kró­la Fi­li­pa.



— Hej, Tom Platt, przyj­dziesz dzi­siaj do nas na ko­la­cję?
— py­ta­ła za­ło­ga stat­ku Hen­ry Glay.



Te i po­dob­ne py­ta­nia i od­po­wie­dzi prze­la­ty­wa­ły tam i z po­wro­tem. Lu­dzie ci spo­ty­ka­li się z so­bą już po­przed­nio, wy­pły­wa­jąc ło­dzia­mi na po­łów, a nie masz miej­sca lep­sze­go na po­ga­węd­kę jak ry­bac­ka flo­tyl­la. Wszy­scy tu zda­wa­li się wie­dzieć o wy­ra­to­wa­niu Ha­rvey’a i py­ta­li go, czy nie oka­zał się dar­mo­zja­dem. Mło­ko­sy prze­ko­ma­rza­ły się z Da­nem, któ­ry, ja­ko że był cię­ty w ję­zy­ku, za­py­ty­wał o zdro­wie,
da­rząc ich prze­zwi­ska­mi, któ­re im ma­ło przy­pa­da­ły do sma­ku. Ma­nu­el zna­lazł ja­kie­goś ro­da­ka, któ­ry jął z nim gwa­rzyć w oj­czy­stym ję­zy­ku. Ba, wi­dzia­no, iż na­wet nie­zbyt roz­mow­ny ku­charz wgra­mo­lił się na buksz­pir i krzy­czał coś po ga­lic­ku do ja­kie­goś przy­ja­cie­la, czar­ne­go jak on. Gdy przy­tro­czo­no cu­mę (do­ko­ła Wir­gi­nii dno jest ska­li­ste, a nie­ostroż­ność na­ra­zić mo­że na prze­tar­cie li­ny ko­twicz­nej i na nie­bez­pie­czeń­stwo dry­fu), ło­dzie wy­ru­szy­ły w stro­nę rze­szy stat­ków sto­ją­cych na ko­twi­cy o mi­lę opo­dal. Szo­ne­ry ko­ły­sa­ły się i bo­bro­wa­ły w bez­piecz­nej od­le­gło­ści jak sta­re kacz­ki strze­gą­ce swe­go po­tom­stwa, na­to­miast ło­dzie za­cho­wy­wa­ły się nie­sfor­nie jak ma­łe ka­czę­ta.




Gdy wje­cha­li w ów za­męt, gdzie łód­ka z ha­ła­sem trą­ca­ła o łód­kę, Ha­rvey’owi aż uszy wię­dły pod wra­że­niem róż­nych uwag do­ty­czą­cych je­go wio­sło­wa­nia. Do­ko­ła nie­go roz­brzmie­wa­ły wszel­kie na­rze­cza ame­ry­kań­skie — po­cząw­szy od La­bra­do­ru, a koń­cząc na Long Is­land — wraz z por­tu­galsz­czy­zną, gwa­rą ne­apo­li­tań­ską, fran­cusz­czy­zną, lin­gua fran­ca i ję­zy­kiem cel­tyc­kim — wraz ze śpie­wem, wrza­skiem i co­raz to in­ny­mi prze­kleń­stwa­mi — a je­mu się zda­wa­ło, że to w nie­go go­dzi ca­ły ten zgiełk. Po raz pierw­szy w ży­ciu (mo­że po­szło to z wy­łącz­ne­go przez czas tak dłu­gi ob­co­wa­nia z za­ło­gą We’re He­re) czuł się onie­śmie­lo­ny wśród dzie­siąt­ków dzi­kich twa­rzy, któ­re uka­zy­wa­ły się lub zni­ka­ły wraz z har­cu­ją­cym stat­kiem. Ła­god­na, szem­rzą­ca gładź spo­koj­nie po­no­si­ła rząd róż­no­barw­nych łó­dek ry­bac­kich. Na­raz sta­nę­ły w miej­scu ni­by ja­kieś prze­dziw­ne obrze­że
wid­no­krę­gu, a sie­dzą­cy w nich lu­dzie ję­li wska­zy­wać coś i na­wo­ły­wać się na­wza­jem. W chwi­lę póź­niej gdzieś znik­nę­li — i nie by­ło wi­dać ani ich gęb roz­dzia­wio­nych, ani rąk wy­ma­chu­ją­cych w po­wie­trzu, ani ob­na­żo­nych pier­si... na­to­miast z dru­gą fa­lą uka­zał się rząd zgo­ła od­mien­nych pasz­częk — ni­by pa­pie­ro­we ku­kły w te­atrze ma­rio­ne­tek.
Ha­rvey wy­trzesz­czył oczy z po­dzi­wu.



— Ock­nij­że się! — huk­nął Dan, wy­ma­chu­jąc nie­wo­dem38. — Gdy ci po­wiem, że masz go za­to­pić, za­ta­piaj go na­tych­miast. La­da chwi­la mo­gą za­ro­ić się styn­ki. Tom, gdzie się za­trzy­ma­my?



Prze­py­cha­jąc się i prze­bi­ja­jąc, lub też cią­gnąc się, to po­zdra­wia­jąc sta­rych przy­ja­ciół, to znów od­gra­ża­jąc się daw­nym nie­przy­ja­cio­łom, ko­man­dor Tom Platt od­pro­wa­dził swą ma­luch­ną flo­tyl­lę pod wiatr na znacz­ną od­le­głość od resz­ty gro­ma­dy. Jed­na z ło­dzi z nie­zwy­kłą szyb­ko­ścią ze­rwa­ła się na­gle ze sta­no­wi­ska wśród za­cie­kłych wy­sił­ków
wio­słu­ją­ce­go w niej czło­wie­ka.



— Co się sta­ło? — za­py­tał Ha­rvey, gdy łódź mi­giem po­pę­dzi­ła na po­łu­dnie. — Prze­cież ta łódź by­ła na ko­twi­cy?



— Ju­ści, że by­ła, ale li­na ko­twicz­na tro­chę się chy­bo­ta­ła — od­parł Dan, śmie­jąc się. — Wie­lo­ryb ją splą­tał... Za­pusz­czaj sieć, Ha­rvey’u! Patrz, już nad­cho­dzą!



Mo­rze wo­ko­ło nich zmą­ci­ło się i ściem­nia­ło, na­stęp­nie po­marsz­czy­ło się chmu­ra­mi drob­nych, srebr­nych ry­bek; opo­dal na prze­strze­ni pię­ciu, sze­ściu akrów za­czę­ły wy­ska­ki­wać dor­sze ni­by pstrą­gi w ma­ju; mię­dzy dor­sza­mi uka­za­ły się trzy lub czte­ry czar­no-sza­re grzbie­ty, prze­ry­wa­ją­ce czę­sty­mi wy­try­ska­mi toń mor­ską.



Wszyst­ko, co ży­ło, ję­ło wrzesz­czeć, pod­no­sić ko­twi­cę, ci­snąc się i prze­py­cha­jąc, by do­stać się jak naj­prę­dzej w ro­jo­wi­sko sty­nek; uszka­dza­no so­bie wza­jem­nie li­ny, wy­po­wia­da­no gło­śno, co kto miał prze­ciw­ko swe­mu są­sia­do­wi; szo­ro­wa­no za­cie­kle nie­wo­da­mi po to­ni, rzu­ca­no prze­raź­li­wym gło­sem ra­dy i prze­stro­gi — głę­bia mu­so­wa­ła jak
świe­żo otwar­ty sy­fon wo­dy so­do­wej; dor­sze, lu­dzie i wie­lo­ry­by: wszyst­ko to po­spo­łu rzu­ca­ło się na nie­szczę­śli­wą przy­nę­tę. Ha­rvey omal nie zo­stał wtrą­co­ny w mo­rze pław­kiem sie­ci trzy­ma­nej przez Da­na. Jed­nak­że w ca­łym tym za­mie­sza­niu zdo­łał za­uwa­żyć (i wi­dok ten ni­g­dy mu już nie wy­szedł z pa­mię­ci) szka­rad­ne, wpad­nię­te, nie­wiel­kie
oko — coś jak­by oko sło­nia wi­dzia­ne­go w cyr­ku. By­ło to oko wie­lo­ry­ba, któ­ry pły­nął nie opo­dal pra­wie na rów­ni z wo­dą i — jak to chło­piec okre­ślił — mru­gał na nie­go. Stwier­dzo­no, iż trzy ba­ty uwi­kła­ły się li­na­mi w ciel­ska tych pod­wod­nych my­śliw­ców i od­pły­nę­ły na do­bre pół mi­li, za­nim uda­ło się tym nie­zwy­kłym szka­pom ze­rwać z uprzę­ży.



Nie­ba­wem styn­ki od­pły­nę­ły hen w dal — a pięć mi­nut po­tem nie by­ło sły­chać in­nych gło­sów, prócz plu­sko­tu lin ry­bac­kich rzu­ca­nych w wo­dę, prócz trze­po­ta­nia się dor­szy oraz ło­mo­ta­nia tłucz­ków, któ­ry­mi ry­ba­cy ogłu­sza­li zdo­bycz. Po­łów był prze­dziw­ny. Ha­rvey wy­raź­nie do­strze­gał dor­sze mi­go­cą­ce w głę­bi, pod­pły­wa­ją­ce z wol­na gro­mad­ka­mi
i wciąż, w mia­rę nad­pły­wa­nia, bio­rą­ce się na przy­nę­tę. Pra­wa Wiel­kich Ła­wic nie po­zwa­la­ją przy­cze­piać wię­cej niż je­den hak na jed­ną li­nę, gdy czół­na znaj­du­ją się ko­ło „Dzie­wi­cy” lub na Wschod­nich Sna­dzi­znach; jed­na­ko­woż tym ra­zem ciż­ba ło­dzi by­ła tak gę­sta, że na­wet po­je­dyn­cze ha­ki wa­dzi­ły o sie­bie wza­jem­nie, a Ha­rvey na­ra­ził się na ży­wą sprzecz­kę z ja­kimś po­tul­nym, ku­dła­tym No­wo­fun­dland­czy­kiem z jed­nej stro­ny, z dru­giej zaś z ja­kimś wrza­skli­wym i wiecz­nie na­rze­ka­ją­cym Por­tu­gal­czy­kiem.



Gor­sze od plą­ta­ni­ny lin ry­bac­kich by­ło po­mie­sza­nie lin ko­twicz­nych pod wo­dą. Każ­dy z ry­ba­ków za­rzu­cił ko­twi­cę w miej­scu, któ­re mu w da­nej chwi­li do­ga­dza­ło, a po­tem dry­fo­wał i wio­sło­wał do­ko­ła te­go punk­tu. Gdy na­pływ ryb stał się mniej wart­ki, każ­dy sta­rał się pod­nieść ko­twi­cę i po­pły­nąć na lep­sze miej­sce; ato­li co trze­ci z ry­ba­ków prze­ko­ny­wał się, iż jest ści­śle zwią­za­ny z czte­re­ma lub
pię­cio­ma są­sia­da­mi. Prze­cię­cie cu­dzej li­ny by­wa na Ła­wi­cach po­czy­ty­wa­ne za nie­sły­cha­ną zbrod­nię; jed­nak­że te­go dnia wła­śnie zda­rzy­ło się to — co gor­sza, bez wy­kry­cia spraw­cy — ja­kie trzy lub czte­ry ra­zy. Tom Platt przy­ła­pał ja­kie­goś człe­ka z Ma­ine na go­rą­cym uczyn­ku i tak go wal­nął wio­słem, że ów aż wy­padł po­za do­lban; po­dob­nież Ma­nu­el przy­słu­żył się któ­re­muś ze swych ziom­ków. Mi­mo wszyst­ko, w ło­dzi Ha­rvey’a, za­rów­no jak i w ło­dzi Pen­na li­ny ko­twicz­ne ule­gły ze­rwa­niu; za­mie­nio­no więc oba czół­na w ło­dzie po­sił­ko­we ce­lem prze­wo­zu ryb na po­kład We’re He­re w mia­rę na­peł­nia­nia się in­nych ło­dzi. Styn­ki po­ka­za­ły się jesz­cze raz o zmierz­chu i jesz­cze raz po­wtó­rzy­ła się ta
sa­ma opę­tań­cza wrza­wa co po­przed­nio; o zmro­ku po­pły­nę­li z po­wro­tem ku okrę­to­wi, by za­jąć się pa­tro­sze­niem ryb przy świe­tle lamp naf­to­wych, usta­wio­nych na kra­wę­dzi zsy­pu.



Stos ryb był ogrom­ny, to­też pod­czas ro­bo­ty oczy aż im się kle­iły z sen­no­ści. Na­za­jutrz gro­mad­ka ba­tów za­ję­ła się po­ła­wia­niem ryb tuż ko­ło Przy­ląd­ka Dzie­wi­cy; Ha­rvey, zna­la­zł­szy się po­mię­dzy ni­mi, wi­dział pod so­bą na­wet po­ro­sty po­kry­wa­ją­ce tę ustron­ną ska­łę, któ­ra wzno­si się na wy­so­kość dwu­dzie­stu stóp od po­wierzch­ni mo­rza. Ca­łe
hor­dy dor­szów snu­ły się tu z uro­czy­stą po­wa­gą po kę­pach morsz­czy­nów. Gdy szły na przy­nę­tę, to wszyst­kie ra­zem, po­dob­nie ra­zem po­rzu­ca­ły ja­dło. By­ła próż­nia­cza go­dzi­na po­łu­dnio­wa, więc ło­dzie za­czę­ły po­szu­ki­wać roz­ryw­ki. Dan zo­ba­czył nad­jeż­dża­ją­cą wła­śnie Ho­pe of Pra­gue, to­też tak się sta­ło, że gdy jej ba­ty przy­łą­czy­ły się do resz­ty to­wa­rzy­stwa, po­wi­ta­no je za­py­ta­niem:



— Kto jest naj­więk­szym pro­sta­kiem w ca­łej flo­tyl­li?



Trzy­sta gło­sów od­po­wie­dzia­ło we­so­ło:



— Nick Bra-ady!



A chór ten brzmiał ni­by gra or­ga­nów.



— Kto po­kradł kno­ty w lam­pach? — roz­legł się głos Da­na, na któ­re­go te­raz przy­pa­dła ko­lej w in­to­no­wa­niu.



— Nick Bra-ady! — za­śpie­wa­no na ło­dziach.



— Kto pich­cił sło­ne przy­nę­ty za­miast ro­so­łu? — za­nu­cił tym ra­zem ja­kiś nie­zna­ny dow­cip­niś, od­da­lo­ny o ja­kie ćwierć mi­li.



Znów roz­brzmiał we­so­ły chór. Praw­dę mó­wiąc, Bra­dy nie był by­naj­mniej ja­kimś wiel­kim pro­sta­kiem, nie­mniej jed­nak za­ży­wał ta­kiej złej sła­wy, z cze­go skwa­pli­wie ko­rzy­sta­ła ca­ła flo­tyl­la.



Po­tem na któ­rymś ba­tów z Tru­ro wy­kry­to pew­ne­go czło­wie­ka, któ­re­mu przed sze­ścio­ma la­ty udo­wod­nio­no, że uży­wał na Sna­dzi­znach li­ny o pię­ciu lub sze­ściu ha­czy­kach. Ta­kich zwa­no tu „spry­cia­rza­mi”, więc też wi­no­waj­cę — co rzecz oczy­wi­sta — ochrzczo­no „Ku­bą-Spry­cia­rzem”, a cho­ciaż przez czas tak dłu­gi ukry­wał się gdzieś w Geo­r­ges, jed­nak­że po po­wro­cie prze­ko­nał się, iż nie mi­ną go z daw­na
ocze­ki­wa­ne owa­cje. Ni­by pe­tar­dy strze­la­ły wciąż ko­ło nie­go przy­śpiew­ki:



— Jim! O Jim! Jim! O — Jim! Sss­spry­ciarz Jim!



Po­do­ba­ło się to wszyst­kim nie­zmier­nie. A gdy na­stęp­nie ja­kiś ry­mo­twór­ca, ro­dem z Be­ver­ly, roz­po­czął śpie­wać pio­sen­kę, któ­rą ukła­dał przez ca­ły dzień, a za­po­wia­dał był od wie­lu ty­go­dni — pio­sen­ka za­czy­na­ła się od słów:







A ta Car­rie Pit­man jest kiep­ska­wa co­sik.
     
Ko­twi­ca nie trzy­ma — choć­by i za gro­sik!
     

 





— na wszyst­kich czół­nach lu­dzie czu­li się szczę­śli­wi jak w ra­ju. Po­tem nie omiesz­ka­no spy­tać te­go czło­wie­ka z Be­ver­ly, jak się wy­pra­wiał na groch... bo na­wet i po­eci mu­szą mieć przy­pię­tą ja­kąś łat­kę. Do­sta­ło się po ko­lei każ­de­mu szo­ne­ro­wi, a nad­to nie­omal każ­de­mu z lu­dzi. Tra­fił się gdzieś ku­charz brud­ny i nie­dba­ły — za­raz o nim i o je­go go­to­wa­niu cho­dzi­ły śpiew­ki po czół­nach. Któ­ryś
z szo­ne­rów w czymś się zbłaź­nił — już o tym so­bie opo­wia­da­no w ca­łej flo­tyl­li. Ktoś tam buch­nął ko­le­dze kap­kę ty­to­niu — w te pę­dy po­da­wa­no je­go imię od nad­bur­cia do nad­bur­cia, gdy się tyl­ko spo­tka­ło dwóch wio­śla­rzy. Nie­omyl­ne są­dy Di­ska, han­dlo­wy bat Dłu­gie­go Dże­ka,
sprze­da­ny prze­zeń przed wie­lo­ma la­ty, tkli­wość Da­na, kło­po­ty Pen­na z ko­twi­ca­mi, po­glą­dy Sal­ter­sa o na­wo­że­niu zie­mi, nie­zbyt cno­tli­we spraw­ki Ma­nu­ela na lą­dzie oraz bab­ską spraw­ność Ha­rvey’a w ro­bie­niu wio­słem — wszyst­ko to wy­wle­ka­no na fo­rum pu­blicz­ne; po­nie­waż zaś wo­ko­ło nich ob­sia­dła mgła ście­lą­ca się sre­brzy­sty­mi pła­ty39 u stóp
słoń­ca, prze­to gło­sy te brzmia­ły ni­by kap­tu­ro­we wy­ro­ki wy­gła­sza­ne przez try­bu­nał nie­wi­dzial­nych sę­dziów.



Czół­na włó­czy­ły się z miej­sca na miej­sce, po­ła­wia­jąc ry­by i wda­jąc się w spo­ry, pó­ki mo­rze nie za­czę­ło się bu­rzyć. Wte­dy usu­nię­to się nie­co w bok, w oba­wie o ca­łość czó­łen, a ktoś za­wo­łał, że je­że­li fa­la nie usta­nie, to „Dzie­wi­ca” za­cznie „prysz­czeć”. Za­prze­czył te­mu ja­kiś buń­czucz­ny Gal­waj­czyk wraz ze swym sio­strzeń­cem — i pod­nió­sł­szy ko­twi­cę su­nął wprost na ska­łę. Wie­le gło­sów na­wo­ły­wa­ło ich do po­wro­tu, jed­nak­że by­li i ta­cy, któ­rzy ich za­chę­ca­li do te­go zu­chwal­stwa. Gięt­kie, roz­chwia­ne ro­lin­gi, mknąc ku po­łu­dnio­wi, po­nio­sły łódź hen w mgła­we obłę­ki i osa­dzi­ły ją na zło­wro­giej to­pie­li, gdzie ję­ła krą­żyć wo­ko­ło ko­twi­cy za­pusz­czo­nej pa­rę stóp od przy­cza­jo­nej ra­fy. By­ło to igra­nie ze śmier­cią, ot, dla sa­mej tyl­ko bra­wu­ry; z ba­tów ry­bac­kich przez czas ja­kiś spo­glą­da­no na to w kło­po­tli­wym mil­cze­niu — aż na ko­niec Dłu­gi Dżek, nie mo­gąc dłu­żej te­go zno­sić, pod­pły­nął ku swym ziom­kom i z ca­łym spo­ko­jem prze­ciął im li­nę ko­twicz­ną.



— Czy nie sły­szy­cie, jak hu­czy? — za­wo­łał. — Do wio­seł, je­że­li chce­cie za­cho­wać mar­ne ży­cie!



Tam­ci klę­li i chcie­li wsz­cząć kłót­nię, ale łódź już dry­fo­wa­ła. Tym­cza­sem na­stęp­na ro­lin­ga nie­co się wstrzy­ma­ła w miej­scu, jak czło­wiek, któ­ry po­tknął się na dy­wa­nie. Coś za­szlo­cha­ło ni­by z sa­mej głę­bi du­szy, roz­brzmiał ryk co­raz to się wzma­ga­ją­cy — i oto „Dzie­wi­ca” blu­znę­ła po­nad mor­skie sna­dzi­zny bia­łym do sza­leń­stwa, po­twor­nym słu­pem spie­nio­nej wo­dy, ma­ją­cym ze dwa akry po­wierzch­ni.



Wów­czas za­ło­gi wszyst­kich ło­dzi ob­da­rzy­ły Dłu­gie­go Dże­ka grom­ki­mi okla­ska­mi, a Gal­waj­czy­cy za­mil­kli jak nie­pysz­ni.



Ze stro­ny, gdzie mgła le­ża­ła gę­ściej i gdzie szo­ne­ry zmu­szo­ne by­ły sy­gna­li­zo­wać swą obec­ność dźwię­kiem dzwo­nów, do­szedł na­gle ja­kiś od­głos. Z do­ki wy­nu­rzy­ła się ostroż­nie bar­ka, któ­rą na­tych­miast od stro­ny Ir­land­czy­ków przy­wi­ta­no krzy­kiem i wrza­wą:



— A chodź no tu bli­żej, ko­cha­siu!



— Czy znów Fran­cu­zi?



— Gdzie masz oczy? To sta­tek bal­ti­mor­ski, za­wdy wy­stra­szo­ny i roz­dy­go­ta­ny — od­rzekł Dan. — Za­raz mu na­pę­dzi­my ta­kie­go pie­tra, że drżeć na nim bę­dą na­wet bel­ki i tar­ci­ce. Zda­je mi się, że je­go szy­per po raz pierw­szy w ogó­le od­wa­żył się na ta­kie spo­tka­nie z na­szą flo­tyl­lą.



By­ła to czar­na, nie­zdar­na ko­mię­ga, po­jem­no­ści 800 ton. Grot­ża­giel mia­ła pod­wi­nię­ty w gó­rę, a top­ża­giel trze­po­tał bez­rad­nie z le­ciuch­nym wia­ter­kiem. Bar­ka jest isto­tą ro­dza­ju żeń­skie­go w więk­szym stop­niu niż wszyst­kie in­ne có­ry mo­rza — a ta dry­bla­sta, za­kło­po­ta­na klę­pa o bia­łym i wy­zła­ca­nym ga­lio­nie wy­glą­da­ła cał­kiem jak ja­kaś onie­śmie­lo­na ko­bie­ci­na, z lek­ka uno­szą­ca spód­ni­cę, aże­by wśród urą­gań ło­bu­zia­ków przejść przez bło­to ulicz­ne. Boć jej po­ło­że­nie by­ło też nie­mal ta­kie sa­mo. Wie­dzia­ła, iż znaj­du­je się gdzieś w po­bli­żu „Dzie­wi­cy”, boć sły­sza­ła po­tęż­ny huk ki­pie­li; prze­to pil­nie roz­py­ty­wa­ła się o dro­gę. Oto uryw­ki te­go, co jej od­po­wia­da­no z plą­sa­ją­cych ło­dzi ry­bac­kich.



— „Dzie­wi­ca”? Co też wy­ga­du­je­cie? Toć to Le Ha­ve, a wła­śnie jest nie­dzie­la... Wra­caj­cie do do­mu, że­by tro­chę wy­trzeź­wieć!



— Do do­mu, wał­ko­nie! Do do­mu!



A po­tem, gdy ru­fa bar­ki okla­pła w dół wśród chrzę­stu i bul­go­tu, ozwa­ło się dźwięcz­nym chó­rem ja­kie pół tu­zi­na gło­sów:



— He­eej — rób!



— W gó­rę! W gó­rę, je­że­li wam ży­cie mi­łe! Ju­że­ście na sa­mym wierz­chu!



— W dół! Na dół! A po­pu­ścić!



— Wszy­scy do pomp!



— Pchać ją w dół!



Szy­per stra­cił już na ko­niec cier­pli­wość i po­wie­dział pa­rę przy­krych słów. W jed­nej chwi­li, jak­by na ko­men­dę, prze­rwa­no po­łów, aże­by od­dać pięk­nym za na­dob­ne. Bie­dak mu­siał wy­słu­chać wie­lu cie­ka­wych szcze­gó­łów do­ty­czą­cych je­go stat­ku oraz naj­bliż­sze­go por­tu, do któ­re­go miał za­wi­nąć. Py­ta­no go, czy jest ubez­pie­czo­ny, tu­dzież gdzie ukradł ko­twi­cę, po­nie­waż jak mó­wio­no, by­ła ona kie­dyś wła­sno­ścią Car­rie Pit­man: je­go sta­tek prze­zwa­no brud­ną kry­pą, po­ma­wia­no go o wy­rzu­ca­nie ości i be­be­chów pło­szą­cych ry­by itd. Je­den śmia­łek pod­pły­nął pod sa­mą nie­mal krzy­wi­znę ru­fy, ude­rzył po niej dło­nią i wrza­snął:



— Ko­zio­łecz­ku, a skik­nij se!



Ku­charz wy­sy­pał na nie­go ca­łą mi­sę po­pio­łu, ów zaś od­wza­jem­nił się gra­dem dor­szo­wych łbów. Za­ło­ga bar­ki po­czę­ła ci­skać miał wę­glo­wy spod kuch­ni, a ry­ba­cy w od­we­cie gro­zi­li, że do­sta­ną się na sta­tek i po­utrą­ca­ją mu gór­ne po­kła­dy. Gdy­by bar­ka na­praw­dę znaj­do­wa­ła się w nie­bez­pie­czeń­stwie, ry­ba­cy nie omiesz­ka­li­by po­śpie­szyć jej z po­mo­cą; jed­nak wi­dząc, że od „Dzie­wi­cy” dzie­li ją spo­ra od­le­głość, ba­wi­li się w naj­lep­sze. Za­ba­wa zo­sta­ła prze­rwa­na, gdy ska­ła znów za­czę­ła „ga­dać” — wów­czas nie­szczę­sna bar­ka, ze­braw­szy wszyst­kie si­ły ru­szy­ła w swo­ją dro­gę. Na czół­nach uwa­ża­no zgod­nie, że to oni wy­szli ho­no­ro­wo z tej spra­wy.



Przez ca­łą noc „Dzie­wi­ca” hu­cza­ła ochry­płym gło­sem. Na­za­jutrz Ha­rvey zo­ba­czył na roz­ko­ły­sa­nym bia­ło-czu­bia­stym mo­rzu ca­łą flo­tyl­lę, wy­cze­ku­ją­cą z chy­bo­cą­cy­mi się na masz­tach ża­gla­mi na ha­sło. Aż do go­dzi­ny dzie­sią­tej nie spusz­czo­no na wo­dę ani jed­ne­go czół­na, gdy dwaj Je­raul­do­wie z Day’s Eye, wy­obra­ziw­szy so­bie, nie wie­dzieć cze­mu, że już na­sta­ła ci­sza, da­li in­nym przy­kład. W jed­nej mi­nu­cie po­ło­wa ba­tów po­szła na wo­dę i za­czę­ła się ko­ły­sać na buń­czucz­nych fa­lach. Tro­op za­trzy­mał swą za­ło­gę na po­kła­dzie, za­trud­niw­szy ją opra­wia­niem ryb, bo jak mó­wił, nie by­ło po­trze­by ry­zy­ko­wać. Gdy pod wie­czór roz­sro­ży­ła się na­wał­ni­ca, za­ło­ga We’re He­re wy­ła­wia­ła prze­mo­kłych przy­by­szów, cie­szą­cych się na­wet z te­go, że zna­leź­li ja­kie ta­kie schro­nie­nie przed bu­rzą. Chłop­cy z la­tar­nia­mi w rę­ku
sta­li ko­ło lin spu­sto­wych, a męż­czyź­ni czu­wa­li w po­go­to­wiu, rzu­ca­jąc okiem na prze­wa­la­ją­cą się fa­lę, któ­ra raz po raz zmu­sza­ła ich do prze­ry­wa­nia wszel­kich za­jęć i do ubez­pie­cze­nia wła­sne­go ży­cia. Co pe­wien czas do­by­wał się z ciem­no­ści prze­raź­li­wy krzyk:



— Czół­no! Czół­no!



Wów­czas za­rzu­ca­li ha­ki i wy­cią­ga­li na po­kład pół­za­to­pio­ną łódź wraz z jej prze­mo­kłym pa­sa­że­rem; w koń­cu wszyst­kie po­kła­dy by­ły za­tło­czo­ne czół­na­mi, a pry­cze ro­iły się od lu­dzi. Pod­czas swej wach­ty Ha­rvey wraz z Da­nem aż pięć ra­zy wska­ki­wa­li na ga­flę przy­tro­czo­ną do bu­mu, wpi­ja­jąc się rę­ko­ma, no­ga­mi, ba na­wet zę­ba­mi w li­ny, re­je i wil­got­ne płót­no ża­glo­we — gdy ogrom­na fa­la za­le­wa­ła
po­kła­dy. Jed­no czół­no zo­sta­ło strza­ska­ne w drob­ne ka­wał­ki, a mo­rze wy­rzu­ci­ło ja­kie­goś czło­wie­ka gło­wą w przód na po­kład okrę­tu, roz­ci­na­jąc mu czo­ło; o świ­cie, gdy roz­igra­ne roz­to­cza lśni­ły bla­dą bar­wą, wy­gra­mo­lił się na okręt in­ny jesz­cze męż­czy­zna, zsi­nia­ły, wy­lę­kły, ze zła­ma­ną rę­ką, do­py­tu­jąc się, czy kto nie wie, co sta­ło się z je­go bra­tem. Przy śnia­da­niu sie­dzia­ło sied­miu nad­licz­bo­wych sto­łow­ni­ków; naj­pierw ja­kiś Szwed; na­stęp­nie je­den z szy­prów
cha­thań­skich, ja­kiś chło­pak ro­dem z Han­cock w Ma­ine; da­lej pe­wien Duks­bu­ryj­czyk oraz trzech lu­dzi z Pro­vin­ce­town.



Na­za­jutrz do­ko­na­no w ca­łej flo­tyl­li ogól­nej wy­mia­ny lu­dzi, a cho­ciaż ża­den z nich nic nie mó­wił, to jed­nak wszyst­kim po­pra­wi­ły się ape­ty­ty, gdy bat za ba­tem od­wo­ził na wła­ści­wy okręt uzu­peł­nie­nie je­go za­ło­gi. Uto­nę­ło pa­ru Por­tu­gal­czy­ków i je­den star­szy ry­bak z Glo­uce­ster, ale wie­lu by­ło po­ra­nio­nych lub po­tłu­czo­nych. Dwa szo­ne­ry
urwa­ły się z ko­twi­cy i zo­sta­ły znie­sio­ne na po­łu­dnie, skąd trze­ba by­ło zmi­trę­żyć trzy dni że­glu­gi. Po­nad­to zmarł czło­wiek na jed­nym z okrę­tów fran­cu­skich — by­ła to ta sa­ma bar­ka, któ­ra han­dlo­wa­ła ty­to­niem z za­ło­gą We’re He­re. Prze­mknę­ła się naj­spo­koj­niej w świe­cie pew­ne­go wil­got­ne­go, mgli­ste­go po­ran­ku i by­le jak zwie­siw­szy ża­gle, wje­cha­ła na dep­kę. Przez lu­ne­tę Di­ska Ha­rvey zo­ba­czył ów po­grzeb po­le­ga­ją­cy po pro­stu na zrzu­ce­niu ja­kie­goś
po­dłuż­ne­go za­wi­niąt­ka w mor­ską toń. Nie by­ło przy tym wi­dać żad­nych mo­dłów ani na­bo­żeń­stwa, ale w no­cy gdy sta­no na ko­twi­cy, Ha­rvey po­sły­szał coś jak­by hymn roz­brzmie­wa­ją­cy po­nad czer­nią, przy­pró­szo­ną gwiaz­da­mi, wo­dy.



Tom Platt udał się do nich w od­wie­dzi­ny, gdyż — jak po­wia­dał — zmar­ły był mu bra­tem ja­ko wol­no­mu­larz. Do­wie­dział się, że bie­dak ów pchnię­ty rzu­tem fa­li na pod­sta­wę buksz­pry­tu zła­mał so­bie krę­go­słup. Wia­do­mość o je­go śmier­ci roz­nio­sła się lo­tem bły­ska­wi­cy, gdyż Fran­cu­zi, wbrew po­wszech­ne­mu zwy­cza­jo­wi, wy­sta­wi­li na li­cy­ta­cję ca­łą za­war­tość nie­bosz­czy­ko­we­go ple­ca­ka (zmar­ły nie miał ni­ko­go z bli­skich ani w St. Ma­lo, ani w Mi­qu­elon) — więc też na dasz­ku ja­ty ka­pi­tań­skiej le­ża­ły prze­róż­ne gra­ty, po­cząw­szy od czer­wo­nej, kar­bo­wa­nej cza­pecz­ki a skoń­czyw­szy na skó­rza­nym pa­sie z no­żem w po­chwie. Dan i Ha­rvey, sie­dząc w Ha­nie S., pły­nę­li wła­śnie po dwu­dzie­sto­sąż­nio­wej wo­dzie, więc — rzecz oczy­wi­sta — nie omiesz­ka­li przy­łą­czyć się do rze­szy ci­sną­cej się na
sta­tek. Trze­ba by­ło ma­chać wio­słem spo­ry szmat dro­gi, więc za­ba­wi­li na stat­ku tyl­ko krót­ką chwi­lę; Dan na­był ów nóż, któ­ry miał cu­dacz­ną mo­sięż­ną rącz­kę. Gdy ze­szli z okrę­tu i znów pły­nę­li przez mor­skie bu­jo­wi­sko, przy­szło im na myśl, że mo­gą mieć przy­kro­ści z po­wo­du za­nie­dba­nia lin ry­bac­kich.



— Praw­dę mó­wiąc, nie wa­dzi­ło­by nam roz­grzać się tro­chę — mó­wił Dan, dy­go­cąc z zim­na wci­ska­ją­ce­go się w je­go buk­sy. Wio­sło­wa­li więc da­lej i da­lej w sa­mo ją­dro bia­łej mgły, któ­ra, jak zwy­kle, spa­dła na nich bez uprzed­nie­go ostrze­że­nia.



— Ma­my ta­ką pie­ską po­go­dę, że trud­no tu po­le­gać na wła­snym in­stynk­cie — rzekł Dan po chwi­li. — Za­rzu­caj ko­twi­cę, Ha­rvey; na­ła­pie­my so­bie tro­chę ry­bek, za­nim się ta mgła pod­nie­sie. A wy­bierz naj­więk­szy ołów; na­wet trzy fun­ty, to nie za wie­le na ta­ką wo­dę.



Do­ko­ła dzio­ba ło­dzi trzy­ma­ją­ce­go się na li­nie moc­no na­prę­żo­nej przez je­den z tych nie­obli­czal­nych, zmien­nych prą­dów, ja­kie zda­rza­ją się na Ła­wi­cach, bul­go­ta­ła z lek­ka wo­da — ale w żad­nej stro­nie nie by­ło wi­dać ani ko­niusz­ka ja­kie­go­kol­wiek stat­ku! Ha­rvey po­sta­wił koł­nierz w gó­rę i z mi­ną stru­dzo­ne­go że­gla­rza zgar­bił się po­nad szpu­lą. Mgła nie bu­dzi­ła w nim obec­nie naj­mniej­szej gro­zy. Ło­wi­li przez czas pe­wien w mil­cze­niu i prze­ko­na­li się, że dor­sze szły na przy­nę­tę, aż mi­ło! Na­raz Dan wy­cią­gnął z po­chwy świe­żo na­by­ty nóż i spró­bo­wał ostrza na do­lba­nie.



— Ależ to cac­ko! — rzekł Ha­rvey. — Ja­kim spo­so­bem do­sta­łeś go tak ta­nio?




— A, to wszyst­ko przez ich ka­to­lic­kie prze­są­dy! — od­parł Dan po­stu­ku­jąc mi­go­cą­cą klin­gą. — Oni so­bie wy­obra­ża­ją, że nie go­dzi się, jak­by to po­wie­dzieć, brać że­la­za z rąk nie­bosz­czy­ka. Czy wi­dzia­łeś, jak te Fran­cu­zy aż się cof­nę­ły z za­sko­cze­nia, gdym po­pro­sił o ten nóż?



— Ależ li­cy­ta­cja nie jest od­bie­ra­niem cze­go­kol­wiek nie­bosz­czy­ko­wi. To zwy­kły in­te­res.



— My wie­my, że tak jest, ale czło­wie­ko­wi prze­sąd­ne­mu te­go nie wy­tłu­ma­czysz. Oto jed­na z ko­rzy­ści, ja­kie da­je sta­ły po­byt w kra­ju idą­cym z po­stę­pem.



I Dan za­czął po­gwiz­dy­wać ja­kąś śpiew­kę.



— Cze­muż więc o nóż ten nie do­po­mi­nał się czło­wiek z East­port, któ­re­go­śmy tam wi­dzie­li40? Czy Ma­ine nie jest kra­iną po­stę­po­wą?



— Ma­ine? Phii! Oni się al­bo kiep­sko zna­ją na rze­czy, al­bo też nie ma­ją dość pie­nię­dzy na­wet na po­ma­lo­wa­nie swo­ich wła­snych do­mów! Ten czło­wiek z East­port opo­wia­dał mi (a je­mu opo­wia­dał ka­pi­tan fran­cu­ski), że ten nóż był... był uży­ty raz w ze­szłym ro­ku na wy­brze­żu fran­cu­skim.



— Zra­nił czło­wie­ka? Da­waj no tłu­czek! — mó­wiąc to, Ha­rvey wy­cią­gnął ry­bę, za­ło­żył przy­nę­tę i znów za­pu­ścił li­nę.



— Za­bił go! Oczy­wi­ście, gdym to po­sły­szał, przy­szła mi jesz­cze więk­sza ocho­ta ku­pić ten nóż.



— Na mi­łość bo­ską! O tym nie wie­dzia­łem — rzekł Ha­rvey, od­wra­ca­jąc się. — Dam ci za nie­go do­la­ra, gdy... gdy do­sta­nę pen­sję. Wiesz co, dam ci dwa do­la­ry.



— Na­praw­dę? Aż ta­ką masz na to chęt­kę? — spy­tał Dan, ru­mie­niąc się. — Praw­dę po­wie­dziaw­szy, ku­pi­łem ten nóż dla cie­bie... w pre­zen­cie, tyl­ko ci go nie da­wa­łem, bo nie wie­dzia­łem, jak to przyj­miesz. On na­le­ży do cie­bie i niech ci słu­ży, Ha­rvey, bo je­ste­śmy kam­ra­ta­mi z jed­nej ło­dzi i tak da­lej, i tak da­lej. Bierz go na wła­sność!



To mó­wiąc, zdjął rze­mień wraz z ca­łym rynsz­tun­kiem i po­dał go Ha­rvey’owi.



— Ale za­sta­nów się, Dan... ja nie wi­dzę...



— Bierz, mó­wię. Mnie to nie­po­trzeb­ne. Chcę, byś miał go ode mnie na pa­miąt­kę.



Po­ku­sa by­ła na­zbyt sil­na, by moż­na by­ło jej się oprzeć.



— Zło­ty z cie­bie czło­wiek, Dan — rzekł Ha­rvey. — Za­trzy­mam go so­bie na ca­łe ży­cie.



— Mi­ło mi to usły­szeć — od­rzekł Dan, śmie­jąc się z za­do­wo­le­niem, a za­raz po­tem, chcąc zejść na in­ny te­mat, do­dał: — Tak mi się zda­je, że two­ja li­na o coś za­cze­pi­ła.



— Zda­je mi się, że jest uszko­dzo­na — rzekł Ha­rvey, bio­rąc się do wy­cią­ga­nia. Za­nim pod­niósł ją w gó­rę, ob­ci­snął na so­bie rze­mień i z głę­bo­ką ra­do­ścią po­sły­szał ude­rze­nie koń­ca po­chwy o ła­wę.



— Ale też mam z tą li­ną utra­pie­nie! — za­wo­łał. — Zu­peł­nie, jak­by się zna­la­zła na „po­lu po­ziom­ko­wym”! Tu chy­ba jest tyl­ko sam pia­sek, co?



Dan prze­chy­lił się i z mi­ną znaw­cy po­cią­gnął za li­nę.



— Tak by się za­cho­wy­wa­ła pła­stu­ga, gdy­by na nią przy­szły ja­kieś fo­chy. Ej, to nie „po­le po­ziom­ko­we”! A roz­chy­bo­taj ją ze dwa ra­zy. Już pusz­cza. Wy­ho­lu­je­my ją le­piej w gó­rę, a bę­dzie­my wie­dzieć na pew­no.



Ję­li cią­gnąć ra­zem li­nę, za każ­dym ob­ro­tem przy­wią­zu­jąc ją do koł­ków. Nie­wi­docz­ny cię­żar wzra­stał, czy­niąc ru­chy co­raz ocię­żal­szy­mi.



— Oho! Zdo­bycz! Cią­gnij! — wo­łał Dan.



Ale to wo­ła­nie na­gle ucię­ło się prze­raź­li­wym, zdwo­jo­nym okrzy­kiem zgro­zy, gdyż z głę­bi­ny wód wy­nu­rzy­ły się — zwło­ki Fran­cu­za po­cho­wa­ne­go przed dwo­ma dnia­mi! Hak ucze­pił mu się pod pra­wą pa­chą i oto umrzyk, sztyw­ny i prze­ra­ża­ją­cy, ko­ły­sał się na wo­dzie, wy­sta­jąc po­nad nią ra­mio­na­mi i gło­wą. Rę­ce miał przy­wią­za­ne do bo­ków — i nie miał twa­rzy... Chłop­cy zwa­li­li się je­den przez dru­gie­go na dno ło­dzi i le­że­li bez­wład­nie przez chwi­lę. Tym­cza­sem okrop­na zja­wa przy­tro­czo­na do skró­co­nej li­ny ko­ły­sa­ła się nie­opo­dal.



— Prąd... prąd go tu przy­niósł! — ozwał się Ha­rvey drżą­cy­mi usta­mi, jed­no­cze­śnie po omac­ku szu­ka­jąc sprzącz­ki pa­sa.



— O Bo­że! Ach Ha­rvey! — ję­czał Dan. — Po­śpiesz się! On tu przy­szedł po ten nóż. Od­daj mu go! Zdej­mij pas co prę­dzej!



— Mnie ten pas nie­po­trzeb­ny! Ja go nie po­trze­bu­ję! — krzy­czał Ha­rvey. — Nie mo­gę zna­leźć sprzą-ą-czki!



— Prę­dzej, Ha­rvey! On się trzy­ma two­jej li­ny!



Ha­rvey usiadł, aby od­piąć pas, i zna­lazł się wprost na­prze­ciw gło­wy oko­lo­nej buj­nym wło­sem, ale po­zba­wio­nej twa­rzy.



— On jesz­cze wciąż się trzy­ma — szep­nął do Da­na. Ten wy­do­był swój nóż i od­ciął li­nę, jed­no­cze­śnie zaś Ha­rvey ci­snął pas da­le­ko w mo­rze. Zwło­ki z plu­skiem za­pa­dły się w głę­bię; Dan ostroż­nie pod­niósł się z klę­czek, a był biel­szy niż ota­cza­ją­ca ich mgła.



— On przy­szedł po ten nóż! Tak, on przy­szedł po ten nóż! Wi­dy­wa­łem wie­lo­kroć tru­py ludz­kie wy­cią­ga­ne tro­lą i nie bar­dzo mnie to wzru­sza­ło... ale ten przy­szedł do nas spe­cjal­nie.



— Le­piej by by­ło... le­piej by mi by­ło nie brać no­ża od cie­bie. Wte­dy on by się do­stał na two­ją li­nę.



— Zda­je mi się, że by­ło­by to dla nas wszyst­ko jed­no. Ale, Ha­rvey, czy wi­dzia­łeś je­go gło­wę?



— Czy wi­dzia­łem? Toż ja ni­g­dy jej nie za­po­mnę! Ale po­myśl no, Dan; ca­ła rzecz nie mo­gła być zro­bio­na roz­myśl­nie. Wszyst­ko na­le­ży przy­pi­sać prą­do­wi.



— Prą­do­wi! On sam na ten prąd się do­stał, Ha­rvey. Prze­cież rzu­co­no go w mo­rze o sześć mil na po­łu­dnie od flo­tyl­li, a my obec­nie znaj­du­je­my się o dwie mi­le od okrę­tu. Po­dob­no ob­cią­żo­no go łań­cu­chem dłu­go­ści pół­to­ra sąż­nia.



— Cie­ka­wym41, co on tym no­żem zbro­ił... tam, na wy­brze­żu fran­cu­skim?



— Coś nie­do­bre­go, to pew­ne. Przy­pusz­czam, że nie­bo­rak mu­si go za­brać z so­bą na sąd osta­tecz­ny, więc... Cóż ty ro­bisz z ry­ba­mi?




— Rzu­cam je w mo­rze.



— Dla­cze­go? Prze­cież my jeść ich nie bę­dzie­my.



— Mniej­sza o to. Mu­sia­łem pa­trzeć w twarz nie­bosz­czy­ka, gdym zdej­mo­wał pas... Ty, je­że­li chcesz, mo­żesz za­cho­wać swój po­łów; ja mo­je­go nie po­trze­bu­ję.



Dan nic nie od­rzekł, lecz rów­nież rzu­cił swo­je ry­by w mo­rze.



— Strze­żo­ne­go Pan Bóg strze­że — mruk­nął w koń­cu. — Od­dał­bym ca­łą mie­sięcz­ną pła­cę, by­le­by ta mgła się pod­nio­sła. We mgle zda­rza­ją się rze­czy, ja­kich się nie wi­du­je przy ja­snej po­go­dzie... róż­ne okrzy­ki, na­wo­ły­wa­nia. Już mnie to nie­co po­cie­szy­ło, że on po­ja­wił się w ta­ki spo­sób, ja­ke­śmy go wi­dzie­li, a nie na wła­snych no­gach. A prze­cież mógł przyjść i na wła­snych no­gach.



— Nie-e, Dan! Te­raz już je­ste­śmy aku­rat nad nim. Ży­czył­bym so­bie te­raz zna­leźć się bez­piecz­nie na stat­ku, niech­by mnie tam spo­tka­ły i cię­gi od stry­ja Sal­ter­sa.



— Oni wkrót­ce za­czną nas szu­kać. Daj no mi tę trąb­kę!



To mó­wiąc, Dan wziął cy­no­wy ro­żek uży­wa­ny do ogła­sza­nia po­ry obia­do­wej; jed­nak­że jesz­cze nie roz­po­cząw­szy trą­bić, od­jął go od ust.



— Da­lej, da­lej! — za­chę­cał go Ha­rvey. — Nie mam ocho­ty po­zo­sta­wać tu przez noc ca­łą.



— Py­ta­nie, jak on na to bę­dzie się za­pa­try­wał. Je­den człek z dol­ne­go wy­brze­ża opo­wia­dał mi pew­ne­go ra­zu, że prze­by­wał na szo­ne­rze, gdzie nie śmia­no na­wet trą­bić na
czół­na, bo szy­per... mó­wię nie o ów­cze­snym, ale tym, co był na pięć lat przed­tem... po pi­ja­ne­mu za­to­pił chłop­ca prze­pły­wa­ją­ce­go tuż obok stat­ku; od­tąd już ten chło­pak za­wsze pły­wał łód­ką tuż obok stat­ku i krzy­czał: „Czół­no! Czół­no!”.



— Czół­no! Czół­no! — roz­brzmia­ło ni­by echo przy­tłu­mio­ne wo­ła­nie wśród mgły. Chłop­cy znów przy­cup­nę­li ze stra­chu, a ro­żek wy­padł z rąk Da­na.



— Śmia­ło! Na­przód! — za­wo­łał Ha­rvey. — To prze­cież nasz ku­charz!



— Do­praw­dy nie wiem, dla­cze­go wspo­mnia­łem ci o tej głu­piej hi­sto­rii — ozwał się Dan. — Ma się ro­zu­mieć, że to nasz dok­tor!



— Dan! Dan­ny! He­ej, Dan! Ha­rve! Ha­rvey! He­ej, Ha­rvey! Hop! hop!



— Je­ste­śmy tu­taj! — prze­cią­głym gło­sem za­wo­ła­li jed­no­cze­śnie obaj chłop­cy. Po­sły­sze­li plusk wio­seł, ale nie mo­gli nic roz­po­znać przed so­bą, do­pó­ki ku­charz, błysz­czą­cy i ocie­ka­ją­cy po­tem, nie pod­pły­nął wprost ku nim.



— Cóż się sta­ło? — za­py­tał. — Oj, do­sta­nie­cie w skó­rę!



— Te­go wła­śnie chce­my. Za to wła­śnie cier­pi­my — od­rzekł Dan. — Dla nas te­raz to nie ma jak w do­mu. Mie­li­śmy tu nie­zbyt mi­łe to­wa­rzy­stwo.



I gdy ku­charz rzu­cił im lin­kę, Dan opo­wie­dział mu ca­łe zda­rze­nie.



— Tak! On przy­szedł po swój nóż! — by­ły to je­dy­ne sło­wa ku­cha­rza, gdy opo­wieść do­bie­gła już koń­ca.



Ma­ły, lek­ki szo­ner We’re He­re ni­g­dy nie wy­da­wał się chłop­com tak roz­kosz­nie przy­tul­ny i swoj­ski, jak wte­dy,
gdy ku­charz, uro­dzo­ny i wy­cho­wa­ny wśród mgieł, ho­lo­wał ich z po­wro­tem ku nie­mu.



Cie­pły od­blask świa­tła, bił z ka­ju­ty, z kuch­ni do­la­ty­wał sma­ko­wi­ty za­pach ja­dła — i tak mi­ło by­ło sły­szeć Di­ska i resz­tę to­wa­rzy­szy, ca­łych i zdro­wych, wy­chy­la­ją­cych się po­za pa­ra­pet i obie­cu­ją­cych im tę­gie bi­cie! Ato­li ku­charz był mi­strzem sztu­ki stra­te­gicz­nej. Nie wcią­gnął czó­łen na po­kład, do­pó­ki nie opo­wie­dział naj­waż­niej­szych szcze­gó­łów ca­łej tej hi­sto­rii, przy czym obi­ja­jąc się raz po raz ło­dzią o ru­fę, nie omiesz­kał wy­ja­śnić, że Ha­rvey jest do­brym du­chem stat­ku zdol­nym za­że­gnać wszel­kie nie­szczę­ście, wszel­ką złą wróż­bę. W ten spo­sób chłop­cy po­zy­ska­li so­bie na stat­ku sła­wę nie­mal bo­ha­te­rów; za­miast wy­chło­stać ich za spra­wio­ny kło­pot, za­sy­pa­no ich mnó­stwem py­tań. Ma­ły Penn wy­gło­sił ca­łe ka­za­nie o nie­do­rzecz­no­ści prze­są­dów;
jed­nak po­wszech­na opi­nia by­ła prze­ciw­ko nie­mu, a za to po stro­nie Dłu­gie­go Dże­ka, któ­ry nie­mal do sa­mej pół­no­cy opo­wia­dał róż­ne nie­stwo­rzo­ne dzi­wy o du­chach i upio­rach. Pod wra­że­niem tych opo­wie­ści nikt już, oprócz stry­ja Sal­ter­sa i Pen­na, nie pi­snął o prze­są­dach, gdy ku­charz umo­co­wał na desz­czuł­ce za­pa­lo­ną świe­cę, pod­pło­myk oraz szczyp­tę so­li i spu­ścił to wszyst­ko z ru­fy na wo­dę, by
za­pew­nić spo­kój du­szy Fran­cu­za, w ra­zie gdy­by jesz­cze mia­ła się tu­łać po świe­cie. Da­no­wi przy­pa­dło za­pa­lić świecz­kę, ja­ko że to on ku­pił pas zmar­łe­go Fran­cu­za, a ku­charz chrzą­kał i mru­czał za­klę­cia, do­pó­ki tyl­ko wi­dać by­ło plą­sa­ją­cy po fa­lach pło­myk świe­cy.



Gdy po od­by­tej wach­cie chłop­cy uda­wa­li się na spo­czy­nek, Ha­rvey rzekł do Da­na:



— No i co...



— Phi, wy­da­je mi się, że je­stem czło­wie­kiem oświe­co­nym i po­stę­po­wym, ale kie­dy ja­kiś tam zmar­ły ma­tros42 na­pę­dza stra­chu dwom bied­nym chło­pa­kom z po­wo­du no­ża na­by­te­go za trzy­dzie­ści cen­tów, to da­li­bóg, go­tów je­stem cał­ko­wi­cie pod­dać się zda­niu ku­cha­rza. Nie do­wie­rzam cu­dzo­ziem­com, za­rów­no ży­wym jak i umar­łym.



Na­za­jutrz wszy­scy, oprócz ku­cha­rza, wsty­dzi­li się już po tro­sze owych gu­seł i ze zdwo­jo­ną ak­tyw­no­ścią przy­stą­pi­li do ro­bo­ty, pół­gęb­kiem tyl­ko roz­ma­wia­jąc z so­bą.



We’re He­re szedł w za­wo­dy z Par­ry Nor­man, a wal­ka ta by­ła tak upo­rczy­wa i oczy­wi­sta, że ca­ła flo­tyl­la po­dzie­li­ła się na dwa stron­nic­twa za­kła­da­ją­ce się z so­bą o pacz­ki ty­to­niu. Ca­ła za­ło­ga ha­ro­wa­ła, to pil­nu­jąc lin, to opra­wia­jąc ry­by, aż ich na ko­niec zmo­rzył przy pra­cy twar­dy sen — bo pra­ca ta trwa­ła od świ­tu do póź­nej no­cy, gdy już w ciem­no­ści nie moż­na by­ło ni­cze­go roz­po­znać; do ro­bo­ty za­przę­gnię­to na­wet ku­cha­rza. Ha­rvey’a od­ko­men­de­ro­wa­no do sza­far­ni ce­lem do­star­cza­nia so­li, na­to­miast Dan po­ma­gał w pa­tro­sze­niu ryb. „Na szczę­ście” ktoś z za­ło­gi Par­ry Nor­man zwich­nął so­bie no­gę w ko­st­ce, upadł­szy na ga­lar­dzie, więc za­ło­ga We’re He­re wy­szła z za­wo­dów zwy­cię­sko. Ha­rvey nie mógł po­jąć, ja­kim spo­so­bem moż­na by jesz­cze wpa­ko­wać do skła­du choć­by jed­ną ry­bę, ale Di­sko i Tom Platt wciąż do­kła­da­li i do­kła­da­li, przy­du­sza­jąc ca­łą tę ma­sę wiel­ki­mi ka­mie­nia­mi, słu­żą­cy­mi za ba­last... i ja­koś za­wsze star­czy­ło ro­bo­ty „jesz­cze na je­den dzień”.



Di­sko nie oznaj­mił im owej ra­do­snej chwi­li, gdy już zu­ży­to ca­ły za­pas so­li — po pro­stu po­czął wy­cią­gać wiel­ki grot­ża­giel. By­ło to o dzie­sią­tej. W po­łu­dnie opusz­czo­no już śród­ża­giel, a pod­nie­sio­no grot oraz wron­kę; nad­pły­nę­ło mnó­stwo ło­dzi ry­bac­kich, wrę­cza­jąc im li­sty z proś­bą o prze­sła­nie do do­mu i za­zdrosz­cząc po­wo­dze­nia. W koń­cu da­no roz­kaz opusz­cze­nia po­kła­dów, wcią­gnię­to fla­gę po fansz­nu­rze — co jest przy­wi­le­jem pierw­sze­go stat­ku opusz­cza­ją­ce­go Re­wy — pod­nie­sio­no ko­twi­cę i okręt ru­szył w dro­gę. Di­sko uda­wał, że pra­gnie usłu­żyć lu­dziom, któ­rzy nie zdo­ła­li mu na­de­słać prze­sy­łek pocz­to­wych, więc prze­wi­jał się z gra­cją po­mię­dzy szo­ne­ra­mi. W rze­czy­wi­sto­ści był to je­go ma­ły po­chód trium­fal­ny, któ­ry od­by­wał się już po raz pią­ty w cią­gu ostat­nich lat, świad­cząc, jak wy­traw­nym
ma­ry­na­rzem był sta­ry Di­sko. Har­mo­nia Da­na i skrzyp­ce To­ma Plat­ta two­rzy­ły mu­zycz­ny akom­pa­nia­ment cza­row­nej zwrot­ki, któ­rej nie wol­no śpie­wać, do­pó­ki się nie zu­ży­je ca­łe­go za­pa­su so­li:







Hej hej! niech je­den z dru­gim do do­mu li­sty kre­śli!
     
Już za­so­li­li­śmy wszyst­ko, ko­twi­cę pod­nie­śli! —
     
Schyl­cie, o schyl­cie grot­ża­gle — je­dziem do swoj­skich grzęd,
     
Wio­ząc pół­to­ra ty­sią­ca cet­na­rów,
     
I jesz­cze pół­to­ra ty­sią­ca cet­na­rów,
     
Ko­pia­te pół­to­ra ty­sią­ca cet­na­rów —
     
Po­mię­dzy Qu­eere­au i Grand!
     

 






Na po­kład spa­dły ostat­nie li­sty owi­nię­te do­ko­ła ka­wał­ków wę­gla; ziom­ko­wie z Glo­uce­ster wy­da­wa­li gło­śne zle­ce­nia, prze­zna­czo­ne dla żon, na­rze­czo­nych i dla wła­ści­cie­li stat­ku; tym­cza­sem We’re He­re ukoń­czył swój ob­jaz­do­wy kon­cert po­śród flo­tyl­li ry­bac­kiej i wy­ma­chi­wał ża­gla­mi jak czło­wiek da­ją­cy rę­ką zna­ki po­że­gna­nia.



Ha­rvey wkrót­ce do­szedł do wnio­sku, że We’re He­re, opa­trzo­ny śród­ża­gla­mi i włó­czą­cy się z po­sto­ju na po­stój a We’re He­re mkną­cy na skrzy­dłach wiel­kich ża­gli ku do­mo­wi — w kie­run­ku po­łu­dnio­wo-za­chod­nim — by­ły to dwa róż­ne okrę­ty. Na­wet w „dzie­cin­ną” po­go­dę da­wa­ło się
we zna­ki szar­pa­nie i ko­pa­nie ko­ła ste­ro­we­go. Ha­rvey wy­czu­wał, jak okrut­ny cię­żar w ła­dow­niach to­czył się z nie­zmier­ną si­łą na­przód przez mor­skie wa­ły, a od pa­trze­nia w prze­le­wa­ją­cą się smu­gę beł­ko­cą­cych roz­bry­zgów chłop­cu aż mą­ci­ło się w gło­wie.



Di­sko wciąż ich za­trud­niał przy ma­ni­pu­lo­wa­niu ko­ło ża­gli; gdy spłasz­czy­ły się jak w jach­cie wy­ści­go­wym, Dan mu­siał czu­wać nad wiel­kim top­ża­glem. W chwi­lach wol­nych uda­wa­no się do pomp, gdyż z be­czek z ry­ba­mi są­czy­ła się sło­na wo­da. W każ­dym ra­zie jed­nak, po­nie­waż nie zaj­mo­wa­no się po­ło­wem, Ha­rvey miał czas przy­glą­dać się mo­rzu z in­ne­go punk­tu wi­dze­nia. Ni­ski, przy­sa­dzi­sty szo­ner żył (ła­two zgad­nąć) w naj­lep­szych sto­sun­kach ze swym oto­cze­niem. Wi­dać z nie­go by­ło tyl­ko ma­ły skra­wek ho­ry­zon­tu, chy­ba że sta­tek do­stał się na fa­lę. Za­zwy­czaj roz­pie­rał się łok­cia­mi, wier­cił się nie­spo­koj­nie i ja­koś tam so­bie to­ro­wał dro­gę — wprost przed sie­bie, po­przez sza­re, sza­ro-błę­kit­ne lub czar­ne wą­wo­zy, prze­ty­ka­ne raz po raz w po­przek smu­ga­mi bry­zga­ją­cej pia­ny; to znów ocie­rał się piesz­czo­tli­wie o bok ja­kiejś wiel­ga­śnej gó­ry wod­nej — rzekł­byś, że
się od­zy­wał: „Praw­da, że nie chcesz zro­bić mi nic złe­go? Je­stem prze­cie tyl­ko ma­ły We’re He­re”. Po­tem po­my­kał da­lej, chi­cho­cząc z ci­cha sam do sie­bie, do­pó­ki nie ze­tknął
się z no­wą prze­szko­dą. Na­wet naj­głup­szy czło­wiek, przy­glą­da­jąc się te­mu wszyst­kie­mu go­dzi­na za go­dzi­ną przez ty­le dni, był­by na ko­niec po­jął, co tu się świę­ci. Ha­rvey, któ­ry by­naj­mniej nie był głu­pi, za­czął ro­zu­mieć i roz­ra­do­wa­ną du­szą ogar­niać gwar wierz­cho­łów fal prze­wa­la­ją­cych się z nie­usta­ją­cym trza­skiem — prze­lo­ty wia­trów hu­la­ją­cych po­śród pu­sto­szy i zga­nia­ją­cych pur­pu­ro­wo-si­ne cie­nie ob­ło­ków — wspa­nia­łe roz­bie­gi ru­mia­ne­go, wscho­dzą­ce­go słoń­ca — skłę­bia­nie się i prze­go­ny mgieł po­ran­nych, roz­cią­gnię­tych ni­by sze­reg ścian w po­przek bia­łych pa­wi­men­tów roz­to­czy — szkli­sty po­łysk i po­blask księ­ży­ca — po­ca­łun­ki dżdżu sy­pią­ce się na prze­strze­ni wie­lu ty­się­cy mar­twych, rów­nin­nych mil kwa­dra­to­wych — za­pa­da­nie chłod­nych zmro­ków po­nad wszyst­kim o po­rze wie­czor­nej i mi­lio­ny zmarsz­czek na wo­dzie ob­la­nej księ­ży­co­wą po­świa­tą, gdy buksz­pir, ni­by ożóg w za­rze­wiu, grze­bał po­waż­nie w py­le ni­sko świe­cą­cych gwiazd, a Ha­rvey uda­wał się do ku­cha­rza, by wy­łu­dzić od
nie­go ka­wał orze­cho­we­go plac­ka.



Naj­więk­sza jed­nak ucie­cha by­wa­ła wte­dy, gdy obu chłop­ców ra­zem usa­do­wio­no za ste­rem, nie­opo­dal To­ma Plat­ta — iż dość by­ło nań krzyk­nąć w ra­zie po­trze­by. Sta­tek wte­dy skrę­cał się le­jo­wą bur­tą w dół, ku hu­czą­cym błę­ki­tom, a po­nad wi­ja­dłem roz­wie­sza­ła się nie­prze­rwa­nie ma­ła tę­cza. Wte­dy szczę­ki bu­mów z pła­czem krzy­wi­ły się
w stro­nę masz­tów, trzesz­cza­ły li­ny ża­glo­we, a sa­me ża­gle na­peł­nia­ły się hu­kiem, gdy zaś sta­tek za­padł się w dół, po­ciesz­nie by­ło pa­trzeć, jak dro­bił krocz­kiem ni­by da­mul­ka za­plą­ta­na we wła­sną je­dwab­ną suk­nię i wresz­cie ja­koś się wy­do­stał — z kliw­rem zmo­czo­nym do po­ło­wy wy­so­ko­ści, uty­sku­jąc bo­le­ści­wie i wy­trzesz­cza­jąc śli­pia w stro­nę wy­nio­słych, bliź­nia­czych świa­te­łek na That­cher’s Is­land.



Po­rzu­ci­li już chłod­ną sza­rzy­znę mo­rza roz­le­wa­ją­ce­go się nad Ła­wi­ca­mi; zo­ba­czy­li nie­zgrab­ne okrę­ty z Qu­ebec, za­trud­nio­ne ko­ło cie­śni­ny św. Waw­rzyń­ca, bry­gi hisz­pań­skie i sy­cy­lij­skie, uży­wa­ne do prze­wo­zu so­li; na­tknę­li się na przy­ja­zny wiatr pół­noc­no-wschod­ni, cią­gną­cy z Ła­wi­cy Ar­ti­mon, któ­ry gnał ich nie­opo­dal wschod­niej bli­zy Wy­spy So­bo­lej (jej wi­dok nie zwró­cił na sie­bie uwa­gi Di­ska), aż osa­dził ich po­za We­stern i Le Ha­ve, na pół­noc­nym rąb­ku Geo­r­ges. Od­tąd już wy­do­sta­li się na głęb­szą wo­dę.



— Hat­tie już tam sku­bie wę­ze­łek — zwie­rzał się Dan Ha­rvey’owi. — Hat­tie i ja. W przy­szłą nie­dzie­lę bę­dziesz mu­siał so­bie wy­na­jąć chło­pa­ka, co by ci plu­skał wo­dą w szy­by, aże­byś mógł za­snąć. Chy­ba po­zo­sta­niesz z na­mi, do­pó­ki nie przy­je­dzie two­ja ro­dzi­na. Czy wiesz, co naj­bar­dziej nas cie­szy, kie­dy do­sta­nie­my się znów na ląd?



— Mo­że cie­pła ką­piel? — za­py­tał Ha­rvey, któ­ry miał brwi ubie­lo­ne od za­schnię­tej pia­ny.



— Do­bre i to, ale jesz­cze lep­szą rze­czą jest noc­na ko­szu­la. Od cza­su gdy­śmy roz­wi­nę­li grot­ża­giel, wciąż ma­rzę o noc­nych ko­szu­lach. Chciał­by mieć ta­ką no­wiu­sień­ką, mię­ciu­sień­ką, wy­pra­ną. Ju­że­śmy w do­mu, Ha­rvey, ju­że­śmy w do­mu! Moż­na to już wy­czuć w po­wie­trzu. Te­raz wpły­wa­my w cy­pe­lek cie­płe­go nur­tu, czu­ję już za­pach ja­gód lau­ro­wych. Cie­ka­wym, czy już nas za­wo­ła­ją na ko­la­cję. Ster lek­ko na ba­kier!



Chy­bo­tli­we ża­gle ob­wi­sły i wy­my­ka­ły się w zgęst­nia­łym po­wie­trzu; głę­bi­na, błę­kit­na i gnu­śna, wy­gła­dza­ła się wo­ko­ło. Gdy w ża­glach coś za­sze­le­ści­ło, jak­by za­no­si­ło się na wiatr, nad­cią­gał je­dy­nie deszcz bul­go­cą­cy i dud­nią­cy po mo­rzu i po­kła­dzie, a za desz­czem grzmot i bły­ska­wi­ca póź­no­sierp­nio­wej bu­rzy. Za­ło­ga, bo­sa i z ob­na­żo­ny­mi
ra­mio­na­mi wy­le­gi­wa­ła się na po­kła­dzie, opo­wia­da­jąc so­bie wza­jem­nie, co za­dys­po­nu­je na pierw­szy obiad na lą­dzie; al­bo­wiem ląd by­ło już wi­dać cał­kiem wy­raź­nie. Mi­jał ich w dry­fach bat z Glo­uce­ster uży­wa­ny do po­ło­wu ryb-miecz­ni­ków; w nie­wiel­kiej ła­wecz­ce pul­pi­to­wej, tuż przy buksz­pry­cie, sie­dział wy­ma­chu­jąc har­pu­nem ja­kiś człe­czy­na, któ­re­go od­sło­nię­ta gło­wa po­zna­czo­na by­ła sło­ną wo­dą mor­ską.



— Wszyst­ko w po­rząd­ku! — oznaj­mił ra­do­śnie, gło­sem prze­cią­głym, jak gdy­by od­pra­wiał war­tę na wiel­kim li­niow­cu. — Wo­uver­man cze­ka na cie­bie, Di­sko. Cóż tam no­we­go w ma­szo­pe­riach?



Di­sko coś tam mu od­krzyk­nął i po­mknął da­lej. Tym­cza­sem nad gło­wą już wi­sia­ła sro­ga bu­rza let­nia, a od stro­ny przy­ląd­ka na­raz z czte­rech stron za­mi­go­ta­ła bły­ska­wi­ca; w jej świe­tle uwy­dat­niał się krąg ni­skich wzgór­ków do­ko­ła glo­uce­ster­skiej przy­sta­ni, Ten Po­und Is­land (Wy­spa Dzie­się­ciu Sta­wów), ha­le ryb­ne z ła­ma­ną li­nią da­chów, nie­mniej jak i każ­da re­ja, każ­dy maszt, każ­da bo­ja — ni­by ja­kieś ośle­pia­ją­ce mi­gaw­ki fo­to­gra­ficz­ne, po­ja­wia­ją­ce się i zni­ka­ją­ce po dwa­na­ście ra­zy na mi­nu­tę — gdy tym­cza­sem We’re He­re prze­czoł­gi­wał się przez wzbu­rzo­ne mo­rze, kra­jąc na pół bał­wa­ny, a zo­sta­wia­jąc za so­bą ję­ki i za­wo­dze­nia. Na­stęp­nie bu­rza za­czę­ła ko­nać w dłu­gich, ode­rwa­nych, zło­śli­wych mio­tach nie­bie­ska­we­go pło­mie­nia, po któ­rych na­stę­po­wa­ły po­je­dyn­cze hu­ki, po­dob­ne hu­kom ba­te­rii moź­dzie­rzo­wej — a wstrzą­śnię­te po­wie­trze po­dzwa­nia­ło jesz­cze przez czas ja­kiś pod stro­pem gwiaź­dzi­stym, pó­ki
nie po­wró­ci­ło znów do po­przed­niej ci­szy.



— Ban­de­ra! Ban­de­ra! — ozwał się Di­sko po­sęp­nie, wska­zu­jąc w gó­rę.



— A cóż ta­kie­go? — spy­tał Dłu­gi Dżek.



— Ot­to!... Spuść do po­ło­wy masz­tu. Te­raz już je­ste­śmy wi­docz­ni z brze­gu.



— O ma­ło co nie za­po­mnia­łem o nim... On chy­ba nie miał ni­ko­go w Glo­uce­ster?



— Ow­szem... miał dziew­czy­nę, z któ­rą wła­śnie za­mie­rzał brać ślub.



— Zli­tuj się nad nią, Pan­no Świę­ta! — ozwał się Dłu­gi Dżek i zni­żył ban­de­rę do po­ło­wy masz­tu, aże­by uczcić pa­mięć Ot­to­na, któ­ry przed trze­ma mie­sią­ca­mi, gdy mi­nę­li Le Ha­ve, zmie­cio­ny zo­stał fa­lą w mo­rze.



Di­sko otarł łez­kę z oczu i wy­da­jąc szep­tem roz­ka­zy, po­pro­wa­dził We’re He­re do na­brze­ża Wo­uver­ma­na; raz
wraz wy­mi­jał ma­łe pa­row­czy­ki za­ko­twio­ne na łań­cu­chach, a stró­że noc­ni na­wo­ły­wa­li go z cy­plów gro­bel czar­nych jak atra­ment. Po­przez ca­łą tę ciem­ność i ta­jem­ni­czość po­cho­du Ha­rvey wy­czu­wał ląd, znów mu tak bli­ski, pe­łen ty­się­cy uśpio­nych lu­dzi, wy­czu­wał za­pach gle­by roz­mię­kłej po desz­czu i tak mu do­brze zna­ny ha­łas ma­new­ru­ją­ce­go
pa­ro­wo­zu, któ­ry po­krzą­ki­wał i sa­pał na bocz­nych to­rach; wszyst­ko to wy­wo­ły­wa­ło żyw­sze bi­cie ser­ca w chłop­cu sto­ją­cym przy gło­wi­cy stat­ku oraz dziw­ną ja­kąś su­chość w gar­dle. Oto sły­chać by­ło chra­pa­nie war­tow­ni­ka ko­twicz­ne­go na we­tknię­tym w po­chwę ciem­no­ści stat­ku świa­tło­wym, po któ­re­go oby­dwu bo­kach mi­go­ta­ła la­tar­nia. Ktoś prze­bu­dził się z gło­śnym po­chrzą­ki­wa­niem, rzu­cił im li­nę; tak przy­bi­li do ci­che­go na­brze­ża, oko­lo­ne­go wiel­ki­mi ha­la­mi o że­la­znych da­chach i cie­płych, choć pu­stych, wnę­trzach — i spo­czę­li tam nie­mal bez sze­le­stu.



Wów­czas Ha­rvey, usiadł­szy za ko­łem ste­ro­wym, za­czął szlo­chać i szlo­chać, jak­by mu ser­ce mia­ło pęk­nąć. Ja­kaś wy­so­ka ko­bie­ta, któ­ra do­tąd sie­dzia­ła na plat­for­mie wa­gi, we­szła na po­kład szo­ne­ra i uca­ło­wa­ła Da­na w po­li­czek; by­ła to je­go mat­ka, któ­ra przy­by­ła tu­taj, do­strze­gł­szy We’re He­re przy świe­tle bły­ska­wic. Na Ha­rvey’a nie zwra­ca­ła uwa­gi, do­pó­ki nie­co nie przy­szedł do sie­bie — wów­czas Di­sko opo­wie­dział jej ca­łą hi­sto­rię chło­pa­ka. Na­stęp­nie gdy już świ­ta­ło na nie­bie, uda­li się ra­zem do do­mu Di­ska, a do­pó­ki nie otwar­to urzę­du te­le­gra­ficz­ne­go i do­pó­ki nie
moż­na by­ło nadać de­pe­szy do ro­dzi­ny, Ha­rvey Chey­ne był bo­daj­że naj­bar­dziej osa­mot­nio­nym chłop­cem w ca­łej Ame­ry­ce. Rzecz dziw­na, że Di­sko i Dan wca­le się nie gor­szy­li je­go pła­czem.



Wo­uver­man nie był przy­go­to­wa­ny na ce­ny po­da­ne mu przez Di­ska; wo­bec cze­go Di­sko — pew­ny, że upły­nie co naj­mniej ty­dzień do cza­su na­stęp­ne­go stat­ku — dał mu pa­rę dni na stra­wie­nie tej pi­guł­ki. Prze­to ca­ła za­ło­ga hu­la­ła so­bie po uli­cach, a Dłu­gi Dżek za­trzy­my­wał tram­waj idą­cy do Roc­ky Neck — dla za­sa­dy, jak mó­wił — do­pó­ki
kon­duk­tor nie po­zwo­lił mu na wol­ny prze­jazd. Ale Dan z nie­wia­do­mej przy­czy­ny za­czął har­do za­dzie­rać swe­go pie­go­wa­te­go no­sa, stał się dziw­nie ta­jem­ni­czy i jął z gó­ry spo­glą­dać na swą ro­dzi­nę.



— Zo­ba­czysz, Dan, że we­zmę się ostro do cie­bie, kie­dy mi bę­dziesz na­dal po­stę­po­wał w ten spo­sób — ozwał się Tro­op w za­my­śle­niu. — Od cza­su jak do­sta­li­śmy się na ląd, sta­łeś się cał­kiem nie­zno­śny.



— Ja był­bym mu się od ra­zu do­brał do skó­ry, gdy­by on był mo­im sy­nem! — oświad­czył cierp­ko stryj Sal­ters, któ­ry wraz z Pen­nem sto­ło­wał się u Tro­opów.



— Oho! — od­rzekł Dan, czy­niąc swą har­mo­nią ha­łas po ca­łym po­dwór­ku i go­tów sko­czyć każ­dej chwi­li za płot, w ra­zie zbli­ża­nia się wro­ga. — Ta­to, two­je ra­chu­by są bar­dzo sza­cow­ne, ale pa­mię­taj, że cię kie­dyś ostrze­ga­łem! Tak, prze­strze­ga­łem cię... ja z krwi two­jej i ko­ści! Je­śli się omy­li­łeś, to nie mo­ja w tym wi­na... A co się cie­bie ty­czy, stry­ju Sal­ters, to głów­ny pod­cza­szy fa­ra­ona ni­czym był w po­rów­na­niu z to­bą! Uwa­żaj i cze­kaj! Bę­dziesz za­grze­ba­ny jak two­ja wła­sna ko­ni­czy­na, któ­rej uży­wasz za na­wóz zie­lo­ny, na­to­miast ja, Dan Tro­op, bę­dę roz­kwi­tał jak zie­lo­ny krzew lau­ro­wy, po­nie­waż ja je­den nie da­łem
się oszu­kać!



Di­sko w ca­łym bla­sku lą­do­wej po­wa­gi, obu­ty w prze­pięk­ne pan­to­fle, ku­rzył wła­śnie faj­kę.



— Wi­dzę, że za­czy­nasz bzi­ko­wać jak ten bied­ny Ha­rve. Obaj cią­gle ma­cie w gło­wie śmiesz­ki, szczy­pa­nie się i ko­pa­nie pod sto­łem, że w do­mu te­raz nie ma ni spo­koj­nej chwil­ki! — burk­nął na sy­na.



Pew­ne­go dnia wy­bra­li się we dwój­kę — on i Ha­rvey — tram­wa­jem do East Glo­uce­ster, gdzie po­brnę­li przez chasz­cze lau­ro­we aż do la­tar­ni mor­skiej; tam uło­ży­li się na wiel­kich czer­wo­nych gła­zach gra­ni­to­wych i śmia­li się do roz­pu­ku... Oto Ha­rvey po­ka­zał Da­no­wi ja­kiś te­le­gram
— i obaj da­li so­bie sło­wo, że bę­dą mil­cze­li, do­pó­ki bom­ba nie wy­buch­nie.



— Ro­dzi­na Ha­rvey’a? — ozwał się po wie­cze­rzy Dan, nie oka­zu­jąc na twa­rzy żad­ne­go za­kło­po­ta­nia. — No, wy­da­je mi się, że oni nie bar­dzo się przej­mu­ją tym wszyst­kim, ina­czej mie­li­by­śmy już od nich ja­ką­kol­wiek wia­do­mość. Je­go oj­ciec ma coś jak­by sklep na da­le­kim Za­cho­dzie. Mo­że do­sta­niesz od nie­go, tat­ko, ja­kie pięć do­la­rów.



— Co ci mó­wi­łem! — wtrą­cił się Sal­ters. — Nie pleć, co ci śli­na na ję­zyk przy­nie­sie!









  
    Roz­dział IX





Mi­mo wszel­kich oso­bi­stych zmar­twień mul­ti­mi­lio­ner — po­dob­nie jak i in­ni lu­dzie — mu­si wciąż pil­no­wać swo­ich in­te­re­sów. Ha­rvey Chey­ne se­nior był zmu­szo­ny z koń­cem czerw­ca wy­je­chać na wschód, aże­by spo­tkać się z ko­bie­tą zła­ma­ną na du­chu, pra­wie od­cho­dzą­cą od zmy­słów, któ­ra dniem i no­cą śni­ła o swo­im sy­nu, uto­pio­nym w sza­rej
głę­bi­nie mor­skiej. Mąż oto­czył ją dok­to­ra­mi, spro­wa­dzał pie­lę­gniar­ki, ma­sa­żyst­ki, a na­wet ma­gne­ty­zer­ki i zna­chor­ki — wszyst­ko to jed­nak na nic się nie zda­ło. Pa­ni Chey­ne le­ża­ła ci­cho, je­dy­nie cza­sem wzdy­cha­jąc, lub ca­ły­mi go­dzi­na­mi opo­wia­da­ła każ­de­mu, kto miał chęć słu­chać, o swo­im sy­nu. Na­dziei nie mia­ła żad­nej — bo i któż mógł tchnąć na­dzie­ję w ser­ce nie­szczę­snej mat­ki! Je­dy­ną rze­czą, ja­kiej pra­gnę­ła, by­ło upew­nie­nie się, że uto­nię­cie od­by­wa się bez bó­lu; prze­to mąż czu­wał nad nią, by przy­pad­kiem nie
chcia­ła te­go wy­pró­bo­wać. O wła­snej swej zgry­zo­cie mó­wił nie­wie­le i le­d­wie że uświa­da­miał so­bie jej głę­bię, aż pew­ne­go dnia przy­ła­pał się na za­py­ta­niu zwró­co­nym do ka­len­da­rza sto­ją­ce­go na biur­ku.



— I na cóż się zda ca­ła ta mo­ja pra­ca?



Za­wsze do­tych­czas w głę­bi je­go du­szy tli­ła się bło­ga myśl, że pew­ne­go dnia, gdy już się upo­ra ze wszyst­kim i gdy chło­pak skoń­czy uni­wer­sy­tet, wów­czas on swo­je­go sy­na przy­ci­śnie do ser­ca i wpro­wa­dzi w swe in­te­re­sy. Wów­czas chło­pak — ro­zu­mo­wał so­bie Chey­ne wzo­rem
wiecz­nie za­pra­co­wa­nych oj­czul­ków — sta­nie się od ra­zu je­go to­wa­rzy­szem, wspól­ni­kiem i sprzy­mie­rzeń­cem; na­sta­ną la­ta wspa­nia­łych, wiel­kich czy­nów, do­ko­ny­wa­nych wspól­nie... przy czym star­sza, do­świad­czo­na gło­wa oj­cow­ska bę­dzie ha­mo­wa­ła za­pę­dy mło­do­cia­ne­go za­pa­łu... A oto te­raz je­go chło­pak był nie­ży­wy — zgi­nął na mo­rzu jak ja­kiś szwedz­ki ma­ry­narz z jed­ne­go z wiel­kich okrę­tów uży­wa­nych do trans­por­tu her­ba­ty; je­go żo­na, mat­ka chło­pa­ka
ko­na­ła z bó­lu al­bo i na sroż­szą wy­sta­wio­na by­ła do­lę; on sam, Ha­rvey Chey­ne se­nior, był wprost stra­to­wa­ny przez za­stę­py ko­biet, le­ka­rzy, słu­żą­cych i pie­lę­gnia­rek — zgnę­bio­ny nie­mal po­nad wszel­ką wy­trzy­ma­łość wy­bu­cha­mi i cią­gły­mi od­mia­na­mi ża­ło­snych, nie­utu­lo­nych szlo­chów swej żo­ny — po­zba­wio­ny na­dziei oraz od­wa­gi na wy­pa­dek
spo­tka­nia się z licz­ny­mi swy­mi nie­przy­ja­ciół­mi.



Za­brał żo­nę do no­wo wy­bu­do­wa­ne­go, jesz­cze nie­wy­koń­czo­ne­go pa­ła­cu, gdzie ona wraz ze swym or­sza­kiem za­ję­ła luk­su­so­we po­miesz­cze­nia, on zaś osiadł w po­ko­ju we­ran­do­wym i pra­co­wał z dnia na dzień, przy bo­ku swym ma­jąc je­dy­nie se­kre­ta­rza i ste­no­ty­pist­kę, któ­ra by­ła rów­nież
te­le­gra­fist­ką. Wła­śnie wy­wią­za­ła się wal­ka po­mię­dzy czte­re­ma ko­le­ja­mi za­chod­ni­mi, w któ­rych, jak przy­pusz­cza­no, Chey­ne miał po­waż­niej­sze udzia­ły; w je­go skła­dow­niach bu­dul­ca w Ore­go­nie wy­buchł zło­wro­gi strajk, a pra­wo­daw­stwo sta­nu Ka­li­for­nia, któ­re or­ga­ni­za­to­rów straj­ku nie da­rzy­ło sym­pa­tią, za­mie­rza­ło otwar­cie wy­stą­pić prze­ciw­ko wła­ści­cie­lo­wi skła­dow­ni.



W zwy­kłych wa­run­kach przy­jął­by wal­kę jesz­cze przed jej wy­po­wie­dze­niem, po­dej­mu­jąc mi­łą mu i po­zba­wio­ną skru­pu­łów kam­pa­nię. Te­raz jed­nak sie­dział oso­wia­ły, opu­ściw­szy mięk­ki, czar­ny ka­pe­lusz pra­wie na czu­bek no­sa, skur­czyw­szy pa­łą­ko­wa­to swój ol­brzy­mi kor­pus, opa­tu­lo­ny w wy­god­ne, ob­szer­ne ubra­nie, przy­pa­tru­jąc się bądź no­skom
swych bu­tów, bądź też chiń­skim dżon­kom w za­to­ce i przy­ta­ku­jąc w roz­tar­gnie­niu wszyst­kim za­py­ta­niom se­kre­ta­rza otwie­ra­ją­ce­go pocz­tę z ubie­głej so­bo­ty.



Za­sta­na­wiał się nad tym, czy war­to by rzu­cić to wszyst­ko i pu­ścić się gdzieś w świat. Był wszak ubez­pie­czo­ny na ogrom­ne su­my, stać go by­ło na kró­lew­skie roz­ryw­ki, zaś po­mię­dzy jed­ną z je­go po­sia­dło­ści w Ko­lo­ra­do a ma­łym gro­nem to­wa­rzy­skim (to by się żo­nie przy­da­ło!) daj­my na to w Wa­szyng­to­nie i na Wy­spach Po­łu­dnio­wo-Ka­ro­liń­skich moż­na by za­po­mnieć o nie­zisz­czo­nych pla­nach... Z dru­giej stro­ny jed­nak...



Stu­kot ma­szy­ny do pi­sa­nia na­gle ucichł; dziew­czy­na spoj­rza­ła na se­kre­ta­rza, któ­ry po­bladł jak ścia­na.



Oto jak brzmiał — wrę­czo­ny prze­zeń Chey­ne’owi — te­le­gram z San Fran­ci­sco:



Wy­ra­to­wa­ny przez sta­tek ry­bac­ki We’re He­re spadł z okrę­tu pod­czas wiel­kie­go po­ło­wu na Ła­wi­cach żyw zdrów prze­by­wa Glo­uce­ster, Mass43. Przy­słać Di­sko­wi Tro­op pie­nią­dze lub po­le­ce­nia de­pe­szo­wać co czy­nić i jak się ma ma­mu­sia. Ha­rvey H. Chey­ne.








Oj­ciec wy­pu­ścił z rąk de­pe­szę, oparł gło­wę na pul­pi­cie za­mknię­te­go biur­ka i dy­szał cięż­ko. Se­kre­tarz po­biegł po le­ka­rza, któ­ry le­czył pa­nią Chey­ne. Ten nad­bie­gł­szy za­stał pa­na Chey­ne prze­cha­dza­ją­ce­go się tam i z po­wro­tem po po­ko­ju.



— Co... co pan o tym my­śli? Czy to moż­li­we? Czy to ma ja­ki­kol­wiek sens? Nie mo­gę z te­go nic zro­zu­mieć — wo­łał Chey­ne.



— Ale ja ro­zu­miem — od­rzekł dok­tor. — Tra­cę 7000 do­la­rów pen­sji... to wszyst­ko.



Po­my­ślał o uciąż­li­wej prak­ty­ce le­kar­skiej w No­wym Jor­ku, któ­rą po­rzu­cił na sta­now­cze zle­ce­nie Chey­ne’a, więc też nic dziw­ne­go, że zwra­ca­jąc te­le­gram, wes­tchnął głę­bo­ko...



— Pan są­dzi, że mo­gę opo­wie­dzieć o tym żo­nie? A nuż to ja­kieś oszu­stwo?



— Co by ko­mu za­le­ża­ło? — od­po­wie­dział dok­tor chłod­no. — Rzecz wy­kry­ła­by się z ła­two­ścią. Nie mam wąt­pli­wo­ści, że te­le­gram zo­stał wy­sła­ny przez pań­skie­go sy­na.



W tej chwi­li we­szła do po­ko­ju słu­żą­ca, Fran­cuz­ka, pew­na sie­bie, jak oso­ba nie­zbęd­nie po­trzeb­na, któ­ra go­dzi się na służ­bę tyl­ko za wy­so­kim wy­na­gro­dze­niem.



— Pa­ni Chey­ne mó­wi, że pan mu­si za­raz przyjść. My­śli, że pan jest cho­ry.



Pan trzy­dzie­stu mi­lio­nów do­la­rów po­chy­lił gło­wę po­tul­nie i po­szedł za Zu­zan­ną. Znad gór­nej po­rę­czy w wiel­kiej, pro­sto­kąt­nej, ja­snym drew­nem wy­kła­da­nej klat­ce scho­do­wej roz­legł się do­no­śny, prze­ni­kli­wy głos:



— Co tam? Co się sta­ło?



Żad­ne drzwi nie zdo­ła­ły za­głu­szyć prze­raź­li­we­go okrzy­ku, któ­ry echem roz­niósł się po ca­łym do­mu w chwi­lę póź­niej, gdy pan Chey­ne za­ko­mu­ni­ko­wał no­wi­nę swej mał­żon­ce.



— Wszyst­ko w po­rząd­ku — ozwał się dok­tor po­god­nie do ste­no­ty­pist­ki. — Ze wszyst­kich orze­czeń le­kar­skich, ja­kie spo­ty­ka się w po­wie­ściach, praw­dzi­wym jest bo­daj tyl­ko to jed­no, że ra­dość nie za­bi­ja... praw­da, pan­no Kin­zey?



— Wiem o tym; ale naj­pierw trze­ba bę­dzie jesz­cze za­ła­twić moc spraw.



Pan­na Kin­zey, ro­dem z Mil­wau­kee, by­ła w roz­mo­wie nie­co bez­po­śred­nia, a że jej sym­pa­tia zwra­ca­ła się w stro­nę se­kre­ta­rza, więc od­ga­dła, że bę­dzie coś do ro­bo­ty. Se­kre­tarz z po­wa­gą przy­glą­dał się ol­brzy­miej ma­pie Ame­ry­ki wi­szą­cej na ścia­nie.



— Pa­nie Mil­son, je­dzie­my za­raz naj­krót­szą dro­gą. Wa­gon pry­wat­ny... wprost... na Bo­ston. Pro­szę wy­szu­kać po­łą­cze­nie.



— Wła­śnie o tym my­śla­łem.



Se­kre­tarz zwró­cił się do ma­szy­nist­ki i oczy ich się spo­tka­ły (z te­go wy­ro­sła póź­niej no­wa po­wieść nie­ma­ją­ca wszak­że związ­ku z ni­niej­szą). Spoj­rza­ła wzro­kiem ba­daw­czym, nie do­wie­rza­jąc je­go po­my­sło­wo­ści. On dał jej znak, by za­sia­dła do Mor­se’a — po­dob­nie jak ge­ne­rał po­sy­ła
bry­ga­dy na te­ren dzia­łań wo­jen­nych. Po­tem ge­stem, ja­ki spo­ty­ka się u mu­zy­ków, roz­gar­nął wło­sy, spoj­rzał w su­fit i za­brał się do pra­cy... a tym­cza­sem bia­łe pa­lusz­ki pan­ny Kin­zey wpra­wia­ły w ruch ca­ły ame­ry­kań­ski kon­ty­nent.



— K. H. Wa­de Los An­ge­les — „Kon­stan­cja” jest w Los An­ge­les, praw­da, pan­no Kin­zey?



— Tak! — po­twier­dzi­ła pan­na Kin­zey ski­nąw­szy gło­wą, nie prze­ry­wa­jąc wszak­że swe­go tur­ko­tli­we­go za­ję­cia. Se­kre­tarz spoj­rzał na ze­ga­rek.



— Czy już go­to­we? Przy­stać tu­taj pry­wat­ny wa­gon
„Kon­stan­cję”, urzą­dzić spe­cjal­nie do wy­jaz­du stąd w nie­dzie­lę, że­by mieć czas na po­łą­cze­nie ze spe­cjal­nym po­cią­giem no­wo­jor­skim w Chi­ca­go, przy­szły wto­rek.



Stuk! stuk! stuk! stuk!



— Czy pan nie mo­że zna­leźć lep­sze­go po­łą­cze­nia?



— Nie­ste­ty nie. Jaz­da stąd do Chi­ca­go za­bie­rze im sześć go­dzin. Ja­dąc ku wscho­do­wi nic by nie zy­ska­li. Go­to­we? Rów­nież umó­wić się z ko­le­ja­mi na pół­no­cy, aże­by moż­na by­ło wziąć „Kon­stan­cję” na li­nię No­wy Jork Cen­tral­ny — Hud­son Ri­ver — Buf­fa­lo do Al­ba­ny, na­stęp­nie zaś na li­nię Al­ba­ny — Bo­ston aż do sa­me­go Bo­sto­nu. Mu­szę ko­niecz­nie do­je­chać do Bo­sto­nu w czwar­tek wie­czo­rem. Chy­ba że za­ist­nie­ją prze­szko­dy. Te­le­gra­fo­wa­łem rów­nież do Can­nif­fa, Ton­ceya i Bar­ne­sa. — A te­raz pod­pis: Chey­ne.



Pan­na Kin­zey ski­nę­ła gło­wą, a se­kre­tarz mó­wił da­lej:



— I zno­wu... oczy­wi­ście, Can­niff, Ton­cey i Bar­nes. Już pa­ni go­to­wa? Can­niff, Chi­ca­go. Pro­szę do­cze­pić mój pry­wat­ny wa­gon „Kon­stan­cja” z San­ta Fe w przy­szły wto­rek po po­łu­dniu do spe­cjal­ne­go po­cią­gu no­wo­jor­skie­go, a w Buf­fa­lo po­dać go N.Y.C. ce­lem od­sta­wie­nia do Al­ba­ny. — Czy pa­ni by­ła kie­dyś w No­wym Jor­ku, pan­no Kin­zey? Wy­bie­rze­my się tam w przy­szło­ści. Już pa­ni go­to­wa? Pro­szę za­brać wa­gon z Buf­fa­lo do Al­ba­ny spe­cjal­nym po­cią­giem we wto­rek po po­łu­dniu. — To dla Ton­ceya.



— Wpraw­dzie nie by­łam w No­wym Jor­ku, ale ta­kie rze­czy wiem! — po­trzą­snę­ła głów­ką pan­na Kin­zey.



— Prze­pra­szam. Te­raz Bar­nes, Bo­ston-Al­ba­ny, te sa­me zle­ce­nia od Al­ba­ny do Bo­sto­nu. Wy­jazd trze­cia pięć po po­łu­dniu (te­go w de­pe­szy nie po­trze­ba za­zna­czać) przy­jazd dzie­wią­ta pięć we czwar­tek. To wszyst­ko jest naj­zu­peł­niej
iden­tycz­ne z tym, co za­ła­twi Wa­de, ale war­to tro­chę roz­ru­szać dy­rek­to­rów.



— Wspa­nia­le! — ozwa­ła się pan­na Kin­zey z wy­ra­zem po­dzi­wu na twa­rzycz­ce. Oto był męż­czy­zna, ja­kie­go ro­zu­mia­ła i ce­ni­ła!



— Nie­źle! — spro­sto­wał skrom­nie Mil­son. — Gdy­by to był kto in­ny na mo­im miej­scu, stra­cił­by trzy­dzie­ści go­dzin jaz­dy na dar­mo, przez ca­ły ty­dzień zaj­mo­wał­by się wy­szu­ki­wa­niem po­łą­czeń, za­miast wy­pra­wić go do San­ta Fe, skąd już pro­sta dro­ga do Chi­ca­go.




— Ale zwra­cam pań­ską uwa­gę na ten spe­cjal­ny po­ciąg no­wo­jor­ski. Sam Chaun­cey De­pew nie mógł przy­cze­pić swe­go wa­go­nu do te­go po­cią­gu — nad­mie­ni­ła pan­na Kin­zey, nie­co trzeź­wiej spo­glą­da­jąc na ca­łą spra­wę.



— Praw­da, ale tym ra­zem nie jest to Chaun­cey. To Chey­ne... bły­ska­wi­ca... Już zro­bio­ne.



— Ma pan zu­peł­ną słusz­ność. Ale zda­je się, że po­win­ni­śmy ra­czej wy­słać de­pe­szę do mło­de­go Ha­rvey’a. O tym ja­koś pan za­po­mniał.



— Za­raz za­py­tam.



Gdy wra­cał z in­struk­cją sta­re­go Chey­ne’a, po­le­ca­ją­cą Ha­rvey’owi spo­tka­nie z ro­dzi­ca­mi w Bo­sto­nie o ozna­czo­nej go­dzi­nie, za­stał pan­nę Kin­zey za­no­szą­cą się od śmie­chu nad kla­wi­sza­mi ma­szy­ny. Ro­ze­śmiał się i Mil­son, gdyż za­pa­mię­ta­łe po­stu­ki­wa­nia z Los An­ge­les mia­ły treść na­stę­pu­ją­cą:



— Chce­my wie­dzieć cze­mu — cze­mu — cze­mu? Roz­sze­rza się po­wszech­ny nie­po­kój.



W dzie­sięć mi­nut póź­niej Chi­ca­go na­pa­sto­wa­ło pan­nę Kin­zey na­stę­pu­ją­cy­mi sło­wa­mi:



Je­że­li doj­rze­wa już zbrod­nia na­sze­go wie­ku, bądź pan
ła­skaw za­wcza­su prze­strzec swych przy­ja­ciół itd.



A oto treść de­pe­szy z To­pe­ki (na­wet sam Mil­son nie mógł od­gad­nąć, o co w niej cho­dzi­ło).



— Nie strze­laj puł­kow­ni­ku, pod­da­je­my się.



Chey­ne, gdy po­ło­żo­no przed nim te­le­gra­my, uśmiech­nął się zło­śli­wie z po­pło­chu swych nie­przy­ja­ciół:



— Oni my­ślą, że wstą­pi­li­śmy na dro­gę wo­jen­ną. Oznaj­mij im pan, pa­nie Mil­son, że nie czu­je­my się obec­nie wo­jow­ni­czo uspo­so­bie­ni. Wy­ja­śnij, w ja­kim ce­lu wy­jeż­dża­my. Przy­pusz­czam, iż by­ło­by do­brze, że­by­ście obo­je, pan i pan­na Kin­zey, mo­gli po­je­chać z na­mi, choć nie wy­da­je mi się, bym miał ja­ką spra­wę do za­ła­twie­nia po dro­dze. Po­wiedz im pan praw­dę... przy­naj­mniej raz.



Tak więc po­sła­no ko­mu­ni­kat o istot­nej przy­czy­nie ca­łe­go za­mie­sza­nia. Pan­na Kin­zey po­stu­ki­wa­ła z roz­czu­le­niem, gdy se­kre­tarz do­da­wał god­ne pa­mię­ci zda­nie: „Zo­staw­cie nas w spo­ko­ju” — a w chwi­lę póź­niej w biu­rach od­da­lo­nych
o dwa ty­sią­ce mil swo­bod­niej ode­tchnę­li przed­sta­wi­cie­le róż­nych ko­le­jo­wych in­te­re­sów, war­tych sześć­dzie­siąt trzy mi­lio­ny do­la­rów. Chey­ne le­ciał w świat na spo­tka­nie swe­go je­dy­na­ka tak cu­dow­nie od­zy­ska­ne­go... Niedź­wiedź po­szu­ki­wał nie ry­czą­cych ba­wo­łów, lecz swo­je­go szcze­nię­cia. Lu­dzie, któ­rzy do­by­li no­żów, by wal­czyć o swo­je ży­cie fi­nan­so­we, od­rzu­ci­li te­raz broń i ży­czy­li mu szczę­śli­wej dro­gi, a sześć pa­ni­ką prze­ję­tych przed­się­biorstw pod­nio­sło znów gło­wy do gó­ry i po­czę­ło mó­wić o nie­zwy­kłych dzi­wach, ja­kie mo­gły­by się zda­rzyć, gdy­by Chey­ne nie za­ko­pał w zie­mi swe­go to­po­ra.



Te­le­gra­ficz­ne urzę­dy mia­ły wie­le ro­bo­ty. Sko­ro po­wszech­ny nie­po­kój zo­stał już za­że­gna­ny, róż­ni lu­dzie i mia­sta po­czę­li na wy­ści­gi ofia­ro­wać Chey­no­wi swe usłu­gi. Los An­ge­les po­da­wa­ło wieść do San Die­go i Bar­stow, że ma­szy­ni­ści po­łu­dnio­wo­ka­li­for­nij­scy win­ni być po­wia­do­mie­ni i każ­dej chwi­li stać w po­go­to­wiu w swych ustron­nych
bud­kach ko­le­jo­wych; Bar­stow prze­słał wieść nad Atlan­tyk i Pa­cy­fik; Al­bu­qu­erque zaś roz­po­wszech­ni­ło ją po­przez At­chi­son, To­pe­ka i San­ta Fe aż do sa­me­go Chi­ca­go. Mia­no „wy­eks­pe­dio­wać” ma­szy­nę, kom­bi­no­wa­ny wa­gon z ob­słu­gą oraz wiel­ki, po­zła­ca­ny wa­gon pry­wat­ny, zwa­ny „Kon­stan­cją”, na ową prze­strzeń dwóch ty­się­cy trzy­stu pięć­dzie­się­ciu
mil; prze­jazd te­go po­cią­gu po­cią­gnie za so­bą sto sie­dem­dzie­siąt sie­dem zmian w pla­nie jaz­dy; po­trze­ba bę­dzie szes­na­stu lo­ko­mo­tyw, szes­na­stu ma­szy­ni­stów, szes­na­stu pa­la­czy — i to co naj­tęż­szych. Na zmia­nę ma­szy­ny po­zo­sta­wia się tyl­ko po dwie mi­nu­ty, trzy mi­nu­ty na za­bra­nie wo­dy, a dwie na za­opa­trze­nie się w wę­giel.



— Ostrzec lu­dzi, że­by zbior­ni­ki wo­dy i kra­ny by­ły w po­rząd­ku, bo Ha­rvey Chey­ne się śpie­szy... śpie­szy... śpie­szy — śpie­wa­ły dru­ty te­le­gra­ficz­ne. — Trze­ba ocze­ki­wać czter­dzie­stu mil na go­dzi­nę44, a na­czel­ni­cy dy­stan­sów bę­dą to­wa­rzy­szyć te­mu po­cią­go­wi spe­cjal­ne­mu na prze­strze­ni swo­ich od­cin­ków. Od San Die­go aż do Chi­ca­go wszę­dzie wi­nien być roz­ło­żo­ny ko­bie­rzec czar­no­księ­ski.
Śpie­szyć się! Śpie­szyć się!



— Bę­dzie go­rą­co — mó­wił Chey­ne, gdy w nie­dzie­lę o świ­cie wy­ru­sza­li z San Die­go. — Bę­dzie­my się śpie­szyć, ma­mu­siu, ile tyl­ko moż­na, jed­nak­że są­dzę, że nie­po­trzeb­nie już te­raz wkła­dasz ka­pe­lusz i rę­ka­wicz­ki. Le­piej po­łóż się i za­żyj le­kar­stwo. Za­grał­bym z to­bą w do­mi­no, ale dziś nie­dzie­la.



— Bę­dę już grzecz­na! Tak, chcę być grzecz­na. Tyl­ko... zdję­cie ka­pe­lu­sza za­raz wy­wo­łu­je we mnie wra­że­nie, jak gdy­by­śmy ni­g­dy nie mie­li za­je­chać na miej­sce.



— Spró­buj się tro­chę zdrzem­nąć, ma­mu­siu, a nim się spo­strze­żesz, znaj­dzie­my się już w Chi­ca­go.



— Ależ ma­my je­chać do Bo­sto­nu! Po­wiedz im, ta­tu­siu, że­by się śpie­szy­li.



Po­tęż­ne, sze­ścio­sto­po­we ma­szy­ny-smo­ki pę­dzi­ły z ło­sko­tem do San Ber­nar­di­no i pust­ko­wia Mo­ha­ve, ale na tej prze­strze­ni jesz­cze nie mo­gły ujaw­nić ca­łej szyb­ko­ści swe­go pę­du — mia­ło to przyjść do­pie­ro póź­niej. Po skwa­rze gór­skim na­stą­pił skwar pu­sty­ni, gdy skrę­ci­li na wschód w stro­nę Ne­edles i Ko­lo­ra­do. Wa­gon aż trzesz­czał od su­cho­ści po­wie­trza i spie­ko­ty. Szy­ję pa­ni Chey­ne mu­sia­no okła­dać lo­dem. Tak mi­nąw­szy wie­le, wie­le stop­ni dłu­go­ści geo­gra­ficz­nej po­przez Ash Fork, w stro­nę Flag­staff, gdzie znaj­du­ją się la­sy i ka­mie­nio­ło­my, do­sta­li się pod nie­bo jak­by za­sty­głe i nie tak dusz­ne. Wska­zów­ka  szyb­ko­ścio­mie­rza mi­go­ta­ła i chwia­ła się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę; na da­chu osa­dzał się po­piół i sa­dze, a kłąb ku­rza­wy snuł się po­za roz­pę­dzo­ny­mi ko­ła­mi. Ob­sa­da wa­go­nu kom­bi­no­wa­ne­go, po­zdej­mo­waw­szy ma­ry­nar­ki, sie­dzia­ła na ław­kach, sa­piąc z go­rą­ca. Chey­ne za­szedł po­mię­dzy nich i grom­kim gło­sem, jak­by chciał prze­krzy­czeć hur­kot wa­go­nu, jął opo­wia­dać sta­re, sta­reń­kie aneg­do­ty ko­le­jo­we, zna­ne do­brze każ­de­mu, kto jeź­dził ko­le­ją. Opo­wia­dał im też o swo­im sy­nu i o tym, jak to mo­rze zre­zy­gno­wa­ło ze śmier­ci chło­pa­ka; ki­wa­no gło­wa­mi, splu­wa­no i cie­szo­no się wraz z nim. Do­py­ty­wa­no się też, czy po­ciąg mógł­by się za­trzy­mać, gdy­by ma­szy­ni­sta „tro­chę go pu­ścił”. Chey­ne uznał, że by­ło­by to moż­li­we. W myśl te­go wiel­ki koń ogni­sty zo­stał „pusz­czo­ny” z Flag­staff do Win­slow, do­pó­ki na­czel­nik dy­stan­su nie za­czął pro­te­sto­wać.



Tym­cza­sem pa­ni Chey­ne — le­żąc w bu­du­ar­ku, gdzie pan­na Fran­cuz­ka, bla­da ze stra­chu, kur­czo­wo trzy­ma­ła się srebr­nej klam­ki — wciąż tyl­ko wzdy­cha­ła ci­chut­ko i pro­si­ła mę­ża, by na­ka­zał po­śpiech. Tak po­zo­sta­wi­li za so­bą su­che wy­dmy pia­sko­we i ob­la­ne księ­ży­cem ska­ły Ari­zo­ny i wciąż gna­li przed sie­bie, pó­ki chrzęst bu­fo­rów i zgrzyt ha­mul­ców nie oznaj­mił im, że znaj­du­ją się w Co­olid­ge, ko­ło kon­ty­nen­tal­ne­go dzia­łu wód.



Trzej śmia­li i do­świad­cze­ni lu­dzie — zra­zu chłod­ni, po­god­ni i ma­ją­cy su­chą odzież na so­bie, a spo­ce­ni, wy­bla­dli i roz­trzę­sie­ni, gdy już za­prze­sta­li go­ni­twy na tych okrop­nych ko­łach — prze­pro­wa­dzi­li po­ciąg z Al­bu­qu­erque do Glo­riet­ty, na­stęp­nie po­za Sprin­ger hen w gó­rę do tu­ne­lu Ra­ton na li­nii pań­stwo­wej, stąd zaś, chy­bo­cąc się, opu­ści­li się na La Jun­ta, prze­lot­nie rzu­ci­li okiem na Ar­kan­sas i su­nąc po dłu­gim zbo­czu gór­skim wpa­dli do Do­dge Ci­ty, gdzie Chey­ne miał znów tę po­cie­chę, iż mógł prze­su­nąć ze­ga­rek o go­dzi­nę na­przód.



W wa­go­nie pa­no­wa­ła ci­sza. Se­kre­tarz i ste­no­ty­pist­ka sie­dzie­li ra­zem na po­dusz­kach z wy­tła­cza­nej hisz­pań­skiej skó­ry, ko­ło okna w sa­mym koń­cu wa­go­nu, przy­glą­da­jąc się wzno­sze­niu i opa­da­niu dru­tów te­le­gra­ficz­nych i czy­niąc — jak wno­sić moż­na — spo­strze­że­nia co do kra­jo­bra­zu. Chey­ne, trzy­ma­jąc z zę­bach nie­za­pa­lo­ne cy­ga­ro, la­wi­ro­wał nie­spo­koj­nie po­mię­dzy zbyt­kow­nym prze­py­chem swe­go wa­go­nu i ubó­stwem wa­go­nu kom­bi­no­wa­ne­go, aż współ­czu­ją­ca służ­ba za­po­mnia­ła, że ma w nim swe­go nie­przy­ja­cie­la kla­so­we­go, i sta­ra­ła się we­dle sił swo­ich go ro­ze­rwać.



W no­cy pę­ki lamp elek­trycz­nych oświe­ca­ły ów nie­szczę­sny pa­łac pe­łen wszel­kie­go zbyt­ku i prze­py­chu; je­cha­li wy­god­nie, kosz­tow­nie, ko­ły­sząc się w pu­st­ce cał­ko­wi­te­go osa­mot­nie­nia. W pew­nej chwi­li sły­sze­li sze­lest wo­dy w wie­ży ci­śnień, gar­dło­wy głos Chiń­czy­ka, brzęk młot­ków spraw­dza­ją­cych ko­ła spo­rzą­dzo­ne ze sta­li Krup­pa oraz prze­kleń­stwo ja­kie­goś włó­czy­ki­ja spę­dzo­ne­go z tyl­nej plat­for­my; to znów twar­dy ło­mot i ru­mor wę­gla sy­pa­ne­go na wę­glar­kę; to znów roz­gwar gło­sów nad­la­tu­ją­cych z wy­cze­ku­ją­ce­go po­cią­gu, któ­ry mi­ja­li.



W Do­dge Ci­ty ja­kaś nie­zna­na rę­ka pod­rzu­ci­ła im wy­ci­nek ga­ze­ty wy­cho­dzą­cej w Kan­sas i za­wie­ra­ją­cej jak­by wy­wiad z Ha­rvey’em; wi­docz­nie chło­pak już się ze­tknął z ru­chli­wym re­por­te­rem, do któ­re­go te­le­gra­fo­wa­no z Bo­sto­nu. We­so­ły dzien­ni­karz ogła­szał, iż nie mo­że być dwóch zdań co do te­go, że wi­dzi przed so­bą ich ro­dzo­ne­go sy­na;
wia­do­mość ta przy­nio­sła pa­ni Chey­ne chwi­lo­wą ulgę. Jej je­dy­ne sło­wo: „śpiesz­cie się!” by­ło przez służ­bę po­da­wa­ne ma­szy­ni­stom w Nic­ker­son, To­pe­ka i Mar­ce­li­ne, gdzie dro­ga jest już jak stół rów­na; mi­ja­jąc je­den sto­pień geo­gra­ficz­ny za dru­gim, prze­mie­rzo­no wszerz ca­ły kon­ty­nent. Osie­dla ludz­kie by­ły tu już gęst­sze — i moż­na by­ło wy­czuć, że się prze­by­wa wśród lu­dzi.



— Nie wi­dzę tar­czy ta­cho­me­tru... oczy mnie tak bo­lą. Co ro­bi­my obec­nie?



— Co tyl­ko moż­na ro­bić naj­lep­sze­go, ma­mu­siu! Mu­si­my uzbro­ić się w cier­pli­wość.



— E, co tam! Chcę mieć to uczu­cie, że się po­su­wa­my. Usiądź przy mnie i mów, ile mil ju­że­śmy uje­cha­li... i z ja­ką szyb­ko­ścią...!



Chey­ne usiadł i od­czy­ty­wał jej w głos wszyst­kie cy­fry, lecz sie­dem­dzie­się­cio­sto­po­wy wa­gon ni­g­dy nie zmie­niał swe­go po­su­wi­ste­go bie­gu, le­cąc z brzę­kiem wśród sło­necz­ne­go skwa­ru ni­by ol­brzy­mia, py­łem ob­sy­pa­na psz­czo­ła. Mi­mo wszyst­ko chy­żość ta wy­da­wa­ła się pa­ni Chey­ne wciąż nie­do­sta­tecz­na. Upał, nie­li­to­ści­wy sierp­nio­wy upał
przy­pra­wiał znę­ka­ną ko­bie­tę o mdło­ści. Wska­zów­ki ze­ga­ra nie chcia­ły po­su­wać się na­przód... Kie­dyż, ach kie­dyż ten po­ciąg do­je­dzie do Chi­ca­go?



Nie jest praw­dą, ja­ko­by pan Chey­ne pod­czas zmia­ny pa­ro­wo­zów w Fort Ma­di­son wrę­czył Mię­dzy­na­ro­do­we­mu Związ­ko­wi Ma­szy­ni­stów Ko­le­jo­wych upo­sa­że­nie, któ­re by da­wa­ło im moż­ność pod­ję­cia wal­ki na rów­nych wa­run­kach z nim i je­go to­wa­rzy­sza­mi. Za­pła­cił ma­szy­ni­stom i pa­la­czom
na­leż­ność, na ja­ką, je­go zda­niem, za­słu­gi­wa­li, a je­dy­nie je­go ban­ko­wi jest wia­do­me, ile dał służ­bie, któ­ra oka­zy­wa­ła mu ty­le współ­czu­cia.



Trze­ba wie­dzieć, że wspa­nia­le opła­ca­ny spe­cja­li­sta, któ­ry pro­wa­dzi po­ciąg spe­cjal­ny na li­nii po­łu­dnio­wo­mi­chi­gań­skiej jest nie­omal wład­cą ab­so­lut­nym i nie lu­bi po­uczań. Mi­mo wszyst­ko pro­wa­dził on „Kon­stan­cję” tak de­li­kat­nie i ostroż­nie jak­by ja­kiś ła­du­nek dy­na­mi­tu, a gdy służ­ba zrzę­dzi­ła na nie­go, czy­ni­ła to je­dy­nie szep­tem lub na mi­gi.



— Phii! — mó­wi­li lu­dzie z At­chi­son, To­pe­ki i San­ta Fe, oma­wia­jąc póź­niej tę spra­wę; — My­śmy nie urzą­dza­li re­kor­do­wej jaz­dy. Żo­na Ha­rvey’a Chey­ne’a czu­ła się nie­do­brze, a my­śmy nie chcie­li, by ska­ka­ła z nie­cier­pli­wo­ści. Po­my­śleć so­bie, że na­sza jaz­da z San Die­go do Chi­ca­go trwa­ła 57 go­dzin 54 mi­nut. Mo­że­cie o tym po­wie­dzieć
wa­szym wo­ło­wym po­cią­gom! Gdy­by­śmy chcie­li po­bić re­kord, oj, wte­dy by­ście do­pie­ro zo­ba­czy­li!



Dla czło­wie­ka z Ame­ry­ki za­chod­niej dwa mia­sta: Chi­ca­go i Bo­ston — le­żą tuż obok sie­bie, a nie­któ­re ko­le­je istot­nie czy­nią tę złu­dę tym śmiel­szą. Po­ciąg spe­cjal­ny po­niósł jak wi­chu­ra „Kon­stan­cję” do Buf­fa­lo, po czym rzu­cił ją w ob­ję­cia li­nii ko­le­jo­wej New York Cen­tral Hud­son Ri­ver (za­wi­ta­li tu w go­ści­nę wspa­nia­li po­ten­ta­ci
z si­wy­mi bo­ko­bro­da­mi na twa­rzy i ze zło­ty­mi amu­le­ta­mi przy łań­cusz­kach ze­gar­ków, by przez chwi­lę po­ga­wę­dzić z Chey­nem o in­te­re­sach) — któ­re to przed­się­bior­stwo po­da­ło ją z gra­cją aż do Al­ba­ny, gdzie już w cią­gu jed­ne­go przy­pły­wu i od­pły­wu mor­skie­go ko­lej Bo­ston-Al­ba­ny do­wio­zła ją do ce­lu po­dró­ży. Ca­ła jaz­da trwa­ła 87 go­dzin i 35 mi­nut, czy­li 3 dni, 15,5 go­dzi­ny. Ha­rvey już na nich
ocze­ki­wał.



*



Po gwał­tow­nych wzru­sze­niach więk­szość lu­dzi do­ro­słych i wszy­scy bez wy­jąt­ku chłop­cy od­czu­wa­ją wil­czy ape­tyt. Po­wrót sy­na mar­no­traw­ne­go świę­co­no za spusz­czo­ny­mi ko­ta­ra­mi w bło­gim i ra­do­snym od­cię­ciu od resz­ty świa­ta — mi­mo że tuż ko­ło nich z hu­kiem i ło­sko­tem to w tę,
to w dru­gą stro­nę prze­la­ty­wa­ły po­cią­gi. Ha­rvey jadł i pił łap­czy­wie, a jed­no­cze­śnie bez wy­tchnie­nia opo­wia­dał wszyst­kie swo­je przy­go­dy; ile­kroć jed­na z je­go rąk od­po­czę­ła na chwi­lę, chwy­ta­ła ją mat­ka i ob­sy­py­wa­ła piesz­czo­ta­mi. Głos mu zgru­biał od cią­głe­go prze­by­wa­nia na otwar­tym, sło­nym po­wie­trzu; dło­nie by­ły szorst­kie i stward­nia­łe, a prze­gu­by upstrzo­ne śla­da­mi opa­rzeń; od zszar­ga­ne­go obu­wia i błę­kit­ne­go spen­cer­ka bi­ła de­li­kat­na, ale wy­raź­na sztok­fi­szo­wa woń.



Oj­ciec umie­ją­cy traf­nie oce­niać lu­dzi spo­glą­dał nań by­strym okiem. Nie wie­dział do­tych­czas, że ten chło­piec zdol­ny był znieść ty­le do­le­gli­wo­ści i tru­dów. Bo­giem a praw­dą, star­szy Chey­ne uświa­da­miał so­bie, że w ogó­le ma­ło wie­dział o swym sy­nu; w każ­dym ra­zie wy­raź­nie
so­bie przy­po­mi­nał skwa­szo­ne­go mło­ko­sa o po­żół­kłej twa­rzy, któ­ry znaj­do­wał przy­jem­ność w tym, by „ucho­dzić za do­ro­słe­go męż­czy­znę” i wy­ci­skać łzy z oczu mat­ki, sło­wem, ot ta­ką oso­bi­stość, któ­ra wzbu­dza po­wszech­ną we­so­łość w lo­ka­lach pu­blicz­nych i ho­te­lo­wych. Lecz ten po­staw­ny ry­bak, któ­re­go w tej chwi­li miał przed so­bą, by­naj­mniej
nie oka­zy­wał śla­ma­zar­no­ści: pa­trzył na oj­ca wzro­kiem peł­nym ener­gii, ja­snym, nie­szu­ka­ją­cym wy­krę­tów, a prze­ma­wiał gło­sem wy­raź­nym, na­wet grzmią­cym, peł­nym jed­nak sza­cun­ku. W tym gło­sie by­ło też coś ta­kie­go, co zda­ło się obie­cy­wać, że owa zmia­na bę­dzie już trwa­ła i że no­wy Ha­rvey już się ustat­ko­wał.



„Ej, mu­siał go ktoś po­rząd­nie brać do ga­lo­pu! — my­ślał Chey­ne. — Kon­stan­cja ni­g­dy by nie po­zwo­li­ła na coś po­dob­ne­go. Wąt­pię, czy po­byt w Eu­ro­pie wy­warł­by na nie­go wpływ bar­dziej zba­wien­ny”.



— Ale cze­muż nie po­wie­dzia­łeś te­mu czło­wie­ko­wi... Tro­opo­wi, czy jak on się tam na­zy­wał... kim je­steś! — po­wta­rza­ła mat­ka, gdy Ha­rvey już co naj­mniej po raz wtó­ry roz­to­czył przed nią swe dzie­je.



— Di­sko Tro­op. Naj­lep­szy czło­wiek, ja­ki kie­dy­kol­wiek cho­dził po po­kła­dzie... na­wet nie wiem, kto był­by go­dzien za­jąć po nim dru­gie miej­sce.



— Cze­muż nie po­wie­dzia­łeś mu, że­by cię wy­sa­dził na ląd? Prze­cież wiesz, że ta­tuś był­by mu to na­gro­dził dzie­się­cio­krot­nie.



— Wiem o tym; ale on my­ślał, że mam bzi­ka. Mam skru­pu­ły, żem na­zwał go zło­dzie­jem, po­nie­waż nie mo­głem od­na­leźć bank­no­tów w kie­sze­ni.



— Je­den z ma­ry­na­rzy zna­lazł je ko­ło ban­de­ry okrę­to­wej w ową... w ową noc... — za­łka­ła pa­ni Chey­ne.



— A więc spra­wa wy­ja­śnio­na. W każ­dym ra­zie nie mam Tro­opo­wi nic do za­rzu­ce­nia. Po­wie­dzia­łem mu tyl­ko, że nie chcę pra­co­wać... i do te­go na Ła­wi­cach... on za to, ma się ro­zu­mieć, pal­nął mnie w nos, a ja... och!... za­czą­łem krwa­wić jak za­kłu­ty wie­przek.



— Mo­je bie­dac­two! Oni tam mu­sie­li się strasz­nie znę­cać nad to­bą.



— E, nie bar­dzo... No i po­tem przy­szło na mnie oświe­ce­nie.



Sta­ry Chey­ne za­śmiał się i po­kle­pał sy­na po łyd­ce. Oto chło­pak, ja­kie­go pra­gnął ca­łym ser­cem! Ni­g­dy do­tąd nie zda­rzy­ło mu się wi­dzieć tak wy­ra­zi­ście owych bły­sków w oczach Ha­rvey’a.



— Sta­ry da­wał mi dzie­sięć i pół do­la­ra na mie­siąc, trzy­ma­łem się ra­zem z Da­nem i ha­ro­wa­li­śmy tę­go. Nie umiem jesz­cze pra­co­wać jak czło­wiek do­ro­sły, w każ­dym ra­zie po­tra­fię kie­ro­wać czół­nem nie­mal jak Dan i nie bar­dzo tra­cę gło­wę po­śród mgły, umiem wy­wi­jać się na lek­kim wie­trze... to zna­czy, ste­ro­wać, umiem już ja­ko ta­ko na­bi­jać
przy­nę­tę i znam się też na li­nach; umiem tak­że ła­do­wać ry­by aż do cza­su, kie­dy by­dło wra­ca do do­mu; wy­ro­słem na lek­tu­rze sta­re­go Jo­se­phu­sa, a po­ka­zał­bym też wam, jak się prze­ce­dza ka­wę przez ka­wa­łek ry­biej skó­ry... i mam wra­że­nie, że po­pro­sił­bym jesz­cze o dru­gą fi­li­żan­kę ta­kiej ka­wy. Do­praw­dy, nie ma­cie po­ję­cia, ile to trze­ba się na­ro­bić i na­uczyć za te dzie­sięć i pół do­la­ra mie­sięcz­nie!



— Ja za­czą­łem od ośmiu i pół, mój syn­ku! — oznaj­mił Chey­ne.



— Na­praw­dę? Ni­g­dy mi o tym nie mó­wi­łeś, oj­czul­ku.



— Boś ni­g­dy o to nie py­tał, Ha­rvey. Opo­wiem ci kie­dyś o wszyst­kim, je­śli ze­chcesz po­słu­chać. A te­raz spró­buj jed­nej z tych na­dzie­wa­nych oli­wek.



— Tro­op po­wia­da, że naj­cie­kaw­szą rze­czą na świe­cie jest przy­glą­dać się, jak dru­gi czło­wiek zdo­by­wa so­bie środ­ki do ży­cia. Wspa­nia­ła to rzecz mieć zno­wu do­brze przy­rzą­dzo­ne je­dze­nie. Jed­nak­że od­ży­wia­li­śmy się do­brze; lep­szej kuch­ni nie miał nikt na Ła­wi­cach. Di­sko ży­wił nas świet­nie. To mo­ro­wy fa­cet! A Dan... to zna­czy, je­go syn... jest
mo­im part­ne­rem. A jest tam jesz­cze i stryj Sal­ters, co wciąż mie­wa wy­kła­dy o na­wo­zach sztucz­nych i czy­tu­je Jo­se­phu­sa. On jest wciąż prze­ko­na­ny, że mam bzi­ka. Jest tam nad­to ma­ły Penn, a ten na­praw­dę ma bzi­ka. Nie po­win­no się przy nim wspo­mi­nać o John­stown, bo... Aha, jesz­cze
mu­si­cie po­znać To­ma Plat­ta, Dłu­gie­go Dże­ka i Ma­nu­ela. Ma­nu­el ura­to­wał mi ży­cie. Szko­da, że jest Por­tu­gal­czy­kiem; nie umie mó­wić wie­le, za to grał­by bez prze­rwy. On mnie zna­lazł i wcią­gnął mnie do swej łód­ki.



— Dzi­wię się, że twój sys­tem ner­wo­wy nie uległ zu­peł­ne­mu roz­bi­ciu — ozwa­ła się pa­ni Chey­ne.



— A cze­muż by mia­ło tak być, ma­mu­siu? Pra­co­wa­łem jak koń, ja­da­łem jak wieprz, a sy­pia­łem jak za­bi­ty.



To już prze­wa­ży­ło sza­lę udrę­czeń pa­ni Chey­ne, któ­ra za­czę­ła przy­po­mi­nać so­bie wi­zje zwłok ko­ły­szą­cych się na po­wierzch­ni sło­nych wód. Uda­ła się więc do swej sy­pial­ni, a Ha­rvey sku­lił się na ko­zet­ce ko­ło oj­ca i za­czął mó­wić o zo­bo­wią­za­niach, ja­kie ma wzglę­dem tych lu­dzi.



— Mo­żesz na mnie po­le­gać, iż uczy­nię dla nich wszyst­ko co w mej mo­cy, Ha­rvey’u. Z te­go, coś mi o nich mó­wił, wno­szę, że to za­cni lu­dzie.



— Naj­zac­niej­si w ca­łej flo­tyl­li ry­bac­kiej. Spy­taj się w Glo­uce­ster — od­po­wia­dał Ha­rvey. — Ale Di­sko wciąż jesz­cze przy­pusz­cza, iż wy­le­czył mnie z sza­leń­stwa. Dan jest je­dy­nym, któ­re­mu opo­wie­dzia­łem o to­bie, o two­ich pry­wat­nych wa­go­nach i tak da­lej, a na­wet co do nie­go nie je­stem zu­peł­nie pew­ny, czy mi uwie­rzył. Chcę więc ju­tro
wpra­wić ich w osłu­pie­nie. Po­wiedz mi, czy moż­na by ju­tro wy­słać „Kon­stan­cję” do Glo­uce­ster? Ma­ma nie wy­glą­da na to, że­by mia­ła ocho­tę wy­ru­szyć w dro­gę, a my ma­my ju­tro ukoń­czyć wy­ła­du­nek. Wo­uver­man za­bie­ra na­sze ry­by. Wi­dzi ta­tuś, my­śmy w tym se­zo­nie pierw­si przy­pły­nę­li z Ła­wic, to­też mo­że­my sprze­dać cet­nar45 po 4,25 do­la­ra. Za­cze­ka­my, aż on wy­pła­ci; rzecz mu­si być wy­ko­na­na pręd­ko.



— A więc chcesz ju­tro pójść do ro­bo­ty?



— Po­wie­dzia­łem Tro­opo­wi, że pój­dę. Mam być przy wa­dze. Przy­nio­słem ze so­bą ra­chun­ki.



To mó­wiąc, rzu­cił okiem na za­tłusz­czo­ny no­tat­nik, a miał przy tym mi­nę tak po­waż­ną, że oj­ciec aż du­sił się od tłu­mio­ne­go śmie­chu.



— We­dług me­go ra­chun­ku nie po­zo­sta­ło już wię­cej, jak trzy... nie... czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt czte­ry lub pięć cet­na­rów.



— Naj­mij so­bie po­moc­ni­ka — ra­dził Chey­ne, chcąc zo­ba­czyć, co na to po­wie Ha­rvey.



— Nie mo­gę, oj­czul­ku. Je­stem głów­nym rach­mi­strzem na­sze­go szo­ne­ra. Tro­op po­wia­da, że mam do cyfr lep­szą gło­wę niż Dan. Tro­op jest bez­stron­ny.



— Do­brze, ale przy­pu­ść­my, że nie prze­su­nę „Kon­stan­cji” dziś w no­cy, to jak­że się tam sta­wisz?



Ha­rvey spoj­rzał na ze­ga­rek, któ­ry wska­zy­wał dwa­dzie­ścia mi­nut po je­de­na­stej.



— W ta­kim ra­zie bę­dę tu spał do trze­ciej, a po­tem do­pad­nę po­cią­gu to­wa­ro­we­go, ja­dą­ce­go o czwar­tej. Nam, ry­ba­kom, z re­gu­ły wol­no jeź­dzić bez­płat­nie.



— Do­brze to wy­kom­bi­no­wa­łeś. Są­dzę jed­nak, że bę­dzie­my się mo­gli do­stać tam „Kon­stan­cją” rów­nie pręd­ko, jak wa­szą to­wa­rów­ką. A te­raz naj­le­piej zro­bisz, jak pój­dziesz do łóż­ka.



Ha­rvey wy­cią­gnął się na so­fie, zzuł obu­wie i za­snął snem twar­dym, za­nim oj­ciec zdą­żył przy­sło­nić świa­tło. Chey­ne usiadł przy nim, przy­glą­da­jąc się mło­dzień­czej twa­rzy, a wśród wie­lu my­śli, ja­kie mu te­raz przy­cho­dzi­ły do gło­wy, zna­la­zła się i ta, że mo­że do­tych­czas za ma­ło zaj­mo­wał się sy­nem.



— Ni­g­dy nie wia­do­mo, kie­dy się naj­wię­cej ry­zy­ku­je — mó­wił so­bie. — Mo­gło mu się przy­tra­fić coś gor­sze­go niż śmierć w mo­rzu... jed­nak nie przy­pusz­czam, by mia­ło się przy­tra­fić... nie, te­go nie przy­pusz­czam. Je­że­li nie przy­tra­fi­ło się, to stać mnie na to, by za­pła­cić Tro­opo­wi, i ba­sta!... A są­dzę, że się nic nie przy­tra­fi­ło.



Ran­kiem przez okna wpły­nął ożyw­czy chłod­ny po­wiew mor­skiej bry­zy. „Kon­stan­cja” za­trzy­ma­ła się po­mię­dzy to­wa­ro­wy­mi wa­go­na­mi w Glo­uce­ster, a Ha­rvey udał się do ro­bo­ty.



— Ależ on znów spad­nie z po­kła­du i uto­nie — ode­zwa­ła się z go­ry­czą mat­ka.



— Pój­dzie­my czu­wać nad nim, a w ra­zie cze­go rzu­ci­my mu li­nę ra­tow­ni­czą. Nie wi­dzia­łaś ni­g­dy, jak on za­ra­bia na ka­wa­łek chle­ba — od­rzekł oj­ciec.



— Co za głu­pie fi­gle! Jak gdy­by ktoś wy­ma­gał...



— Tak, ocze­ku­ją go lu­dzie, któ­rzy go na­ję­li. On po­stą­pił cał­kiem słusz­nie.



Prze­cho­dząc po­mię­dzy pa­ka­mi peł­ny­mi nie­prze­ma­kal­nych ubrań ry­bac­kich, za­szli do na­brze­ża Wo­uver­ma­na, gdzie dum­nie ko­ły­sał się We’re He­re; ban­de­ra po­wie­wa­ła jesz­cze na masz­cie. W ja­snym świe­tle po­ran­ka ca­ła za­ło­ga krzą­ta­ła się pra­co­wi­cie jak bo­bry. Di­sko stał ko­ło głów­nej lu­ki, nad­zo­ru­jąc Ma­nu­ela, Pen­na i stry­ja Sal­ter­sa, ma­new­ru­ją­cych ta­kie­la­żem. Dan win­do­wał na po­kład ko­sze na­peł­nio­ne przez Dłu­gie­go Dże­ka i To­ma Plat­ta, a Ha­rvey, trzy­ma­jąc w rę­ku no­tat­nik, re­pre­zen­to­wał in­te­re­sy szy­pra wo­bec kon­tro­le­ra wa­gi na na­brze­żu.



— Go­tów! — za­wo­ła­no z do­łu.



— Cią­gnij! — krzyk­nął Di­sko.



— Hej! — ode­zwał się Ma­nu­el.



— Już! — od­po­wia­dał Dan, win­du­jąc kosz.



Na­stęp­nie sły­chać by­ło czy­sty i świe­ży głos Ha­rvey’a za­pi­su­ją­ce­go wa­gę.



W koń­cu wy­rzu­co­no resz­tę ryb, a Ha­rvey sko­czył naj­krót­szą dro­gą, z sze­ściu stóp wy­so­ko­ści, z li­ny na li­nę, i wrę­czył Di­sko­wi ra­chu­nek, krzy­cząc:



— Dwie­ście dzie­więć­dzie­siąt sie­dem: a ła­dow­nię wy­próż­ni­li­śmy już do dna!



— Ile jest wszyst­kie­go ra­zem, Ha­rvey’u? — spy­tał Di­sko.



— Osiem­set sześć­dzie­siąt pięć, co da­je trzy ty­sią­ce sześć­set sie­dem­dzie­siąt sześć do­la­rów i dwa­dzie­ścia pięć cen­tów. Te­raz to mi się jesz­cze na­le­ży part i za­pła­ta!



— No, prze­cie nikt nie mó­wi, żeś na nią nie za­słu­żył, Ha­rvey’u. Czy nie sko­czył­byś do biu­ra Wo­uver­ma­na i nie za­niósł­byś mu na­szych ra­chun­ków?



— Kim jest ten chło­pak? — ozwał się Chey­ne do Da­na, któ­ry był przy­zwy­cza­jo­ny do naj­róż­no­rod­niej­szych py­tań ze stro­ny le­ni­wych ga­mo­niów zwa­nych let­ni­ka­mi.



— Ano, jest u nas jak­by księ­go­wym — brzmia­ła od­po­wiedź. — Wy­ło­wi­li­śmy go z mo­rza na Ła­wi­cach. Mó­wi, że spadł z po­kła­du li­niow­ca, gdzie był pa­sa­że­rem. Te­raz to on ma wiel­ką ocho­tę zo­stać ry­ba­kiem.



— Czy wart jest, by­ście go trzy­ma­li u sie­bie?



— Ta­to! Ten pan się py­ta, czy war­to, by­śmy trzy­ma­li Ha­rvey’a! Mo­że pań­stwo po­zwo­lą na po­kład? Dla pa­ni za­raz do­sta­wi­my dra­bin­kę.



— I ow­szem, po­szedł­bym z naj­więk­szą chę­cią. Nic ci się nie sta­nie, ma­mu­siu, a bę­dziesz mia­ła moż­ność zo­ba­czyć wszyst­ko na wła­sne oczy.



Ko­bie­ta, któ­ra ty­dzień te­mu nie umia­ła pod­nieść gło­wy do gó­ry, te­raz sła­bym kro­kiem ze­szła w dół po dra­bin­ce i z nie­ja­kim lę­kiem sta­nę­ła wśród róż­nych gra­tów i plą­to­wi­ska lin na ru­fie okrę­tu.



— Czy pan się tro­chę in­te­re­su­je Ha­rvey’em? — spy­tał Di­sko.



— Ta-ak...



— To do­bry chło­pak i po­słusz­ny we wszyst­kim, co się mu roz­ka­że. Pań­stwo sły­sze­li, ja­ke­śmy go zna­leź­li? Wi­dzi mi się, że cier­piał na ja­kiś roz­strój ner­wo­wy abo też coś miał ta­kie­go we łbie, kie­dy wy­cią­gnę­li­śmy go na okręt. Te­raz to wszyst­ko mi­nę­ło... Tak, tu­taj jest ta ka­ju­ta. Nie wszyst­ko tu jest w po­rząd­ku, ale pań­stwo bę­dą ła­ska­wi ro­zej­rzeć się wo­ko­ło. Tu­taj, na tym ko­mi­nie, prze­waż­nie
pi­sa­li­śmy ra­chun­ki... jesz­cze wi­dać licz­by wy­skro­ba­ne je­go rę­ką.



— Czy on tu­taj sy­piał? — za­py­ta­ła pa­ni Chey­ne, sie­dząc na żół­tej skrzy­ni i bacz­nie przy­glą­da­jąc się za­śmie­co­nym pry­czom.



— Nie, pro­szę ła­ska­wej pa­ni, on sy­piał na przo­dzie okrę­tu, a gdy­by nie to, że wraz z mo­im sy­nem wy­kra­dał pie­roż­ki z kre­den­su i że ba­rasz­ko­wa­li we dwój­kę, gdy po­win­ni by­li spać, nie miał­bym te­mu chło­pa­ko­wi nic do za­rzu­ce­nia.



— Tak, na Ha­rvey’a nie moż­na po­wie­dzieć nic złe­go — ozwał się stryj Sal­ters, zstę­pu­jąc ze scho­dów. — Wie­szał mo­je bu­ty na grot­masz­cie i cza­sa­mi nie oka­zy­wał na­zbyt wiel­kie­go sza­cun­ku wzglę­dem tych, któ­rzy ma­ją więk­szą od nie­go wie­dzę, zwłasz­cza w dzie­dzi­nie rol­nic­twa; ato­li naj­czę­ściej to Dan by­wał dla nie­go tym złym du­chem, co go ku­sił!



Tym­cza­sem Dan, snu­jąc pew­ne wnio­ski z nie­ja­snych na­po­mknień, ja­kie dziś ran­kiem sły­szał był z ust Ha­rvey’a, urzą­dził na po­kła­dzie ta­niec wo­jen­ny.



— Tom! Tom! — szep­nął w dół po­przez lu­kę. — Przy­szli je­go ro­dzi­ce, a ta­to się jesz­cze na tym nie po­ła­pał! Te­raz so­bie oni tam ga­du-ga­du w ka­ju­cie. Ona jest pięk­ną ko­bie­tą, a ten pan tak wy­glą­da, jak­by wszyst­ko, co o nim opo­wia­dał Ha­rvey, mia­ło być praw­dą.



— Gro­my siar­czy­ste! — ozwał się Dłu­gi Dżek i jął gra­mo­lić się w gó­rę, opać­ka­ny so­lą i łu­ską ry­bią. — To wy wie­rzy­cie, że ta ca­ła baj­da o dryn­dul­ce za­przę­żo­nej w czte­ry ko­nie by­ła praw­dą?



— Ja o tym wszyst­kim wie­dzia­łem od daw­na — rzekł Dan. — Chodź­cie tyl­ko zo­ba­czyć, jak ta­ta po­my­lił się w swych ra­chu­bach!



Po­szli ura­do­wa­ni — i przy­by­li w sa­mą po­rę, by z ust Chey­ne’a po­sły­szeć sło­wa:



— Bar­dzo się cie­szę, że on ma tak do­bry cha­rak­ter... al­bo­wiem ten chło­pak to mój syn.



Di­sko­wi szczę­ka opa­dła w dół (Dłu­gi Dżek za­wsze się od­tąd za­kli­nał, że sły­szał jej klap­nię­cie) i w osłu­pie­niu spo­glą­dał to na męż­czy­znę, to na ko­bie­tę.



— Przed czte­re­ma dnia­mi otrzy­ma­łem w San Die­go te­le­gram od nie­go, więc przy­je­cha­li­śmy tu nie­zwłocz­nie.



— Wa­go­nem pry­wat­nym? — za­py­tał Dan. — On opo­wia­dał, że wiel­moż­ny pan ta­kim jeź­dzi.



— Tak jest, wa­go­nem pry­wat­nym.



Dan spoj­rzał na swe­go oj­ca z wy­ra­zem wca­le nie świad­czą­cym o sza­cun­ku.



— Opo­wia­dał on nam ta­ką baj­dę o jeż­dże­niu wła­sną dryn­dul­ką za­przę­żo­ną w czte­ry ku­cy­ki — wy­rwał się Dłu­gi Dżek. — Czy i to by­ło praw­dą?



— Za­pew­ne — od­parł Chey­ne. — Czy by­ło tak, ma­mu­siu?



— Przy­po­mi­nam so­bie, że Ha­rvey miał ma­ły wo­lan­cik, gdy­śmy by­li w To­le­do — po­twier­dzi­ła mat­ka.



Dłu­gi Dżek gwizd­nął.



— O, Di­sko! — ozwał się, za­wie­ra­jąc wszyst­ko w tych sło­wach.



— By­łem... po­my­li­łem się w swych ra­chu­bach... go­rzej niż miesz­kań­cy Mar­ble­he­ad — wy­stę­kał Di­sko, jak gdy­by mu win­dą wy­cią­ga­no z gar­dła te sło­wa. — Nie chcia­łem pa­nu uchy­bić, pa­nie Chey­ne, są­dząc że chło­piec jest tro­chę po­my­lo­ny... ale on wy­ga­dy­wał ta­kie nie­stwo­rzo­ne rze­czy o ja­kichś tam pie­nią­dzach... któ­re...



— Opo­wia­dał mi o tym.



— Czy on jesz­cze coś pa­nu wiel­moż­ne­mu opo­wia­dał o mnie? Raz to go po­rząd­nie wy­tłu­kłem!...



To mó­wiąc, rzu­cił nie­co lę­kli­we spoj­rze­nie na pa­nią Chey­ne.



— O tak — od­parł Chey­ne. — Nie za­wa­hał­bym się po­wie­dzieć, że to wła­śnie przy­nio­sło naj­więk­szy po­ży­tek niż co­kol­wiek in­ne­go na tym świe­cie.



— My­śla­łem so­bie, że tak po­trze­ba; ina­czej bym te­go nie zro­bił. Nie chciał­bym, że­by pań­stwo my­śle­li, że my tu na tym stat­ku mę­czy­my ta­kich, jak on, chło­pa­ków.



— Nie my­ślę te­go o pa­nu, pa­nie Tro­op.



Przez ten czas pa­ni Chey­ne przy­glą­da­ła się ob­li­czom okręt­ni­ków: a więc twa­rzy Di­ska żół­tej jak kość sło­nio­wa — bez­wło­sej, że­la­znej, sze­ro­kiej gę­bie stry­ja Sal­ter­sa — oko­lo­nej wie­śnia­czą czu­pry­ną, za­kło­po­ta­nej, pro­sto­dusz­nej Pen­na — spo­koj­ne­mu uśmie­cho­wi Ma­nu­ela — wy­szcze­rzo­nym od za­chwy­tu zę­bom Dłu­gie­go Dże­ka i bli­znom To­ma Plat­ta. Lu­dzie ci, je­że­li ich mie­rzyć ska­lą po­jęć o świe­cie, by­li nie­wąt­pli­wie ru­basz­ny­mi pro­sta­ka­mi — jed­nak­że ona mia­ła w oczach wy­raz ma­cie­rzyń­ski i oto pod­nio­sła się z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ko­ma.



— Po­wiedz mi, po­wiedz, dziec­ko, kim jest każ­dy z nich... — mó­wi­ła, le­d­wie nie szlo­cha­jąc. — Chcę wam po­dzię­ko­wać i po­bło­go­sła­wić... wam wszyst­kim...



— Da­li­bóg, to jest dla mnie sto­krot­nym wy­na­gro­dze­niem — ozwał się Dłu­gi Dżek.



Di­sko przed­sta­wił ich wszyst­kich, jak na­le­ży, po dżen­tel­meń­sku, na­wet ka­pi­tan sta­ro­świec­kej dżon­ki chiń­skiej nie spra­wił­by się le­piej. Pa­ni Chey­ne beł­ko­ta­ła coś nie­wy­raź­nie. Omal nie rzu­ci­ła się w ra­mio­na Ma­nu­ela, gdy zro­zu­mia­ła, że to on od­na­lazł Ha­rvey’a.



— Ale... jak­żeż mia­łem go zo­sta­wić dry­fu­ją­ce­go po wo­dzie? — ode­zwał się bied­ny Ma­nu­el. — A cóż by pa­ni sa­ma zro­bi­ła, bę­dąc na mo­im miej­scu? Co-o? Zy­ska­li­śmy so­bie do­bre­go chło­pa­ka, a za­wsze bę­dę rad, że pa­ni od­na­la­zła sy­na.



— On mi też opo­wia­dał, że Dan był je­go wspól­ni­kiem! — za­wo­ła­ła pa­ni Chey­ne.



Dan, już i tak czer­wo­ny jak pi­wo­nia, ob­lał się ciem­nym pą­sem, gdy pa­ni Chey­ne wo­bec ca­łe­go zgro­ma­dze­nia uca­ło­wa­ła go w oba po­licz­ki. Na­stęp­nie po­pro­wa­dzo­no ją na przód okrę­tu, aże­by jej po­ka­zać cze­lad­nię; szczę­śli­wa mat­ka roz­pła­ka­ła się zno­wu i upar­ła się zejść na dół, by zo­ba­czyć au­ten­tycz­ne le­go­wi­sko Ha­rvey’a. Za­sta­ła tam czar­ne­go ku­cha­rza, czysz­czą­ce­go piec; zo­ba­czyw­szy ją, kiw­nął gło­wą,
jak gdy­by cze­kał na nią od lat wie­lu. Okręt­ni­cy — po dwóch na­raz — do­ło­ży­li wszel­kich sta­rań, a ona sie­dzia­ła przy po­rę­czy, po­ło­żyw­szy urę­ka­wi­czo­ne dło­nie na za­tłusz­czo­nym sto­le, i śmie­jąc się drżą­cy­mi war­ga­mi lub pła­cząc roz­tań­czo­ny­mi oczy­ma.



— A któż te­raz bę­dzie uży­wał We’re He­re po tym wszyst­kim? — zwie­rzał się Dłu­gi Dżek To­mo­wi. — Mnie
się tak wi­dzi, że ona chęt­nie ca­ły okręt za­mie­ni­ła w ja­kiś ko­ściół.



— Ko­ściół...! — za­drwił Tom Platt. — Ach, gdy­by to był przy­naj­mniej sta­tek Ko­mi­sji Ry­bo­łów­czej, a nie ta­ki sta­ry drew­nia­ny gru­chot! Gdy­by­śmy mie­li choć ja­ki ta­ki po­rzą­dek i przy­zwo­ite odzie­nie, i chło­pa­ków, co by tej pa­ni usłu­ży­li. Ona bę­dzie mu­sia­ła wła­zić jak ku­ra po tam­tej dra­bi­nie, a my... my po­win­ni­śmy ob­sa­dzić ludź­mi re­je!



— A więc Ha­rvey nie był wa­ria­tem — ozwał się Penn do Chey­ne’a.



— Nie... nie, dzię­ki Bo­gu — od­parł mi­lio­ner, schy­la­jąc gło­wę z roz­rzew­nie­niem.



— To pew­no rzecz okrop­na być wa­ria­tem. Nie znam rze­czy strasz­niej­szej... chy­ba stra­tę ro­dzo­ne­go dziec­ka. Ale pan już od­zy­skał swo­je dziec­ko. Dzię­kuj­my za to Bo­gu.



— Ho­la! — ozwał się Ha­rvey z na­brze­ża, spo­glą­da­jąc na nich przy­ja­znym wzro­kiem.



— Po­my­li­łem się, Ha­rvey, po­my­li­łem! — po­śpiesz­nie rzekł Di­sko wzno­sząc dłoń w gó­rę. — Po­my­li­łem się w swych są­dach. Nie po­trze­bu­je­cie mi już te­go wy­ty­kać.



— Ale, ale, bar­dzo mi na tym za­le­ży! — bąk­nął Dan pod no­sem.



— Czy chcesz od nas już za­raz odejść?



— No, nie odej­dę bez wy­rów­na­nia mej pła­cy, chy­ba że chce­cie, że­by wam za­se­kwe­stro­wa­no We’re He­re!



— Ju­ści! Nie­mal nie za­po­mnia­łem! — i wy­li­czył resz­tę na­leż­no­ści. — Wy­peł­nia­łeś su­mien­nie wszyst­ko, do cze­go zo­bo­wią­za­łeś się umo­wą... a wy­ko­ny­wa­łeś rzecz każ­dą tak spraw­nie, jak gdy­byś prze­stał być, jak­byś był...



Tu­taj Di­sko sam „za­prze­stał”, nie wie­dząc, jak skoń­czyć roz­po­czę­te zda­nie.



— ...jak­byś nie wi­dział ni­g­dy pry­wat­ne­go wa­go­nu? — pod­po­wie­dział Dan zło­śli­wie.



— Chodź­cie ze mną, a po­ka­żę go wam — rzekł Ha­rvey.



Pan Chey­ne zo­stał, by po­ga­wę­dzić z Di­skiem, lecz in­ni z pa­nią Chey­ne na cze­le ru­szy­li w stro­nę ogrze­wal­ni ko­le­jo­wej. Fran­cuz­ka, pan­na słu­żą­ca, na­ro­bi­ła krzy­ku, wi­dząc ten na­jazd; Ha­rvey, nie przej­mu­jąc się tym, bez żad­nych wstę­pów jął przy­by­łym przed­sta­wiać wszyst­kie za­le­ty „Kon­stan­cji”. Oni w mil­cze­niu spo­glą­da­li na wszyst­ko: na
wy­tła­cza­ną skó­rę, na srebr­ne klam­ki i po­rę­cze, na ak­sa­mi­ty,
rżnię­te szkło, ni­kiel, brąz, ku­te że­la­zo i na bo­aze­rie z rzad­kich ga­tun­ków drew­na.



— A mó­wi­łem wam — po­wta­rzał Ha­rvey. — A mó­wi­łem!



By­ła to osta­tecz­na je­go ze­msta — i to na­der wiel­ko­dusz­na.



Pa­ni Chey­ne za­dys­po­no­wa­ła obiad, aże­by zaś w baj­ce, któ­rą Dłu­gi Dżek nie­jed­no­krot­nie póź­niej opo­wia­dał, ni­cze­go nie za­bra­kło, ta wiel­ka da­ma ra­czy­ła sa­ma im usłu­gi­wać do sto­łu. Lu­dzie, na­wy­kli ja­dać na wą­ziuch­nych sto­łach w cza­sie hu­czą­cej za­wie­ru­chy, umie­ją za­cho­wy­wać
się przy sto­le nie­zwy­kle przy­zwo­icie i wy­twor­nie; pa­ni Chey­ne, któ­ra o tym nie wie­dzia­ła, by­ła mi­le zdzi­wio­na. Mia­ła ocho­tę przy­jąć Ma­nu­ela na piw­nicz­ne­go — tak ci­cho i grac­ko się spra­wiał po­śród kru­che­go szkła i wy­kwint­nych sre­ber. Tom Platt przy­po­mniał so­bie cza­sy daw­nej chwa­ły na po­kła­dzie Ohio oraz ma­nie­ry cu­dzo­ziem­skich po­ten­ta­tów, któ­rzy ja­da­li obia­dy z ofi­ce­ra­mi, zaś Dłu­gi Dżek, jak to Ir­land­czyk, wszyst­kich do sy­ta ba­wił swą ga­wę­dą.



Tym­cza­sem w ka­ju­cie We’re He­re obaj oj­co­wie osło­nię­ci dy­mem cy­gar wza­jem­nie się son­do­wa­li.



Chey­ne do­sko­na­le wie­dział, że ma do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, któ­re­mu nie mo­że ofia­ro­wać pie­nię­dzy; jed­no­cze­śnie zda­wał so­bie też spra­wę z te­go, że żad­ny­mi pie­niędz­mi nie­po­dob­na do­sta­tecz­nie na­gro­dzić Di­ska za to, co uczy­nił. To­też od­był na­ra­dę sam z so­bą i cze­kał na za­ga­je­nie roz­mo­wy na te­mat.



— Pań­skie­mu sy­no­wi ani też dla pań­skie­go sy­na nic da­li­bóg nie zro­bi­łem... tyl­ko go tro­chę za­przę­gną­łem do ro­bo­ty i na­uczy­łem, jak się ob­cho­dzić z kwa­dran­tem — rzekł Di­sko. — Do liczb to on ma dwa ra­zy lep­szą gło­wę niż mój syn.



— Sko­ro już o tym mo­wa — na­wią­zał Chey­ne do słów po­wyż­szych — pro­szę mi po­wie­dzieć, jak chce pan po­kie­ro­wać lo­sa­mi swe­go sy­na?



Di­sko wy­jął z ust cy­ga­ro i wo­dził wzro­kiem po izbie.



— Dan jest jesz­cze mło­ko­sem i nie fra­su­ję się tym, co on z so­bą ro­bić za­my­śla. Kie­dy ja już utra­cę si­ły, on po mnie weź­mie w swe rę­ce ten zwin­ny sta­te­czek. Wiem, że mu cał­kiem nie­śpiesz­no po­rzu­cać nasz fach.



— Hm! Był pan kie­dy na Za­cho­dzie, pa­nie Tro­op?



— By­łem raz w No­wym Jor­ku... okrę­tem. Nie mam prze­ko­na­nia do ko­lei... tak sa­mo i Dan. Sło­na wo­da, Tro­opom to graj! By­wa­łem ja wszę­dy... ma się ro­zu­mieć, dro­gą cał­kiem przy­ro­dzo­ną.



— Mo­gę mu dać sło­nej wo­dy, ile mu tyl­ko bę­dzie po­trze­ba... aż zo­sta­nie szy­prem.



— Jak­że to? My­śla­łem, że pan prę­dzej jest ja­kimś tam kró­lem ko­lei że­la­znych. Tak mi opo­wia­dał Ha­rvey, gdy... gdym jesz­cze my­lił się w są­dach.



— Wszy­scy­śmy omyl­ni. Przy­pusz­cza­łem, że pan mo­że wie, iż je­stem wła­ści­cie­lem ca­łej li­nii kli­prów prze­wo­żą­cych her­ba­tę... od San Fran­ci­sco do Jo­ko­ha­my. Jest ich sześć... wszyst­kie że­la­zne... oku­te... a każ­dy mniej wię­cej po 1780 ton.



— A bo­daj te­go chło­pa­ka! Ni­g­dy mi te­go nie mó­wił.
Te­go to bym chęt­nie po­słu­chał, za­miast tych bajd o ko­le­jach i o po­wo­zi­kach za­przę­żo­nych w ku­ce.
 


— On o tym nie wie­dział...



— Nie wi­dzi mi się to praw­do­po­dob­ne, by ta­ka rzecz mia­ła ujść je­go uwa­gi.



— Nie... ja tyl­ko... ja do­pie­ro te­go la­ta prze­ją­łem je
od przed­się­bior­stwa okrę­to­we­go „Blue M. ”... jest to daw­na
li­nia Mor­gan and M’Qu­ade...



Di­sko aż się za­padł w swym sie­dzi­sku ko­ło pie­ca.



— Na mi­łość bo­ską! Wi­dzę, żem się zbłaź­nił od po­cząt­ku do koń­ca. Przed sze­ścio­ma... nie, sied­mio­ma la­ty... wy­szedł z te­go mia­sta Phil Air­he­art... a te­raz jest bos­ma­nem na stat­ku San Jo­se... któ­ry dwa­dzie­ścia sześć dni te­mu wy­ru­szył. Je­go sio­stra jesz­cze ży­je tu i nie­raz czy­tu­je li­sty mo­jej żo­nie. To pan jest wła­ści­cie­lem przed­się­bior­stwa „Blue M.”?



Chey­ne kiw­nął gło­wą.



— Sło­wo da­ję... gdy­bym wie­dział, był­bym pro­sto z miej­sca pchnął We‘re He­re do por­tu!



— Być mo­że nie by­ło­by to tak do­bre dla Ha­rvey’a.



— Gdy­bym tyl­ko był wie­dział! Gdy­by on tyl­ko słów­ko jed­no pi­snął o tej li­nii, wszyst­ko bym zro­zu­miał! Ni­g­dy nie bę­dę po­le­gał na mych są­dach... ni­g­dy! A tam­te sta­tecz­ki po­dob­no są wca­le ni­cze­go... tak mó­wi Phil Air­he­art.



— Cie­szę się, że z tej stro­ny mam re­ko­men­da­cję. Air­he­art jest te­raz szy­prem na San Jo­se. Otóż chcia­łem
się do­wie­dzieć, czy pan mógł­by mi na rok lub dwa wy­po­ży­czyć Da­na, a mo­że by nam się uda­ło z nie­go zro­bić tę­gie­go ma­ry­na­rza. Czy od­dał­by go pan pod opie­kę Air­he­ar­ta?



— To prze­cie rzecz ry­zy­kow­na brać jesz­cze nie­wy­szko­lo­ne­go chło­pa­ka...



— Znam czło­wie­ka, któ­ry trud­niej­szej jesz­cze rze­czy pod­jął się dla mnie.




— To co in­ne­go. Wi­dzi pan, ja nie po­le­cam Da­na wła­śnie dla­te­go, że to chło­pak z mo­jej krwi i ko­ści. Wiem, że co in­ne­go być na Ła­wi­cach, a co in­ne­go na kli­prze. Umie ste­ro­wać... rzec mo­gę, że ża­den chło­pak tak nie po­tra­fi... a resz­tę to już ma we krwi... ale pra­gnął­bym,
że­by na­uczył się cze­goś wię­cej.



— Air­he­art już o tym po­my­śli. Naj­pierw pa­rę ra­zy Dan prze­je­dzie się ja­ko chło­pak okrę­to­wy, a po­tem po­sta­ra­my się wy­kie­ro­wać go na coś lep­sze­go. Za­tem ułóż­my się, że pan weź­mie go w swe rę­ce przez zi­mę, a wcze­sną wio­sną ja przy­ślę po nie­go. Wiem, że Oce­an Spo­koj­ny jest da­le­ko od...



— Phii! My, Tro­opo­wie, ży­wi czy umar­li, tłu­kli­śmy się nie­raz po lą­dach i mo­rzach...



— Ale chciał­bym, że­by pan zro­zu­miał... i to wła­śnie mam na my­śli... ile­kroć pan bę­dzie miał chęć się z nim wi­dzieć, pro­szę mnie o tym za­wia­do­mić, a ja po­sta­ram się go tu do­star­czyć. Nie bę­dzie kosz­to­wa­ło ani cen­ta.



— Je­że­li pan ła­skaw przejść się ka­wa­łe­czek dro­gi ze mną, pój­dzie­my do na­sze­go do­mu po­roz­ma­wiać z mo­ją żo­ną. Tak sza­le­nie po­my­li­łem się we wszyst­kich są­dach, że wy­da­je mi się, jak­by to wszyst­ko, co sły­szę, by­ło nie­praw­dą.



Uda­li się do bia­łe­go, z nie­bie­ski­mi ob­wód­ka­mi na brze­gach, do­mu Tro­opa.



Dom ten miał war­tość ośmiu ty­się­cy do­la­rów. Wo­kół nie­go by­ły ko­ryt­ka peł­ne kwit­ną­cych na­stur­cji, a da­lej opa­trzo­ny ża­lu­zja­mi sa­lo­nik, któ­ry był praw­dzi­wym mu­zeum gra­tów mor­skich. Sie­dzia­ła tam ko­bie­ta mil­czą­ca i po­waż­na, o męt­nym spoj­rze­niu spo­ty­ka­nym u tych, któ­rzy
wpa­tru­ją się dłu­gi czas w mo­rze, wy­cze­ku­jąc po­wro­tu osób uko­cha­nych. Chey­ne oso­bi­ście wy­ło­żył jej ca­łą spra­wę, na co ona, choć z nie­ja­kim ocią­ga­niem się, w koń­cu przy­sta­ła.



— My tu, pa­nie Chey­ne, z sa­me­go tyl­ko Glo­uce­ster tra­ci­my co­rocz­nie stu lu­dzi — mó­wi­ła. — Stu chło­pa­ków i lu­dzi do­ro­słych. Dla­te­go nie­na­wi­dzę mo­rza, jak­by to by­ła isto­ta ży­wa i słu­chem ob­da­rzo­na. A te pań­skie okrę­ty, to chy­ba ja­dą pro­stą dro­gą... i pro­stą dro­gą wra­ca­ją do do­mu?



— Tak, pro­stą, o ile im wiatr po­zwa­la, a ja pła­cę gra­ty­fi­ka­cje za do­brą jaz­dę. Her­ba­ta psu­je się w sma­ku, gdy za dłu­go prze­by­wa na mo­rzu.



— Gdy Dan był ma­ły, czę­sto się ba­wił w skład to­wa­rów, i spo­dzie­wa­łam się, że kie­dyś doj­dzie do te­go; ale od­kąd na­uczył się wio­sło­wać i pły­wać łód­ką, wie­dzia­łam, że mo­je na­dzie­je pew­ni­kiem się nie speł­nią.



— Te okrę­ty są moc­ne, mat­ko... bu­do­wa­ne z że­la­za i do­brze urzą­dzo­ne. Przy­po­mnij so­bie, co ci czy­tu­je sio­stra Phi­la, gdy do­sta­je od nie­go li­sty.



— Nie mó­wię, że Phil opo­wia­da łgar­stwa, ale on lu­bi ry­zy­ko, jak wie­lu tych, co jeż­dżą po mo­rzach. Je­że­li Dan bę­dzie miał ocho­tę, pa­nie Chey­ne, to niech tam pój­dzie... i niech bę­dzie ze mną, co chce.



— Ona ta­ki ma wstręt do mo­rza — wy­ja­śnił Di­sko — a ja... ja do­praw­dy nie wiem, jak tu po­stą­pić... chy­ba tyl­ko pa­nu po­dzię­ko­wać.



— Mój oj­ciec... mój ro­dzo­ny brat, naj­star­szy... dwaj sio­strzeń­cy... i mąż mo­jej sio­stry... — mó­wi­ła, pod­pie­ra­jąc gło­wę na dło­ni. — Czy pan zro­zu­mie ko­goś, kto ty­le prze­cier­piał?



Chey­ne do­znał ulgi, gdy Dan, przy­byw­szy do do­mu, z nie­da­ją­cym się opi­sać za­chwy­tem przy­jął je­go pro­po­zy­cję. W isto­cie pro­po­zy­cja ta by­ła za­dat­kiem pew­nej i pro­stej dro­gi do speł­nie­nia wszel­kich pra­gnień; jed­nak­że Dan my­ślał przede wszyst­kim o ko­men­de­ro­wa­niu war­tą na sze­ro­kich po­kła­dach tu­dzież o przy­glą­da­niu się od­le­głym przy­sta­niom.



Pa­ni Chey­ne roz­mó­wi­ła się w czte­ry oczy z nie­obli­czal­nym Ma­nu­elem w spra­wie wy­ra­to­wa­nia Ha­rvey’a. Por­tu­gal­czyk, jak wno­sić moż­na by­ło, wca­le nie był ła­sy na pie­nią­dze. Przy­ci­śnię­ty do mu­ru, oświad­czył, że przy­jął­by pięć do­la­rów, bo chce ku­pić ja­kąś drob­nost­kę swej dziew­czy­nie.



— Jak­że mam brać pie­nią­dze, sko­ro je­dze­nie i pa­le­nie tak nie­wie­le mnie kosz­tu­je? Pa­ni chce mi dać pie­nią­dze, czy mi one po­trzeb­ne, czy też nie? Co-o? To niech mi pa­ni da pie­nią­dze, ale nie w ten spo­sób.



I przed­sta­wił ją za­ta­ba­czo­ne­mu por­tu­gal­skie­mu księ­dzu, któ­ry wy­mie­nił dłu­gą li­stę ubo­gich wdów po­zo­sta­wio­nych bez opie­ki. Pa­ni Chey­ne, ja­ko su­ro­wa uni­ta­rian­ka, nie sym­pa­ty­zo­wa­ła z wy­zna­niem te­go ma­łe­go, ogo­rza­łe­go i ru­chli­we­go czło­wiecz­ka, jed­nak­że w koń­cu po­czu­ła dla nie­go nie­zmier­ną cześć.



Ma­nu­el, ja­ko wier­ny syn Ko­ścio­ła, przy­jął na sie­bie wszyst­kie bło­go­sła­wień­stwa zsy­ła­ne na jej gło­wę za tę szczo­dro­bli­wość.



— To mi wy­star­czy — ozwał się. — Te­raz po­zy­ska­łem spo­ro co naj­lep­szych od­pu­stów na sześć mie­się­cy.



I wy­szedł, aże­by za­ku­pić chu­s­tecz­kę swo­jej wy­bran­ce i ża­ło­ścią na­peł­niać ser­ca in­nych dziew­cząt.



Stryj Sal­ters, za­braw­szy z so­bą Pen­na, udał się na ca­ły kwar­tał na za­chód, nie zo­sta­wia­jąc ad­re­su. Oba­wiał się, że te mi­lio­ne­ry, wła­ści­cie­le zbyt­kow­nych wa­go­nów pry­wat­nych, mo­gą w spo­sób nie­wła­ści­wy za­opie­ko­wać się je­go
to­wa­rzy­szem. Le­piej by­ło udać się w od­wie­dzi­ny do krew­nia­ków w głę­bi lą­du, do­pó­ki wy­brze­że by­ło wol­ne od okrę­tów.



— Ni­g­dy nie przyj­muj opie­ki bo­ga­tych lu­dzi, Penn — mó­wił w po­cią­gu — bo w prze­ciw­nym ra­zie roz­bi­ję ci tę sza­chow­ni­cę na gło­wie. Je­że­li znów kie­dy za­po­mnisz o swo­im na­zwi­sku (a brzmi ono: Pen­n­syl­wa­nia Pratt), to pa­mię­taj, że je­steś pod opie­ką Sal­ter­sa Tro­opa i siedź w miej­scu, pó­ki nie przyj­dę po cie­bie. Nie po­stę­puj za
ty­mi, któ­rych oczy obrzę­kłe są od tłu­sto­ści, jak po­wia­da Pi­smo Świę­te!









  
    Roz­dział X





Ina­czej jed­nak przed­sta­wia­ła się spra­wa z ma­ło­mów­nym ku­cha­rzem z We’re He­re. Przy­był z ca­łym do­byt­kiem w wę­zeł­ku i bez ce­re­mo­nii za­kwa­te­ro­wał się w „Kon­stan­cji”. Na wy­na­gro­dze­niu, jak mó­wił, by­naj­mniej mu nie za­le­ża­ło, a spać mógł by­le gdzie. Je­go po­win­no­ścią, jak mu ob­ja­wi­ły sny wiesz­cze, by­ło to­wa­rzy­szyć Ha­rvey’owi przez resz­tę ży­wo­ta. Pró­bo­wa­no ar­gu­men­tów, a wresz­cie i per­swa­zji... jed­nak­że mię­dzy jed­nym Mu­rzy­nem z Ca­pe
Bre­ton a dwo­ma Mu­rzy­na­mi z Ala­ba­my za­cho­dzi pew­na róż­ni­ca, więc ar­gu­men­ty i per­swa­zje na nic się nie zda­ły. Ku­charz i por­tier przed­sta­wi­li ca­łą spra­wę Chey­ne’owi. Mi­lio­ner je­dy­nie się ro­ze­śmiał. Prze­wi­dy­wał, że prę­dzej czy póź­niej Ha­rvey bę­dzie po­trze­bo­wał przy­bocz­ne­go słu­żą­ce­go, a był prze­ko­na­ny, że je­den ochot­nik jest ty­le wart, co pię­ciu na­jem­ni­ków... Niech­że so­bie więc ten czło­wiek
tu zo­sta­nie: cóż to ko­mu szko­dzi, że sam sie­bie na­zy­wa Mac Do­nal­dem i klnie po cel­tyc­ku. Wa­gon mo­że po­wró­cić do Bo­sto­nu, a gdy przy­bysz i tam nie zmie­ni swe­go za­mia­ru, to bę­dzie go moż­na za­brać i na za­chód.



Wraz z „Kon­stan­cją”, do któ­rej w głę­bi ser­ca pan Chey­ne czuł szcze­rą od­ra­zę, od­je­cha­ły ostat­nie śla­dy je­go bo­gac­twa — i oto bo­gacz mógł się te­raz od­da­wać na­der in­ten­syw­ne­mu próż­no­wa­niu. Glo­uce­ster by­ło to no­we mia­sto w no­wej kra­inie — a Chey­ne za­mie­rzał za­miesz­kać w nim, jak z daw­na za­kwa­te­ro­wał się we wszyst­kich mia­stach od Sno­ho­mish do San Die­go — oczy­wi­ście mó­wi­my tu tyl­ko o świe­cie, do któ­re­go czuł przy­na­leż­ność. In­te­re­sy sku­pia­ły
się tu na krzy­wej uli­cy, któ­ra w po­ło­wie by­ła przy­sta­nią, a w po­ło­wie skład­ni­cą okrę­to­wą; ja­ko za­wo­do­wiec na sta­no­wi­sku, Chey­ne pra­gnął wy­wą­chać, o jak wy­so­ką staw­kę moż­na tu za­grać. Opo­wia­da­no, że na pięć pak z ry­ba­mi, do­star­cza­nych co nie­dzie­lę na śnia­da­nie w No­wej An­glii, czte­ry po­cho­dzi­ły z Glo­uce­ster, na do­wód cze­go oszo­ła­mia­no go za­wrot­ny­mi cy­fra­mi: sta­ty­sty­ką ło­dzi, przy­bo­rów, wy­mia­rów przy­sta­ni, ło­żo­nych ka­pi­ta­łów, so­le­nia, pa­ko­wa­nia, ubez­pie­czeń, płac, i zy­sków. Roz­ma­wiał z wła­ści­cie­la­mi wiel­kich flo­tyl­li, któ­rych szy­pro­wie by­li pra­wie na­jem­ni­ka­mi, a któ­rych za­ło­gi skła­da­ły się pra­wie wy­łącz­nie ze Szwe­dów lub Por­tu­gal­czy­ków. Po­tem kon­fe­ro­wał z Di­skiem, któ­ry był jed­nym z nie­wie­lu szy­prów roz­po­rzą­dza­ją­cych wła­snym stat­kiem, i w wiel­kiej swej gło­wie po­rów­ny­wał po­da­ne mu cy­fry. Z pro­sto­dusz­ną, po­god­ną cie­ka­wo­ścią, ce­chu­ją­cą czło­wie­ka za­cho­du, plą­tał się wśród lin i łań­cu­chów po okrę­to­wych skład­ni­cach, za­da­jąc co­raz to no­we py­ta­nia, aż w koń­cu na ca­łym po­brze­żu za­czę­to za­cho­dzić w gło­wę: „Cze­go u li­cha, szu­ka tu­taj ten czło­wiek?”. Włó­czył się też po sa­lach gma­chu Wza­jem­nych
Ubez­pie­czeń i żą­dał wy­ja­śnie­nia ta­jem­ni­czych zna­ków wy­pi­sy­wa­nych co dzień kre­dą na czar­nej ta­bli­cy; to przy­wio­dło ku nie­mu se­kre­ta­rzy wszyst­kich miej­sco­wych to­wa­rzystw opie­ki nad sie­ro­ta­mi i wdo­wa­mi po ry­ba­kach. Za­czę­li na­przy­krzać mu się bez­wstyd­ną że­bra­ni­ną, bo każ­dy z nich si­lił się po­bić staw­kę kon­ku­ren­cyj­nej in­sty­tu­cji. Pan Chey­ne
sku­bał się w bro­dę i od­sy­łał ich wszyst­kich do swej mał­żon­ki.



Pa­ni Chey­ne za­ży­wa­ła od­po­czyn­ku nie­da­le­ko Eastern Po­int. By­ło to oso­bli­we przed­się­bior­stwo, utrzy­my­wa­ne, jak się zda­je, przez sa­mych sto­łow­ni­ków. By­ły tam ob­ru­sy w czer­wo­ną i bia­łą sza­chow­ni­cę, a miesz­kań­cy, któ­rzy snadź od lat wie­lu po­zo­sta­wa­li z so­bą w sto­sun­kach za­ży­łej zna­jo­mo­ści, wsta­wa­li o pół­no­cy, by przy­rzą­dzić po­traw­kę z kró­li­ka, je­że­li ko­muś na­gle za­chcia­ło się jeść. Na dru­gi
dzień swe­go po­by­tu tu­taj pa­ni Chey­ne zdję­ła z sie­bie i po­cho­wa­ła dia­men­ty, za­nim ze­szła na śnia­da­nie.



— To prze­mi­li lu­dzie! — zwie­rza­ła się mę­żo­wi. — Tak ser­decz­ni i pro­ści, choć pra­wie wszy­scy po­cho­dzą z Bo­sto­nu.



— To nie pro­sto­ta, ma­mu­siu — od­po­wie­dział pan Chey­ne, spo­glą­da­jąc po­przez zwa­ły ka­mie­ni po­za ja­bło­nia­mi, na któ­rych za­wie­szo­ne by­ły ha­ma­ki. — To coś in­ne­go... cze­go­śmy jesz­cze... cze­go­śmy jesz­cze nie osią­gnę­li.



— To nie­moż­li­we — ozwa­ła się spo­koj­nie pa­ni Chey­ne. — Żad­na z tu­tej­szych ko­biet nie ma suk­ni w ce­nie stu do­la­rów. Prze­cież my...



— Wiem o tym, mo­ja dro­ga. My i to ma­my... ma­my istot­nie. Zda­je mi się, że to tyl­ko ta­ka mo­da tu­taj na wscho­dzie... Jak­że się czu­jesz?



— Tak ma­ło wi­du­ję Ha­rvey’a... on za­wsze gdzieś cho­dzi z to­bą... w każ­dym ra­zie nie je­stem już tak zde­ner­wo­wa­na jak przed­tem.



— Co się mnie ty­czy, to od śmier­ci Wil­lie­go ni­g­dy nie czu­łem się tak do­brze jak te­raz. Aż do­tąd nie zda­wa­łem so­bie na­le­ży­cie spra­wy z te­go, że mam sy­na. Ha­rvey prze­kształ­cił się w dziel­ne­go chło­pa­ka. Czy mo­gę ci czym usłu­żyć, mo­ja dro­ga? Mo­że po­dusz­kę pod gło­wę? No
do­brze, pój­dzie­my znów do przy­sta­ni i ro­zej­rzy­my się wo­ko­ło.



Ha­rvey był przez te dni ist­nym cie­niem swe­go oj­ca. Cho­dzi­li wszę­dzie we dwój­kę; Chey­ne uży­wał każ­de­go stop­nia scho­dów za pre­tekst, by kłaść rę­kę na kan­cia­stych, twar­dych bar­kach chło­pa­ka. Wte­dy Ha­rvey za­uwa­żył i za­czął po­dzi­wiać to, co go ni­g­dy do­tąd nie ude­rzy­ło, a mia­no­wi­cie nie­zwy­kłą zdol­ność, z ja­ką oj­ciec wy­cią­gał wnio­ski z róż­nych no­win za­sły­sza­nych od lu­dzi na uli­cy.



— Ja­kim spo­so­bem ta­tuś po­tra­fi wy­do­być od nich wszyst­ko, nie wy­ja­wia­jąc im swo­ich za­my­słów? — za­gad­nął syn, gdy wy­szli z warsz­ta­tu na­praw­cze­go ta­kie­la­żu w do­kach.



— Swo­je­go cza­su mia­łem do czy­nie­nia z róż­ny­mi ludź­mi, Ha­rvey, a zda­je mi się, że ja­koś moż­na by­ło wy­ro­bić so­bie o nich sąd. Znam się też co­kol­wiek na sa­mym so­bie.



Usie­dli na brze­gu przy­sta­ni. Po chwi­li oj­ciec znów się ode­zwał:



— Z ust lu­dzi moż­na pra­wie za­wsze do­wie­dzieć się wszyst­kie­go, gdy tak kie­ru­je się roz­mo­wą, by mieć uży­tek dla sie­bie... po­tem uwa­ża­ją cię za jed­ne­go ze swo­ich.



— Zu­peł­nie tak po­stę­po­wa­li ze mną w przy­sta­ni Wo­uver­ma­na. Te­raz je­stem jed­nym z nich. Di­sko wszyst­kim na­opo­wia­dał, że za­pra­co­wa­łem so­bie rze­tel­nie na mo­ją pła­cę.



To mó­wiąc roz­warł dło­nie i po­tarł je, jed­ną o dru­gą.



— Znów mi wy­de­li­kat­nia­ły — ozwał się ze smut­kiem.



— Utrzy­muj je w tym sta­nie jesz­cze przez lat pa­rę, do­pó­ki nie ukoń­czysz stu­diów. Bę­dziesz miał jesz­cze czas je za­har­to­wać.



— Ta-ak, przy­pusz­czam — brzmia­ła od­po­wiedź nie­zdra­dza­ją­ca za­chwy­tu.



— Za­le­ży to od cie­bie, Ha­rvey’u. Je­że­li chcesz, mo­żesz schro­nić się u bo­ku ma­mu­si i wy­wo­ły­wać z jej ust ca­łe je­re­mia­dy na te­mat two­ich ner­wów, two­jej nad­wraż­li­wo­ści i tym po­dob­nych róż­no­ści.



— Czy kie­dy­kol­wiek to ro­bi­łem? — spy­tał Ha­rvey nie­swo­jo.



Oj­ciec ob­ró­cił się na miej­scu i wy­cią­gnął rę­kę przed sie­bie.



— Prze­cież wiesz, że nie po­tra­fię z cie­bie nic zro­bić, o ile nie bę­dziesz pod mo­im bez­po­śred­nim kie­row­nic­twem. Mo­gę to­bą kie­ro­wać, o ile bę­dziesz sam, ale nie czu­ję się na si­łach być wy­cho­waw­cą jed­no­cze­śnie two­im i ma­mu­si. Nie­ste­ty, ży­je­my na­zbyt krót­ko...



— Więc jesz­cze ży­cie nie zro­bi­ło ze mnie praw­dzi­we­go czło­wie­ka... czy nie tak?



— Zda­je mi się, że sta­ło się tak głów­nie z mo­jej wi­ny; ale je­że­li chcesz wie­dzieć praw­dę, to do­tych­czas nie­zbyt by­łeś zdat­ny do cze­go­kol­wiek. Co? Mo­że nie­praw­da?



— Hmm! Di­sko po­wia­da... Po­wiedz mi, pa­po, co są­dzisz... ile cię kosz­to­wa­ło mo­je utrzy­ma­nie od sa­me­go po­cząt­ku... przez ca­ły czas aż do te­raz?



Chey­ne uśmiech­nął się.



— Nig­dym się nad tym nie za­sta­na­wiał, ale oce­nił­bym to, w do­la­rach i cen­tach, ra­czej na pięć­dzie­siąt niż czter­dzie­ści ty­się­cy... mo­że na­wet na sześć­dzie­siąt. Mło­de po­ko­le­nie ma wiel­kie wy­ma­ga­nia... po­trze­bu­je te­go i owe­go... wszyst­ko to ich nu­ży, a po­tem... sta­ry pła­ci ra­chu­nek...



Ha­rvey za­gwiz­dał, ale w głę­bi ser­ca czuł pew­ne za­do­wo­le­nie z te­go, że je­go wy­cho­wa­nie ty­le kosz­to­wa­ło.



— I wszyst­ko to uwa­żasz za zmar­no­wa­ny ka­pi­tał... nie­praw­daż?



— Daj­my na to, że by­ło te­go tyl­ko trzy­dzie­ści ty­się­cy, wów­czas te trzy­dzie­ści do­la­rów, ja­kie do­tąd za­ro­bi­łem, da­je le­d­wie dzie­sięć cen­tów na sto do­la­rów. To nie­wiel­ki zysk.



To rze­kł­szy, Ha­rvey po­waż­nie po­ki­wał gło­wą. Chey­ne za­czął się śmiać tak ser­decz­nie, że o ma­ło co nie wpadł do wo­dy.



— Di­sko o wie­le wię­cej do­stał od Da­na, jesz­cze od cza­su, gdy ten miał lat dzie­sięć, nie mó­wiąc już o tym, że za­wsze pół ro­ku spę­dza w szko­le.



— Aha, więc na tym ci tak za­le­ży!



— Nie. Nie za­le­ży mi na ni­czym. Te­raz wła­śnie nie je­stem wca­le so­bą za­chwy­co­ny... i ba­sta... Po­wi­nie­nem być wy­pę­dzo­ny na czte­ry wia­try.



— Nie mo­gę te­go zro­bić, mój sta­ry.... gdy­bym w ten spo­sób chciał po­stą­pić, sam bym pew­no za­słu­żył na po­dob­ną ka­rę.



— W ta­kim ra­zie za­pa­mię­tał­bym to do koń­ca ży­cia... i ni­g­dy bym ci te­go nie da­ro­wał — od­rzekł Ha­rvey, pod­parł­szy bro­dę za­ci­śnię­ty­mi ku­ła­ka­mi.



— A jak­że. Tak sa­mo i ja bym po­stą­pił. Nie wie­rzysz?



— Wie­rzę. Wi­na jest po mo­jej stro­nie, nie po ni­czy­jej in­nej. W każ­dym ra­zie już coś się zro­bi­ło, aże­by z tym skoń­czyć.



Pan Chey­ne wy­cią­gnął z kie­sze­ni ka­mi­zel­ki cy­ga­ro, od­gryzł ko­niu­szek i za­czął je pa­lić. Oj­ciec i syn by­li do sie­bie bar­dzo po­dob­ni. Usta pa­na Chey­ne osła­niał za­rost — po­za tym Ha­rvey miał po oj­cu or­li nos, głę­bo­ko osa­dzo­ne czar­ne oczy i wą­skie, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we. Gdy­by jesz­cze do­dać nie­co na­lo­tu bar­wy bru­nat­nej, by­li­by wy­glą­da­li bar­dzo ma­low­ni­czo, jak In­dia­nie z po­wie­ści dla mło­dzie­ży.



— Od­tąd, gdy ru­szysz w dal­szą dro­gę — ozwał się pan Chey­ne — bę­dę ło­żył na cie­bie od sze­ściu do ośmiu ty­się­cy rocz­nie, do­pó­ki nie doj­dziesz do peł­no­let­no­ści. No, a wte­dy bę­dzie­my cię mo­gli na­zwać męż­czy­zną. Wte­dy bę­dziesz mógł śmia­ło żyć na mój koszt... do wy­so­ko­ści czter­dzie­stu lub pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy... nie li­cząc te­go, co do­sta­niesz od mat­ki... Bę­dziesz miał ka­mer­dy­ne­ra, wła­sny jacht al­bo też pięk­ną staj­nię, ...bę­dziesz mógł chlu­bić się ho­dow­lą
wierz­chow­ców lub gry­wać w kar­ty ze swo­ją kom­pa­nią.



— Jak Lor­ry Tuck? — wtrą­cił Ha­rvey.



— Tak... al­bo jak dwaj chłop­cy De Vi­tre’a lub syn sta­re­go M’Qu­ade. W Ka­li­for­nii ich peł­no, a oto wła­śnie w tej chwi­li, jak­by na za­wo­ła­nie, po­ja­wia się ta­ki okaz na­le­żą­cy do wschod­niej czę­ści kon­ty­nen­tu.



Czar­ny, wy­po­le­ro­wa­ny jacht pa­ro­wy, pysz­nią­cy się ma­ho­nio­wą in­tar­sją na po­kła­dzie, ni­klo­wa­ny­mi oku­cia­mi, tu­dzież ru­fą ma­lo­wa­ną w bia­łe i pą­so­we pa­sy, pę­dził z szu­mem w głąb przy­sta­ni, po­wie­wa­jąc pro­por­czy­kiem o bar­wach ja­kie­goś no­wo­jor­skie­go klu­bu. Dwaj mło­dzień­cy
w ko­stiu­mach, uwa­ża­nych przez nich sa­mych za ma­ry­nar­skie, gra­li w kar­ty ko­ło szkla­ne­go da­chu ja­dal­ni, a gro­mad­ka dam osło­nię­tych czer­wo­ny­mi i błę­kit­ny­mi pa­ra­sol­ka­mi przy­glą­da­ła się im wśród gło­śnych śmie­chów.



— Nie chciał­bym zna­leźć się na tym sta­tecz­ku, choć­by w naj­mniej­szą bry­zę. Ta­ka bu­do­wa psa war­ta! — ozwał się Ha­rvey kry­tycz­nie, gdy jacht za­czął zwal­niać ce­lem za­ha­cze­nia się o bo­ję.



— Ma­ją prze­pysz­ną roz­ryw­kę. Mo­gę ci dać to sa­mo, Ha­rvey’u, a na­wet i dwa ra­zy wię­cej. I cóż ty na to po­wiesz?



— O re­ty! Prze­cież w ten spo­sób nie spusz­cza się łód­ki na wo­dę! — mó­wił Ha­rvey wciąż za­ję­ty jach­tem. — Je­że­li­bym nie umiał za­rzu­cić cu­my, le­piej by­ło­by mi zo­stać na lą­dzie... A cóż, gdy­bym tak się nie zgo­dził?



— Zo­stać na lą­dzie... czy też co in­ne­go?



— A na ten jacht i tę staj­nię, i na utrzy­ma­nie się kosz­tem „sta­re­go”... i na to cho­wa­nie się do bo­ku ma­mu­si w ra­zie ja­kiej przy­kro­ści? — od­rzekł Ha­rvey, mru­ga­jąc oczy­ma.



— No, w ta­kim ra­zie za­wrzyj ze mną umo­wę, mój sy­nu.



— Dzie­sięć do­la­rów na mie­siąc? — za­gad­nął Ha­rvey, znów mru­żąc oko.



— Ani cen­ta wię­cej... do­pó­ki nie za­słu­żysz na pod­wyż­kę... a przez kil­ka lat i te­go nie tkniesz.



— Wo­lę za­cząć wcze­śniej, choć­by od za­mia­ta­nia (czy nie od te­go za­czy­na­ją gru­be ry­by?), i te­raz już tknąć się cze­goś niż...



— Wiem o tym... wszy­scy mie­wa­my to uczu­cie. Jed­nak są­dzę, że stać nas jesz­cze na na­ję­cie za­mia­ta­cza. Sam zro­bi­łem ten błąd, że za­czą­łem zbyt wcze­śnie.



— Ta omył­ka przy­nio­sła ci trzy­dzie­ści mi­lio­nów... nie­praw­daż? Nie za­wa­hał­bym się tak ry­zy­ko­wać.



— Tro­chę stra­ci­łem, tro­chę zy­ska­łem. Za­raz ci opo­wiem.



Pan Chey­ne, sku­biąc bro­dę, uśmiech­nię­ty za­pa­trzył się w toń, po czym jął coś mó­wić, jak­by nie zwra­ca­jąc uwa­gi na Ha­rvey’a, któ­ry za­czął zda­wać so­bie spra­wę z te­go, że oto oj­ciec opo­wia­da mu dzie­je swo­je­go ży­wo­ta. Opo­wia­da­nie to, wy­gła­sza­ne ci­chym, spo­koj­nym gło­sem, nie­oży­wio­ne żad­nym ge­stem ani wy­ra­zem twa­rzy, mia­ło cie­ka­wą treść, za któ­rą kil­ka­na­ście pierw­szo­rzęd­nych pism z ra­do­ścią za­pła­ci­ło­by znacz­niej­szą su­mę do­la­rów... By­ły to dzie­je No­we­go Za­cho­du, któ­re do­tąd jesz­cze cze­ka­ją swe­go dzie­jo­pi­sa.



Opo­wieść za­czy­na­ła się od przy­gód ma­łe­go sie­ro­ty zo­sta­wio­ne­go na ła­sce lo­su w Tek­sa­sie; w cią­gu dal­szym snu­ła się fan­ta­stycz­nym to­rem przez mnó­stwo róż­nych prze­mian i pe­ry­pe­tii, przy czym za sce­ne­rię słu­ży­ły jej ko­lej­no róż­ne sta­ny i te­ry­to­ria Ame­ry­ki Pół­noc­nej; od miast, któ­re po­wsta­wa­ły na­gle w cią­gu mie­sią­ca i gi­nę­ły do­szczęt­nie po upły­wie kwar­ta­łu, aż do dzi­kich obo­zo­wisk, któ­re obec­nie są pra­co­wi­cie bru­ko­wa­ny­mi mia­stecz­ka­mi. Obej­mo­wa­ła bu­do­wę trzech li­nii ko­lei że­la­znych i umyśl­ne znisz­cze­nie czwar­tej. Wspo­mi­na­ła o pa­row­cach, osie­dlach, la­sach i rud­ni­kach tu­dzież o lu­dziach wsze­la­kiej na­ro­do­wo­ści, któ­rzy je ob­słu­gi­wa­li, wzno­si­li, wy­rą­by­wa­li lub wy­ko­py­wa­li. Na­po­my­ka­ła o za­so­bach ol­brzy­mie­go bo­gac­twa prze­wa­la­ją­cych się przed oczy­ma, któ­re ich nie po­tra­fi­ły do­strzec, al­bo też utra­co­nych przez zwy­kły przy­pa­dek. A w ca­łym tym opę­ta­nym wi­rze zda­rzeń po­su­wał się — tu i ów­dzie — cza­sa­mi kon­no, czę­ściej pie­szo — nie­kie­dy okrę­tem lub po­cią­giem — to bo­gacz, to nę­dzarz — to po­bor­ca, to re­stau­ra­tor, to dzien­ni­karz, to ma­szy­ni­sta, do­bosz, agent, po­li­tyk, gło­do­mór, szyn­karz, wła­ści­ciel ko­pal­ni, han­dlo­wiec, ho­dow­ca by­dła lub włó­czy­kij — pan Ha­rvey Chey­ne se­nior we wła­snej oso­bie, spraw­ny i spo­koj­ny po­szu­ki­wacz wła­snych ce­lów oraz (jak się sam wy­ra­ził) chlu­ba i pod­po­ra swe­go kra­ju.



Opo­wia­dał mu o wie­rze w swą do­brą gwiaz­dę, któ­ra go ni­g­dy nie opusz­cza­ła, na­wet gdy znaj­do­wał się nad urwi­stym brze­giem roz­pa­czy — wie­rze po­cho­dzą­cej ze zna­jo­mo­ści lu­dzi i spraw ludz­kich. Roz­wo­dził się, jak­by mó­wiąc z sa­mym so­bą, nad swo­ją nie­zwy­kłą od­wa­gą i po­my­sło­wo­ścią we wszel­kich ta­ra­pa­tach. By­ło to w je­go umy­śle tak oczy­wi­ste, że wspo­mi­na­jąc o niej, na­wet nie zmie­niał gło­su. Opi­sy­wał wy­pad­ki, w któ­rych bądź swo­ich wro­gów wy­wiódł w po­le, bądź też prze­ba­czał im wspa­nia­ło­myśl­nie, za­leż­nie od te­go, czy oni sa­mi wpierw zwo­dzi­li go, czy by­li wy­ro­zu­mia­li w owe nie­fra­so­bli­we dni. Zwie­rzał się, jak zjed­ny­wał so­bie, gła­skał po­chleb­stwem lub nę­kał
trwo­gą prze­róż­ne mia­sta, spół­ki i syn­dy­ka­ty; jak prze­dzie­rał się wo­kół, w po­przek lub po­ni­żej gór­skich wy­żyn i cze­lu­ści, wlo­kąc za so­bą — to pro­sto jak sznur, to znów jak­by że­la­zną ob­rę­czą — to­ry że­la­znej ko­lei, i jak w koń­cu sie­dział ci­cho ni­czym tru­sia, gdy wsze­la­kie ta­ła­łaj­stwo róż­nych grup spo­łecz­nych dar­ło na strzę­py reszt­ki je­go do­brej sła­wy...



Ha­rvey z za­par­tym tchem słu­chał tej opo­wie­ści, prze­chy­liw­szy z lek­ka na bok gło­wę i utkwiw­szy oczy w twa­rzy oj­ca, na któ­rą w zgęst­nia­łym zmierz­chu wie­czor­nym rzu­ca­ło czer­wo­ny blask pa­lą­ce się cy­ga­ro, oświe­ca­jąc po­ry­te bruz­da­mi po­licz­ki i ocię­ża­łe po­wie­ki, Zda­wa­ło mu się, że przy­glą­da się lo­ko­mo­ty­wie pę­dzą­cej w mro­ku przez roz­le­głą
kra­inę i zna­czą­cej każ­dą mi­lę czer­wo­nym bły­skiem roz­war­tych drzwi­czek pie­ca; jed­nak­że ta lo­ko­mo­ty­wa umia­ła mó­wić ludz­kim gło­sem, a jej sło­wa wstrzą­sa­ły i po­ru­sza­ły do głę­bi du­szę chłop­ca. Na ko­niec pan Chey­ne od­rzu­cił nie­do­pa­łek cy­ga­ra — i sie­dzie­li obaj w ciem­no­ści po­nad mlasz­czą­cą wo­dą.



— Nie opo­wia­da­łem te­go jesz­cze ni­g­dy ni­ko­mu — do­rzu­cił pan Chey­ne.





Ha­rvey ode­tchnął.



— Toż to chy­ba naj­wspa­nial­sza rzecz, ja­ką świat oglą­dał! — ode­zwał się.



— Oto jest to, co zdo­by­łem. A te­raz prze­cho­dzę do te­go, cze­go jesz­cze nie zdo­by­łem. Mo­że te­go nie poj­miesz, ale po­wiem ci szcze­rze, że nie chciał­bym, aże­byś do­pie­ro
w wie­ku tak póź­nym za­czął zda­wać so­bie z te­go spra­wę. Praw­da, że umiem kie­ro­wać ludź­mi, i zda­je mi się, że mam gło­wę na kar­ku, jed­nak­że... jed­nak­że... nie mo­gę iść w za­wo­dy z ludź­mi, któ­rzy po­bie­ra­li na­ukę! Ja zgar­nia­łem tyl­ko to, co mi się na­wi­nę­ło po dro­dze, i zda­je się, że to wszyst­ko ze mnie wy­ła­zi.



— Ni­g­dy te­go nie za­uwa­ży­łem — żach­nął się syn.



— Jesz­cze za­uwa­żysz, mój Ha­rvey’u. Jesz­cze za­uwa­żysz... gdy skoń­czysz wyż­szą szko­łę. Al­boż ja te­go nie wiem? Al­boż ja nie znam te­go wy­ra­zu na twa­rzach, mó­wią­ce­go, iż uwa­ża­ją mnie za... za „gro­szo­ro­ba”, jak oni tu­taj to okre­śla­ją? Mo­gę ich po­kru­szyć na mia­zgę... tak... lecz nie mo­gę zajść ich tak, by im do­piec do ży­we­go.
Nie mo­gę po­wie­dzieć, ja­ko­by oni bar­dzo, bar­dzo mnie wy­prze­dza­li, jed­nak­że czu­ję, iż sam je­stem bar­dzo, bar­dzo w ty­le. Te­raz ty zna­la­złeś się w szczę­śli­wym po­ło­że­niu... zna­la­złeś spo­sob­ność po­ka­za­nia, kim je­steś. Mo­żesz chło­nąć w sie­bie wszel­ką wie­dzę, ja­ka jest wo­ko­ło, i bę­dziesz żył z ludź­mi, któ­rzy ro­bią to sa­mo. Oni to bę­dą czy­nić naj­wy­żej dla kil­ku ty­się­cy rocz­nie; ty zaś pa­mię­taj, że czy­nisz to dla mi­lio­nów. Na­uczysz się na ty­le pra­wa, by mieć pie­czę nad swym wła­snym mie­niem, gdy mnie już nie bę­dzie na tym świe­cie i gdy bę­dziesz mu­siał być so­lid­ny w sto­sun­ku do naj­wy­bit­niej­szych lu­dzi (z cza­sem mo­gą ci się przy­dać); na­de wszyst­ko zaś po­wi­nie­neś upo­rać się ze zwy­kłą, po­spo­li­tą wie­dzą książ­ko­wą. Nic tak nie po­pła­ca w na­szym kra­ju jak ona, Ha­rvey’u, i to z każ­dym ro­kiem wię­cej... za­rów­no w po­li­ty­ce jak w in­te­re­sach. Prze­ko­nasz się o tym...



— Nie bar­dzo mi się uśmie­cha ta­ki ob­rót spra­wy — od­parł Ha­rvey. — Czte­ry la­ta w uczel­ni! Wo­lał­bym już wy­brać jacht i ka­mer­dy­ne­ra!



— O nie, mój sy­nu! — uparł się pan Chey­ne. — Lo­ku­jesz swój ka­pi­tał tam, gdzie on przy­nie­sie naj­lep­sze zy­ski, a przy­pusz­czam, że swe­go mie­nia nie znaj­dziesz uszczu­plo­nym, gdy bę­dziesz już go­tów do je­go ob­ję­cia. Roz­waż to do­brze i ju­tro daj mi od­po­wiedź. Śpiesz­my się! Spóź­ni­li­śmy się na ko­la­cję!



Po­nie­waż by­ła to roz­mo­wa o in­te­re­sach, prze­to Ha­rvey nie miał po­trze­by zwie­rzać się mat­ce; pan Chey­ne oczy­wi­ście po­dzie­lał to za­pa­try­wa­nie. Jed­nak­że pa­ni Chey­ne wi­dzia­ła, co się świę­ci, i by­ła tym za­nie­po­ko­jo­na, a po tro­sze i za­zdro­sna. Oto jej sy­nek te­raz zni­kał bez śla­du, a na je­go miej­scu kró­lo­wał mło­dzian o dziar­skiej twa­rzy, nie­zwy­kle ma­ło­mów­ny, któ­ry je­że­li się kie­dy ode­zwał, to po więk­szej czę­ści tyl­ko do oj­ca. Ro­zu­mia­ła, że tu wcho­dzą w grę in­te­re­sy, a tym sa­mym rzecz wy­kra­cza­ją­ca po­za jej wie­dzę. Je­że­li mia­ła ja­kie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści, to roz­wia­ły się one, gdy pan Chey­ne udał się do Bo­sto­nu i przy­wiózł jej stam­tąd no­wy pier­ścio­nek z bry­lan­tem.



— Có­że­ście tam ro­bi­li we dwój­kę — za­py­ta­ła z lek­kim uśmie­chem, ob­ra­ca­jąc w świe­tle pre­zent.



— Roz­ma­wia­li­śmy... tyl­ko roz­ma­wia­li, ma­mu­siu! Ha­rvey’owi nic złe­go nie gro­zi.



Istot­nie nie gro­zi­ło. Chło­pak za­warł umo­wę na wła­sne swo­je kon­to. Wy­ja­śnił z po­wa­gą, że ko­le­je in­te­re­so­wa­ły go rów­nie ma­ło jak tar­ta­ki, po­sia­dło­ści ziem­skie lub ko­pal­nie. Do jed­nej rze­czy tę­sk­nił w tej chwi­li, a mia­no­wi­cie do te­go, by mu po­wie­rzo­no kon­tro­lę nad no­wo na­by­ty­mi oj­cow­ski­mi ża­glow­ca­mi. Je­że­li uzy­ska­nie te­go mo­że być
mu przy­rze­czo­ne w cią­gu cza­su, ja­ki, je­go zda­niem, był­by uza­sad­nio­ny i sto­sow­ny, on ze swej stro­ny gwa­ran­to­wał pil­ność i trzeź­wość roz­sąd­ku w cią­gu czte­rech lub pię­ciu lat spę­dzo­nych w wyż­szej uczel­ni. W cza­sie wa­ka­cji mia­no mu po­zwa­lać na cał­ko­wi­ty do­stęp do wszyst­kich szcze­gó­łów ma­ją­cych zwią­zek z li­nią okrę­to­wą (co do któ­rej za­dał oj­cu nie mniej jak 2000 py­tań) — po­cząw­szy od naj­taj­niej­szych pa­pie­rów oj­cow­skich, prze­cho­wy­wa­nych w głę­bi sza­fy,
a skoń­czyw­szy na ho­low­ni­ku w za­to­ce San Fran­ci­sco.



— To już wie­le — rzekł pan Chey­ne w koń­cu. — Przed ukoń­cze­niem wyż­szej uczel­ni pew­no jesz­cze ze dwa­dzie­ścia ra­zy od­mie­nisz swój za­miar; lecz je­że­li utrzy­masz go i je­że­li nie za­nie­chasz go przed dwu­dzie­stym trze­cim ro­kiem ży­cia, ja ci uła­twię ca­łą tę spra­wę. Cóż ty na to, Ha­rvey’u?



— Nic... Ni­g­dy nie opła­ci się roz­bi­jać pro­spe­ru­ją­ce­go przed­się­bior­stwa. Bądź co bądź w świe­cie za wie­le jest kon­ku­ren­cji, a Di­sko po­wia­da, że „krew­nia­cy mu­szą trzy­mać się ra­zem”. To jest, jak on po­wia­da, jed­na z przy­czyn, że oni ro­bią tak da­le­kie wy­pra­wy. Aha, wszy­scy moi to­wa­rzy­sze z We’re He­re wy­jeż­dża­ją w po­nie­dzia­łek do Geo­r­ges! Chy­ba nie po­zo­sta­ną dłu­go na lą­dzie, jak są­dzisz?



— No, są­dzę, że i my po­win­ni­śmy wy­je­chać. Zo­sta­wi­łem swo­je in­te­re­sy na ła­sce Bo­żej... po­mię­dzy dwo­ma oce­ana­mi... te­raz czas znów po­wią­zać roz­luź­nio­ne koń­ce. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, to już mi ob­mier­z­ła ta ro­bo­ta; ta­kich wa­ka­cji jak te­raz nie mia­łem od dwu­dzie­stu lat.



— Nie mo­że­my wy­je­chać, nie po­że­gnaw­szy Di­ska — od­rzekł Ha­rvey — a w po­nie­dzia­łek jest dzień wspo­mi­nek.
Zo­stań­my przy­naj­mniej na tej uro­czy­sto­ści.



— Cóż to za ja­kieś wspo­min­ki? Opo­wia­da­ją o nich wszę­dzie po ca­łej trak­tier­ni — rzekł pan Chey­ne mięk­ko, bo i on się nie kwa­pił prze­ry­wać so­bie dni bło­gich wcza­sów.



— O ile mo­gę się do­my­ślić, jest to coś w ro­dza­ju ob­rzę­du ze śpiew­ka­mi i tań­ca­mi, urzą­dza­ne­go dla let­ni­ków. Di­sko, jak sam po­wia­da, nie bar­dzo rzecz tę po­chwa­la, bo urzą­dza się wte­dy zbiór­kę na wdo­wy i sie­ro­ty. Di­sko jest za­wsze we wszyst­kim ory­gi­nal­ny. Czy nie za­uwa­ży­łeś te­go, pa­po?



— No... tak... Tro­chę... Miej­sca­mi... A za­tem jest to miej­sco­we wi­do­wi­sko?



— Jest to umo­wa, jesz­cze z la­ta. Wy­czy­tu­je się na­zwi­ska to­wa­rzy­szy uto­pio­nych lub za­gi­nio­nych bez wie­ści od cza­su ostat­niej wy­pra­wy; po­tem są prze­mó­wie­nia, de­kla­ma­cje itd. Po­tem, jak po­wia­da Di­sko, se­kre­ta­rze to­wa­rzystw do­bro­czyn­no­ści wdzie­ra­ją się chył­kiem i wal­czą o łup.



— Aha, więc tak! — ozwał się pan Chey­ne. — Zo­sta­nie­my na tym „dniu wspo­min­ko­wym”, a po po­łu­dniu wy­je­dzie­my.



— Chy­ba pój­dę do Di­ska i na­kło­nię go, aże­by ścią­gnął za­ło­gę przed od­jaz­dem. Po­wi­nie­nem trzy­mać się wraz z ni­mi.



— A jak­że, jak­że! — ozwał się Chey­ne. — Ja je­stem tyl­ko bied­nym skrom­nym let­ni­kiem, a ty...



— Ry­ba­kiem z Ła­wic... Re­wa­kiem ca­łą gę­bą! — za­wo­łał Ha­rvey, sta­jąc na plat­for­mie tram­wa­ju, a pan Chey­ne po­szedł da­lej pe­łen ró­żo­wych ma­rzeń o przy­szło­ści.



Di­sko nie miał prze­ko­na­nia co do ob­cho­dów pu­blicz­nych, gdzie od­wo­ły­wa­no się do ofiar­no­ści spo­łe­czeń­stwa. Ato­li Ha­rvey po­czął na­rze­kać, że dzień ów stra­ci dla nie­go ca­ły urok, je­że­li okręt­ni­cy z We’re He­re nie bę­dą obec­ni. Wów­czas Di­sko po­sta­wił wa­run­ki: oto, po­wia­da, sły­szał (rzecz do­praw­dy zdu­mie­wa­ją­ca, jak tu na po­brze­żu wszy­scy wza­jem­nie wie­dzie­li o spraw­kach swo­ich bliź­nich!), otóż sły­szał, że ja­kaś ak­tor­ka z Fi­la­del­fii mia­ła brać udział w po­pi­sach, prze­to bał się, czy ona tam przy­pad­kiem nie ze­chce de­kla­mo­wać Wy­pra­wy szy­pra Ire­so­na. Di­sko oso­bi­ście miał z ak­tor­ka­mi tak ma­łą stycz­ność jak z let­ni­ka­mi; jed­nak­że co słusz­ne, to słusz­ne, a cho­ciaż raz w ży­ciu (tu Dan za­chi­cho­tał) on, sta­ry Tro­op, omy­lił się w swych są­dach, to jed­nak tym ra­zem by­ło ina­czej. Wo­bec te­go Ha­rvey po­wró­cił do East Glo­uce­ster i stra­cił tam pół dnia, tłu­ma­cząc ka­pry­śnej ak­tor­ce cie­szą­cej się kró­lew­skim roz­gło­sem na dwóch wy­brze­żach mor­skich, isto­tę omył­ki, ja­kiej za­mie­rza­ła się do­pu­ścić. Ak­tor­ka w koń­cu przy­zna­ła, że słusz­ność by­ła cał­ko­wi­cie po stro­nie Di­ska...



Pan Chey­ne z do­świad­cze­nia wie­dział, co to bę­dzie; jed­nak­że wszel­kie po­gwar­ki pu­blicz­ne by­ły naj­ulu­bień­szą stra­wą du­cho­wą te­go czło­wie­ka. Wi­dział tram­wa­je pę­dzą­ce na za­chód w skwa­rze par­ne­go po­ran­ka, peł­ne ko­biet w lek­kich su­kien­kach oraz męż­czyzn nie­daw­no ode­rwa­nych od bo­stoń­skich pul­pi­tów biu­ro­wych i ocie­nia­ją­cych bla­de li­ca ka­pe­lu­sza­mi słom­ko­wy­mi; wi­dział ca­łe za­to­ry ro­we­rów po­za gma­chem pocz­to­wym; wi­dział szwen­da­nie się ru­chli­wych urzęd­ni­ków po­zdra­wia­ją­cych się wza­jem­nie; wi­dział po­wol­ne chy­bo­ta­nie się i ło­po­ta­nie wiel­kich flag w zgęst­nia­łym po­wie­trzu; wi­dział też i waż­ną oso­bi­stość zwil­ża­ją­cą chod­nik za po­mo­cą wę­ża pneu­ma­tycz­ne­go.



— Ma­mu­siu! — ode­zwał się na­gle — czy nie przy­po­mi­nasz so­bie jak to... po spa­le­niu Se­atle za­czę­to znów krzą­tać się po uli­cach?



Pa­ni Chey­ne ski­nę­ła i kry­tycz­nym wzro­kiem spoj­rza­ła na krę­tą uli­cę. Po­dob­nie jak mąż, by­ła świa­do­ma tych zgro­ma­dzeń lu­do­wych, tak czę­stych na ca­łym za­cho­dzie, i po­rów­ny­wa­ła je z so­bą. Ry­ba­cy za­czę­li mie­szać się z tłu­mem ko­ło bram ha­li miej­skiej. By­li tam Por­tu­gal­czy­cy, wśród któ­rych wi­dać by­ło i ko­bie­ty prze­waż­nie z go­łą
gło­wą lub w sza­lach; by­li tam by­stro­ocy miesz­kań­cy No­wej Szko­cji i osie­dleń­cy z Pro­win­cji Nad­mor­skich; by­li Fran­cu­zi, Wło­si, Szwe­dzi i Duń­czy­cy wraz z za­ło­ga­mi po­brzeż­nych szo­ne­rów — a wśród nich wszę­dzie ko­bie­ty w ża­ło­bie, któ­re po­zdra­wia­ły się wza­jem z od­cie­niem pew­nej du­my w swym smut­ku, gdyż by­ło to ich wiel­kie świę­to. By­li też
i du­chow­ni wie­lu wy­znań — pa­sto­ro­wie, księ­ża. By­li też wła­ści­cie­le li­nii szo­ne­rów, wiel­cy udzia­łow­cy spół­ek ak­cyj­nych oraz róż­ni lu­dzie po­mniej­si, któ­rych nie­licz­ne stat­ki aż po sa­me czub­ki masz­tów daw­no już by­ły w dłuż­ni­czym za­sta­wie; nie bra­kło ban­kie­rów i agen­tów mor­skich to­wa­rzystw ubez­pie­cze­nio­wych; tra­fia­li się ka­pi­ta­no­wie ho­low­ni­ków i ba­tów; wresz­cie barw­nym, roz­bi­tym tłu­mem snu­li się ta­klow­ni­cy, na­pra­wia­cze, za­ła­dow­cy, so­la­rze, ko­rab­ni­cy i bed­na­rze.



Pły­nę­li tak wzdłuż rzę­du krze­seł oży­wio­nych róż­no­barw­ny­mi stro­ja­mi let­ni­ków. Je­den z urzęd­ni­ków miej­skich krą­żył wko­ło, rzu­ca­jąc wszę­dzie bacz­nym okiem i po­cąc się rzę­si­ście, aż w koń­cu ca­ły ja­śniał bla­skiem nie­ska­zi­tel­nej du­my oby­wa­tel­skiej. Pan Chey­ne za­wią­zał z nim przed pa­ro­ma dnia­mi pa­ro­mi­nu­to­wą zna­jo­mość i to wy­star­czy­ło aż nad­to do cał­ko­wi­te­go, obo­pól­ne­go po­ro­zu­mie­nia.



— No, pa­nie Chey­ne, co też pan so­bie my­śli o na­szym mie­ście?... Tak, pro­szę pa­ni, mo­że pa­ni usiąść, gdzie naj­do­god­niej...  Przy­pusz­czam, że i tam u was na za­cho­dzie by­wa­ją ta­kie ob­cho­dy?



— Tak, ale na­sze mia­sta nie mo­gą po­szczy­cić się tak dłu­gim ist­nie­niem.



— To praw­da. Szko­da, że pa­na nie by­ło na wi­do­wi­skach urzą­dza­nych w dwóch­set­ną pięć­dzie­sią­tą rocz­ni­cę za­ło­że­nia na­sze­go gro­du. Po­wia­dam pa­nu, pa­nie Chey­ne, że sta­re mia­sto wy­ro­bi­ło so­bie do­brą sła­wę.



— Sły­sza­łem o tym. Jest to na­wet rzecz przy­no­szą­ca do­chód. Cze­muż to jed­nak mia­sto wa­sze nie po­sia­da po­rząd­ne­go ho­te­lu?



— ...O tam, tam, na le­wo, Pe­dro! Jest tam jesz­cze du­żo miej­sca dla cie­bie i two­jej gro­mad­ki... No, ja wciąż im o tym mó­wię, pa­nie Chey­ne. Wcho­dzą tu w grę wiel­kie su­my pie­nięż­ne, ale przy­pusz­czam, że to pa­na na­zbyt nie wzru­szy. Po­trze­bu­je­my...



W tej­że chwi­li na je­go ra­mię osło­nię­te prze­stron­ną ma­ry­nar­ką spa­dła ja­kaś cięż­ka rę­ka i oto zna­lazł się w ob­ję­ciach szy­pra jed­ne­go z por­t­landz­kich stat­ków przy­brzeż­nych.



— Cóż to, u pio­ru­na, ta­kie to wy spra­wu­je­cie rzą­dy nad mia­stem, gdy wszy­scy przy­zwo­ici lu­dzie są na mo­rzu? Hę? Mia­sto wy­schnię­te na kość, a za­duch w nim więk­szy, niż był wte­dy, gdym stąd wy­jeż­dżał. Mo­gli­by­ście przy­naj­mniej wy­sta­rać się o ja­kiś wy­szynk lżej­szych trun­ków.



— Zda­je się, że jed­nak to nie prze­szko­dzi­ło ci po­si­lić się dziś do­sta­tecz­nie, Car­se­nie. Usiądź przy drzwiach i roz­waż swo­je ar­gu­men­ty, za­nim po­wró­cę.



— Cóż mi przyj­dzie z ar­gu­men­tów?... W Mi­qu­elon jest szam­pan po osiem­na­ście do­la­rów... a...



I za­wa­diac­ki szy­per za­to­czył się w stro­nę wy­zna­czo­ne­go mu miej­sca, bo dźwię­ki pre­lu­dium or­ga­no­we­go zmu­si­ły go do mil­cze­nia.



— Oto ma­my i no­we or­ga­ny — z du­mą ode­zwał się urzęd­nik do Chey­ne’a. — Kosz­to­wa­ły nas czte­ry ty­sią­ce do­la­rów... A tam stoi gro­mad­ka sie­rot, go­to­wa do roz­po­czę­cia śpie­wu. To mo­ja żo­na je uczy­ła śpie­wać. Do wi­dze­nia, pa­nie Chey­ne, wzy­wa­ją mnie na es­tra­dę.



Wy­so­kie, czy­ste i szcze­re gło­sy dzie­cię­ce przy­ci­szy­ły ostat­ni gwar lu­dzi zaj­mu­ją­cych swo­je miej­sca.



— O wszyst­kie dzie­ła rąk bo­żych, bło­go­sław­cie Pa­na! Chwal­cie Go i uwiel­biaj­cie na wie­ki wie­ków!



Ko­bie­ty za­le­ga­ją­ce znacz­ną część ha­li wy­chy­la­ły się na­przód, chcąc przyj­rzeć się śpie­wa­ją­cym, w mia­rę jak po­wra­ca­ją­ce wer­se­ty pie­śni na­peł­nia­ły po­wie­trze. Pa­ni Chey­ne wraz z kil­ko­ma in­ny­mi są­siad­ka­mi wzru­szy­ła się do łez; do­tych­czas nie wy­obra­ża­ła so­bie na­wet, że w świe­cie jest ty­le wdów, to­też te­raz od­ru­cho­wo szu­ka­ła Ha­rvey’a.
Ów zna­lazł by­łą dru­ży­nę z We’re He­re w tyl­nych rzę­dach słu­cha­czy i stał, jak mu się na­le­ża­ło, po­mię­dzy Di­skiem a Da­nem. Stryj Sal­ters, któ­ry ze­szłej no­cy po­wró­cił wraz
z Pen­nem z Pam­li­co So­und, przy­jął go po­dejrz­li­wie.



— Czy jesz­cze twoi ro­dzi­ce nie od­je­cha­li? — burk­nął. — Co tu­taj po­ra­biasz, mło­ko­sie?



— Mor­skie głę­bie i bał­wa­ny, bło­go­sław­cie Pa­na! Chwal­cie go i uwiel­biaj­cie na wie­ki wie­ków!



— Czyż on nie ma pra­wa być z na­mi? — mó­wił Dan. — Był z na­mi na mo­rzu.



— Nie tak był wte­dy ubra­ny! — wark­nął Sal­ters.



— Za­mknij bu­zię, Sal­ters — ozwał się Di­sko. — Znów się w to­bie żółć po­ru­sza. Zo­stań tu, gdzie je­steś, Ha­rvey.



Na­stęp­nie po­wstał i za­czął prze­ma­wiać przed­sta­wi­ciel władz miej­skich, wi­ta­jąc w Glo­uce­ster go­ści z sze­ro­kie­go świa­ta i mi­mo­cho­dem wska­zu­jąc, czym mia­sto wy­róż­ni­ło się nad resz­tę świa­ta. Po­tem mó­wił o mor­skich skar­bach mia­sta i wspo­mniał o ce­nie, ja­ką trze­ba oku­py­wać co­rocz­ny po­łów. Ze­bra­ni (po­wia­dał!) wkrót­ce po­sły­szą na­zwi­ska osób dro­gich im a nie­ży­ją­cych... jest ich 117 (wdo­wy roz­war­ły sze­rzej źre­ni­ce i za­czę­ły spo­glą­dać jed­na na dru­gą). Glo­uce­ster nie mo­że się po­chwa­lić po­tęż­ny­mi fa­bry­ka­mi lub fak­to­ria­mi; sy­no­wie te­go mia­sta zdo­by­wa­ją so­bie za­ro­bek, ja­ki da­je im mo­rze... a wszy­scy wie­dzą, że ani Geo­r­ges, ani Ła­wi­ce nie są pa­stwi­skiem dla by­dła. Naj­szczyt­niej­szym obo­wiąz­kiem, ja­ki mo­gą wy­peł­nić lu­dzie znaj­du­ją­cy się na lą­dzie, jest przyj­ście z po­mo­cą wdo­wom i sie­ro­tom. Po kil­ku jesz­cze uwa­gach ogól­nych mów­ca sko­rzy­stał ze spo­sob­no­ści, by w imie­niu mia­sta po­dzię­ko­wać tym, któ­rzy prze­ję­ci du­chem spo­łecz­nym zgo­dzi­li się brać udział w ob­cho­dzie.



— Nie cier­pię tych że­bra­czych ka­wa­łów — sark­nął Di­sko. — Da­je ona lu­dziom nie­pięk­ne wy­obra­że­nie o nas.



— Gdy­by lu­dzi nie by­li trzy­ma­ni krót­ko, gdy jest po te­mu spo­sob­ność — od­rzekł Sal­ters — to zgod­nie z na­tu­rą rze­czy mu­sie­li­by na­ra­żać się na wstyd. Weź to so­bie za prze­stro­gę, mło­ko­sie. Bo­gac­twa trwać bę­dą tyl­ko pa­rę mie­się­cy, je­że­li bę­dziesz je trwo­nił na zbyt­ki...



— Ale gdy się utra­ci wszyst­ko... wszyst­ko... — ozwał się Penn — cóż wte­dy moż­na po­cząć? Pew­ne­go ra­zu — (mo­dre oczy wpa­try­wa­ły się co­raz to w in­ne punk­ty, jak gdy­by szu­ka­jąc punk­tu opar­cia) pew­ne­go ra­zu czy­ta­łem... zda­je mi się, że w ja­kiejś książ­ce... o stat­ku, któ­re­go za­ło­ga za­to­nę­ła... oprócz jed­ne­go... któ­ry mi mó­wił...



— Sza! — prze­rwał mu Sal­ters. — Czy­taj nie­co mniej, a zaj­muj się wię­cej rze­cza­mi prak­tycz­ny­mi, to ła­twiej ci bę­dzie się utrzy­mać, Penn...



Ha­rvey wtło­czo­ny po­mię­dzy ry­ba­ków od­czu­wał ja­kiś peł­zną­cy, prze­wle­kły, w uszach dzwo­nią­cy dreszcz, któ­ry za­czy­nał się na kar­ku, a koń­czył się w po­de­szwie stóp. Ro­bi­ło mu się ja­koś zim­no, choć dzień na­praw­dę był dusz­ny.



— Czy to jest ta ak­tor­ka z Fi­la­del­fii? — za­py­tał Di­sko Tro­op, spo­glą­da­jąc spode łba na es­tra­dę. — A czy za­ła­twi­łeś tę spra­wę ze sta­rym Ire­so­nem, Ha­rvey? Te­raz już znasz po­wo­dy.



Jed­nak­że śpie­wacz­ka po­pi­sy­wa­ła się nie Wy­pra­wą Ire­so­na, tyl­ko po­ema­tem o por­cie ry­bac­kim, zwa­nym Bri­xham, oraz o flo­tyl­li tro­low­ni­ków, któ­rzy wra­ca­li do do­mu w noc burz­li­wą, gdy tym­cza­sem ko­bie­ty pod­trzy­my­wa­ły świa­tło sy­gna­li­za­cyj­ne na brze­gu za­to­ki, rzu­ca­jąc w pło­mie­nie ogni­ska wszyst­ko, co zna­la­zły pod rę­ką:







Za­bra­ły ko­cyk sta­rej ba­bul­ce —
     
Zę­ba­mi przy­szło jej dzwo­nić!
     
Wzię­ły ko­ły­skę ma­łe­mu dziec­ku —
     
Nie mo­gło im te­go wzbro­nić...
     

 






— Fiu! — ozwał się Dan, wy­zie­ra­jąc spo­za ra­mie­nia Dłu­gie­go Dże­ka. — To ci by­ło wspa­nia­łe świa­tło! Choć też mu­sia­ło i spo­ro kosz­to­wać!







— To ci do­pie­ro so­ba­cza do­la — od­rzekł Ga­li­waj­czyk. — Złe oświe­tle­nie por­tu, mój Dan­ny!





Nie wie­dząc — do chwi­li owej —
     
Czy za­pa­la­ją ja­sną so­bót­kę
     
Czy tyl­ko stos po­grze­bo­wy...
     

 






Cu­dow­ny głos ar­tyst­ki chwy­cił wszyst­kich za ser­ce: a gdy ję­ła opo­wia­dać, jak zsie­czo­ne bu­rzą dru­ży­ny ma­ry­nar­skie by­ły wy­rzu­ca­ne na brzeg — po­spo­łu ży­wi i umar­li — i jak przy­no­szo­no zwło­ki do pło­mie­ni ogni­ska, py­ta­jąc: „Dzie­cię, czy to twój oj­ciec?” lub „Ko­bie­to, czy to twój mąż?” — sły­chać by­ło cięż­kie wes­tchnie­nia we wszyst­kich ła­wach.





A kie­dy któ­ry sta­tek z Bri­xha­mu
     
Burz groź­ne zwal­cza za­pę­dy,
     
Niech blask mi­ło­ści świe­ci na ża­glach
     
I to­wa­rzy­szy nam wszę­dy!
     

 





Nie by­ło hucz­nych okla­sków, gdy ar­tyst­ka skoń­czy­ła re­cy­ta­cję utwo­ru. Ko­bie­ty szu­ka­ły chu­s­te­czek, a wie­lu męż­czyzn błysz­czą­cy­mi oczy­ma wpa­try­wa­ło się w su­fit.



— Hm! — ozwał się stryj Sal­ters — gdy­byś ta­ką rzecz chciał sły­szeć w ja­kim te­atrze, kosz­to­wa­ło by cię to do­la­ra... a mo­że i dwa. Nie­któ­rych lu­dzi, jak przy­pusz­czam, stać na to. Wy­da­je mi się czymś ogrom­nie... Ale, na mi­łość bo­ską, skąd­że tu wy­pły­nął ka­pi­tan Bart Edwar­des?



— Nie po­wstrzy­muj­cie go — ozwał się z ty­łu ja­kiś czło­wiek z East­port. — On jest po­etą i po­wi­nien wy­gło­sić swój utwór. Zresz­tą po­cho­dzi z na­szych stron.



Nie po­wie­dział te­go, że ka­pi­tan Bart Edwar­des przez pięć lat z rzę­du ubie­gał się o to, by po­zwo­lo­no mu wy­gło­sić utwór wła­snej kom­po­zy­cji na glo­uce­ster­skich „wspo­min­kach”. Ko­mi­tet uro­czy­sto­ści, znu­dzo­ny już i udrę­czo­ny tą na­tar­czy­wo­ścią, uczy­nił na­resz­cie za­dość je­go pra­gnie­niu. Pro­sto­dusz­ność i nie­zmier­na ra­dość sta­rusz­ka, sto­ją­ce­go
w swej naj­lep­szej, od­święt­nej odzie­ży na oczach wszyst­kich, zjed­na­ła mu ser­ca słu­cha­czy, jesz­cze za­nim zdo­łał otwo­rzyć usta. Bez szem­ra­nia wy­słu­cha­no trzy­dzie­stu sied­miu nie­wy­twor­nych, jak­by sie­kie­rą rą­ba­nych zwro­tek, opi­su­ją­cych z naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi roz­bi­cie się szo­ne­ra Jo­an Ha­sken pod­czas or­ka­nu pod Geo­r­ges w 1867 r.; a kie­dy już po­eta do­brnął do koń­ca, roz­legł się ku je­go czci, jak­by z jed­ne­go gar­dła do­by­ty, grom­ki okrzyk.



Ja­kiś prze­wi­du­ją­cy re­por­ter bo­stoń­ski wy­su­nął się z tłu­mu, aże­by zdo­być ko­pię po­ema­tu oraz wy­wiad z au­to­rem — tak iż zie­mia ca­ła nie mo­gła wię­cej ofia­ro­wać ka­pi­ta­no­wi Edwar­de­so­wi, by­łe­mu wie­lo­ryb­ni­ko­wi, cie­śli okrę­to­we­mu, mi­strzo­wi ry­bo­łów­stwa i po­ecie, w sie­dem­dzie­sią­tą trze­cią rocz­ni­cę je­go ży­wo­ta.



— No, to jest, co się na­zy­wa, roz­rzew­nia­ją­ce! — ozwał się czło­wiek z East­port. — By­łem na miej­scu wy­pad­ku i mo­gę za­świad­czyć, że nic tam nie zo­sta­ło po­mi­nię­te.



— Je­że­li ten oto Dan nie po­tra­fi cze­goś po­dob­ne­go na­pi­sać od rę­ki... w go­dzin­kę przed śnia­da­niem, to war­to go oćwi­czyć — ozwał się stryj Sal­ters, wy­no­sząc w gó­rę ho­nor sta­nu Mas­sa­chu­setts. — Jed­nak­że go­tów je­stem przy­znać, że jak na Ma­ine, jest to po­waż­ny li­te­rat... W każ­dym ra­zie...



— Wi­dzi mi się, że stryj Sal­ters nie prze­ży­je obec­nej wy­pra­wy. Oto pierw­szy kom­ple­ment, ja­ki spo­tkał mnie z je­go ust! — za­drwił Dan. — Co to jest, Ha­rve? Ta­ki je­steś nie­mra­wy i jak­byś po­zie­le­niał na twa­rzy. Czy nie je­steś cho­ry?



— Nie wiem, co się ze mną dzie­je — od­parł Ha­rvey. — Zda­je mi się, jak­by mnie coś roz­sa­dza­ło we wnę­trzu... czu­ję ja­kiś szum i dreszcz.



— Nie­straw­ność? Fiu! To źle! Tyl­ko do­cze­ka­my się jesz­cze od­czy­ty­wa­nia na­zwisk, a po­tem wyj­dzie­my.



Wdo­wy — pra­wie wszyst­kie nie­daw­no owdo­wia­łe — pro­sto­wa­ły się sztyw­no jak lu­dzie idą­cy na roz­strze­la­nie, gdyż wie­dzia­ły, co te­raz nad­cho­dzi. Dziew­czę­ta spę­dza­ją­ce tu wa­ka­cje ubra­ne w czer­wo­ne i nie­bie­skie blu­zecz­ki, prze­sta­ły się śmiać pół­gęb­kiem z prze­dziw­ne­go
po­ema­tu ka­pi­ta­na Edwar­de­sa i roz­glą­da­ły się, cze­mu na sa­li tak wszyst­ko uci­chło. Ry­ba­cy stło­czy­li się ku przo­do­wi, gdy urzęd­nik miej­ski, któ­ry nie­daw­no roz­ma­wiał z pa­nem Chey­ne, wy­szedł po­su­wi­stym kro­kiem na es­tra­dę i za­czął od­czy­ty­wać li­stę ca­ło­rocz­nych strat, ko­lej­no, we­dług mie­się­cy. Ze­szły wrze­sień przy­niósł prze­waż­nie ofia­ry
w cu­dzo­ziem­cach i lu­dziach wol­ne­go sta­nu, jed­na­ko­woż głos czy­ta­ją­ce­go brzmiał na­der do­no­śnie w ci­szy wiel­kiej sa­li:





9 wrze­śnia. Szo­ner Flo­rie An­der­son zgi­nął ko­ło Geo­r­ges, wraz z ca­łą wy­mie­nio­ną tu za­ło­gą:



Reu­ben Pit­t­man, ka­pi­tan, lat 30, ka­wa­ler, Ma­in Stre­et, Ci­ty.



Emil Ol­sen, lat 19, ka­wa­ler, 329 Ham­mond Stre­et, Ci­ty; ro­dem z Da­nii.



Oskar Stan­berg, ka­wa­ler, lat 25, Szwe­cja.



Ka­rol Stan­berg, ka­wa­ler, lat 28, Ma­in Stre­et, Ci­ty.



Pe­dro, przy­pusz­czal­nie ro­dem z Ma­de­ry, ka­wa­ler, go­spo­da Ke­ene’a, Ci­ty.



Jó­zef We­lsh, alias Jó­zef Wri­ght, St. John’s, No­wa Fun­lan­dia...






— Nie... Au­gu­sty... Ma­in! — za­wo­łał czyjś głos z głę­bi sa­li.



— Do służ­by okrę­to­wej za­cią­gnął się z St. John’s — od­rzekł czy­ta­ją­cy, za­glą­da­jąc do skryp­tu.



— Wiem o tym. Ale przy­na­leż­ność ma do Au­gu­sty. To mój sio­strze­niec.



Urzęd­nik zro­bił ołów­kiem po­praw­kę na mar­gi­ne­sie li­sty
i cią­gnął da­lej:



Z te­go sa­me­go szo­ne­ra: Char­lie Rit­chie, Li­ver­po­ol, No­wa Szko­cja, lat 33, ka­wa­ler.



Al­bert May, 257 Re­gers Stre­et, Ci­ty, lat 27, ka­wa­ler.



27 sierp­nia. Orvin Dol­la­id, lat 30, żo­na­ty, uto­nął ra­zem z czół­nem ko­ło Eastern Po­int.







Ten strzał ugo­dził w cel: jed­na z wdów po­rwa­ła się z miej­sca, za­ci­ska­jąc to znów roz­pro­sto­wu­jąc pię­ści. Pa­ni Chey­ne, któ­ra do­tąd z roz­war­ty­mi oczy­ma przy­słu­chi­wa­ła się od­czy­ty­wa­niu li­sty, rzu­ci­ła gło­wę do gó­ry i wy­da­ła zdła­wio­ny jęk. Mat­ka Da­na, sie­dzą­ca o pa­rę krze­seł w pra­wo, zo­ba­czyw­szy to i po­sły­szaw­szy, ru­szy­ła się co ży­wo
w jej stro­nę. Czy­ta­nie trwa­ło w dal­szym cią­gu. Gdy do­szli do ka­ta­strof stycz­nio­wych i lu­to­wych, cio­sy pa­da­ły gę­sto je­den za dru­gim i co­raz to in­na wdo­wa da­wa­ła znać o so­bie głę­bo­kim, sy­czą­cym wes­tchnie­niem.







14 lu­te­go. Szo­ner Har­ry Ran­dolf po­zba­wio­ny masz­tu w dro­dze z No­wej Fun­lan­dii do do­mu. Aza Mu­sie, żo­na­ty, 32 Ma­in Stre­et, Ci­ty, po­chło­nię­ty przez mo­rze.






23 lu­te­go. Szo­ner Gil­bert Ho­pe; zgi­nął bez wie­ści wraz z ło­dzią Ro­bert Be­avon, lat 29, żo­na­ty, ro­dem z Pub­ni­co, No­wa Szko­cja.






Jed­nak­że żo­na te­go czło­wie­ka by­ła tu obec­na. Po­sły­sza­no ci­che kwi­le­nie jak gdy­by zra­nio­ne­go zwie­rząt­ka. Kwi­le­nie to na­raz uci­chło i ja­kaś mło­da ko­bie­ta, za­ta­cza­jąc się, wy­bie­gła z ha­li. Aż do­tąd ży­wi­ła roz­pacz­li­wą na­dzie­ję, gdyż by­wa­ło, że lu­dzie po­rwa­ni prą­dem mor­skim wraz z ło­dzią zo­sta­li cu­dow­nie wy­ra­to­wa­ni przez więk­sze ża­glow­ce... a oto te­raz nie mia­ła już naj­mniej­szych złu­dzeń... Ha­rvey wi­dział, jak po­li­cjant na chod­ni­ku wo­łał o do­roż­kę dla niej.



— Do sta­cji tak­sa wy­no­si pięć­dzie­siąt cen­tów — za­czął do­roż­karz, ale po­li­cjant pod­niósł rę­kę, co za­raz zmie­ni­ło tok roz­mo­wy — Ja wła­śnie tam ja­dę. Pro­szę wejść. Przy­patrz no się, Al­fie; nie bę­dziesz na przy­szły raz mnie za­cze­piał, żem nie za­pa­lił la­tar­ni. A co?



Bocz­ne drzwi za­mknę­ły się, ga­sząc smu­gę ja­sne­go bla­sku sło­necz­ne­go. Oczy Ha­rvey’a zwró­ci­ły się znów w stro­nę czy­ta­ją­ce­go i je­go nie­koń­czą­cej się li­sty.



16 kwiet­nia. Szo­ner Ma­mie Do­uglas zgi­nął na Ła­wi­cach wraz z ca­łą za­ło­gą.



Edward Can­ton, lat 43, ka­pi­tan, żo­na­ty. Ci­ty.



D. Haw­kins alias Wil­liams, lat 34, żo­na­ty, Shel­bo­une, No­wa Szko­cja.



G. W. Clay, Mu­rzyn, lat 28, Ci­ty.




I tak da­lej, i tak da­lej. Ha­rvey’a w gar­dle za­czę­ło coś dła­wić co­raz bar­dziej, a żo­łą­dek przy­po­mi­nał mu ów dzień, w któ­rym chło­pak spadł z okrę­tu.



10 ma­ja. Szo­ner We’re He­re...




Ha­rvey’owi krew pul­so­wa­ła we wszyst­kich ży­łach.



Ot­to Sven­son, lat 20, ka­wa­ler, ro­dem z Ci­ty, spadł z okrę­tu.







Znów ozwał się czyjś ci­chy, roz­dzie­ra­ją­cy jęk gdzieś w głę­bi sa­li.



— Ona tu nie po­win­na by­ła przy­cho­dzić. Nie po­win­na by­ła przy­cho­dzić — mó­wił Dłu­gi Dżek, beł­ko­cąc ża­ło­śli­wie.



— Nie przej­muj się, Ha­rve — mruk­nął Dan.



Ty­le tyl­ko Ha­rvey do­sły­szał... po­tem już wszyst­ko sta­ło się ciem­no­ścią usia­ną pło­mie­ni­sty­mi ko­ła­mi. Di­sko po­chy­lił się w przód i coś tam prze­mó­wił do swo­jej żo­ny, któ­ra sie­dzia­ła obok pa­ni Chey­ne, obej­mu­jąc ją jed­nym ra­mie­niem, dru­gim zaś przy­trzy­mu­jąc jej drga­ją­ce, wy­szar­pu­ją­ce się dło­nie, po­kry­te mnó­stwem pier­ście­ni.



— Pro­szę po­chy­lić gło­wę w dół... o tak, zu­peł­nie w dół! — szep­ta­ła — za mi­nu­tę to przej­dzie.



— Nie mo-o-gę! Nie po­tra­fię! O, daj­cie mi... — ję­cza­ła pa­ni Chey­ne, sa­ma nie wie­dząc, co mó­wi.



— Pa­ni mu­si to zro­bić! — po­wta­rza­ła pa­ni Tro­op. — Syn pa­ni ze­mdlał. Zda­rza się to u nie­któ­rych, gdy do­ra­sta­ją. Czy pa­ni pra­gnie się nim za­opie­ko­wać? Mo­że­my wyjść tą stro­ną... cał­kiem spo­koj­nie. Pa­ni pój­dzie za mną. Phi, mo­ja dro­ga pa­ni, zda­je się, że obie je­ste­śmy ko­bie­ta­mi... i mu­si­my się opie­ko­wać na­szy­mi chło­pa­mi. Pro­szę iść za mną!



Ca­ła za­ło­ga We’re He­re ru­szy­ła ochot­nie, ja­ko eskor­ta, przez śro­dek tłu­mu, aż w koń­cu zło­żo­no Ha­rvey’a, nie­zmier­nie bla­de­go i pół­przy­tom­ne­go na ła­wie w przed­po­ko­ju.



— Ależ po­dob­ny do swej ma­my! — by­ły to je­dy­ne sło­wa pa­ni Tro­op, gdy mat­ka po­chy­li­ła się nad sy­nem.



— Jak­że mo­głeś przy­pusz­czać, iż on po­tra­fi znieść coś po­dob­ne­go? — za­wo­ła­ła pa­ni Chey­ne w obu­rze­niu na swe­go mę­ża, któ­ry w ogó­le nie ode­zwał się ani słów­kiem. — To by­ło strasz­ne... strasz­ne! Nie po­win­ni­śmy by­li przy­cho­dzić. To po­twor­ne i nie­go­dzi­we! T... to zu­peł­nie nie­wła­ści­we! Cze­mu... cze­muż oni nie mo­gą te­go wszyst­kie­go po­zo­sta­wić w spo­ko­ju... w ak­tach, gdzie to wszyst­ko na­le­ży. Czy czu­jesz się już le­piej, ko­cha­nie?



Ha­rvey czuł się szcze­rze za­wsty­dzo­ny.



— O tak, mam wra­że­nie, że już mi do­brze — prze­mó­wił, z tru­dem zry­wa­jąc się na no­gi i si­ląc się na uśmiech. — Mu­sia­łem przed śnia­da­niem zjeść coś ta­kie­go, co mi za­szko­dzi­ło.



— Mo­że ka­wa — ozwał się pan Chey­ne, któ­re­go twarz by­ła nie­wzru­szo­na, jak­by wy­ku­ta z brą­zu. — Nie pój­dzie­my już z po­wro­tem.



— Zda­je mi się, że nie­źle by­ło­by zejść do przy­sta­ni — rzekł Di­sko. — To nie­da­le­ko stąd... tuż obok Por­tu­gal­czy­ków... a świe­że po­wie­trze do­da sił pa­ni Chey­ne.



Ha­rvey oznaj­mił, że ni­g­dy w ży­ciu nie czuł się le­piej. Jed­nak­że gdy zo­ba­czył We’re He­re sto­ją­cy — po świe­żo
od­by­tym re­mon­cie — przy na­brze­żu Wo­uver­ma­na, wów­czas wszel­ka obo­jęt­ność pry­sła wo­bec dziw­ne­go sta­nu du­my i smut­ku. In­ni lu­dzie — let­ni­cy i tym po­dob­na zbie­ra­ni­na — pły­wa­li so­bie dla za­ba­wy łód­ka­mi lub z bre­kwa­te­rów spo­glą­da­li na mo­rze; ale Ha­rvey te­raz ro­zu­miał te rze­czy od we­wnątrz — a by­ło tych rze­czy wię­cej, niż mógł my­ślą ogar­nąć. Mi­mo wszyst­ko, o ma­ło co nie siadł na zie­mi i nie roz­pła­kał się z po­wo­du od­jaz­du ma­łe­go szo­ne­ra. Pa­ni Chey­ne nie krę­po­wa­ła się ni­czym, tyl­ko ję­cza­ła za każ­dym kro­kiem i dzi­wy nie­stwo­rzo­ne opo­wia­da­ła pa­ni Tro­op, któ­ra „cac­ka­ła się z nią” — do­pó­ty do­pó­ki Dan, z któ­rym od szó­ste­go ro­ku ży­cia nikt się nie „cac­kał”, po­czął gło­śno gwiz­dać.



Tak więc ca­ła za­ło­ga (Ha­rvey czuł się tak, jak­by był naj­star­szym w świe­cie ma­ry­na­rzem) ze­szła na sta­ry szo­ner po­mię­dzy pod­nisz­czo­ne już ry­bac­kie ło­dzie. Ha­rvey od­wią­zał sztor­cu­mę od cu­mow­ni­cy, a oni ję­li ma­new­ro­wać stat­kiem, pro­wa­dząc go wzdłuż bul­wa­ru. Każ­dy chciał tak wie­le na­raz po­wie­dzieć, że osta­tecz­nie nikt ni­cze­go waż­ne­go nie rzekł. Ha­rvey pro­sił Da­na, aże­by pil­no­wał skórz­ni stry­ja Sal­ter­sa i ry­bac­kiej dra­gi Pen­na, a Dłu­gi Dżek za­le­cał Ha­rvey’owi, by na­uka sztu­ki że­glar­skiej, ja­ką ode­brał, nie po­szła w las; jed­nak­że żar­ty te utrzy­ma­ne by­ły w kar­bach obec­no­ścią dwóch ko­biet, a zresz­tą trud­no dow­cip­ko­wać, gdy pas zie­lo­nej wo­dy co­raz to bar­dziej od­dzie­lał ser­decz­nych przy­ja­ciół.



— Kli­wer i fok w gó­rę! — huk­nął Di­sko, bie­gnąc do ste­ru, bo już wiatr po­ru­szał stat­kiem. — Do wi­dze­nia, Ha­rve! Bę­dę du­żo my­ślał o to­bie i two­ich ro­dzi­cach!


Nie­ba­wem sta­tek tak się od­da­lił, iż już nie by­ło sły­chać żad­ne­go gło­su. Wszy­scy czwo­ro usie­dli na kra­wę­dzi i przy­glą­da­li się mu. Pa­ni Chey­ne wciąż jesz­cze pła­ka­ła.






— Ci­cho, ci­cho, mo­ja dro­ga pa­ni — mó­wi­ła pa­ni Tro­opo­wa; — prze­cież obie je­ste­śmy ko­bie­ta­mi. Chy­ba to, że się pa­ni wy­be­czy, nie przy­nie­sie ulgi pa­ni ser­cu. Pa­nu Bo­gu wia­do­mo, że ni­g­dy ta­ki płacz nie przy­niósł nic do­bre­go, ale Pan Bóg wie tak­że, że mia­łam też o co
pła­kać!...



*



W pa­rę lat póź­niej, na dru­gim koń­cu Ame­ry­ki zda­rzy­ło się, iż wśród ośli­zgłej mor­skiej do­ki, krę­tą ulicz­ką uję­tą w dwa rzę­dy prze­pysz­nych do­mostw — drew­nia­nych, ale na­śla­du­ją­cych ka­mie­ni­ce — szedł ja­kiś mło­dzie­niec. Na­prze­ciw nie­go, wła­śnie gdy stał ko­ło bra­my z ku­te­go że­la­za, wy­je­chał kon­no — a koń wart był co naj­mniej ty­siąc do­la­rów — dru­gi mło­dzie­niec. I oto, jak obaj ozwa­li się
do sie­bie:



— Hal­lo, Dan!



— Hal­lo, Ha­rve!



— Cóż tam u cie­bie sły­chać? Jak ci się po­wo­dzi?



— A, tak so­bie. Je­stem już, że tak po­wiem, stwo­rze­niem, któ­re na­zy­wa­ją po­moc­ni­kiem bos­ma­na... ot po pro­stu bos­mań­czy­kiem. A ty ju­żeś się upo­rał z tą two­ją uczel­nią?



— Od­by­łem znacz­ną część dro­gi. Po­wia­dam ci, że Le­land Stan­ford Ju­nior to nie sta­ry We’re He­re, jed­nak­że wkrót­ce we­zmę się do pra­cy.



— Masz na my­śli na­sze okrę­ty?



— Wła­śnie, że tak. Po­cze­kaj no tyl­ko, jak ci wpa­ku­ję nóż w bok, Dan. Gdy obej­mę rzą­dy, mam za­miar dać się we zna­ki ca­łej sta­rej li­nii.



— E, ja­koś wy­trzy­mam! — rzekł Dan, szcze­rząc zę­by po­ufa­le, a gdy Ha­rvey zsiadł z ko­nia i za­py­tał przy­ja­cie­la, czy wej­dzie do do­mu, ten do­dał: — Prze­cież dla­te­go tu za­pu­ści­łem ko­twi­cę! Ale po­wiedz no mi, czy gdzie w tych stro­nach nie ma na­sze­go dok­to­ra?



Roz­legł się ci­chy, ale trium­fu pe­łen chi­chot. Z mgły wy­nu­rzył się eks-ku­charz za­ło­gi We’re He­re, by ująć wierz­chow­ca za uzdę. Po­czci­wiec nie po­zwa­lał ni­ko­mu się wy­rę­czać w tro­sce o wszel­kie po­trze­by Ha­rvey’a.



— Ależ tu mgła jak na Ła­wi­cach, praw­da, dok­to­rze? — za­gad­nął go Dan przy­chyl­nie.



Jed­nak­że czar­ny Celt, ob­da­rzo­ny dwo­ja­kim zmy­słem wzro­ku, zda­wał się nie­zdol­ny do da­nia ja­kiej­kol­wiek od­po­wie­dzi, do­pó­ki nie po­chwy­cił Da­na za ra­mię i po raz dwu­dzie­sty nie za­kra­kał mu w ucho sta­rym pro­roc­twem:



— Pan — słu­ga... Zwierzch­nik — pod­wład­ny... Pa­mię­tasz, Dan Tro­op, co ci mó­wi­łem na po­kła­dzie We’re He­re?



— No, nie bę­dę prze­czył, że jak do­tąd; cał­ko­wi­cie się to spraw­dza — przy­znał Dan. — Ale We’re He­re był
spraw­nym sta­tecz­kiem i bądź co bądź za­wdzię­czam mu wie­le... je­mu i tat­ko­wi.



— Ja rów­nież — do­dał Ha­rvey Chey­ne.







  
    Słow­nik wy­ra­zów że­glar­skich i ry­bac­kich






Ba­kier, ba­kork — le­wy bok stat­ku



Bli­za — la­tar­nia mor­ska



Buksz­pir — prze­dłu­że­nie buksz­pry­tu czy­li sko­śne­go masz­tu na przo­dzie okrę­tu, słu­żą­ce do roz­pi­na­nia kliw­rów (ża­gli kli­no­wych)



Bum — pod­bieg — drą­żek ża­glo­wy



Buk­sy — nie­prze­ma­kal­ne spodnie ry­bac­kie



Dep­ka — wą­ski pas głę­bo­kiej wo­dy mię­dzy mie­li­zna­mi



Do­ka — gę­sta mgła na wo­dzie



Do­lban — kra­wędź bur­ty ło­dzi, gdzie osa­dza się dul­ki wio­seł



Fansz­nur — try­ska — sznur do pod­cią­gnię­cia ban­de­ry



Fok­maszt — maszt przed­ni, fok­ża­giel



Ga­lar­da — wznie­sie­nie na przo­dzie okrę­tu miesz­czą­ce kwa­te­rę za­ło­gi okrę­to­wej. Kasz­tel przed­ni.



Ga­lion — rzeź­ba zdo­bią­ca przód okrę­tu



Ga­ry — li­ny do ma­ni­pu­lo­wa­nia ża­gla­mi (też bro­sy)



Ga­we­łek — rącz­ka ko­ła ste­ro­we­go



Gor­cyl — li­na do pod­cią­ga­nia ża­gla na re­ję



Grot­maszt — maszt środ­ko­wy okrę­tu (ana­lo­gicz­nie: grot­ża­giel)



Gwiź­dziel — pły­wa­ją­ca sy­re­na, ostrze­ga­ją­ca stat­ki



Hak — ła­wi­ca pia­sko­wa



Hal­za — li­na do na­prę­ża­nia dol­ne­go wia­tro­we­go ro­gu ża­gla



Hel­mąt — rę­ko­jeść ste­ru



Ja­ta — nad­bu­dów­ka na po­kła­dzie stat­ku



Ka­be­stan — pio­no­wa win­da ko­twicz­na



Kam­bu­za — kuch­nia okrę­to­wa



Klu­za — otwór, przez któ­ry prze­cho­dzi łań­cuch ko­twi­cy



Ko­mię­ga — gru­chot — sta­tek nie­na­da­ją­cy się do pły­wa­nia



Kwa­te­ra — część gór­ne­go po­kła­du



Lej — stro­na nie­zwró­co­na do wia­tru



Lek — wy­rwa w bur­cie stat­ku



Mam­ka — mgła na po­kła­dzie



Ma­szo­pe­ria — spół­ka ry­bac­ka



Na­ktuz — szaf­ka na bu­so­lę



Opła­wa — część bur­ty wy­sta­ją­ca nad wo­dę



Pa­czy­na — wiel­kie wio­sło bez oku­cia



Pa­ruch — płach­ta, płót­no ża­glo­we



Płu­to, płu­ci­sko — pław po­łą­czo­ny z ko­twą lub sie­cią



Pod­bit­ka — da­szek nad ka­ju­tą



Prze­le­wa — gwał­tow­na fa­la od­bi­ja­ją­ca się od bur­ty i wdzie­ra­ją­ca się na po­kład



Rej­da, mo­tła­wa — miej­sce osła­nia­ją­ce przy­cu­mo­wa­ne stat­ki



Re­wa — ła­wi­ca pia­sko­wa w mo­rzu



Ru­cha­wa, ru­chaw­ka, ro­lin­ga — fa­la roz­bi­ja­ją­ca się na mie­liź­nie



Stryj — wiatr na wo­dzie



Szląg — dol­ne wią­za­nie czę­ści masz­tu



Szta­ba — przód okrę­tu



Szlak — li­na do umo­co­wa­nia masz­tu (na nim: sztak­ża­giel)



Sztym­bork — pra­wy bok stat­ku





Tal­ki — blo­ki w oli­no­wa­niu stat­ku



To­cze­ni­ce — ro­dzaj wiel­kich fal na re­wach



Tro­la — ro­dzaj nie­wo­du czy wę­dy ry­bac­kiej



Wa­ru­ga — dy­żur okrę­to­wy



We­so­ły sta­tek — sta­tek o szta­bie moc­no za­dar­tej do gó­ry



Wrę­ga — że­bro okrę­tu



Wron­ka, top­ża­giel — ża­giel szczy­to­wy



Wy­tycz­nia — kon­struk­cja drew­nia­na lub że­la­zna wska­zu­ją­ca okrę­tom dro­gę lub ostrze­ga­ją­ca je o nie­bez­pie­czeń­stwie



Za­głó­wek — gór­na część po­kła­du w szta­bie stat­ku



Zy­dwe­ster — nie­prze­ma­kal­ny ka­pe­lusz ma­ry­nar­ski



Zyź­nik — maj­tek wy­pom­po­wu­ją­cy lub wy­bie­ra­ją­cy wo­dę mor­ską na­gro­ma­dzo­ną na stat­ku







  
    
      
              Przypisy:
            
1. ha­rap — bicz my­śliw­ski uży­wa­ny naj­czę­ściej na psy, zbu­do­wa­ny z krót­kiej rę­ko­je­ści, do któ­rej przy­mo­co­wa­na jest dłu­ga, zwę­ża­ją­ca się ple­cion­ka rze­mien­na, prze­cho­dzą­ca na koń­cu w ple­cion­kę z wło­sia. [przypis edytorski]

2. spen­ce­rek (daw.) — kurt­ka, zwy­kle z dwu­rzę­do­wym za­pię­ciem. [przypis edytorski]

3. ka­bat — ro­dzaj sur­du­ta, ubra­nie ro­bo­cze. [przypis edytorski]

4. kiej (gw.) — ni­by; tak jak. [przypis edytorski]

5. we’re he­re (ang.) — je­ste­śmy tu­taj. [przypis tłumacza]

6. buk­sa — moc­na, gru­ba li­na okrę­to­wa; szcze­gól­nie li­na uży­wa­na do ho­lo­wa­nia stat­ku. [przypis edytorski]

7. kiej­bym (gw.) — gdy­bym. [przypis edytorski]

8. gdzie­sik (gw.) — gdzieś. [przypis edytorski]

9. pe­dasz (gw.) — po­wia­dasz, mó­wisz. [przypis edytorski]

10. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

11. za­wdy (gw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

12. Za­chód — [tu:] Sta­ny Ame­ry­ki Płn., po­ło­żo­ne na za­chód od Mis­si­si­pi. [przypis redakcyjny]

13. jąć — za­cząć. [przypis edytorski]

14. okseft — wiel­ka becz­ka; mia­ra ob­ję­to­ści gł. wi­na, wy­no­szą­ca 210–250 li­trów. [przypis edytorski]

15. śtyr­dzie­ści (gw.) — czter­dzie­ści. [przypis edytorski]

16. śtyr­dzie­ści (gw.) — czter­dzie­ści. [przypis edytorski]

17. co­sik (gw.) — coś. [przypis edytorski]

18. sa­meś ga­dał — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka: sam ga­da­łeś. [przypis edytorski]

19. ra­chon­kach (gw.) — ra­chun­kach. [przypis edytorski]

20. bez ochy­by (daw.) — nie­chyb­nie, nie­wąt­pli­wie. [przypis edytorski]

21. plu­der­ki — zdrobn. od: plu­dry; spodnie. [przypis edytorski]

22. mo­raw­ski ka­zno­dzie­ja — wy­znaw­ca hu­sy­ty­zmu. [przypis redakcyjny]

23. du­nu­ga — spo­ra fa­la mor­ska, szcze­gól­nie przy brze­gu. [przypis edytorski]

24. pta­szę­ta mat­ki Ca­rey — Ga­tu­nek al­ba­tro­sa. [przypis redakcyjny]

25. po­trza (gw.) — po­trze­ba. [przypis edytorski]

26. sam tu­taj (daw.) — chodź tu­taj. [przypis edytorski]

27. jąć — za­cząć; tu: 3 os.lm ję­li: za­czę­li. [przypis edytorski]

28. bord (z ang. bo­ard) — de­ska, ta­bli­ca. [przypis redakcyjny]

29. mer­ci (fr.) — dzię­ku­ję. [przypis edytorski]

30. za bez­dur­no — za dar­mo, da­rem­nie. [przypis edytorski]

31. Ar­re­tez-vo­us (...) ta­bac (fr.) — Za­trzy­maj­cie się! Słu­chaj­cie! Koń­czy nam się ty­toń. [przypis edytorski]

32. ma­ku­chy —  wy­tło­ki z na­sion ro­ślin ole­istych (ma­ku, sło­necz­ni­ka, se­za­mu, soi i in.) lub orze­chów, po­zo­sta­łe po wy­ci­śnię­ciu tłusz­czu, uży­wa­ne do wy­ro­bu pro­duk­tów spo­żyw­czych (z se­za­mo­wych po­wsta­je chał­wa, z gor­czy­co­wych musz­tar­da itd.) oraz war­to­ścio­wej pa­szy dla zwie­rząt.
 [przypis edytorski]

33. ka­bat — sur­dut. [przypis edytorski]

34. wy­zie­rać — wy­glą­dać. [przypis edytorski]

35. dyć (gw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

36. tę­goś im przy­so­lił — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka: tę­go im przy­so­li­łeś. [przypis edytorski]

37. styn­ki — Od­mia­na ry­by zwa­nej ca­plin, wy­stę­pu­ją­ca głów­nie ko­ło
wy­brze­ża No­wej Fun­lan­dii. [przypis redakcyjny]

38. nie­wód — ro­dzaj sie­ci ry­bac­kiej. [przypis edytorski]

39. ście­lą­ca się sre­brzy­sty­mi pła­ty — dziś: ście­lą­ca się sre­brzy­sty­mi pła­ta­mi. [przypis edytorski]

40. któ­re­go­śmy tam wi­dzie­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka: któ­re­go tam wi­dzie­li­śmy. [przypis edytorski]

41. cie­ka­wym — for­ma skró­co­na od: cie­ka­wy je­stem. [przypis edytorski]

42. ma­tros (z ros.) — ma­ry­narz. [przypis edytorski]

43. Mass. — Stan Mas­sa­chu­setts. [przypis redakcyjny]

44. czter­dzie­stu mil na go­dzi­nę — mi­la ang. to pra­wie 2 km. [przypis redakcyjny]

45. cet­nar — po­za­ukła­do­wa jed­nost­ka ma­sy, wy­no­szą­ca 112 fun­tów, tj. ok. 50 kg. [przypis edytorski]
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